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Moją kochanką jest władza. 

Zbyt wiele kosztowało mnie jej zdobycie, żebym pozwolił ją 

sobie wydrzeć, ani też nie ścierpię, by pragnęli jej inni. 

Napoleon Bonaparte, 4 listopada 1804 roku, 

w rozmowie z Roedererem 

Nie jestem królem. Nie pozwolę, aby mnie znieważano jak 

króla. Traktują mnie jak królewską kukłę, ja królewską kukłą! 

Jestem żołnierzem, wyszedłem z ludu i sam zdobyłem wszystko. 

Czy można mnie porównywać z Ludwikiem XVI? 

Napoleon Bonaparte, 1 lutego 1801 roku 



CZĘŚĆ PIERWSZA 

NALEŻĘ DO 
CAŁEGO NARODU 

11 LISTOPADA 1799 - 7 WRZEŚNIA 1800 



Rozdział 1 

Napoleon ma trzydzieści lat i cztery miesiące. 

Słyszy okrzyki: „Niech żyje Bonaparte! Niech żyje pokój!" 

Podchodzi do oszklonych drzwi owalnego salonu, największego 

pomieszczenia swej rezydencji. Przez żywopłot okalający park widać 

spory tłumek zgromadzony na ulicy Victoire. Już od samego rana 

ludzie czekają, aż się pojawi. Przyszli, kiedy z gazet i afiszów 

dowiedzieli się, że poprzedniego dnia, 19 brumaire'a, Napoleon został 

wybrany na jednego z trzech tymczasowych konsulów Republiki i że w 

środku nocy złożył ślubowanie przed deputowanymi w zamku Saint-

Cloud. 

Ciekawscy kręcą się przy ogrodzeniu parku w nadziei, że ujrzą jego 

i Józefinę de Beauharnais. Otaczają stojącą przed bramą karetę 

zaprzężoną w czwórkę karych koni. Konie dragonów eskorty nie-

cierpliwie rżą i grzebią kopytami. Z ich nozdrzy bucha para po kilku 

chwilach wtapiająca się w mgłę. Panuje dojmujący chłód. Zwykła 

pogoda o tej porze roku - jest 11 listopada 1799 roku (20 brumaire'a 

VIII roku republiki). 

Krótko po jedenastej sekretarz Bourrienne otwiera drzwi. Dwaj 

pozostali tymczasowi konsulowie Sieyès i Roger Ducos czekają w 

Pałacu Luksemburskim, który wczoraj był siedzibą Dyrektoriatu, a dziś 

- zrodzonego w jedną noc Konsulatu. 

Napoleon odwraca się tak, aby dojrzeć swe odbicie w lustrze nad 

kominkiem. Pierwszy raz wszedł do tego salonu niecały miesiąc temu, 

po powrocie z Egiptu. Było to o świcie. Dom był pusty. 
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Chciał wtedy ukarać nieobecną Józefinę. A teraz ona stoi tu w długiej 

przezroczystej tunice pozwalającej odgadywać kształty jej ciała. Opiera 

się swobodnie o kominek. Jest już ubrana i umalowana, a jej 

przypudrowaną twarz otaczają loki przepasane błękitną jedwabną 

wstążką. 

Minęło dwadzieścia pięć dni. Porzucił zamiar rozwodu. Nie za-

pomniał niczego z tego, co się o niej dowiedział: że była frywolna, że 

go zdradzała i że się z niego natrząsała. Jednak podczas przygotowań 

do tych dwóch dni, 19 i 20 brumaire'a, okazała się użyteczną 

sojuszniczką, a nawet czułą i troskliwą małżonką. 

W ciągu tych dwudziestu pięciu dni wszystko się więc zmieniło. 16 

października, w dniu swego przyjazdu, był tylko generałem, który 

porzucił swoją armię w Egipcie; generałem, którego wprawdzie 

popierała opinia publiczna, lecz którego rząd mógł zdymisjonować i 

oskarżyć o dezercję. 

Ryzykował. Wczoraj, 10 listopada w Saint-Cloud, w pawilonie 

oranżerii, kiedy deputowani Rady Pięciuset rzucili się na niego z 

okrzykami: „Wyjąć spod prawa! Śmierć dyktatorowi! Wyjąć spod 

prawa!", przez kilka minut sądził już, że przegrał. Wpadł w panikę. 

Ślady tej paniki nosi wciąż jeszcze na swej zmęczonej twarzy: 

otoczony przez ryczącą i wygrażającą mu zgraję, rozorał sobie 

paznokciami skórę. Deputowani poturbowali grenadiera, który go 

zasłaniał. Czego można się spodziewać po bandzie adwokatów, którzy 

sami wielokrotnie naruszali konstytucję, a teraz się na nią powołują jak 

na jakiś święty tekst? 

Jeszcze wczoraj w nocy podyktował odezwę piętnującą ich postawę i 

nienawiść, „ten dziki wrzask morderców przeciwko sile, która chce ich 

powstrzymać". Dziś Bourrienne przyniósł mu wydrukowany tekst, a 

Fouché, sprawny minister policji, już kazał rozklejać afisze na murach 

Paryża. 

Dwadzieścia pięć dni temu był jedynie ambitnym generałem 

dążącym do władzy. 

Wczoraj po południu był tylko człowiekiem, któremu groziło 

niebezpieczeństwo. 

Dzisiejszego ranka, 20 brumaire'a, jest jednym z trzech tymcza-

sowych konsulów Republiki. 

Jednym z trzech? Powinien być pierwszy w tej trójce. 
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To sprawa, która musi się rozstrzygnąć tego ranka. To jego cel. 

Kieruje się ku drzwiom. Józefina obejmuje go, on uśmiecha się i 

wyzwala z jej objęć. Jest już innym człowiekiem niż dwadzieścia pięć 

dni temu. Zwycięstwo jest zawsze jak sakra. 

Napoleon energicznym krokiem idzie przez ogród w towarzystwie 

Bourrienne'a. Nie patrząc na niego, mówi: 

- Nowo utworzony rząd powinien olśniewać i zadziwiać. Jeśli 

przestanie rzucać blask, natychmiast upadnie. 

Rozlegają się okrzyki. Musieli go zobaczyć z ulicy. Słyszy rzucane 

przez oficera słowa: „Naczelny dowódca, konsul Republiki". 

Do tego doszedł. 

Nie zostało to jeszcze wyraźnie powiedziane, ale on wie, że będzie 

pierwszym z trójki konsulów. Kto się ośmieli zakwestionować jego 

wyższość? 

Ale co potem, do jakiego celu, w jaką stronę się zwrócić? Już teraz 

dręczy go to pytanie. Nie zna jeszcze na nie odpowiedzi. Jeszcze się 

zastanowi. Przeczuwa tylko, że nie będzie mógł się zatrzymać. 

Utrzymanie równowagi polega bowiem na ruchu do przodu. 

Wsiada do karety, okrzyki się jeszcze wzmagają. 

- Wielka sława - mówi w chwili, gdy kareta rusza - polega na 

rozgłosie. Im więcej się czyni hałasu, tym dalej on dociera. Prawa, 

instytucje, pomniki, narody... wszystko upada. Lecz rozgłos pozo 

staje i znajduje oddźwięk w innych pokoleniach. 

Konie przeszły w kłusa. Napoleon gestem nakazuje dragonom 

eskorty, aby odsłonili karetę po bokach. Chce widzieć i być widziany. 

Z daleka słyszy słowo „pokój". Wychyla się z drzwiczek karety. Ulice 

w tym ostatnim, dziesiątym dniu republikańskiego tygodnia, dniu 

odpoczynku, są niemal zupełnie opustoszałe. 

- Moja władza - mruczy Napoleon, wciskając się w kąt karety - 

opiera się na mojej sławie, a ona na zwycięstwach, jakie odniosłem. 

Moja władza upadnie, jeśli nie dam jej za podstawę większej 

sławy i nowych zwycięstw. 

Kiedy zbliżają się do Sekwany, na przedmieściach Saint-Honoré 

przechodniów jest coraz więcej. Gapie gromadzą się przed afiszami, 

których wielkie czarne nagłówki odczytać można nawet z karety: 
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ODEZWA 

NACZELNEGO DOWÓDCY 

BONAPARTEGO 

19 brumaire'a, godzina jedenasta wieczorem. 

Fouché wywiązał się z zadania. 

Kareta wjeżdża na plac Concorde i konie puszczają się w galop. 

Wśród gęstniejącej mgły plac przypomina porzucony i zrujnowany 

amfiteatr. 

- Dzięki podbojom stałem się tym, kim jestem - kontynuuje 

Napoleon. - Tylko dzięki nim mogę się utrzymać. 



Rozdział 2 

Napoleon przemierza galerie Pałacu Luksemburskiego, a na jego cześć 

biją werble straży. To pierwsze posiedzenie Konsulatu. 

Zna ten pałac. Przychodził tu jako naprzykrzający się petent, 

którego ignorowano. Ale od wczoraj Barras - ten sam, u którego 

Napoleon dawniej zabiegał o różne sprawy - jest już tylko byłym 

dygnitarzem bez żadnej władzy. Odtąd zapomniany będzie korzystać z 

bogactw nagromadzonych na wysokich stanowiskach. Zaledwie kilka 

godzin wcześniej Barras był jednym z dyrektorów, przed którym ze 

wszystkiego zdawano sprawę, którego rozkazów wyczekiwano. Te 

czasy się skończyły. 

Napoleon wchodzi do sali ozdobionej malowanymi plafonami. 

Sieyès i Roger Ducos oczekują go na stojąco. To oni dzielą z nim 

władzę. Ducos jest tylko figurantem i marionetką, ale Sieyès jest 

zręcznym graczem, człowiekiem inteligentnym, ważną postacią re-

wolucji. Z nim trzeba się liczyć. 

Napoleon obserwuje Sieyèsa: wydaje się stary, brak mu prawdziwej 

energii. Gdyby rozgorzała między nimi walka, Sieyès nie mógłby 

zwyciężyć. Musi o tym wiedzieć. Będzie próbował, jak podczas tych 

minionych dwudziestu pięciu dni, zastawiać pułapki, posługiwać się 

bronią przebiegłości. 

Może mu się zdaje, że za pomocą kruczków prawnych, jakichś 

artykułów konstytucji można zatrzymać kogoś takiego jak ja! 

Sieyès starannie sprawdza, czy drzwi są zamknięte. 

-Nie ma sensu poddawać pod głosowanie, kto będzie prze- 
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wodniczył - odzywa się Ducos, siadając. - Należy się to nieza-

przeczalnie panu, generale. 

Sieyès milczy, lecz nie potrafi ukryć grymasu na twarzy. Napoleon 

zajmuje miejsce w fotelu umieszczonym w środku, po czym deklaruje, 

że nie zgadza się na stałe przewodniczenie. 

Trzeba umieć czekać, pozwolić Sieyèsowi się odsłonić. Ten rozpo-

czynający się okres jest przejściowy. Dopiero nowa konstytucja, która 

ma zostać przygotowana, zadecyduje o miejscu każdego z nich. 

Jeśli Sieyès wyobraża sobie, że można mnie pogrzebać pod ho-

norowymi tytułami, to się myli. 

Sieyès wstaje. Ponownie sprawdza, czy drzwi sali są zamknięte, po 

czym pokazuje Napoleonowi komodę. 

-Widząc ten piękny mebel - mówi - nie domyśla się pan zapewne 

jego wartości. - Wyjaśnia, że dyrektorzy zamierzali podzielić się pod 

koniec kadencji pieniędzmi ukrytymi w komodzie. - W tej chwili nie 

ma już dyrektorów - ciągnie. - Jesteśmy zatem właścicielami tej sumy. 

Co z nią zrobimy? 

A więc ten człowiek jest równie chciwy jak Barras. Ci, którzy 

pożądają złota, chcą władzy, gdyż zapewnia im ona bogactwo. 

Wystarczy ich zapchać złotem, aby oddali władzę, ponieważ to nie ona 

jest prawdziwym przedmiotem ich namiętności. 

-Nic nie wiem o istnieniu tych pieniędzy - mówi Napoleon, 

odwracając głowę. - Możecie więc podzielić je między siebie, pan i 

Ducos, jako byli dyrektorzy. Pospieszcie się tylko, bo jutro będzie za 

późno. 

Tamci dwaj otwierają komodę, zaczynają szeptać, spierać się co do 

podziału ośmiuset tysięcy franków, które właśnie przeliczyli. Biorą 

Napoleona na sędziego. 

- Ułóżcie się między sobą - ucina Napoleon. - Gdybym wiedział o 

tej sprawie, musielibyście zrezygnować z całości. 

Milkną, obserwują się nawzajem. Ostatecznie Sieyès przywłaszcza 

sobie sześćset tysięcy franków. 

A tymczasem w kasie państwa brakuje pieniędzy dla kurierów, 

którzy wożą depesze na prowincję i do generała Championneta, 

głównodowodzącego armii Włoch! 

Jak to możliwe? 
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Napoleon radzi się byłych ministrów, przegląda dokumenty. Armia 

nie jest opłacana, żołnierze chodzą niedożywieni, źle odziani. Wzywa 

do siebie Gaudina, dawnego wysokiego urzędnika z czasów monarchii. 

Jest on także kandydatem Sieyèsa na ministra finansów. Wydaje się, że 

to człowiek sprawny i dyskretny. 

- Czy dawno pracuje pan w finansach? - pyta Napoleon. 

- Od dwudziestu lat, generale. 

- Potrzebujemy pańskiej współpracy i osobiście liczę na nią. 

Chodźmy złożyć przysięgę. Nie ma czasu do stracenia. 

Wciąż odczuwa tę potrzebę pośpiechu. Mianuje ministrów z marszu. 

Talleyrand wraca do ministerstwa spraw zagranicznych. Laplace, 

uczony egzaminator ze Szkoły Wojskowej, zostaje ministrem spraw 

wewnętrznych. Najważniejsze jednak są prace komisji mających 

opracować projekt konstytucji. 

Sieyès przedstawia przemyślny projekt, w myśl którego utworzone 

zostałoby dożywotnie stanowisko wielkiego elektora. Formalnie 

stanowiłby on szczyt piramidy składającej się z organów kolegialnych: 

Senatu, Ciała Prawodawczego, Trybunatu, lecz nie miałby faktycznej 

władzy. Stanowisko to obsadzane byłoby w drodze wyborów, mających 

jedynie pozory głosowania powszechnego, gdyż elektorzy - rekrutujący 

się spośród wybitnych obywateli - byliby mianowani odgórnie. 

Napoleon szybko dowiaduje się o projekcie Sieyèsa. Zastosowany w 

nim sposób ograniczenia roli powszechnych wyborów nie wydaje mu 

się wcale zły. Zaufanie powinno iść z dołu, władza zaś z góry. A 

zresztą, co to jest lud? 

Dyskutuje z ideologami - myślicielami marzącymi o oświeconym 

despotyzmie. Spotyka ich na przyjęciach, jakie wydaje w Petit--

Luxembourg, gdzie zamieszkał wraz z Józefiną. Jeden z nich, Cabanis, 

oświadcza: „Należy pozbawić klasy nieoświecone wpływu na 

ustawodawstwo i rząd. Wszystko powinno się robić dla ludu i w 

imieniu ludu, nic jednak nie powinno się robić przy pomocy samego 

ludu i pod jego nierozważnym dyktatem". 

Napoleon łączy komisje, które pracują bezpośrednio z nim. Któregoś 

wieczoru podchodzi do niego Roederer i szeptem przekazuje 

propozycję Sieyèsa. Czy Bonaparte zgodziłby się zostać dożywotnim 

wielkim elektorem, o którym mówi jego projekt? 
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Napoleon słucha nieporuszony. 

- Wielki elektor - kontynuuje Roederer - miałby sześć milionów 

dochodu i trzy tysiące żołnierzy gwardii. Zamieszkałby w Wersalu, 

a jego funkcją byłoby powoływanie dwóch konsulów. 

To pułapka. Każdy, kto przyjąłby to stanowisko nie dające żadnej 

władzy, zostałby z góry skompromitowany. 

- Czy ja pana dobrze rozumiem, Roederer? Proponuje mi się 

urząd, na którym tylko mianowałbym wszystkich, którzy mają coś 

do powiedzenia, ale sam nie mógłbym się do niczego wtrącać... 

Oddala się od Roederera, podnosi głos tak, żeby słyszeli go inni 

członkowie komisji. 

-Wielki elektor - ciągnie - będzie zaledwie bladym cieniem 

bezwolnego władcy. Czy zna pan kogoś o charakterze tak nikczemnym, 

aby znajdować upodobanie w podobnej błazenadzie? Nie będę 

odgrywał błazna. Lepiej nic nie dostać, niż się narażać na śmieszność. 

Kiedy na posiedzeniu komisji pojawia się Sieyès, Napoleon 

natychmiast pyta go głośno: 

-Jak mógł pan pomyśleć, obywatelu Sieyès, że człowiek honoru, 

utalentowany polityk, zgodziłby się na to, aby być zwykłą świnią 

tuczoną kosztem kilku milionów w królewskim pałacu w Wersalu? 

-A więc chciałby pan zostać królem. - Sieyès mówi to już tonem 

człowieka zgorzkniałego i pokonanego. Odsłonił się. Jest zgubiony. 

Pozostaje teraz prowadzić natarcie dzień za dniem, noc za nocą. 

Napoleon inspiruje, koryguje, ożywia posiedzenia robocze. Pokonuje 

sprzeciwy. Adwersarzy przekonuje albo zbija z tropu. 

Obserwuje Sieyèsa, który stopniowo traci zainteresowanie prze-

biegiem prac. Komisja głosuje: do trzech zgromadzeń dojdzie jeszcze 

Rada Stanu, a na szczycie tego gmachu pierwszy konsul, zwornik całej 

konstrukcji. Będzie on wybierany na dziesięć lat i zdominuje 

pozostałych dwóch konsulów, których głos będzie miał jedynie 

charakter doradczy. Nie bez ironii Napoleon zwraca się właśnie do 

Sieyèsa i spokojnie prosi go o zaproponowanie nazwisk trzech 

konsulów. 
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Sieyès waha się chwilę, po czym znużonym głosem przedstawia 

oczekiwane przez Napoleona nazwiska. Są to: Napoleon Bonaparte, 

Cambacérès - który głosował za karą śmierci dla króla z odroczeniem 

wykonania wyroku - oraz bliski rojalistom Lebrun. 

Napoleon cieszy się z takiego wyboru. 

-Ja nie noszę ani czapki frygijskiej, ani czerwonych obcasów 

arystokracji, należę do całego narodu - mówi. ~ Lubię uczciwych ludzi 

wszystkich barw. 

Tekst konstytucji zostanie poddany pod głosowanie powszechne. 

Napoleon układa preambułę do konstytucji. Pisze: „Obywatele, 

rewolucja utrwaliła zasady, z powodu których się rozpoczęła. Re-

wolucja jest zakończona". 

Jest koniec roku 1799- Koniec wieku. Napoleon ma trzydzieści lat. 

Wkracza w wiek XIX jako zwycięzca. 

Nie pamięta już o porażkach, o niepotrzebnych szturmach Akki. 

Zdaje mu się teraz, że aby zwyciężyć, wystarczy uparcie pragnąć. Czy 

więc ludzie, którzy stali mu na drodze, mieli zbyt mało inteligencji i 

siły woli, czy za mało odwagi? 

Obserwuje ich: to pochlebcy, służalcy, chciwcy. Każe przyznać 

Sieyèsowi należący do dóbr narodowych majątek w Crosnes w cha-

rakterze „wynagrodzenia narodowego". Cambacérès? „To najbardziej 

odpowiedni człowiek, aby podłość przyozdobić dostojeństwem". 

Talleyrand, dawniejszy biskup Autun? „Wiem, że tylko przez swą 

rozpustę należy on do rewolucji. Jakobin i zdrajca swego stanu w 

Konstytuancie, jego wyrachowanie gwarantuje za niego". 

Napoleon słucha z nieruchomym wzrokiem, gdy Talleyrand mu 

powtarza: 

- Chcę pracować tylko z panem. Nie ma w tym wcale próżnej pychy 

z mojej strony. Mówię jedynie w interesie Francji. 

Jakże miałbym nie dominować nad mrowiem ludzi tego pokroju? 

Wszyscy oni pojawiają się na przyjęciach, które Bonaparte wydaje 

jako pierwszy konsul w salach Pałacu Luksemburskiego. Żebrzą o 

jedno jego spojrzenie podczas przedstawień w Operze, na których 

bywa. Józefina, gdy jest z nią sam na sam, powtarza mu, 
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co się mówi w salonach. Czy zna ten czterowiersz, który powtarzają w 

Paryżu? 

Sieyès Bonapartemu chciał darować tron,  

By go w zaszczytach zatracić,  

Bonaparte zaś przyznał Sieyèsowi Crosnes, 

 By jak lokaja go spłacić. 

Józefina się śmieje. A czy Napoleon wie, że konsulowie Cambecérès 

i Lebrun nazywani są dwiema poręczami fotela, na którym on zasiada? 

Chciałaby go zaciągnąć do sypialni, ale Napoleon zostawia ją samą. 

Musi się zastanowić. W swoim gabinecie czyta raporty policji. Opinia 

publiczna jest mu przychylna. Kiedy w teatrze jeden z aktorów, 

deklamując kwestię granej przez siebie postaci, wypowiedział słowa: 

„Dzięki swej odwadze od śmierci i od ruiny wszystkich nas uchronił", 

widzowie powstali z miejsc i długo klaskali, a niektórzy wznosili 

okrzyki: „Niech żyje pierwszy konsul!" 

Za wszelką cenę musi zachować i podtrzymać tę publiczną sym-

patię. Pewnego ranka, kiedy wraca do pałacu nieco odurzony 

wiwatami, które towarzyszyły jego długiemu orszakowi na ulicach 

Paryża, Roederer mówi mu ostrzegawczym tonem: „Owacje, które pan 

słyszał, to nic w porównaniu z entuzjazmem, jaki wzbudzał La Fayette 

w osiemdziesiątym dziewiątym i dziewięćdziesiątym roku". 

A przecież kilka miesięcy później La Fayette został zmuszony do 

emigracji. 

Zawsze należy utrwalać zwycięstwo. 

16 stycznia 1800 roku Napoleon zwołuje tajne posiedzenie Rady 

Stanu. Trzeba omówić kwestię gazet. Urabiają one opinie tysięcy ludzi. 

„Czym jest gazeta? Rozproszonym klubem. Gazeta oddziałuje na 

swoich abonentów w taki sposób, jak mówca klubowy na swoje 

audytorium". 

Jaki sens miałoby zakazywanie dyskusji, w których uczestniczy 

tylko paruset ludzi, jeśli pozwala się wydawać dzienniki, które 

wpływają na sto razy większą liczbę odbiorców? Trzeba zatem zlik- 
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widować nieposłuszne gazety. Należy zadbać, aby redaktorzy byli 

„ludźmi oddanymi". Rada zgadza się, wydaje dekret nakazujący 

zamknięcie sześćdziesięciu gazet z ogólnej liczby siedemdziesięciu 

trzech. 

Wychodząc z posiedzenia, Napoleon bierze pod rękę Bourrienne'a i 

mówi cicho: „Jeśli popuszczę cugli prasie, nie pozostanę u władzy 

nawet przez trzy miesiące!" Czemu w takim razie służyłyby wszystkie 

bitwy, które stoczył? Po co było odnosić zwycięstwa? 

Wieczorami w Pałacu Luksemburskim albo w Malmaison, gdy 

Józefina krąży wśród zaproszonych gości, zręczna i troskliwa wobec 

każdego, bez względu na to, czy jest jednym z królobójców, czy z 

emigrantów, Napoleon słucha często opowieści z okresu rewolucji, z 

którego, jak sobie zdał sprawę, zna jedynie niektóre epizody. W ciągu 

tych dziesięciu lat, od roku 1789 do 1799, przebywał przeważnie poza 

Francją. Wszystko, co słyszy, utwierdza go tylko w przekonaniu, że 

jeśli pragnie zachować władzę, musi się stać człowiekiem, który 

uosabia powrót porządku, bezpieczeństwa i pokoju po całej dekadzie 

rewolucji. 

Gdy się dowiaduje, że 14 grudnia 1799 roku zmarł George 

Washington, chwyta nadarzającą się sposobność. „Chcę - mówi do 

Talleyranda - dziesięciodniowej żałoby narodowej, uroczystej kremacji 

w Świątyni Marsa" (dawnym kościele Inwalidów). 

Napoleon musi w powszechnym odczuciu stać się kimś takim, za 

kogo w swoim kraju był uważany Washington, tym, który jednoczy. 

Jakobini? Emigranci? „Korzystam ze współpracy wszystkich, którzy 

potrafią iść ze mną... Stanowiska państwowe dostępne będą dla 

Francuzów wszelkich orientacji, pod warunkiem że będą oświeceni, 

utalentowani i wartościowi". 

Napoleon wie, że nie wystarczy represjonować i zakazywać. Trzeba 

łączyć i przyciągać. 

Pisze do generała Jourdana: „Obrażono pana w dniu 19 bru-maire'a? 

Minęły już pierwsze chwile i teraz gorąco pragnę widzieć zwycięzcę 

spod Fleurus na drodze, która wiedzie do organizacji, do prawdziwej 

wolności, do szczęścia". 
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Do jednego z deputowanych, który został wygnany po bru-mairze, 

pisze: „Niech pan do mnie przyjedzie, mój rząd będzie rządem 

młodości i inteligencji". 

Jakże wszystko byłoby proste, gdyby w kraju panowała wojskowa 

jedność i dyscyplina! Takie są jego poglądy, w tym kierunku idą także 

jego zdolności. 

„Zwykłe miano obywatela francuskiego - mówi - jest bez wątpienia 

warte więcej niż etykieta rojalisty, jakobina, feuillanta, zwolennika 

klubu Clichy czy tysiąc innych zrodzonych z ducha partyjności, od 

dziesięciu lat starającego się zepchnąć naród w przepaść, przed którą 

czas najwyższy uchronić go na zawsze". Napoleon wie, że Józefina 

codziennie przyjmuje osoby pragnące uzyskać dla swych krewnych 

skreślenie z listy banitów. Wie o staraniach, jakie podejmuje ona w 

ministerstwach. Tka w ten sposób dla niego pajęczynę sięgającą daleko, 

aż do rodzin Montmorency, Ségur, Clermont-Tonnerre. Niech więc 

nadal przyjmuje ich każdego ranka w swoim salonie. A że gadają, iż 

jest roja-listką? To nieważne! On mocno trzyma cugle państwa. I nie 

obawia się krytyk ze strony „anarchistów", „skrajnych", tych nieprze-

jednanych jakobinów. Ich godzina minęła - myśli Napoleon. Francja 

zaznała rządów Komitetu Ocalenia Publicznego, „wściekłych" i 

Robespierre'a. Zagrożenie jakobińskie, nawet jeśli wygodnie jest je od 

czasu do czasu przywoływać, naprawdę jest już tylko straszakiem. 

Poważniejsze jest zagrożenie ze strony rojalistów. W Wandei wciąż 

jeszcze walczą szuani. Napoleon przyrzeka im amnestię, jeśli złożą 

broń. Pozwala odprawiać msze w niedziele - w dniu, który został 

wykreślony z kalendarza i zastąpiony ostatnim dniem dekady. Z 

rojalistami trzeba postępować tak samo jak z innymi. Przyciągać ich do 

siebie, przekupywać, zastraszać i podporządkowywać. 

Kiedy w połowie grudnia Talleyrand informuje go, że pragną się z 

nim spotkać Jean Guillaume Hyde de Neuville, rojalista przebywający 

w Paryżu, i jeden z przywódców szuanów, Louis Marie Anto-ine 

Augustę Fortune d’Andigné, Napoleon nie waha się ich przyjąć. 

Talleyrand przedstawia obu rojalistów z uprzejmością dawnego 
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arystokraty. Napoleon jest pełen kurtuazji i wyrozumiałości. Wyczy-

tuje zdziwienie w oczach gości. Obaj mają wymuskany wygląd 

arystokratów, a on umyślnie wybrał niedbały strój, bluzę w zie-

lonkawym kolorze. Lecz po kilku minutach narzuca swoją kąśliwą 

ironię i cynizm. 

- Panowie wciąż mi mówią o królu, są więc panowie rojalista- 

mi? - pyta. Dziwi się, jak można iść za księciem, który nie ma 

odwagi wsiąść na barkę rybacką i dołączyć do swoich zwolen 

ników, którzy walczą? Cóż wart jest król, który nigdy nie dobył 

szpady. - Ale ja przecież nie jestem rojalistą - kończy. 

Podchodzi do kominka, odwraca się gwałtownie do d'Andignégo. 

- Kim chciałby pan zostać? - pyta. - Chce pan zostać generałem? 

Prefektem? Pan i pańscy ludzie możecie zostać, kim zechcecie. 

Kiedy przynęta została zarzucona, należy zaczekać. Lecz ci dwaj nie 

wydają się skuszeni. Trzeba im pochlebić, powiedzieć im, że rozumie 

się ich walkę, że jest się gotowym przywrócić swobody religijne. 

-Ja także potrzebuję dobrych księży. Przywrócę ich. Nie dla was, ale 

dla siebie... 

Rzuca spojrzenie na Hyde'a de Neuville'a. Wygląda na bardziej 

interesownego niż d’Andigné. Trzeba szukać z nim porozumienia. 

-To nie znaczy, że my, wyższe klasy, jesteśmy tacy religijni -ciągnie 

- lecz religia potrzebna jest ludowi. 

Tamci milczą. Trzeba więc im pogrozić. 

-Jeśli nie zawrzecie pokoju, pomaszeruję na was ze stu tysiącami 

żołnierzy. Spalę wasze miasta, domy. - Urywa, zmienia ton. -Zbyt 

wiele już popłynęło francuskiej krwi przez te dziesięć lat. 

Odwraca się. Audiencja skończona. 

Skoro ani zachęty, ani groźby nie odniosły skutku, trzeba teraz 

działać. Trzeba zażądać kapitulacji powstańców. „Tylko ludzie wyzuci 

z wiary i ojczyzny mogą powstawać zbrojnie przeciwko Francji, ludzie 

będący perfidnym narzędziem wrogów zewnętrznych". Dla poparcia 

tych słów trzeba też wzmocnić wojska. 

W styczniu 1800 roku nastąpiły pierwsze akty kapitulacji. W lutym 

zaprzestał walki Cadoudal, jeden z najbardziej zdeterminowanych 

dowódców szuańskich. 
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Napoleon nie okazuje radości, jakby wiedział, że zadanie, jakie 

sobie postawił, nigdy nie zostanie zakończone. Musi zorganizować 

administrację departamentów, przyjąć rano bankierów i uzyskać od nich 

pożyczkę wysokości trzech milionów. Trzeba wziąć w garść wojsko, 

schlebiać generałom, mieć na oku Augereau, a szczególnie Moreau, 

który jest z nich najsprytniejszy i najbardziej sławny. Napoleon pisze do 

niego, sugerując, że władza mu ciąży: Jestem dziś czymś w rodzaju 

manekina, który utracił swoją wolność i szczęście. Zazdroszczę Panu 

szczęśliwego losu: idzie Pan na czele dzielnych żołnierzy dokonywać 

pięknych rzeczy. Chętnie zamieniłbym purpurę konsula na epolety 

dowódcy brygady pod moimi rozkazami". Moreau bez wątpienia nie da 

się zwieść, są to tylko zręczne słowa, jakie lis kieruje do kruka. Fouché 

doniósł bowiem Napoleonowi o podejrzeniach, że generał Moreau 

utrzymuje stosunki z rojalistami, może nawet z Georges'em 

Cadoudalem. 

Pracując w swoim gabinecie na parterze, gdzie przyjął Hyde'a de 

Neuville'a i d'Andignégo, Napoleon odczuwa pustkę wewnętrzną. 

Tęskni za napięciem przed bitwą, za chwilą, gdy wszyscy, żołnierze i 

oficerowie, zjednoczeni w poczuciu niezwyciężonej siły, ruszają z 

zapałem do ataku. 

Chciałby odnaleźć ten stan. Lecz odkąd został pierwszym konsulem, 

szuka go nadaremnie, ponieważ w kierowaniu ludźmi, zarządzaniu 

sprawami wynikającymi z jego stanowiska taka jedność może być tylko 

mirażem. Powraca więc często do kwestii militarnych. Zresztą, czy 

można uwierzyć, że pokój zostanie ustanowiony bez konieczności 

odnoszenia nowych zwycięstw? 

A jednak, kiedy przejeżdża przez miasto, słyszy okrzyki: „Niech 

żyje Bonaparte! Niech żyje pokój!" Za każdym razem gdy dochodzą do 

niego takie wiwaty tłumu, Napoleon sztywnieje. Więc tego właśnie 

pragną! On także! Lecz nie ma złudzeń. 

Pisze do Fryderyka Wilhelma III, króla Prus, które nie są wrogo 

nastawione, ponawiając „szczere życzenia pomyślności i chwały dla 

Waszej Wysokości". 

Pisze także do Franciszka II, cesarza Austrii: „Obce jest mi dążenie 

do próżnej chwały, moim najpierwszym życzeniem jest powstrzymać 

przyszły rozlew krwi". 

I wreszcie do Jerzego III, króla Anglii: „Czy ta wojna, która od 
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ośmiu lat pustoszy cztery strony świata, ma już trwać wiecznie? Nie ma 

więc żadnego sposobu porozumienia się? Francja i Anglia, dysponujące 

nadmiernymi siłami, mogą jeszcze przez długi czas, na nieszczęście 

wszystkich ludów, opóźniać jej wygaśnięcie. Ośmielam się jednak 

stwierdzić, że losy wszystkich narodów cywilizowanych powinny 

wiązać się z zakończeniem tej wojny, której pożoga rozpala cały 

świat". 

Pokój! 

Kładzie na stole informacje od agentów, których Talleyrand i 

Fouché utrzymują w różnych krajach Europy, a także w środowiskach 

rojalistycznych w Paryżu. W Londynie i w Wiedniu wyśmiewają jego 

pragnienie pokoju. Premier Pitt utrzymuje, że najlepszym sposobem 

zapewnienia pokoju byłaby restauracja monarchii we Francji. 

Stwierdził także, iż pierwszy konsul jest „synem i obrońcą wszystkich 

okropności rewolucji!" 

Cóż więc robić? 

Należy zreorganizować wojsko, stworzyć armię rezerwową, którą 

można będzie błyskawicznie przesuwać z jednego frontu na drugi, 

trzeba także zadbać o żołnierzy, gdyż wszystko zależy od nich. Nie 

można zwyciężać, jeśli oni nie zgodzą się iść na śmierć. A do tego 

żołnierz musi wierzyć w swego dowódcę, musi go widzieć w pobliżu, 

musi być nagradzany za czyny będące aktem odwagi. 

Napoleon tworzy nowe odznaki: karabiny, trąbki, pałeczki ho-

norowe - dla grenadierów, kawalerzystów, doboszów. Wpada w gniew, 

gdy jeden z członków Instytutu z szyderstwem wyraża się o tych 

„zabawkach próżności". 

- Za pomocą takich właśnie zabawek kieruje się ludźmi -odpowiada 

Bonaparte. - Sądzi pan, że można nakłonić żołnierza do walki dzięki 

naukowej analizie? Nigdy. To dobre dla uczonego w jego gabinecie. 

Żołnierzowi potrzeba sławy, odznaczeń, nagród. 

Józefina zaprosiła na obiad dwóch grenadierów, którzy 19 bru-

maire'a w zamku Saint-Cloud obronili Napoleona przed deputowanymi 

Rady Pięciuset, zasłaniając go swym ciałem. Pod koniec obiadu sama 

wsunęła na palec grenadiera Thomé - tego, którego mundur rozdarły 

sztylety - diament wart dziesięć tysięcy franków, po czym ucałowała 

żołnierza. 
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Oto jak trzeba postępować z ludźmi. Nagradzać ich i im schlebiać. 

Gwardia konsularna ubrana jest w nowe szamerowane mundury. 

Dowodzi nią Murat, który poślubił Karolinę Bonaparte. To właśnie 

gwardia defiluje w dzień ogłoszenia wyników plebiscytu w sprawie 

konstytucji: 3 011 007 obywateli głosowało za, 1 562 było przeciw. Tu 

i ówdzie wstrzymujący się od głosowania byli tak liczni, że trzeba było 

dołożyć do urn kartki z głosami na „tak". 

Tak się właśnie rządzi! 

Napoleon mówi do Bourrienne'a, który przekazał mu te wyniki: 

-Trzeba przemawiać do oczu, to dobrze robi ludowi. - Podchodząc 

do okna i spoglądając na ogród okalający Pałac Luksemburski, 

dorzuca: - Prostota jest na miejscu w armii; ale w wielkim mieście 

przywódca rządu musi skupiać na sobie wzrok za pomocą wszelkich 

możliwych środków! 

Podjął decyzję: zamieszka w Tuileries. 

19 lutego 1800 roku orszak powozów opuszcza Pałac Luksemburski 

i udaje się do odnowionego pałacu Tuileries. Rozlegają się salwy 

armatnie. Maszerują trzy tysiące żołnierzy i orkiestra wojskowa z 

postawnym tamburmajorem żonglującym swoją laską. Kawaleria 

poprzedza karocę konsulów zaprzężoną w sześć białych koni, 

podarunek cesarza Austrii z okazji podpisania pokoju w Cam-po 

Formio. Napoleon odziany jest w czerwony strój wyszywany złotem. 

Wzdłuż trasy przejazdu bulwarami nad Sekwaną aż do pasaży 

Luwru zebrał się ogromny tłum. Krzyczą: „Niech żyje Bonaparte!" Na 

placu Carrousel rozstawiono wojska. Napoleon dosiada konia i 

dokonuje ich przeglądu. 

Podnosi głowę. Na jednej z kordegard zbudowanych podczas 

rewolucji czyta napis: 

Dnia 10 sierpnia 1792 roku monarchia we Francji została obalona i 

już nigdy się nie odrodzi. 

Daje znak rozpoczęcia defilady i kiedy maszerują przed nim 

półbrygady z postrzępionymi sztandarami, powolnym gestem od- 
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krywa głowę. Tłum, który oblepił nawet dachy, wznosi okrzyki na jego 

cześć. 

W końcu Napoleon wkracza do pałacu Tuileries. Wchodzi na 

pierwsze piętro. Tu właśnie postanowił zamieszkać, w dawnych 

apartamentach Ludwika XVI i jego rodziny. Józefina będzie rezydować 

na parterze. 

W towarzystwie Roederera przemierza ogromne, ponure pokoje. 

- Smutne to wszystko, generale - mówi Roederer. 

- Tak jak sława. 

Napoleon odwraca się i oddala. Znowu odczuwa pustkę. Wchodzi 

do sypialni Józefiny i czuje przebłysk radości, widząc ją stojącą przy 

łożu. 

- A więc, mała Kreolko - rzuca - będziesz spała w łożu swoich 

państwa. 

Ale Józefina się nie uśmiecha. Chce porozmawiać. On nie do-

puszcza jej do słowa. Nie są mu potrzebne jej obawy związane ze 

wspomnieniem królów, nie chce słyszeć o jej przeczuciach. 

Jest tutaj, w Tuileries, on, który 10 sierpnia 1792 roku przemierzał te 

sale pełne rozszalałego motłochu. Od tamtych wydarzeń minęło niecałe 

osiem lat. 

Nazajutrz wcześnie rano przechodzi galerią Diany, gdzie kazał 

poustawiać popiersia wielkich ludzi, których podziwia najbardziej: od 

Demostenesa do Brutusa, od Cezara do Washingtona, od Fryderyka II 

do Mirabeau. Idzie wolnym krokiem, przystając przed każdą rzeźbą. 

Przypomina sobie wczorajszy przejazd, frenetyczne okrzyki tłumu, 

kiedy oddawał cześć sztandarom. 

- Radość ludu była prawdziwa - zwraca się do towarzyszącego 

mu Bourrienne'a. - Zresztą niech pan sprawdzi ten wielki barometr 

opinii publicznej, jakim są kursy rent: 17 brumaire'a były po jede 

naście franków, a dzisiaj są po dwadzieścia jeden! W tej sytuacji 

mogę pozwolić jakobinom na zrzędzenie. Byle nie gadali zbyt 

głośno. - Cofa się, zatrzymuje przed popiersiem Aleksandra, 

później Hannibala i znowu Cezara. - Bourrienne - mówi - dostać 

się do Tuileries to nie wszystko; trzeba tu jeszcze pozostać. Patrzy 

w stronę placu du Carrousel. Dostrzega napis upamiętniający 10 
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 sierpnia. - Któż to nie mieszkał w tym pałacu? - mruczy pod nosem. - 

Bandyci, członkowie Konwentu. - Wyciąga rękę. To stamtąd, z okna 

mieszkania brata Bourrienne'a widział oblężenie Tuileries, a później 

kapitulację Ludwika XVI. - Niech no tylko spróbują! 



Rozdział 3 

Napoleon lubi noc. Czas zdaje się wtedy płynąć wolniej. Gdy jego 

apartamenty pogrążają się w ciszy i ciemności, ma wrażenie, że ta dłoń, 

która ściska go w środku od samego świtu, wreszcie rozluźnia swój 

uchwyt. 

Wchodzi do gorącej kąpieli, wyciąga się wygodnie. Mameluk 

Rustan dokłada drew do ognia. Napoleon potrzebuje ciepła. Przez cały 

dzień zmaga się z przenikającym go na wskroś zimnem. Kiedy gdzieś 

wychodzi, wtula głowę w podniesione klapy surduta z szarego sukna. 

Być" może to jego niezwykła szczupłość sprawia, że nie może 

zwalczyć chłodu. Tego ranka aż szczękał z zimna zębami w swym 

gabinecie, kiedy odczytywano mu artykuły z gazet angielskich i 

niemieckich. Francuskie nie są tak ważne. Czasami nawet sam dyktuje 

do nich artykuły! 

Zatrzymał na chwilę Bourrienne'a i zwrócony w jego stronę rzucił: 

-Zimno mi. Widzi pan, jaki jestem wstrzemięźliwy i szczupły. A 

jednak jestem przekonany, że w wieku czterdziestu lat stanę się 

wielkim żarłokiem i przybiorę dużo na wadze. Myślę, że moja budowa 

się zmieni, choć uprawiam wiele ćwiczeń. Ale co robić! Takie mam 

przeczucie, inaczej być nie może. 

Napoleon przymyka oczy po szyję zanurzony w gorącej wodzie. 

Powoli rozluźniają się wszystkie mięśnie, nawet te w prawym ramieniu, 

gdzie czasami w chwili gniewu czy silnego wzburzenia występują 

skurcze i ramię unosi się wtedy w nerwowym nie kontrolowanym 

ruchu. 
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Woda łagodzi także pieczenie i świerzbienie, które dokuczają mu 

często w ciągu dnia. Czasami powodem jest jakaś korespondencja z 

zagranicy, świadcząca o zawziętości Pitta i Austriaków, czy poczta od 

generała Moreau. Moreau, zasłaniając się względami ostrożności, nie 

chce się zgodzić na plan ataku przez Szwajcarię w celu okrążenia 

Austriaków, lecz ma zamiar forsować Ren. Nie należy jednak teraz, 

jeszcze nie, krytykować ani niszczyć Moreau. Jego reputacja jest 

zanadto ustalona. Ma on dobre stosunki z wieloma oficerami. Wobec 

tych, którzy mają władzę nad armią, należy postępować ostrożnie, to 

żelazna zasada. 

Poranek się kończy i po przeczytaniu raportów policji, podpisaniu 

odpowiedzi na listy, podyktowaniu dyrektyw i instrukcji Napoleon 

przechodzi do gabinetu topograficznego, gdzie znajdują się mapy. Chce 

znać rozlokowanie wszystkich wojsk, stan ich zaopatrzenia. Szpiedzy 

angielscy i austriaccy powinni sądzić, że tworzona w Dijon armia 

rezerwowa jest jedynie przynętą dla nich, że ma niby wytworzyć u nich 

przekonanie, iż powstają nowe oddziały do walki. Należy więc głośno 

mówić o tej armii, aby utwierdzić ich w przekonaniu, że to tylko akcja 

propagandowa, a jednocześnie tworzyć prawdziwą armię. 

O tym wszystkim Napoleon nic nie mówił pozostałym dwóm 

konsulom ani Radzie Stanu, której złożył wizytę. Cambacérès, niezbyt 

lubiący ciała kolegialne, obawiał się, by Rada Stanu nie nabrała zbyt 

wielkiego zrozumienia i nie stała się siedliskiem opozycji. On jednak 

zdecydowanie nie zna się na ludziach, mimo że lubi młodych i dobrze 

zbudowanych mężczyzn! Co prawda, pociąga go w nich raczej ciało niż 

umysł. 

Aby ludzi oswoić, należy ich rozpieszczać. To dobre określenie, 

nieprawdaż? „Tak dobrze będę traktował tych, którzy znajdą się w Ra-

dzie Stanu, że niebawem stanowisko to stanie się przedmiotem ambicji 

wszystkich utalentowanych ludzi pragnących zrobić karierę". 

Jest jeszcze kilku gadułów w Trybunacie, którzy oświadczają: 

„Gdyby ktoś ośmielił się tutaj mówić o dwutygodniowym bożyszczu, 

musielibyśmy przypomnieć, że byliśmy świadkami, jak obalono 

bożyszcze piętnastu wieków", inni znów, jak Benjamin Constant, 

mówią o „reżymie służalczości i zamykania ust". 
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Napoleon wychodzi z wanny. Wspomnienie tych zdań, choć zaraz 

osłabianych zapewnieniami i usprawiedliwieniami samych ich autorów, 

wystarczy, aby zburzyć spokój, który powoli nim zawładnął. 

- Uszy poobcinam tym adwokatom - mówi do adiutanta, który 

znalazł się akurat obok. 

Adiutant uspokaja go. Tak nie należy postępować. 

Napoleon wychodzi z kąpieli. Osusza go mameluk Rustan mający 

do pomocy dwóch małych Etiopczyków, którzy także usługują przy 

stole. 

Za chwilę zejdzie do Józefiny. 

Będzie musiał z nią porozmawiać o pieniądzach, o szalonych 

długach, jakie ona zaciąga na swoją biżuterię, stroje, kapelusze, meble, 

bibeloty. 

To prawda, że Józefina potrafi podejmować gości. Kupiła i ele-

gancko urządziła Malmaison, rezydencję w pobliżu Rueil. Napoleon 

lubi tę posiadłość, przyjeżdża tam w sobotę w południe i zostaje do 

południa w poniedziałek. Na kolacjach w Malmaison bywa przeważnie 

ponad dwadzieścia, a czasem nawet z górą sto zaproszonych osób. Ale 

Józefina, jak dowiedział się z policyjnych raportów, a także od 

Bourrienne'a i z różnych plotek, ma ponad milion franków długów, a 

być może nawet i dwa razy tyle! Trzeba powierzyć Bourriennowi 

sprawdzenie jej rachunków. Dać mu sześćset tysięcy franków. Niech 

postraszy wierzycieli, którzy z pewnością zawyżyli należności. Kiedy 

jednak wszystko się już pospłaca, Józefina zacznie od nowa robić długi, 

jest tego pewien. Trzeba wystarać się o jakieś pieniądze dla niej, aby 

zapewnić jej przyszłość. Cóż by to zresztą znaczyło, żeby być u władzy, 

a nie mieć pieniędzy? Władza to także pieniądze. Jest pięćset tysięcy 

franków uposażenia pierwszego konsula. Dwaj pozostali mają prawo 

tylko do stu pięćdziesięciu tysięcy. Są także diety na wydatki „domu 

konsula" rzędu sześciuset tysięcy franków. 

Sumy te mogą się wydawać zawrotne, kiedy ubranie wizytowe: frak 

i spodnie, kosztuje tylko trzydzieści dwa franki, koń trzy franki, za 

dniówkę pracy płaci się od jednego do dwóch franków, a generał 

dywizji otrzymuje czterdzieści tysięcy franków. Nie może 
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być jednak mowy o równości między tym, który wydaje rozkazy, a 

tymi, którzy mają słuchać. 

Ja miałbym być jedynym, który nie dysponuje majątkiem, kiedy 

wszyscy się wzbogacili? 

Lucjan, mianowany ministrem spraw wewnętrznych, zamieszany 

był w tyle nielegalnych interesów i stał się przedmiotem tylu plotek, że 

należało go odsunąć. Józef, członek Rady Stanu, zarządzając 

funduszami rodzinnymi, zamieszkał we wspaniałym pałacu i 

posiadłości Mortefontaine. Tam właśnie wzięli ślub Murat i Karolina 

Bonaparte. Józef ma także elegancki pałacyk zbudowany przez 

Gabriela przy ulicy du Rocher. Paulina i jej mąż, generał Leclerc, 

zamieszkali w pałacu przy ulicy Victoire. Letycja Bonaparte otoczona 

jest finansistami, którzy doradzają jej, gdzie umieścić pieniądze. 

To moja rodzina. Jestem im to winien, mieści się to w porządku 

rzeczy. Podobnie jak bieda i nieszczęście. Inteligencja i głupota. Prawo 

rozkazywania i obowiązek posłuszeństwa. 

Poglądy arystokraty? Czemu nie? Pod warunkiem że klasa wyższa 

otwarta będzie na talenty, że będzie się dopuszczanym do elity dzięki 

własnej pracy, odwadze i wiedzy. Trzeba połączyć - to jest słowo, 

którego używam - dawną Francję sprzed rewolucji oraz nową, zrodzoną 

podczas Rewolucji. A ja jestem takim łącznikiem, należę do całego 

narodu. 

25 lutego 1800 roku w wiejskim domu Talleyranda w Neuilly 

Napoleon, z błyszczącym wzrokiem, przechadza się wśród arys-

tokratów z przedmieść Saint-Germain, których dawny biskup Autun i 

minister spraw zagranicznych zgromadził na wystawnym przyjęciu. 

Krytyk i tłumacz Laharpe recytuje wiersze; Garat, dawny przywódca 

elegantów, owych ekstrawagancko noszących się roja-listów, wtóruje 

modnej śpiewaczce, pani Walbonne. Sale rozświetlają setki świec, 

wszystko kapie od złota i srebra. Napoleon rozpoznaje ludzi z otoczenia 

Ludwika XVI: Barbé-Marbois'go, kawalera de Coigny, La 

Rochefoucauld-Liancourta, a także księdza Berniera, który negocjuje z 

szuanami złożenie broni i kapitulację. 

Niech jednak ci rojaliści za dużo sobie nie wyobrażają! To oni 
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się skupiają wokół władzy, a nie władza opiera się na nich! Kiedy jeden 

z przywódców szuanów, Frotte, wpada w ręce generała Brune'a, 

żelazny list go nie ratuje. 

„Nieszczęsny Frotté - pisze Napoleon. - Wolał dać się złapać, niż 

złożyć broń". 

Jego pióro bez wahania notuje: „Obecna sytuacja wymaga, aby 

został rozstrzelany. W ten sposób zostanie umocniony spokój w dawnej 

Normandii". 

Niemal codziennie dokonuje się egzekucji pięciu czy sześciu 

szuanów. Żelazna pięść wobec tych, którzy nie chcą się poddać. Tym 

bardziej że Fouché donosi o projektach zamachu, porwania na drodze 

do Malmaison. 

Jeszcze nie nadeszła chwila mojej śmierci. 

Często wieczorami Napoleon jedynie w towarzystwie Bourrien-ne'a 

przechadza się ulicami Paryża w szarym surducie i okrągłym kapeluszu 

wciśniętym na głowę. Robi drobne zakupy, rozmawia z tym czy owym, 

jakby był tylko anonimowym obywatelem krytykującym pierwszego 

konsula. I jest zadowolony, słysząc odpowiedzi. 

Pewnego marcowego wieczoru wybiera się do Teatru Włoskiego 

bez powozu. Wystawiają właśnie Sabinki. Na miejscu jest gwardia 

konsularna pod bronią. Napoleon wypytuje o przyczyny tego pokazu 

siły, jakby był tylko przechodniem. 

-Wiele hałasu o nic - mówi, gdy dowiaduje się, że oczekują 

pierwszego konsula. 

Pozwala się rozpoznać dopiero w chwili, kiedy ktoś rzuca: „Trzeba 

aresztować tego człowieka". Nie obawia się o swoje życie. 

Przyjmuje w salonach Tuileries Georges'a Cadoudala, 

rojalistycznego olbrzyma, nieprzejednanego bojownika szuanerii. Jest 

to ich drugie spotkanie, ale tym razem w cztery oczy. Za pierwszym 

razem Napoleon spotkał się z nim w towarzystwie innych przywódców 

z Wandei, mając nadzieję przeciągnąć ich na swoją stronę. Cadoudal to 

silny Bretończyk, fanatyk, który byłby zdolny go udusić albo palnąć mu 

w łeb. 

Należy go zwabić, rozbroić, a nawet w razie potrzeby zrobić 

generałem. To lepsze, niż nadal mieć w boku ten wandejski sztylet 
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zatopiony po rękojeść, w chwili kiedy wojska austriackie zbierają się 

nad Dunajem i maszerują w stronę Włoch i Renu. 

Cadoudal wydaje się wściekły, chodzi wzdłuż i wszerz salonu. 

Adiutanci zostawili uchylone drzwi, aby ratować się ucieczką w razie 

niebezpieczeństwa. 

Czemu miałby się bać tego olbrzyma? Pogromca nie powinien mieć 

zaufania do lwa, ale nie może się przed nim trząść ze strachu. Napoleon 

musi potrącić wszystkie struny, aby się dowiedzieć, że ten człowiek jest 

spragniony władzy i zaślepiony pasją. Nieprzejednany wróg. Trudno. 

-Nie dostrzega pan rzeczywistości - konkluduje Napoleon -i nie ma 

pan racji, nie chcąc słyszeć o żadnym porozumieniu. Ale... 

Trzeba pozostawić jeszcze jakąś szansę. 

- Ale - podejmuje - jeśli upiera się pan nadal przy powrocie do 

swego kraju, pojedzie pan tam tak samo wolny, jak przyjechał pan do 

Paryża. 

To już zadanie Fouchégo: śledzić tego człowieka, inwigilować 

rojalistów i tłumić spiski, które zawiązują przy współudziale Anglików. 

Zamordować mnie? Albo spróbować zrobić ze mnie restauratora 

monarchii? 

Codziennie Józefina i jej córka Hortensja zwracają się do niego w 

sprawie jakichś emigrantów. 25 grudnia 1799 roku lista emigrantów 

została zamknięta. Aby po tej dacie wrócić do Francji, trzeba uzyskać 

skreślenie z listy. I Józefina nadal pomaga niektórym w ich staraniach. 

-Te diablice oszalały! - gniewa się Napoleon. - Przedmieścia Saint-

Germain zawróciły im w głowie. Stały się aniołami stróżami rojalistów, 

ale to bez znaczenia, nie mam do nich o to żalu. 

Pewnego marcowego dnia roku 1800 Talleyrand wręcza mu list, 

który otrzymał i który, jak mówi, przechodził z rąk do rąk. Minister nie 

okazuje żadnego oburzenia, raczej ironiczną obojętność. 

Napoleon odpieczętowuje list, przebiega go wzrokiem. Podpisany 

jest przez Ludwika XVIII. Odczuwa przypływ dumy. To on mieszka w 

Tuileries, a król jest na wygnaniu. Król żebrze. Król schlebia mu jak 

dworak. 



55 

Jakiekolwiek byłyby z pozoru ich czyny - pisze - o ludzi takich jak 

Pan można być spokojnym". 

Napoleon unosi głowę, spogląda na Talleyranda. Czy pomimo 

pieczęci czytał ten list? Czy zna jego treść? 

„Przyjął Pan wybitne stanowisko i jestem Panu za to wdzięczny - 

ciągnie brat Ludwika XVI. - Lepiej niż ktokolwiek wie Pan, że 

potrzeba siły i potęgi, aby uszczęśliwić wielki naród". 

Jednym spojrzeniem Napoleon odczytuje następne zdania: 

„Niech Pan uchroni Francję przed jej własnymi namiętnościami, a 

spełni Pan pierwsze życzenie mego serca; niech zwróci jej Pan króla, a 

przyszłe pokolenia będą błogosławić pańskie imię. Pańska osoba 

zawsze będzie tak niezbędna dla państwa, że nawet powierzając Panu 

najważniejsze stanowiska, nie będę mógł spłacić tego długu 

zaciągniętego przez mego dziadka Ludwika X i przeze mnie". 

Napoleon ma ochotę się uśmiechnąć. Czemu miałby ustąpić 

pierwszego miejsca i stać się drugim po królu, który za jedyną broń ma 

przeszłość obalonej dynastii? Oddaje list Talleyrandowi. Może odpisze, 

ale później. Na razie należy prowadzić wojnę, aby zapanował pokój. 

17 marca 1800 roku w gabinecie topograficznym przyległym do 

jego gabinetu roboczego Napoleon każe rozłożyć mapę Włoch. 

Przyklęka, niemal się na niej kładzie, studiując każdy szczegół. 

Rozmieszcza tu i ówdzie na mapie szpilki z czarnymi bądź czerwonymi 

łebkami. 

Austriacki generał Melas założył kwaterę główną w Alessandrii. 

Oblega Massénę, który się broni w Genui. Napoleon wodzi po mapie 

palcem wzdłuż linii łączącej kilka szpilek. 

- Trzeba przejść Alpy - mówi - przez Wielką Przełęcz Świętego 

Bernarda z armią rezerwową zebraną w Dijon, a potem pobić Melasa 

na równinie. - Tutaj, pod San Giuliano. 

Bourrienne pochyla się, odczytuje nazwę pobliskiej wioski: 

Marengo. 

Trzeba jednak działać szybko. Czasu zawsze jest za mało. Trzeba 

wykorzystać opór stawiany przez Massénę w Genui i zwycięstwa 

generała Moreau, któremu udało się, nazbyt ostrożnie, przeprawić 

przez Ren. 
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5 maja 1800 roku Napoleon, chodząc po swoim gabinecie, dyktuje 

sekretarzowi, którego stolik ustawiony jest pod oknem, list do Moreau. 

„Wyruszałem do Genewy, gdy telegraf przyniósł wieści o zwy-

cięstwie, jakie odniósł Pan nad armią austriacką: chwała i po trzykroć 

chwała! 

Sytuacja armii Włoch jest dosyć krytyczna: Massćna zamknięty w 

Genui ma zapasy żywności do 5 lub 6 prairiala; armia Melasa wydaje 

się znaczna, choć jest mocno osłabiona. Żegnam Pana serdecznie, 

Bonaparte". 

Napoleon wydaje ostatnie rozkazy. Wyjechać z Paryża to pozwolić, 

aby doszły do głosu rozmaite wybujałe ambicje. To także nowe 

wyzwanie: jeśli zwycięży, umocni swą władzę. Gdyby przegrał... 

Wzywa Józefa, powierza mu zarządzanie wszystkimi funduszami 

podczas trwania kampanii. Józef zaczyna coś mówić. Chciałby... 

Napoleon musi mu przerwać. Któż nie zna życzenia Józefa? Chce 

zostać wyznaczony na następcę. Jeszcze na to za wcześnie. 

Do gabinetu wchodzi Fouché. Mówi o spisku angielskim i informuje 

o konspiracji jakobińskiej, którą rozmontował. W Paryżu będzie 

spokojnie - zapewnia. 

Kto mógłby pokładać zaufanie w tych ludziach, którzy ostatnie 

dziesięć lat przeżyli dzięki zmianom frontu, zdradom i tchórzostwu? 

Wierni są zawsze tej sile, która zwycięży. 

A więc znowu wszystko zależy od armii. 

Zatem wszystko zależy ode mnie i od Fortuny. 

Wieczorem 5 maja Napoleon udaje się do Opery. Odczytany zostaje 

komunikat informujący o zwycięstwie Moreau pod Stockach. 

Widzowie wstają i długo biją brawo. Wkrótce potem Napoleon 

opuszcza teatr. Tej samej nocy o godzinie drugiej wsiada do powozu 

pocztowego, który ma go zawieźć do Dijon, gdzie czeka armia 

rezerwowa. 



Rozdział 4 

 Pustą drogą podążają szybko w kierunku Sens i Avallon. Szyba w 

oknie powozu jest opuszczona i Napoleon często wychyla się na 

zewnątrz. Lubi to powietrze przynoszące zapachy lasu. Jest ciepło. 

Światło prześwituje przez delikatne zielone liście. Siedzący naprze-

ciwko Bourrienne i Duroc chcieli mu dać jakieś listy do przeczytania i 

odpowiedzi do podpisu, ale się nie zgodził. Te pierwsze godziny 

podróży są czasem marzeń. Patrzy na pola uprawne, wsie, aleje do 

konnej jazdy otwierające się w lasach Fontainebleau, a potem, już po 

wjeździe do Sens, gdzie będą jedli obiad w domu Bourrienne'a, 

podziwia majestat i siłę katedry, masywne piękno mieszczańskich 

kamienic. 

- Piękna Francja - mówi. 

Podczas posiłku, trwającego zaledwie trzydzieści minut, powtarza: 

„Piękna Francja, ach, z jaką przyjemnością zobaczę ją znowu". 

Ruszają do Avallon, gdzie mają zanocować. Dzień jest jasny, dość 

ciepły. 

- Słońce, które nam świeci, jest takie jak wtedy nad Lodi i Arcole - 

zauważa. 

Włochy, ziemia jego pierwszych zwycięstw. Czemu nie miałby 

spisać się lepiej niż wówczas? Czyż nie minęły już cztery lata, odkąd ze 

słabą armią pędził przed sobą hordy Sardyńczyków i Austriaków? 

Jest jak Aleksander, mówi półgłosem, i tak jak tamten oddał 

wszystko Grecji, tak on oddaje wszystko Francji. „Umarł w wieku 

trzydziestu łat, lecz jaką sławę zostawił po sobie!" 
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On natomiast zdobył Mediolan, Kair, Paryż; jest pierwszym kon-

sulem. Co by o nim sądziła potomność, gdyby jutro został pokonany we 

Włoszech? 

W Avallon, dokąd przybywają o dziewiętnastej trzydzieści, niemal 

do północy przegląda pocztę, wydaje rozkazy na następne etapy. O 

świcie wyruszają do Dijon. Drogi zatłoczone są wojskiem 

maszerującym w kierunku miasta. Żołnierze rozpoznają go i wznoszą 

okrzyki na jego cześć. 

W Dijon przemawia do żołnierzy. Później jest Auxonne. 

To jakby powrót do przeszłości, kiedy był jeszcze podporucznikiem. 

Podchodzą do niego znajomi z dawnych czasów. Odwiedza dowództwo 

artylerii: „Oto sala, gdzie często grywałem w lotto!" 

Od tamtej pory minęło ledwie kilka lat, a tak wiele się wydarzyło, że 

Napoleon czuje coś w rodzaju zawrotu głowy. Pospiesznie odjeżdża. 

W miarę jak wznoszą się na płaskowyże Jury, noc staje się 

chłodniejsza i ciemniejsza. Po drodze wyprzedzają wojska. 

W Morez wszystkie domy są oświetlone. Jakże nie odpowiedzieć 

merowi, który na placu, gdzie zatrzymał się powóz, wykrzykuje: 

„Obywatelu pierwszy konsulu, uczyń nam tę przyjemność i pokaż się!" 

Zebrał się niewielki tłumek i powtarza: „Bonaparte, ukaż się dobrym 

mieszkańcom Jury! Czy to pan? To pan dał nam pokój?" 

Odpowiada: „Tak, tak" i rusza dalej. 

10 maja jest w Genewie. Spotyka się z Neckerem. Więc to jest jeden 

z ludzi, którzy w 1789 roku mieli we Francji władzę! Napoleon 

obserwuje go, słucha. Tylko tyle! Ideolog i bankier! Jak tacy ludzie 

mieli uratować monarchię? 

Jak daleko mogę zajść, skoro jestem kimś całkiem innym? 

Czuje się umocniony w swoich ambicjach i pewności. 

Po skończonej rozmowie Napoleon uściśla rozkazy: generał Lannes 

ma wspiąć się na Wielką Przełęcz Świętego Bernarda i po drugiej 

stronie opanować dolinę rzeki Dora Baltea, fort Bard i dalej miasto 

Ivrea. 

Trzeba przebyć przełęcz przed 15 maja. 

Wybór został dokonany. Teraz trzeba sprostać wyzwaniu. 
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Przełęcz znajduje się na wysokości 2 472 metrów. Jeszcze parę dni 

temu padał tam śnieg. Wąskie drogi prowadzą wzdłuż urwisk i 

lodowców. Trzeba zdemontować działa, żołnierze muszą sami ciągnąć 

lawety umieszczone na saniach. Lecz jeśli jego armia przejdzie, tak jak 

niegdyś wojska Hannibala, to wówczas spadnie na tyły armii 

austriackiego generała Melasa, wciąż zaabsorbowanego walką o Genuę, 

a wówczas Piemont wraz z Mediolanem zostaną wzięte. 

Trzeba napisać do generała Moreau i kazać mu zablokować przy 

pomocy piętnastu tysięcy żołnierzy pozostałe przełęcze alpejskie. 

Kiedy pisze do Moreau, ręka mu nieco drży. Trudno mu się pogodzić z 

tym, że stale zależny jest od kogoś, kogo podejrzewa o zazdrość i 

dwulicowość. Trudno przychodzi mu przyznać, że Moreau jest 

niezbędny. Wódz potrzebuje szybkich i oddanych wykonawców, a nie 

ludzi myślących o własnych interesach. 

Mimo wszystko pisze: „Jeśli manewr zostanie wykonany szybko i 

zdecydowanie i jeśli będzie Pan miał do niego serce, to Włochy i pokój 

należą do nas. Być może niepotrzebnie to Panu mówię. Pańska 

gorliwość na rzecz pomyślności republiki i pańska przyjaźń do mnie 

podpowiedzą Panu wszystko, co potrzeba". 

20 maja Napoleon jest w Martigny. Wojska Lannes'a przy 

dźwiękach muzyki i biciu bębnów przekroczyły przełęcz we mgle i 

śniegu; żołnierze szli, rozdzierając buty na lodzie i gryząc suchary, 

które zawieszali sobie wieńcem na szyi. Fort Bard jednak, usytuowany 

na szczycie góry pośrodku doliny, jest zdaniem Lannes'a nie do 

zdobycia. Trzeba go obejść, podejmując ryzyko, że jego działa zagrożą 

pochodowi wojska. 

O ósmej Napoleon dosiada konia. Jest w kapeluszu pokrytym 

impregnowanym suknem, w szarym surducie, białych spodniach i 

kamizelce, błękitnym żakiecie. Ma u boku szpadę i szpicrutę, jedzie aż 

do Bourg-Saint-Pierre. Przewodnik przyprowadza mulicę, na której 

będzie przekraczał przełęcz. Niebo jest pokryte chmurami. Mulica 

wspina się tak powoli, a czas jest tak cenny. Co się teraz dzieje w 

Paryżu? Ile dni Masséna utrzyma się w Genui? I ten fort bard, czy 

trzeba będzie mieć to zagrożenie za plecami? 

Nagle kopyta mulicy się ześlizgują, Napoleon przechyla się nad 
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przepaścią opadającą w stronę rzeki Dranse. Przewodnik chwyta go w 

ostatniej chwili. 

Śmierć znowu mnie musnęła. 

Oto schronisko, jego wysokie sklepienia, ponure szare kamienie, 

kostnica, gdzie wyschnięte trupy od wieków czekają na pochówek w 

poświęconej ziemi, kaplica, biblioteka. Jest zimno. Napoleon kartkuje 

egzemplarz Tytusa Liwiusza, szuka opisu przejścia Hannibala przez 

Alpy. Później przeor zaprasza na kolację złożoną z gotowanej solonej 

wołowiny, potrawki z baraniny i suszonych warzyw, koziego i 

szwajcarskiego sera oraz starego białego wina z Aosty. Szkoda jednak 

mitrężyć więcej niż parę minut. Kurier przynosi wiadomość o obronie 

fortu Bard: Berthier sądzi, iż jest on nie do zdobycia. Niechże więc go 

zostawią, podda się później, spadnie jak dojrzały owoc. 

Zapada noc. Trzeba wyruszyć znowu, schodzić, ślizgając się po 

lodzie i śniegu. Noc spędza na sianie w wiosce Etroubles. 

Wszędzie w tych dolinach Napoleon czuje się otoczony cieniami 

historii. Zatrzymuje się w Aoście. Chce zobaczyć łuk triumfalny 

Oktawiana Augusta i rzymskie fortyfikacje. Idzie śladami zdobywców i 

cesarzy, jak w Egipcie. 25 maja Napoleon w galopie wysforował się 

wraz z Durokiem przed eskortę i natknął nagle na patrol kawalerii 

austriackiej, który zażądał, aby obaj się poddali. Na szczęście eskorta 

po chwili nadjechała. 

Fortuna znowu mnie ocaliła. 

2 czerwca każe zaprząc sześć białych koni do karocy, którą ma 

wjechać do Mediolanu. Ale pogoda jest burzowa, pada rzęsisty deszcz i 

mediolańczycy nie wychodzą na ulice. 

Przyzwyczaił się już do wiwatów i triumfów, więc to milczące 

miasto go złości. Wpada w gniew, woła Bourrienne'a. Trzeba obalić 

panujący porządek, kazać uwolnić więźniów politycznych zamkniętych 

przez Austriaków i tchnąć nowe życie w Republikę Cisalpińską. 

O pierwszej w nocy dyktuje depeszę do konsulów. Kto w Paryżu 

dostrzeże różnicę między rzeczywistością a słowami? Słowa tworzą 

własną prawdę. „Mediolan - zaczyna urywanym głosem -zgotował mi 

spontaniczną i wzruszającą manifestację". 
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Wszyscy zawistni w Paryżu, konspiratorzy, rywale, tchórze, rój 

chciwców, zręczni gracze, którzy przetrwali tyle epok terroru, oni tylko 

czatują na jakąś oznakę słabości. Nie należy pozostawiać im cienia 

nadziei. 

Dyktując list do Fouchégo, chodzi po wielkich salach pałacu: 

„Polecam to Panu, niech Pan uderzy mocno pierwszego, ktokolwiek by 

to był, kto wyłamie się z szeregu. To wola całego narodu". Przerywa. 

Fouché odczuwa wielką potrzebę upewnienia się i jest łasy na 

pochlebstwa. Ten człowiek jest przebiegły, ale obawia się o swoje 

stanowisko, jak każdy. Mówi, że mu grożą, rzucają także na niego 

oszczerstwa. „Odpowiedzią na wszystkie intrygi, spiski, oskarżenia - 

ciągnie Napoleon - może być zawsze jedno: że podczas miesięcy mojej 

nieobecności w Paryżu panować będzie całkowity spokój. Oddawszy 

tyle przysług, można być wyższym ponad oszczerstwa". 

Być może w taki sposób utrzyma się Fouchégo. Do ludu trzeba 

mówić inaczej. 

Napoleon dowiedział się przed kilkoma godzinami o kapitulacji 

armii Egiptu. „Niech obywatel Lebrun napisze artykuł i da Europie do 

zrozumienia, że gdybym to ja został w Egipcie, to kraj ten pozostałby 

przy Francji". 

W całej tej historii egipskiej jest tylko jedna dobra wiadomość: 

powrót generała Desaixa. Pisze także do niego: „Odczuwam wobec 

Pana nie tylko szacunek należny człowiekowi takiego talentu, ale i 

przyjaźń, jakiej moje serce, bardzo już obecnie postarzałe i zbyt dobrze 

znające ludzi, nie ma dla nikogo". 

To prawda, ludzie oszukują mnie na każdym kroku! Dobrze, jeśli są 

to tylko wrogowie, jak Georges Cadoudal, o którym policja mówi, że z 

pięćdziesiątką dawnych kawalerów domu królewskiego organizuje 

spisek, aby mnie zamordować albo porwać! 

„Złapcie tego szelmę Georges'a żywego albo umarłego - dyktuje. - 

Kiedy go już aresztujecie, każcie go rozstrzelać w ciągu dwudziestu 

czterech godzin". 

Cadoudal. Napoleon nie doczekał się od niego niczego prócz 

nienawiści! Ale co powiedzieć o braciach, Józefie i Lucjanie, którzy w 

przewidywaniu klęski już zmawiają się za jego plecami. 



40  

Napoleon wymachuje przed Bourriennem listem, który otrzymał od 

Józefa. Starszy brat w kilku pełnych zakłopotania zdaniach przy-

pomina, że jest kandydatem do sukcesji. „Nie mogłeś przecież 

zapomnieć o tym, co nieraz mi mówiłeś" - pisze. 

Tak, moje serce jest bardzo stare. 

Kiedy jednak wieczorem 4 czerwca Napoleon wchodzi do 

mediolańskiego teatru La Scala, którego złocenia lśnią w blasku 

kandelabrów, a cała widownia wstaje i go oklaskuje, gorycz w jego 

sercu maleje. Tłum pełen podziwu działa jak balsam. Te biegnące ku 

niemu okrzyki są pieszczotą, która wprawia go w uniesienie. 

Rozpoznaje stojącą kilka kroków przed chórem młodą śpiewaczkę, 

która występuje w tej barokowej operze Dziewice słońca. Ma ona 

śniadą cerę, ostre rysy i nieco napuchnięte policzki, kruczoczarne włosy 

spadają jej na ramiona. To Giuseppina Grassini, którą spotkał już w 

1796 roku i której awanse wtedy odrzucił. 

Przypomina mu się jego ówczesna namiętność do Józefiny, całe 

tamto zaślepienie. 

Czasy się zmieniły. 

Być może Giuseppina Grassini nieco przytyła, ale kiedy zbliża się 

do loży Napoleona, widać, że wciąż jest nim oczarowana. Nie spuszcza 

go z oczu. 

Jest do wzięcia, tak samo jak ten kraj, który mu się ofiarowuje. A 

dziś już nic nie mogłoby powstrzymać Napoleona. Jedyną miarą, jaką 

uznaje, jest jego własne pragnienie, jego własna nieskrępowana wola. 

Jest tym, kim jest i kim chce być. 

Pod koniec spektaklu idzie do garderoby artystów. Oklaskują go, 

kłaniają się mu, prowadzą do Giuseppiny Grassini. 

Jest zaróżowiona z radości, bierze go pod ramię. Pójdzie za nim - 

szepcze - gdzie tylko on ją zechce zaprowadzić. 

Spędzają ze sobą całą noc. On uwielbia, kiedy ona jest w ekstazie, 

omdlewająca i pełna wdzięczności. 

Kiedy nazajutrz rano do salonu wchodzi Berthier, Napoleon śmieje 

się z jego zaskoczenia na widok jedzącej śniadanie śpiewaczki. 

- Ona zaśpiewa w Paryżu - oświadcza pierwszy konsul. 

Później myśli o Józefinie. Trzeba będzie oprócz Giuseppiny 
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zaprosić także innych śpiewaków, ponieważ Józefina jest zazdrosna. 

Ale jakoś się pogodzi, nie ma innego wyjścia. 

Teraz to ja ją mam w ręku. Mineły czasy, gdy bytem od niej 

uzależniony. 

Tylko Fortuna ma nade mną władzę. 

Tymczasem Fortuna zdaje się wahać. Kurier przynosi wiadomość, 

że 4 czerwca Masséna poddał się w Genui. Generał Melas będzie więc 

mógł się zwrócić ku Lombardii. 

Trzeba być na miejscu. Napoleon opuszcza Mediolan i przekracza 

Pad, aby dołączyć do wojsk Lannes'a, które biorą już udział w 

potyczkach z idącą z Genui armią austriacką feldmarszałka Otta. Ale 

kiedy Napoleon przybywa na pole bitwy pod Montebello, okazuje się, 

że Lannes już odniósł zwycięstwo. „Kości trzeszczały w mojej dywizji, 

jakby grad tłukł o szyby" - opowiada Lannes. 

Napoleon chodzi między żołnierzami. Są wyczerpani, ale szczę-

śliwi. Zwycięstwo uskrzydla. Trzeba każdemu okazać nieco uwagi, 

jednego pociągnąć za ucho, drugiego zapytać: 

- Jak długo w służbie? 

- Dziś pierwszy raz poszedłem w ogień - odpowiada grenadier 

Coignet, który wyróżnił się w walce. 

Niech go zapiszą do odznaki karabinu honorowego. 

- Idź, kiedy zaliczysz cztery kampanie, przyjdziesz do mojej 

gwardii. 

W ten sposób nawiązuje się z każdym żołnierzem więzy osobiste. 

Czyżby Fortuna się do mnie uśmiechała? 

Oto Desaix, ze swymi długimi włosami związanymi wstążką, 

opowiada o Egipcie. Mijają godziny. „Nie chcę odpoczynku - mówi 

Desaix. - Będę zadowolony z każdego stopnia, jaki pan mi przyzna. 

Pracować ku chwale Republiki i pańskiej, to moje jedyne pragnienie". 

Napoleon słucha. 

Ten człowiek jest szczery. Mógłby być moim zastępcą. Gdybym był 

królem, mianowałbym go księciem. Ma charakter rasowego 

arystokraty. Jest bezinteresowny i pełen zapału. Nie znam bezin-

teresowności. 

Desaix otrzymuje dowództwo dywizji. 
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Trzeba czekać wiele dni. Niebo jest ciężkie, burzowe. Padają 

gwałtowne deszcze, od których wzbierają rzeki. Być może nieprzyjaciel 

zechce się wymknąć, uciec z zastawionej nań sieci. Trzeba podjąć 

decyzję i wysłać wojsko na poszukiwanie przeciwnika. 

14 czerwca o siódmej rano Austriacy niespodziewanie atakują 

Napoleona i przez ponad siedem godzin pośród kanałów nawad-

niających i polnych ogrodzeń toczy się bój. Wojska generała Victora 

słabną. Oddziały idą w rozsypkę. Napoleon słyszy powtarzany przez 

żołnierzy okrzyk: „Wszystko stracone!" Równina pod Marengo pełna 

jest uciekających żołnierzy. 

Napoleon siedzi na przydrożnym nasypie. Trzyma za uzdę konia i 

szpicrutą podbija małe kamyki. Nie widzi padających na drogę kul ani 

przechodzących żołnierzy. Pomylił się. Szukał armii austriackiej, 

myśląc, że chce mu się wymknąć. Rozdzielił swoje wojska, żeby 

tropiły nieprzyjaciela, a tymczasem Melas zaatakował wszystkimi 

swoimi siłami: trzydziestoma tysiącami żołnierzy i setką dział. 

To Melas zastosował jego dewizę: „Utrzymywać wszystkie siły 

razem, nie odsłaniać się z żadnej strony. Nigdy nie odłączać od armii 

żadnych jednostek; w chwili ataku nawet jeden batalion może mieć 

rozstrzygające znaczenie". 

Napoleon woła adiutanta. Pisze, trzymając papier na kolanach, 

wiadomość do Desaixa, który o tej porze prawdopodobnie maszeruje w 

kierunku Novi, oddalając się od Marengo: „Myślałem, że to ja 

zaatakuję nieprzyjaciela. Ale on mnie uprzedził. Niech Pan wraca, na 

miłość boską, jeśli tylko Pan jeszcze może". 

Czyżby Fortuna teraz mnie porzuciła? 

Bonaparte wskakuje na konia. 

- Odwagi, żołnierze! - woła. - Nadchodzą posiłki. Trzymajcie się! 

Wytrwać. Nie dopuścić do siebie myśli, że Fortuna się odwróciła. I 

stanąć w pierwszym szeregu gwardii konsularnej, która przychodzi na 

odsiecz wojskom Lannes'a. Mimo to odwrót trwa. Wprawdzie tu i 

ówdzie żołnierze krzyczą: „Niech żyje Bonaparte!", ale równina usłana 

jest poległymi i rannymi. Walka jest nierówna. Francuzom pozostało 

już tylko kilka dział. O piętnastej bitwa jest 
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przegrana. Napoleon czuje spoczywające na nim pełne niepokoju 

spojrzenia oficerów sztabu. I nagle nadjeżdża galopem adiutant, 

krzycząc: 

- Gdzie jest pierwszy konsul? Nadchodzi Desaix! 

Czy to znaczy, że Fortuna znowu się uśmiechnęła? 

Dywizja Desaixa z działami i kawalerią ukazuje się „jak las, którym 

kołysze wiatr". Marmont zbiera resztę dział i otwiera ogień. 

Grenadierzy Desaixa formują szyki. W tym momencie wszystko się 

rozstrzyga. 

Napoleon wydaje rozkaz do ataku kawalerii Kellermana, która 

znajduje się na lewym skrzydle. Sześćset koni szarżuje, ziemia się 

trzęsie. Działa Marmonta strzelają kartaczami. Grenadierzy Desaixa 

oddają salwę, a później sami ruszają. Wśród niezliczonych zabitych 

tego dnia znalazł się także Desaix. Austriacy tymczasem zupełnie 

zaskoczeni w chwili, kiedy sądzili, że już odnieśli zwycięstwo, uciekają 

albo masowo się poddają; wśród jeńców znalazł się także generał Zach. 

Napoleon trzyma się na uboczu. 

Na równinie Marengo padło sześć tysięcy Francuzów. Ale 

zwycięstwo zapędzi z powrotem do nory wszystkich tych, którzy w 

Paryżu mieli nadzieję na moją śmierć i czekali na nią. 

- Generale - mówi rozentuzjazmowany Bourrienne - to piękne 

zwycięstwo, chyba jest pan zadowolony? 

Zadowolony? Cóż za dziwne słowo. Desaix nie żyje. „Ach, gdybym 

mógł go uściskać po bitwie, jaki piękny byłby to dzień". Fortuna, zanim 

okazała się dla mnie przychylna, wydawała się niezdecydowana. 

A jednak jestem zadowolony. To zwycięstwo należy do mnie. 

Wystarczy podyktować na jego temat relację, ukazać je takie, jakie 

powinno być. 

15 czerwca Napoleon czeka w swojej kwaterze głównej. Zjawiają 

się przed nim pełni szacunku pokonani, generał Zach i książę 

Lichtenstein. 

Napoleon mówi jasno: „Moja wola jest nieodwołalna. Mógłbym 

zażądać więcej  i moja  pozycja upoważnia mnie  do tego,  ale 
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miarkuję swoje żądania przez wzgląd na siwe włosy generała Melasa, 

którego szanuję". 

Siła stanowi prawo. Obie strony zawierają rozejm. Francuzi okupują 

większą część Lombardii, Austriacy muszą zwrócić Genuę. Poddane 

zostają twierdze. 

Napoleonowi pozostaje wykorzystać to zwycięstwo politycznie. 

Pisząc do konsulów, wspomina, że jeńcy, węgierscy i niemieccy 

grenadierzy, krzyczą: „Niech żyje Bonaparte!" Ubolewa nad losem 

rannych żołnierzy: „Kiedy człowiek widzi, jak cierpią ci wszyscy 

dzielni ludzie, żałuje, że sam nie jest tak samo ranny jak oni i nie może 

dzielić z nimi cierpień". Na zakończenie zaś stwierdza: „Mam nadzieję, 

że lud francuski będzie zadowolony ze swojej armii". 

Niczego jednak nie wolno pozostawiać przypadkowi. Trzeba tak 

zaplanować ceremonię powrotu wojsk, aby bitwa pod Marengo stała się 

niezapomnianym wydarzeniem. Gwardia konsularna ma wyruszyć do 

Paryża i przybyć tam przed 14 lipca. To święto musi być olśniewające, 

„sztuczne ognie sprawiłyby należyte wrażenie". 

Trzeba także udawać skromność. Napoleon dyktuje list do Lucjana, 

ministra spraw wewnętrznych: 

„Przybędę do Paryża niespodziewanie. Moją intencją jest nie mieć 

ani łuku triumfalnego, ani żadnych uroczystości. Mam zbyt dobre 

mniemanie o sobie, aby cenić takie głupstewka. Nie znam lepszego 

triumfu niż zadowolenie narodu". 

W ten sposób podbija się opinię publiczną. 

W Mediolanie jest ona całkowicie zawojowana. Napoleon jeździ 

ulicami wśród wybuchów entuzjazmu. Bierze także udział w Te Deum 

w katedrze. 

Cóż mogą wiedzieć o uczuciach narodów i o skutecznych sposobach 

rządzenia „paryscy ateusze"? 

Napoleon zwierza się włoskim księżom bez ogródek: 

- Żadne społeczeństwo nie może istnieć bez moralności; nie ma zaś 

dobrej moralności bez religii. A więc tylko religia daje państwu mocny 

i trwały fundament. Społeczeństwo bez religii jest jak okręt bez busoli: 

nie może być pewne swego kursu ani mieć nadziei na zawinięcie do 

portu. 

Jest pierwszym konsulem. Kapitanem na pokładzie. Ponieważ w taki 

właśnie sposób przewodzi się ludom, więc trzeba uczest- 
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niczyć w Te Deum, trzeba spotkać się z kardynałem Martinianą w 

Vercelli i powiedzieć mu o swej woli zgody, konkordatu z nowym 

papieżem Piusem VII. 

Niech „ideologowie" sobie wrzeszczą, to bez znaczenia! Niech 

lepiej posłuchają tych okrzyków tłumu, który oblega pałac des 

Célestins w Lyonie, dokąd Napoleon przybył 28 czerwca. Tłum 

krzyczy: „Niech żyje Bonaparte!" 30 czerwca w Dijon kobiety rzucają 

bukiety kwiatów na trasie jego przejazdu. W Sens na fasadzie łuku 

triumfalnego wypisano słowa: Veni, vidi, vici. Witają go jak Cezara. 

Desaix poległ pod Marengo. „Powiedzcie pierwszemu konsulowi, że 

umieram z żalem, iż dokonałem za mało, aby przejść do potomności" - 

wyznał przed śmiercią. Napoleon dowiaduje się, że tego samego dnia, 

14 czerwca, także Kleber został zamordowany w Kairze przez 

muzułmańskiego fanatyka. 

Śmierć dla innych, zwycięstwo dla mnie. 

O drugiej w nocy 2 lipca 1800 roku jego powóz wjeżdża na 

dziedziniec Tuileries. 



Rozdział 5 

  Obudził go gwar, z początku daleki, później stopniowo narastający. 

To pod pałacem Tuileries zebrał się tłum przybywający z przedmieść. 

Napoleon wstaje i podchodzi do okna. Kobiety przyciskają się do 

krat ogrodzenia. Po otwarciu bramy wbiegają z okrzykami: „Niech żyje 

pierwszy konsul! Niech żyje Bonaparte!" 

Do pokoju wchodzi Bourrienne. Mówi, że odkąd ogłoszono 

zwycięstwo pod Marengo, Paryż świętuje. Należy im się pokazać. 

Napoleon staje więc w oknie swego gabinetu. Podnoszą się piskliwe 

okrzyki. 

Pierwszemu konsulowi przypominają się wydarzenia sprzed ośmiu 

lat, z 1792 roku. Była tak samo piękna pogoda i rozwścieczony lud 

wdarł się do Tuileries z bronią w ręku, grożąc śmiercią królowi. 

- Słyszy pan te wiwaty - zwraca się do Bourrienne'a. Niemal 

szeptem, jakby nie śmiał się do tego przyznać sam przed sobą, dodaje: - 

Są mi one tak samo miłe jak brzmienie głosu Józefiny. Jestem 

szczęśliwy i dumny, że kocha mnie taki naród. 

Działo u Inwalidów zaczyna grzmieć w regularnych odstępach. 

Wśród ogłuszającej kanonady słychać orkiestrę gwardii konsularnej 

grającej w ogrodach oraz okrzyki tłumu, głośniejsze niż dźwięk 

bębnów i czyneli. 

Konsulowie, ministrowie, członkowie Rady Stanu i Instytutu, 

delegaci zgromadzeń ustawodawczych zjawiają się jedni po drugich. 

Napoleon przygląda się im. Są pełni podziwu i służalczy. 
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Ilu spośród nich maczało palce w intrygach? Ilu ucieszyło się na 

pierwszą wiadomość, że bitwa została przegrana? Trzeba spuścić na te 

chwile zasłonę hipokryzji i myśleć swoje. 

- Obywatele - mówi - widzimy się ponownie! Dobrze się spisaliście 

w tym czasie? 

- Nie tak dobrze jak pan, generale. 

Niektórych bierze pod rękę i odchodzi z nimi na bok. 

- Co by pan zrobił, gdybym został zabity? - pyta. 

Jedni się oburzają. Drudzy przyznają się do obaw podczas tych kilku 

godzin, gdy wynik bitwy nie był ostatecznie znany. Oskarżają się 

nawzajem. Jeden myślał o popieraniu Carnota, który jest ministrem 

wojny. Roederer z kolei twierdzi, że sondował Józefa Bonaparte. 

Tak mija dzień 2 lipca. 

Letni zmierzch zapada wolno i Napoleon długo podziwia ilumi-

nowane miasto. Od strony przedmieścia Saint-Antoine wznosi się łuna. 

Rozpalono tam świąteczne ogniska. Lud tańczy. 

Po tych wszystkich uroczystościach Napoleon odczuwa nagły 

przypływ zniechęcenia. Chciałby, żeby Giuseppina Grassini przy-

jechała już do Paryża. Zamieszka tutaj, w małym mieszkanku na 

antresoli, które znajduje się nad jego apartamentami oficjalnymi. 

Rozmowa z Roedererem także go rozzłościła. Ten człowiek jest 

zarozumiały i brak mu taktu. „Francja byłaby bezpieczniejsza - po-

wiedział - gdyby u pańskiego boku widziano naturalnego następcę". 

Znowu mówi o mojej śmierci. 

Napoleon nieraz mu powtarzał: „Nie czuję potrzeby ani chęci 

posiadania dzieci. Brak mi ducha rodzinnego. Moim naturalnym 

dziedzicem jest lud francuski. On jest moim dzieckiem". 

Ale Roederer wciąż mówił o dziedzicu. 

- To nie ma sensu - ucina Napoleon. 

Roederer, tak samo jak inni ideologowie, nie ma pojęcia, na i Zym 

polega rządzenie. 

„Tylko ja, z racji mego stanowiska, to wiem. Jestem przekonany, Że 

nikt inny oprócz mnie, czy byłby to Ludwik XVIII, czy Ludwik XIV, 

nie mógłby w tej chwili rządzić Francją. Jeśli zginę, będzie 

nieszczęście". 
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Ale przez cały wieczór rozmowa ta przypominała mu się jak 

uporczywa dolegliwość. Rankiem 3 lipca na twarzy Napoleona widać 

było ślady niewyspania. 

Dokonuje przeglądu wojsk, siedząc na białym koniu przykrytym 

aksamitnym czerwono-pomarańczowym czaprakiem wyszywanym 

złotem. Malarze Isabey i Vernet rozstawili sztalugi. Tego samego dnia 

Napoleon widzi szkic zrobiony przez Isabeya. 

-Czy ten człowiek w wyblakłym surducie, pochylony nad grzbietem 

konia o bogatym rzędzie, to ja? Ta smutna, kamienna, poszarzała twarz 

i te zapadłe, błyszczące, niemal gorączkowe oczy są moje? Czy 

sprawiam wrażenie zmęczonego i melancholijnego? 

- Narysowałem pana tak, jak pan wygląda, obywatelu pierwszy 

konsulu - odpowiada Isabey. 

Nie lubi tych oficjalnych uroczystości, w których musi brać udział 

przez wiele dni. Są wprawdzie konieczne, ale go wyczerpują. Trzeba 

dokonać uroczystego otwarcia nabrzeża Desaixa, przejechać Pola 

Marsowe i aleje Tuileries w upalny dzień 14 lipca, gdy 

rozentuzjazmowany tłum łamie barierki, wdziera się do Inwalidów i 

wznosi okrzyki na jego cześć. 

Na szczęście jest też chwila oczarowania i obietnicy, gdy spostrzega 

Giuseppinę Grassini idącą wzdłuż nawy Świątyni Marsa, dawnego 

kościoła Inwalidów. Piękna primabalerina śpiewa pod sztandarami 

zdobytymi na nieprzyjacielu. Jej głos zwiastuje rozkosze nocy, kiedy 

pojawi się ona, jak jest umówione, w małych drzwiach mieszkania na 

antresoli, a Rustan jej otworzy i zaprowadzi ją do sypialni. Chwila 

uspokojenia. 

Przedtem jednak trzeba wziąć udział w bankiecie na sto osób, 

wydawanym w Tuileries. Napoleon niecierpliwie czeka, aż nadejdzie 

pora toastów. Prezydent Trybunatu wznosi toast „za filozofię i wolności 

obywatelskie", a zanim jeszcze zdążył usiąść, Napoleon rzuca 

donośnym głosem: „Za 14 lipca! Za lud francuski, suwerena nas 

wszystkich!" Nagradzają go burzliwymi oklaskami, podczas gdy on 

opuszcza salę. 

Giuseppina Grassini już pewnie czeka na niego. 

Co oni o mnie wiedzą? Ja natomiast wiem o nich wszystko, wiem 

także, że oklaskiwaliby mnie, cokolwiek bym powiedział. 
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Nazajutrz rano znowu, jak co dnia, wysłuchuje konsulów, członków 

Rady Stanu czy komisji, którą powołał dla stworzenia nowego kodeksu 

cywilnego. 

Raz po raz ogarnia go jednak irytacja. 

Czy dociera do nich, przed jakimi koniecznościami stoi kraj? Ich 

myśleniem często rządzi jedynie chciwość. Oczywiście, Napoleon 

godzi się z tym, że ludzie - także jego bracia! - pragną się wzbogacić. 

Nawet Bourrienne, którego widuje stale i o każdej porze, myśli tylko o 

pieniądzach. Są także pochlebcy, którym marzy się ślub z Hortensją de 

Beauharnais. Duroc i Bourrienne robili sobie na to jakieś nadzieje. Ale 

chciwość szokuje Napoleona. 

- Otoczony jestem przez łajdaków! - wykrzykuje Napoleon. - 

Każdy kradnie! Co robić? Ten kraj jest skorumpowany. Tak było 

zawsze. Kiedy ktoś zostawał ministrem, budował sobie pałac. 

Wychodzi do parku Malmaison, przechadza się chwilę i wraca do 

pracy, zapomina nawet o godzinach posiłków, poświęca na nie tylko 

dziesięć minut, konferuje z konsulami, z ministrami, z członkami 

Instytutu albo generałami przybyłymi z Paryża. 

Obserwuje ich. Ci oficerowie, których zna już od lat, zmienili się. 

- Kiedy się przeszło tyle wojen - mówi do siebie - to chcąc nie 

chcąc, zdobyło się trochę majątku. 

Ale co z ludem? Tym ludem, który zaledwie dziesięć lat temu 

zbuntował się w imię równości. Jak sprawić, aby pogodził się /. 

bogactwem nielicznych, gdy większość żyje w ubóstwie? 

Napoleona ponosi złość na ideologów, którzy nie zdają sobie nawet 

sprawy ze znaczenia tej kwestii. Wygłaszają zbyteczne komplementy. 

Pewnego dnia beszta ich w Trybunacie. 

-Nie jestem królem - mówi. - Nie życzę sobie, żeby mnie obrażano 

jak króla. Traktuje się mnie tutaj jak królewską kukłę! 

Patrzy na te ważne osobistości, ideologów wygłaszających puste 

frazesy, którzy zwalczali władzę, nie rozumiejąc, że jakaś forma 

władzy jest niezbędna, choćby po to, aby przeciwstawić się 

rewolucjom. To umysły chwiejne i fałszywe. Byliby może więcej 

warci, gdyby wzięli kilka lekcji geometrii. 

-Ja, królewską kukłą! - powtarza. - Jestem żołnierzem, który 
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wyszedł z ludu i wybił się o własnych siłach. Czy można mnie 

porównywać z Ludwikiem XVI? Słucham co prawda każdego, ale 

jedynym moim doradcą jest moja głowa! 

Dyktuje przepisy tonem nie znoszącym sprzeciwu. Wprowadza 

poprawki. Staje się prawnikiem. Lubi pracę organizacyjną. Tworzy i 

kształtuje instytucje. Uczestniczy w otwarciu nowych dróg, nakazuje 

obowiązkowe gromadzenie zasobów archiwalnych. Obmyśla projekt 

Banku Francuskiego. W przerwach między podejmowaniem decyzji 

poluje czasami na lisy w okolicach Malmaison, ale bez wielkiej pasji. 

Cwałuje na koniu, nieobecny, pogrążony w myślach. 

Przywrócił już bezpieczeństwo na południu Francji, gdzie działali 

bandyci mieniący się rojalistami. Wciąż zaprowadza spokój na 

zachodzie. Należałoby zawrzeć pokój zewnętrzny, lud tego pragnie. 

Lecz ciągle żywy jest problem Austrii, która pod koniec lipca odrzuciła 

propozycje pokojowe. Pozostaje także nieprzejednana Anglia. Być 

może znowu będzie trzeba prowadzić wojnę. Najpierw jednak należy 

utrzymać to, co się ma. Po powrocie do pałacu pisze do dowodzącego 

we Włoszech Massény: „Konieczne jest przykładne karanie. Pierwszą 

wioskę w Piemoncie, która się zbuntuje, niech Pan każe złupić i puścić 

z dymem". 

To prawo wojny. 

Gdyby Ludwik XVI kazał strzelać z dział do ludu wdzierającego się 

do Tuileries, może byłby jeszcze nadal królem. Tylko czy sama siła 

wystarczy do utrzymania ludzi w szeregu? 

Żołnierzom, generałom, bohaterom bitwy pod Marengo pona-

dawałem odznaczenia, szable, karabiny, pałeczki honorowe. Oni zostali 

wyróżnieni. 

Ale lud? 

Ta kwestia go prześladuje. Cóż znaczą prawa, jeśli odwieczne 

instytucje mogą zostać, jak sam to widział, nagle obalone przez 

ogromną falę? 

Należałoby o tym porozmawiać, ale nawet świadkowie wydarzeń nie 

potrafią nic powiedzieć. Sieyès, który przez wszystko przeszedł, 

podchodzi do tego niczym metafizyk. Może Roederer. 

- Społeczeństwo nie może istnieć bez nierówności majątko- 
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wej - zauważa Napoleon podczas przechadzki w parku Malmaison. - A 

nierówność majątkowa nie może istnieć bez religii. 

Rzuca spojrzenie na Roederera. 

To ideolog. Nie lubi ścisłego języka, jakiego ja używam. Moje 

dowody psują jego subtelne rozważania oparte na hipokryzji. 

- Kiedy jeden człowiek umiera z głodu, a obok drugi opływa 

w dostatki - kontynuuje Napoleon - to nigdy nie pogodzi się on 

z tą różnicą, jeśli nie będzie władzy, która mu powie: „Bóg tak 

chciał; na tym świecie muszą być bogaci i biedni; ale później 

i przez całą wieczność podział będzie przebiegał inaczej". 

Uśmiecha się, widząc grymas na twarzy Roederera. Przypominają 

mu się czasy, gdy usiłował zdobyć nagrodę akademii w Lyonie, marząc 

o pójściu w ślady Rousseau. W tamtym okresie Rousseau był jednym z 

jego mistrzów intelektualnych. Ludzie się zmieniają. On zmienił się 

także. 

- Dla spokoju Francji lepiej by było - mówi Napoleon - gdyby 

Rousseau nigdy nie istniał. 

- A dlaczego, obywatelu konsulu? 

- To on przygotował rewolucję. 

- Sądziłem, że pan nie ma powodu uskarżać się na rewolucję. 

- Być może lepiej by było dla spokoju na ziemi, gdyby nigdy nie 

istniał ani Rousseau, ani ja! 

Ale jestem tutaj, czytałem Rousseau i wyrosłem z rewolucji. 

Józefina wyraźnie o tym zapomina. 

Przyjmuje wysłanników hrabiego dArtois albo Ludwika XVIII. 

Przyjaciółka hrabiego dArtois, hrabina de Guiche, zaproszona na obiad 

w Malmaison zapewnia, że Burbonowie po odzyskaniu tronu uczynią 

Napoleona swoim konetablem. I wiele osób w otoczeniu Napoleona 

zaczyna podzielać tę myśl o możliwości powrotu króla, aby zapewnić 

państwu przyszłość. 

Przyznaje się do tego nawet Bourrienne. 

- Co się z nami stanie? - pyta. - Pan nie ma dzieci. 

Napoleon,  z rękami założonymi na  plecy,  przechodzi  przez 

mały mostek łączący jego gabinet z aleją parkową w Malmaison, po 

której lubi spacerować, i patrząc w ziemię, z pewnym znużeniem 

zaczyna wyjaśniać: 
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- Burbonowie - mówi - cokolwiek teraz obiecują, wróciliby do 

Francji ożywieni wolą odzyskania całego swego dziedzictwa. I podobne 

pragnienie podzielałoby także osiemdziesiąt tysięcy emigrantów, którzy 

by im towarzyszyli. Jaki los czekałby wówczas „królobójców", ludzi, 

którzy opowiadali się gorąco za rewolucją? A dobra narodowe, 

niezliczone transakcje dokonane w ciągu tych dwunastu lat? Czy potrafi 

pan, Bourrienne, przewidzieć, jak daleko posunęłaby się reakcja? 

Napoleon wolno wraca do gabinetu. 

-Ja wiem - dodaje - jak bardzo kobiety, Józefina i Hortensja, 

zamęczają pana w tych sprawach. Nie mówmy już o tym. Decyzja już 

zapadła. Niech mnie pozostawią działanie, a same zajmą się 

szydełkowaniem. 

Pokazuje Bourrienne'owi list. Oto, co znów pisze do niego Ludwik 

XVIII. 

„Traci Pan cenny czas: my obaj możemy zapewnić Francji pokój; 

mówię: my, gdyż potrzebuję do tego Bonapartego, a on nie będzie mógł 

tego dokonać beze mnie". 

Pierwszy konsul chce zaraz, dzisiaj, 7 września 1800 roku, 

podyktować swoją odpowiedź na list Burbona. 

„Otrzymałem, Panie, Pański list. Dziękuję za szczerość, z jaką Pan 

napisał. 

Nie powinien Pan pragnąć powrotu do Francji. Musiałby Pan 

przejść po stu tysiącach trupów. 

Niech Pan poświęci swoje ambicje dla spokoju i szczęścia Francji. 

Historia Panu tego nie zapomni. 

Nie jestem niewrażliwy na nieszczęścia Pańskiej rodziny. Z przy-

jemnością przyczyniłbym się do szczęścia i spokoju Pańskiego życia na 

ustroniu. Bonaparte, pierwszy konsul Republiki". 
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Rozdział 6 

N ocami Napoleon często wymyka się z pałacu. Schodzi po ciem-

nych schodach, pcha niskie drzwi i już jest na ulicy, czuje zapach 

opadłych liści, jego twarz smaga wiatr niosący krople deszczu. Sto 

metrów dalej w blasku latarń wartownicy gwardii konsularnej 

maszerują wzdłuż ogrodzenia pałacu. Tutaj panuje mrok. Pałac 

Tuileries jest tylko ciemną fasadą, z rzadka mijaną przez jakiegoś 

przechodnia. 

Wystarczy kilka kroków i Napoleon staje się anonimową postacią, 

która może wmieszać się w tłum i której nikt nie rozpozna pod czarnym 

surdutem i okrągłym kapeluszem wciśniętym aż na brwi. Nie ma 

potrzeby spoglądać na towarzyszącego mu Berthiera. Odgaduje 

niepokój, a nawet strach generała. Zresztą wszyscy ci, którzy wychodzą 

z nim razem bez eskorty, aby wmieszać się między obywateli, 

odczuwają ten sam lęk. Duroc czy któryś z adiutantów trzyma rękę 

zaciśniętą na kolbie pistoletu. 

Napoleon nie obawia się śmierci, choć to przecież jego chcą zabić. 

Śmierć sama wybierze sobie chwilę. Sądzi, że na razie ta chwila jeszcze 

nie nadeszła, mimo że w Paryżu roi się od spisków, o czym Napoleon 

dobrze wie. 

Odwraca się do Berthiera i pyta o ostatnio odkryty spisek. Rojaliści 

czy jakobini? Odkąd odpowiedział na list Ludwika XVIII, fanatycy 

burbońskiej lilii pragną już tylko jednego: zabić go. 

-Jeśli miałbym wierzyć Fouchému... - zaczyna Napoleon, zanim 

jeszcze Berthier zdążył odpowiedzieć. 
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Według ministra policji, spiski rojalistyczne, zawiązane po to, aby go 

porwać i zabić, mnożą się coraz liczniej. Pieniądze angielskie płyną 

szerokim strumieniem. Ale czy można wierzyć Fouchèmu? Czyż nie 

jest on związany z jakobinami? Czy nie próbuje ich ochraniać, gdyż 

nade wszystko obawia się powrotu Burbonów, którzy kazaliby mu 

drogo zapłacić za jego przeszłość „królobójcy" i zwolennika Terroru? 

„Ogon Robespierre'a" wciąż się jeszcze porusza. 

Napoleon przyznaje, że nienawidzi tych fanatycznych burzycieli. 

Nie rozumie ich. Czego się spodziewają? Rojaliści mają przynajmniej 

jasny cel: odzyskać razem z monarchią wszystkie swoje przywileje i 

majątki. I właśnie dlatego Napoleon jest do nich wrogo nastawiony. 

Zatopiliby bowiem Francję w morzu krwi. Rewolucji nie można 

unieważnić. Trzeba ją ujarzmić, skorygować. Budować na 

pozostawionych przez nią ruinach „złomy granitu": nowe instytucje. I 

właśnie na tym trawi całe dnie od świtu do nocy. Aby choć na kilka 

godzin uwolnić się od tej wytężonej pracy, wymyka się z pałacu 

Tuileries. Chce posmakować wolności, popatrzeć na kobiety; niektóre z 

nich go prowokują. 

W nocy ma go odwiedzić Giuseppina Grassini. Aby nie musieć na 

nią czekać, chodzi teraz po ulicach. Niedługo przy ulicy Victoire 

urządzony będzie dom, który dla niej wybrał. Wtedy będzie mógł tam 

jeździć nawet co noc. Nie będzie musiał bać się nadejścia Józefiny, 

gdyby pierwszy kamerdyner Constant czy mameluk Rus-tan nie zdążyli 

go powiadomić, że nadchodzi „generałowa", że chce wejść na schody i 

złożyć wizytę pierwszemu konsulowi. Józefina jest zazdrosna. Sytuacja 

się odwróciła! Zatem Giuseppina w domu przy ulicy Victoire będzie 

śpiewać jedynie dla niego. Jej głos jest niczym jej ciało: dojrzały, 

zmieniający się, aksamitny i tęskny. Otula ją jak szal. 

- To była mała piekielna bomba - mówi Berthier. 

Trzeba powrócić do czyhającej śmierci. Do jakobinów, którzy w 

tajnych pamfletach nawołują, aby z ludu francuskiego wyrosły „tysiące 

Brutusów". Wychwalają tyranobójstwo. 

Ja tyranem? 

Napoleon odwraca się do Berthiera. 
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- Rządzę już prawie od roku - mówi - i nie przelałem ani kropli 

krwi. 

Chcą mojej śmierci. Ale dlaczego? Czego się spodziewają? Będą 

mieli tylko chaos i klęskę, gdyż Austria przystąpi na nowo do wojny, a 

Anglia nadal jest nieprzejednana. Albo otworzą drogę do restauracji 

Burbonów, nieostrożni uczniowie czarnoksiężnika. Chyba że poszukają 

innego pierwszego konsula, bardziej uległego, który byłby na ich 

rozkazy, nie chciałby rządzić w imieniu narodu, tylko realizowałby 

politykę partyjną. 

-Co porabia generał Moreau? - pyta Napoleon, znów przerywając 

Berthierowi. 

Niebezpieczny jest tylko Moreau. Jest teraz w Paryżu na urlopie. 

Spotyka się z wieloma generałami: Brune'em, Augereau, Lecourbe'em. 

Mówią, że widuje tego kreta Sieyèsa i panią de Stäel, która się uważa 

za polityka. Ale Moreau mógłby służyć-także rojalistom. Jest 

prawdziwym zagrożeniem. Trzeba go będzie rozbroić, przeciągnąć na 

swoją stronę albo unieszkodliwić. 

- Mała piekielna bomba - powtarza Berthier. 

Ludzie Fouchégo - wyjaśnia - zostali zaalarmowani eksplozją w 

dzielnicy Salpetrière u niejakiego Chevaliera, dawnego pracownika 

Komitetu Ocalenia Publicznego. Odkryli tam dziwaczne urządzenie, 

baryłkę obudowaną żelazem, napełnioną gwoździami o dużych 

główkach oraz kawałkami szkła i żelaza. Bomba miała być odpalona za 

pomocą lontu. W rezultacie śledztwa aresztowano około dziesięciu 

jakobinów. 

- Mieli zamiar wysadzić w powietrze Malmaison - kończy 

Berthier. 

Napoleon się nie odzywa. 

Pomiędzy nim a jego wrogami - tymi w czapkach frygijskich albo z 

czerwonymi obcasami - toczy się walka na śmierć i życie. Czy oni 

zrozumieli cokolwiek z tego, o co mu chodzi? Z tego, co usiłuje zrobić 

dla kraju? 

-Jestem jedynym człowiekiem zdolnym odpowiedzieć na ocze-

kiwania narodu francuskiego - mówi cicho. -Jedynym... 

Berthier wydaje się zdziwiony tymi słowami. 

-Jeśli może się wydawać, że zawsze jestem gotów na wszystko, ze 

mogę sprostać wszystkiemu - ciągnie - to dlatego, że zanim 
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podejmę jakiekolwiek działania, długo się zastanawiam, przewiduję, co 

się może wydarzyć. - Przystaje i wpatruje się w Berthiera. -To nie jakiś 

geniusz objawia mi nagle w sekrecie, co należy powiedzieć albo zrobić 

w sytuacjach nieoczekiwanych dla innych, lecz długie przemyślenia. 

Chcę połączyć wszystkich Francuzów. I nie wystawiać ich ani na 

mściwy terror emigrantów, ani na ślepą furię anarchistów. 

Właśnie dlatego chciał, by z okazji święta republiki 23 września pod 

kopułą Inwalidów umieszczono zwłoki Turenne'a. Zorganizował 

wspaniałą ceremonię, wóz ze szczątkami wielkiego wodza ciągnięty był 

przez cztery białe konie, a żołnierze armii Włoch, starzy generałowie i 

gwardia konsularna służyli za eskortę, przechodząc wśród tłumu 

zgromadzonego na nabrzeżach. Nazajutrz na placu Victoires Napoleon 

położył kamień węgielny pod pomnik, który zostanie wzniesiony dla 

uczczenia Desaixa i Klebera, „zabitych tego samego dnia, w tym 

samym kwadransie", jeden pod Marengo, drugi w Kairze. 

Należy trzymać francuskich bohaterów razem. 

- A co krzyczał tłum, Berthier? „Niech żyje Bonaparte! Niech żyje 

republika!" 

Właśnie tę jedność chcą zniszczyć, mordując go. 

- Wracajmy - mówi do Berthiera. 

Wchodzi na ukryte schody. Na podeście u wejścia do mieszkania na 

antresoli dostrzega sylwetkę Constanta. 

- Ona już jest - mówi półgłosem kamerdyner. 

Napoleon  gwałtownym   ruchem   odsuwa   Constanta,   otwiera drzwi. 

Giuseppina Grassini leży wyciągnięta na łóżku. Zapomnijmy teraz o 

śmierci, zapomnijmy. 

Rankiem długo robi toaletę. Ogląda swą poszarzałą twarz, która 

teraz, gdy nosi krótkie włosy, wydaje się jeszcze chudsza. Patrzy na 

ułożony na fotelu mundur pułkownika gwardii, który zdecydował się 

włożyć. Constant pomaga mu się ubierać. 

Podoba mu się ta prosta kurtka z czerwonymi i błękitnymi 

wyłogami, biała kamizelka i spodnie, złote epolety i czarne buty. 
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Na chwilę przypomina mu się jego dawny mundur porucznika artylerii. 

-Najpiękniejszy - półgłosem mówi do wchodzącego Bourrienne'a. 

Twarz sekretarza jest jednak poważna. 

Nie wolno ulegać nostalgii, kiedy się jest u szczytu władzy. 

- Idziemy - mówi do Bourrienne'a. 

Porwano jednego z senatorów, Clémenta de Ris. Porywacze żądają 

wprawdzie okupu, lecz nie wiadomo, czy nie działają z innych 

pobudek. Być może Clément de Ris ma jakieś dokumenty 

kompromitujące ważne osobistości, które mogły być zamieszane w 

intrygi, w czasie gdy pierwszy konsul przebywał we Włoszech? 

Bourrienne nawet nie musi wymieniać nazwiska Fouchégo. Ten blady 

mężczyzna o przygaszonych oczach bierze udział we wszyst- < kich 

sekretnych rozgrywkach politycznych. Czego on chce? 

Lecz sekretarz jeszcze nie skończył. Jakobińscy spiskowcy zostali 

zadenuncjowani przez jednego ze swoich wspólników. Przygotowują 

zamach na pierwszego konsula podczas przedstawienia operowego w 

Teatrze Republiki przy ulicy Loi, 10 października. Co zrobić z tymi 

ludźmi? 

Bourrienne wymienia ich nazwiska. Są wśród nich malarz To-pino-

Lebrun, Włoch Ceracchi oraz były pracownik Komitetu Ocalenia 

Publicznego Demerville. Bourrienne waha się, czy wymieniać dalej. 

Napoleon ruchem głowy nakazuje mu kontynuować. 

-Aréna, Korsykanin, brat deputowanego Rady Pięciuset, który 

dziewiętnastego brumaire'a był jednym z opozycjonistów ze sztyletami. 

Dawne waśnie z Korsyki wciąż nie wygasły. Czy należy aresztować 

spiskowców? Trzeba raczej odwrócić sytuację, posłużyć się tym 

spiskiem dla zmobilizowania opinii publicznej i być może zde-

maskowania Fouchégo. 

-Trzeba podtrzymać spisek - mówi - i doprowadzić go do końca. 

W polityce, tak jak na wojnie, aby pokonać przeciwnika, trzeba 

przeniknąć jego zamiary, pozwolić mu, aby się odkrył, udać słabość 

bądź niewiedzę, a potem uderzyć w momencie przez siebie wybranym. 
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10 października, w oświetlonych kuluarach teatru, Aréna i jego 

wspólnicy zostają aresztowani. Mają przy sobie sztylety. Wystarczy ich 

teraz oskarżyć przed opinią publiczną jako „pogrobowców września" i 

ludzi zbroczonych krwią. Zostaną potępieni, gdyż ludzie pamiętają 

jeszcze masakry z września 1792 roku. 

Następnego dnia podczas parady wojskowej na placu Carrousel tłum 

wiwatuje na cześć Napoleona z entuzjazmem większym niż 

kiedykolwiek. 

Można w tej sytuacji pokazać swą siłę, wyrażając pogardę dla „tych 

siedmiu czy ośmiu nieszczęśników, którzy mając wolę, nie mieli siły 

popełnić zamierzonych zbrodni". 

Należy uspokajać. Powiedzieć, że „rządzenie Francją po dziesięciu 

latach wypadków tak nadzwyczajnych jest trudnym zadaniem". Ale co 

tam! „Myśl, że pracuje się dla najlepszego i najpotężniejszego ludu na 

ziemi" dodaje wszelkiej odwagi. 

Co pan na to, Fouché? 

Napoleon przygląda się ministrowi, który okazuje spokój i scep-

tycyzm, wątpiąc o istnieniu spisku. 

- Czy aby mieć dowody, trzeba czekać, aż wbiją mi sztylet 

w serce?! - wykrzykuje Napoleon. 

Jestem celem, ponieważ jestem zwornikiem sklepienia całego 

gmachu. 

Jutro będzie następne sprzysiężenie sztyletów. 

A jeśli zginę? 

Trzeba o tym pomyśleć. Wyznaczyć następcę. 

- W umowie społecznej jest luka - mówi do Cabanisa, jednego 

z oddanych mu senatorów. 

Cabanis milczy. Był jednym z tych, którzy pomagali w przygo-

towaniu 18 brumaire'a. Ale to człowiek ostrożny. 

- Tę lukę należy wypełnić - ciągnie Napoleon. - Jeśli chce się 

zapewnić spokój państwu, niezbędne jest powołanie konsula 

desygnowanego. - Staje pod oknem gabinetu. Naprzeciw niego znajduje 

się wielkie zwierciadło w rzeźbionych ramach. - Stanowię cel dla 

wszystkich rojalistów i jakobinów - mówi. - Codziennie moje życie 

jest zagrożone i będzie zagrożone jeszcze bardziej, gdy zmuszony 

do podjęcia na nowo wojny, będę musiał stanąć na czele armii. 
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Cabanis stoi nieporuszony, jakby się obawiał, że najmniejszy ruch 

zdradzi jego myśli. 

- Co stałoby się w takim wypadku z Francją? Jak nie próbować 

zapobiec nieszczęściom, które byłyby nieuchronnym skutkiem takiej 

sytuacji? 

Moja śmierć. 

Aby ją pokonać, królowie zakładali dynastie. 

A ja? 



Rozdział 7 

   Tego ranka Józefina wchodzi do jego sypialni. Jak zawsze jej ciało i 

jej zapach podrażnia Napoleona. 

Czego ona chce? Czy znowu ma zamiar z gorzką ironią wypominać 

mu wizyty u Giuseppiny Grassini? Wypytywać go o rozkosz, jaką 

czerpie u boku tej kobiety? Nie podoba mu się, kiedy panują między 

nimi te dwuznaczne stosunki, w których wszystko mówi się głośno. Nie 

tak chciał żyć ze swoją żoną. Nie zgadza się być jednym z tych 

libertynów, którzy czerpią przyjemność z rozmów o cudzej rozkoszy. 

Nie cierpi występku i perwersji. Ale Józefina potrafi grać na uczuciach, 

które wciąż w nim wzbudza. 

Siada mu na kolanach jak kotka. Gładzi mu włosy, później szepcze 

z ustami przy jego uchu: 

- Proszę cię, Bonaparte, nie ogłaszaj się królem. To ten niegodziwy 

Lucjan cię do tego namawia, ale go nie słuchaj. 

Odsuwa ją, zamyka się na długo w łazience, by wziąć kąpiel, 

później schodzi do swego gabinetu. Bourrienne czyta jakąś broszurę. 

Napoleon bierze ją do ręki i po chwili ciska na ziemię. 

- No dobrze, Bourrienne, co pan o tym sądzi? 

Sekretarz waha się. Napoleon wyciąga rękę i Bourrienne podnosi 

broszurę i podaje konsulowi. 

Czy Bourrienne zgadza się z tą Paralelą między Cezarem, 

Cromwellem, Monkiem i Bonapartem? Czy przeczytał, co pisze ów 

Louis de Fontanes? „Bonapartego należy przyrównywać nie do Mońka, 

lecz do Karola Młota bądź Karola Wielkiego". 

Napoleon znowu ciska broszurę na ziemię. Ogarnia go gniew. 
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Zna tego Fontanes'a, to markiz, który po 18 brumaire'a wrócił z 

emigracji. Literat, pisze do „Mercure de France", dobry mówca. Z 

talentem uczcił pamięć Washingtona u Inwalidów. I tego samego dnia 

Eliza Bacciocchi dała Napoleonowi do zrozumienia, że jest kochanką 

Fontanes'a. Musiał się z tym pogodzić. O co miałby robić wyrzuty swej 

siostrze Elizie? Wydano ją za mąż za ubogiego człowieka, małego 

korsykańskiego oficera bez talentu i ambicji, a ona jest kobietą z 

charakterem. Ponownie spotkał Fontanes'a u Lucjana. Odkąd Lucjan 

Bonaparte owdowiał, Eliza wzięła w swe ręce światowe życie brata, 

ministra spraw wewnętrznych. To ona przyjmuje gości, prowadzi salon 

literacki, gdzie spotykają się La Harpe, Arnault, Roederer. Eliza bryluje 

tam w towarzystwie Fontanes'a. To Lucjan wraz z nią i bez wątpienia 

także przy współudziale Józefa musieli pomyśleć, że po „sprzysiężeniu 

sztyletów" należy publicznie rzucić ideę, iż Napoleon powinien zostać 

monarchą, dziedzicznym władcą, założycielem dynastii. Naturalnie - 

ponieważ myśli o tym klan Bonapartych, pragną tego Lucjan, Józef, 

Eliza - Józefina nastawiona jest wrogo. Dlatego przyszła tego ranka, 

roztaczając swe wdzięki i mówiąc o „niegodziwym Lucjanie". 

Nienawidzą się wzajemnie. Józefina się obawia, że jeśli zostanę 

monarchą, to będę potrzebował następcy, którego ona dać mi nie może. 

Boi się porzucenia, rozwodu. 

Daję wszystkim, co tylko mogę, a oni walczą między sobą jak 

wygłodniałe psy. Są niecierpliwi. To mnie rozszarpują w ten sposób, 

'lak łatwo im pisać o mojej śmierci: Gdzie jest sukcesor Peryklesa? 

Neronowie, Kaligule i Klaudiusze zostali w Rzymie następcami naj-

większego ze śmiertelnych, zamordowanego w tchórzliwy sposób. 

1
!
rancuzi! Śpicie na skraju przepaści. 

-Myślę, generale - zaczyna Bourrienne - że ten pamflet jest z 

gatunku najbardziej szkodliwych w opinii publicznej; wydaje mi się 

niewłaściwy, gdyż przedwcześnie ujawnia pańskie projekty. 

Cóż on wie o moich projektach? Co się o nich mówi? 

Napoleon wzywa Fouchégo. Wypytuje go i złości się, słysząc < 

ulpowiedzi. 

- To pański brat Lucjan wziął ten pamflet pod swoją kuratelę -

wyjaśnia Fouché. - Druk oraz rozpowszechnianie odbyło się na 
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jego polecenie; pamflet wyszedł z ministerstwa spraw wewnętrznych i 

został rozesłany do wszystkich prefektów. 

Napoleon zażywa kilkakrotnie tabaki. Tym razem wykonywane 

przy tym gesty, wciąganie powietrza i cierpki zapach tabaki nie 

uspokajają go jak zwykle, lecz rozdrażniają. 

- Nic mnie to nie obchodzi! - rzuca. - Pańskim obowiąz 

kiem jako ministra policji było aresztować Lucjana i zamknąć go 

w Tempie. - Zażywa znów tabaki. - Ten dureń umie tylko 

obmyślać, jak mnie skompromitować - mówi. 

Przypomina sobie różne poczynania Lucjana od czasów dzieciństwa, 

jego inicjatywę, która podczas rozgrywki z Paolim odmieniła bieg 

wydarzeń. Później wszystko zatarły odwaga i przytomność umysłu 

Lucjana 19 brumaire'a. Bez niego tamten dzień mógł się skończyć 

katastrofą. 

Jest moim bratem. Należy do rodziny. Robię dla nich wszystko, co 

powinienem. 

Napoleon daje upust swej złości przed Roedererem. 

Józef został wyznaczony do prowadzenia negocjacji z Austrią w 

Lunćville. Lucjan jest bystry, ale to kłótnik i nic na to nie można 

poradzić. Nie może pozostawać ministrem spraw wewnętrznych. Zbyt 

wiele jest wokół niego hałasu z powodu tego pamfletu, a także nadużyć, 

w które był podobno zamieszany. Pobierał prowizje przy zakupach 

angielskiego zboża! Nie powinien tak kalać nazwiska Bonaparte! 

- Czy pan wie, co jeszcze opowiadają szpiedzy Fouchégo? Że 

Lucjan przyłożył ręki do spisku zabójców z Teatru, przeciwko 

mnie! 

Chwila napięcia, bardziej nieznośna niż minuty niepewności 

podczas bitwy. Napoleon przyjmuje Lucjana, aby oznajmić mu, że 

zwalnia go z funkcji ministra spraw wewnętrznych i mianuje 

ambasadorem w Madrycie. 

Po skończonej rozmowie trzeba stawić czoło spojrzeniom tych, 

którzy od ponad dwóch godzin czekają w salonie pałacu Tuileries. 

Józefina siedzi w ogromnym fotelu, ukrywając radość. Boi się i 

nienawidzi Lucjana. Chyba żeby pewnego dnia poślubił on Hortensję 

de Beauharnais i dał Napoleonowi następcę. Ale może 
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także mieć nadzieję na wydanie Hortensji za Ludwika Bonaparte, o 

którym Napoleon wciąż mówi, że to „wspaniały obywatel". 

Eliza Bacciocchi trzyma się na uboczu. Jest bliska łez i rzuca 

nienawistne spojrzenia w stronę Hortensji de Beauharnais, która siedzi 

obok matki i nie ukrywa swej radości tak dyskretnie jak Józefina. 

Napoleon przechodzi przez salon. Generałowie Lannes, Murat, 

Lecourbe, adiutanci, członkowie Rady Stanu, Chaptal, który już wie, że 

będzie następcą Lucjana w ministerstwie spraw wewnętrznych. 

Wszyscy się rozstępują. 

Słyszy jakiś śmiech, odwraca się. 

To Lucjan wesoło rozmawia z Józefiną, nachylając się ku niej, 

szepcze jej coś do ucha. 

To jest właśnie cala moja rodzina: bezwzględna rywalizacja pod 

płaszczykiem uśmiechu. 

Już wolę wojnę. 

Wojna tymczasem naprawdę stuka do bram od wschodu. 

W negocjacjach, jakie Józef prowadzi w Lunćville, strona francuska 

spotyka się ze złą wolą Austriaków. A za tą złą wolą kryją się pieniądze 

i determinacja Anglików. 

Te dwa mocarstwa nie pogodzą się z podbojami Republiki, dopóki 

ostatecznie nie zostaną pokonane. Chcą, aby Francja wróciła do granic 

sprzed 1789 roku. Londyn będzie nadal popierał Wiedeń. 

Czy trzeba więc będzie znowu opuścić Paryż? Wystawić się w ten 

sposób na niebezpieczeństwo intryg i spisków stolicy, która będzie 

niecierpliwie czekała na wieści i w której niektórzy będą mieli nadzieję 

na klęskę Napoleona? 

Jest 3 grudnia 1800 roku, godzina piąta po południu. Napoleon w 

gabinecie w pałacu Tuileries osobiście pisze do Józefa: „Jeśli wyruszę 

na wojnę, to Habsburgowie mnie popamiętają. Muszę więc koniecznie 

się dowiedzieć odwrotną pocztą, czy wszelka nadzieja jest już 

pogrzebana, jak mogłoby sugerować przemówienie, które Pitt wygłosił 

niedawno w Londynie". 

Napoleon zaczyna wydawać rozkazy, aby przygotowano etapy 

wzdłuż drogi do Niemiec. Lecz tego właśnie dnia, 3 grudnia, ge- 
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nerał Moreau po pewnych wahaniach zaskakuje wojska austriackie i 

gromi je pod Hohenlinden. 

Droga do Salzburga stoi otworem. Blisko dziesięć tysięcy jeńców 

austriackich wycofanych zostaje na tyły. Wiedniowi grozi wzięcie w 

kleszcze, gdyż wojska generała Brune'a robią postępy w Toskanii i 

mogą skierować się na stolicę cesarstwa. 

Czy wojna może zostać wygrana beze mnie? 

Napoleon rozkłada na stole mapy Niemiec. Wydaje mu się, że 

Moreau ociąga się z pościgiem za Austriakami i z nadmiaru ostrożności 

wyrzeka się ich zniszczenia. Ale trzeba przemilczeć wyrzuty. Moreau 

jest wrażliwy, zawistny, a wszyscy go wychwalają. 

„Nie umiem wprost wypowiedzieć, z jakim zainteresowaniem 

śledzę Pańskie piękne i uczone manewry - pisze do niego Napoleon. - 

Przeszedł Pan w tej kampanii samego siebie. Ci nieszczęśni Austriacy 

są bardzo uparci: liczą na lody i śniegi; lecz nie poznali Pana jeszcze 

dostatecznie dobrze. Pozdrawiam Pana serdecznie". 

Wyobrażam sobie, co może myśleć Moreau po tym zwycięstwie. 

Okryty sławą i do tego ambitny generał zawsze przedstawia, cokolwiek 

sam by myślał, pewne niebezpieczeństwo. Zbyt wielu ludzi pragnie mego 

upadku albo mojej śmierci i oni z pewnością pomyślą o Moreau. 

Tak jak i ja o nim myślę. 

- Gdybym za trzy lub cztery lata miał umrzeć na jakąś chorobę 

w moim własnym łóżku - mówi do Roederera - i gdybym dla 

dokończenia mej historii miał sporządzić testament, to powie 

działbym narodowi, aby wystrzegał się rządów wojskowych. 

Radziłbym mu, aby postawił na czele cywila. 

Roederer dziwi się. Rozmawiali przecież o Austrii i zwycięstwie 

Moreau pod Hohenlinden. 

- Na stanowisku pierwszego konsula bynajmniej nie potrzeba 

generała - ciągnie Napoleon. - Potrzeba cywila. Armia będzie słu 

chać raczej cywila niż wojskowego. 

Kim są właściwie generałowie? Rywalami trawionymi wzajemną 

zazdrością, nawzajem się śledzącymi, z których każdy wierzy, że jest 

wart więcej niż inni. Wydaje im się, że wystarczy zwyciężyć na polu 

bitwy, aby umieć rządzić. 
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-W Egipcie, gdy wybuchło powstanie w Kairze, cała armia chciała, 

abym podpalił meczety i wymordował kapłanów - dodaje Napoleon. - 

Nie usłuchałem żadnego z tych głosów. Rozkazałem ukarać 

przywódców rebelii i wszystko się uspokoiło. A trzy tygodnie później 

armia była zachwycona. - Wzdycha. - Jeśli umrę za cztery albo pięć lat, 

państwo będzie zorganizowane, wszystko pójdzie dalej samo. Jeśli 

natomiast umrę wcześniej, to nie wiem, co się stanie. 

Wyciąga rękę w stronę Roederera, nie dopuszczając go do głosu. 

-Wojskowy pierwszy konsul, który nie znałby się na rządzeniu - 

ciągnie - zostawiłby bieg spraw na łasce swoich poruczników. - 

Odsuwa nogą mapę Niemiec. - Moreau - mówi - zawsze rozprawia 

tylko o rządach wojskowych. Niczego innego nie rozumie. 



Rozdział 8 

Jest 24 grudnia 1800 roku. Napoleon siedzi przed kominkiem w salonie 

w pałacu Tuileries. Ma na sobie błękitny mundur z czerwonymi i 

białymi wyłogami pułkownika gwardii. Prawą dłoń wsunął pod białą 

kamizelkę. Pieróg nasunięty jest aż na brwi. Oczy ma zamknięte. Słyszy 

gwar. Zbliżają się Józefina i Hortensja w towarzystwie licznych 

generałów. Rozpoznaje głosy Lannes'a, Berthiera, Lauristona oraz 

swego adiutanta Rappa. Nie wykonuje żadnego ruchu. Powinien razem 

z nimi udać się do Opery na oratorium Haydna Stworzenie świata. Ale 

wolałby zostać w Tuileries, zastanówcie się nad rozmowami, jakie 

przez cały dzień toczył z różnymi osobami. To on będzie musiał 

decydować. Musi więc wszystko przeanalizować i zrozumieć, a w tym 

celu musi myśleć także o wojnie! Czy Anglia w ogóle zechce się 

zgodzić na pokój, skoro Francja rozciąga się aż do lewego brzegu Renu 

i zaanektowała Belgię oraz Holandię? To Konwent rozpoczął tę 

ekspansję i wojny, które on teraz odziedziczył! Został spadkobiercą 

dawniejszych ambicji. Zastąpił na szachownicy Komitet Ocalenia Pub-

licznego, ale rozgrywka rozpoczęła się dużo wcześniej. Co robić? 

Zrezygnować z tych ziem to tak, jakby się zgodzić, żeby jakiś Burbon 

zamieszkał na przedmieściu Saint-Antoine! Zatrzymać je -to wojna. 

Józefina szepcze do niego parę słów, nalega, aby wybrał się do 

Opery. Zbyt wiele pracuje. Muzyka go rozerwie. Napoleon podnosi się 

i schodzi po schodach. Eskorta grenadierów na koniach już 
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czeka, konie grzebią kopytami. Napoleon idzie w kierunku karety, 

podnosi wzrok i spostrzega swego stangreta, Cesara, który zdaje się 

kołysać na swoim siedzeniu. Może jest pijany. 

Napoleon wsiada do karety. Grenadierzy ruszają kłusem i kareta 

żywo podąża za nimi, skręcając w pobliską ulicę Saint-Nicaise. Tam 

konie puszczają się w galop. Napoleon drzemie. Konny grenadier 

nakazuje jakiejś dorożce, żeby usunęła się na bok, tak aby kareta 

pierwszego konsula mogła wyminąć wózek stojący na ulicy. Jakaś 

dziewczynka trzyma lejce konia zaprzężonego do wózka. 

Z chwilą gdy przejazd został odblokowany, Cesar popędza konie 

batem. Kareta ociera się o wózek i skręca w lewo w ulicę Loi. 

Naraz Napoleon ma wrażenie, że gdzieś blisko niego strzelają z 

dział. W półśnie zdaje mu się, że przeżywa scenę z bitwy. Budzi się. 

Słychać krzyki, brzęk szkła, rżenie koni. Wychyla się, z tyłu za nimi 

widać na niebie ciemnoczerwoną łunę. 

U wylotu ulicy Boucheries kareta się zatrzymuje. Podjeżdża oficer. 

Zanim jeszcze zdążył mu cokolwiek wyjaśnić, Napoleon zrozumiał, że 

chodzi o zamach. Wózek eksplodował kilka minut po przejeździe 

pierwszego konsula. 

- Wydać rozkaz, aby cała gwardia konsularna była pod bronią -

rzuca. 

A więc chciano go zabić. Jest spokojny i pogodny. Odwraca się do 

drugiego oficera. 

-Niech pan powie pani Bonaparte, żeby przyjechała do mnie do 

Opery. 

Potem gestem daje Cesarowi znak, aby jechał dalej. 

Znowu śmierć przeszła tuż obok niego, jakby po to, aby mu 

przypomnieć, jak niepewna jest jego władza i że ani na chwilę nie 

może opuszczać gardy. 

Kim są ci, którzy usiłowali go zabić? To bez wątpienia wspólnicy 

spiskowców ze sztyletami. Ci zwolennicy Terroru mogli być także 

powiązani z jakobińskimi generałami, tymi zawistnikami, „starymi 

wąsaczami" z republikańskich wojen, którzy nie mogą się pogodzić z 

powrotem pokoju społecznego, porządku i jedności wszystkich 

Francuzów. Kto wie, czy nie stoi za nimi Moreau? 



70  

Wysiadając z karety przed Operą, Napoleon widzi nadbiegających 

generałów i oficerów. Silny wybuch słychać było w całym Paryżu. 

Zniszczone zostały domy, wyleciały z okien wszystkie szyby w 

Tuileries i w całej dzielnicy. Naliczono wielu zabitych, rannych i 

okaleczonych. Jakiejś kobiecie żelazny odłamek urwał obie piersi. 

Znaleziono także porozrzucane szczątki dziewczynki. 

Trzeba zmiażdżyć tych terrorystów. 

Napoleon wchodzi do Opery, pcha drzwi swojej loży. 

- Ci łajdacy chcieli mnie wysadzić w powietrze - mówi do 

Junota, po czym siada w fotelu. - Każcie mi przynieść wydrukowany 

tekst oratorium - dodaje spokojnym głosem. 

Jednak wszyscy widzowie wstają z miejsc i krzyczą: „Niech żyje 

pierwszy konsul!" 

Owacja jest tak głośna, że aż drżą ściany Opery. Napoleon ukazuje 

się parokrotnie widowni, lecz za każdym razem, gdy siada, okrzyki 

zmuszają go do ponownego wstania. Dopiero po kilku minutach może 

dać znak orkiestrze, aby zaczęła grać. 

Przez kilka chwil słucha muzyki. Jeszcze raz działania jego wrogów 

mogą mu się przysłużyć, jeśli będzie umiał kontratakować i 

wykorzystać publiczne nastroje. 

Wychodzi z Opery. W miarę jak zbliża się do Tuileries, tłum staje 

się coraz gęstszy. Na widok jego karety ludzie wiwatują. W salonach 

pałacu tłoczą się bliscy. Napoleon dostrzega stojącego na uboczu 

Fouchégo. Gładka, nieprzenikniona twarz ministra policji irytuje go. 

- No co - rzuca - może pan znowu powie, Fouché, że to rojaliści? 

Nie podoba mu się odpowiedź Fouchégo, który nie traci opanowania 

i z uporem twierdzi, że udowodni, iż chodzi tu o rojalistów. 

Napoleon nie chce  się  z tym zgodzić. W ostatnim okresie   i poczynił 

sporo przyjaznych gestów wobec emigrantów. Kimże są ci Ceracchi, 

Aréna, Topino-Lebrun, którzy chcieli go niedawno zamordować w 

Operze? 

- To jakobini - powtarza - terroryści, nędznicy w stanie perma- j 

nentnego buntu, nastawieni wrogo wobec wszelkich rządów. 
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Wielkimi krokami chodzi po salonie. Jego domownicy zgadzają się 

z nim. Pomruk aprobaty z ich strony i izolacja Fouchégo jeszcze 

bardziej go przekonują. 

- Nie dam się wyprowadzić w pole, nie ma tu żadnego szuana 

ani emigranta, ani byłego szlachcica, ani byłego księdza - podkreśla. 

To jakobini, septembryści, uczestnicy masakr wrześniowych 1792 

roku. 

Podchodzi do Fouchégo. 

- Wymierzę im przykładnie sprawiedliwość. 

Złości go, gdy Fouché powtarza, że chodzi o szuanów i że w ciągu 

tygodnia dostarczy na to dowody. Odwraca się od niego. 

Długo nie może zasnąć. 

Niemal wszyscy z jego otoczenia radzili mu zdymisjonować 

zarówno Fouchégo, jak i prefekta policji Dubois: minister wciąż 

pamięta, że sam był terrorystą, a prefekt jest nieudolny. 

Lecz Napoleon się waha. Należy uderzyć w jakobinów podej-

rzanych o sympatyzowanie ze sprzysiężeniem sztyletów i nie dać się w 

tym względzie przekonać Fouchému, ale trzeba mu także pozwolić 

działać. 

Powszechne nastroje należy zaś wykorzystać, aby pokazać, iż rządy 

Napoleona stanowią zaporę przed powrotem czasów gilotyny. Jeśli 

bowiem jest coś, czego Francuzi zdecydowanie już nie chcą, to właśnie 

powrotu tamtych czasów. 

Podjął decyzję. Zamach na ulicy Saint-Nicaise musi stać się w jego 

ręku bronią służącą do tego, aby zniszczyć wrogów i zjednoczyć wokół 

niego Francuzów. 

Kiedy Napoleon schodzi na dziedziniec pałacu Tuileries, by wziąć 

udział w wielkiej paradzie wojsk, tłum wiwatuje. Tak samo zachowują 

się oficerowie w salach gwardii pałacowej. Prezydent Trybunatu, 

władze miejskie i władze departamentu przychodzą zapewnić go o 

swoim przywiązaniu. Potem oddają mu cześć członkowie Rady Stanu i 

Instytutu. 

Przemowy następują jedna po drugiej, powtarzają się zapewnienia 

wierności. Obserwuje tych ludzi wypowiadających słowa 
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pełne emfazy i uniżoności. Nie ma złudzeń. Jest dla nich tylko 

użyteczną zasłoną. Należy ich utrzymywać w posłuszeństwie, 

podsycając ich strach. 

- Ta garstka bandytów zaatakowała mnie bezpośrednio - mówi. - Ta 

setka nędzników, którzy znieważyli wolność zbrodniami, jakich się 

dopuścili w jej imieniu, nie będzie odtąd zdolna uczynić żadnego zła. 

To septembryści, niedobitki unurzanych we krwi rewolucyjnych 

zbrodniarzy. 

Jeden tylko Fouché wciąż okazuje sceptycyzm i zapewnia, iż chodzi 

o knowania rojalistów. 

Te słowa powtarzane są wieczorem w salonie Józefiny, gdzie 

zbierają się żony generałów i ważnych osobistości. Napoleon, prze-

chodząc wśród gości, zwraca się do prefekta policji Dubois: „Na 

pańskim miejscu bardzo bym się wstydził tego, co wczoraj zaszło!", po 

czym dodaje tak głośno, aby wszyscy słyszeli: „Fouché ma powody, 

aby milczeć; chroni swoich; to oczywiste, źe ochrania mnóstwo ludzi 

splamionych krwią i zbrodniami! Czyż nie był jednym z ich 

przywódców? Czyż nie wiem, co on robił w Lyonie i w departamencie 

Loary? To właśnie Lyon i Loara wyjaśniają mi zachowanie Fouchégo". 

Rozgląda się dokoła. 

Jedynie Józefina broni Fouchégo, ponieważ uważa, że minister 

policji jest przeciwny przekształceniu konsulatu w monarchię, co z 

kolei oznaczałoby konieczność posiadania następcy i pozbycia się jej, 

obecnej żony. Pozostali jednak drżą na wspomnienie Terroru. Bardzo 

dobrze, że pamiętają. Trzeba, aby Francja bała się powrotu gilotyny. 

Wkrótce zostanie sporządzona lista stu trzydziestu jakobinów, 

którzy mają być deportowani. 

Napoleon przemawia przed Radą Stanu głosem ochrypłym od 

gniewu i oburzenia. Mało istotne, czy ci jakobini są bezpośrednio 

zamieszani w zamach na ulicy Saint-Nicaise. 

-Musimy ich przykładnie ukarać, aby związać klasę średnią z 

republiką. Nie ma co na to liczyć, dopóki klasa ta jest zagrożona przez 

dwie setki wściekłych wilków, które tylko czekają na stosowny 

moment, aby rzucić się na swą zdobycz. 
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Przemawiając, przygląda się po kolei wszystkim członkom Rady 

Stanu. W ich oczach wyczytuje niepewność. 

Boją się jakobinów, ale boją się także zaangażować! Tchórze! 

-Jestem tak mocno przekonany o konieczności przykładnej kary, że 

gotów jestem nakazać stawić się tym łajdakom przede mną - mówi - 

osądzić ich i osobiście podpisać na nich wyroki. Nie występuję tu w 

swoim interesie; stawiałem czoło nie takim niebezpieczeństwom, moja 

Fortuna chroniła mnie do tej pory i liczę na nią w dalszym ciągu. Tu 

chodzi o porządek społeczny, publiczną moralność i chwałę narodu. 

Jakobini zostaną deportowani na Seszele.  

Życie społeczne to wojna. Oni walczą ze mną, ja ich pokonuję. Czy to 

oni są winni zamachu na ulicy Saint-Nicaise? Fouché" prosi trzech 

konsulów o audiencję. Napoleon przechadza się tam i z powrotem, 

podczas gdy prefekt policji relacjonuje: 

- Policja pracowała. Obiecałem także nagrodę dwóch tysięcy 

ludwików donosicielom. 

Fouché nie pozwala uchwycić swego spojrzenia. Lecz wystarczy go 

posłuchać i na niego spojrzeć, aby zrozumieć, że jego wysiłki zostały 

uwieńczone sukcesem, że zatriumfował. 

- Policja - wyjaśnia - wykorzystując szczątki rozerwanej kobyły, 

która zaprzężona była do wózka z materiałem wybuchowym na 

ulicy Saint-Nicaise, odnalazła sprzedawcę konia. Można było w ten 

sposób dotrzeć także do kupującego, był nim niejaki Francois 

Carbon. Na podstawie innych pozostałości po wybuchu udało się 

zidentyfikować bednarza, który założył obręcze na beczki wypeł 

nione prochem. Winowajcami są trzej szuani, agenci Georges'a 

Cadoudala. 

Fouché patrzy na Napoleona, który nie przestał chodzić po sali. 

- Są to - ciągnie Fouché - rojaliści Francois Carbon, Limoelan 

i Saint-Réjant. Ten ostatni był przywódcą szuanów w departamen 

cie Ille-et-Vilaine. — Francois Carbon został aresztowany osiem 

nastego stycznia, a Saint-Réjant, dwudziestego ósmego stycznia. 

Limoelan jeszcze nie został złapany, ale policja jest na jego tropie. 

Szuani - powtarza. - „Machina piekielna" jest dziełem sprzysięże- 

nia rojalistów, którego inspiratorem był Georges Cadoudal. 
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- Znaleźć go i aresztować - mówi jedynie Napoleon. 

Czyżby się pomylił? Może nie należało ścigać jakobinów, którzy nie 

przyłożyli ręki do skonstruowania owej „machiny piekielnej"? Ale czy 

oni także nie chcieli go zabić? Czyż nie są tak samo niebezpieczni, a 

nawet jeszcze groźniejsi niż rojaliści? 

9 stycznia jakobini zamieszani w sprzysiężenie sztyletów skazani 

zostali na śmierć. A przecież ich spisek nie doszedł do skutku. 

„Machina piekielna" z ulicy Saint-Nicaise spowodowała natomiast 

śmierć dwudziestu dwóch osób i zraniła pięćdziesiąt innych. 

O północy z 29 na 30 stycznia 1801 roku w Tuileries odbywa się 

tajne posiedzenie Rady Stanu. Przewodniczy mu Napoleon, udział biorą 

dwaj pozostali konsulowie i niektóre osobistości, jak Portalis, 

Talleyrand czy Roederer. 

Rozpatrywane są prośby o ułaskawienie złożone przez kilku 

skazanych za sprzysiężenie sztyletów. Wszystkie prośby zostają 

odrzucone. 31 stycznia skazani zostają zgilotynowani. 

Już wcześniej, 26 grudnia przed Radą Stanu, gdy mówiło się, że „za 

tak ohydną zbrodnię zemsta musi być porażająca", Napoleon orzekł: 

- Trzeba krwi. 



Rozdział 9 

Napoleon staje w progu salonu. Jak co wieczór, czy to w Tuile-ries, czy 

w Malmaison, Józefina przyjmuje. 

Napoleon obserwuje Laurę Junot. Zna ją od dziecka. Ale wcześniej 

nie zwracał na nią uwagi, była dla niego dotąd tylko córką pani 

Permon, mieszkającej w Montpellier znajomej Bona-partych. To pani 

Permon doglądała Carla Bonaparte podczas jego ostatnich dni w tym 

mieście w roku 1785. Napoleon wielokrotnie wyrażał jej swą 

wdzięczność i nawet myślał o jej poślubieniu, mimo że była od niego 

znacznie starsza. 

Patrzy na Laurę z przyjemnością. Jest pełna życia i temperamentu, 

tryska energią. Czy jest piękna? A co to znaczy? Jest ferty-czną 

brunetką o świeżej cerze bez różu, jej talia się nieco zaokrągliła, 

ponieważ Laura jest w ciąży, ale przyjemnie na nią patrzeć, jak na 

zdrową i silną roślinę. 

Rzuca przelotne spojrzenie na Józefinę. Czuje ukłucie rozpaczy i 

złości. Jest tak mocno umalowana, tak pełna sztuczności, że czasem 

niemal wbrew sobie ma ochotę zranić, zaatakować tę starzejącą się 

kobietę, do której był przecież przywiązany, która dała mu wiele 

rozkoszy, była dla niego użyteczna, lecz także zdradzała go i 

upokarzała, a teraz nie jest zdolna dać mu syna. 

Odwraca spojrzenie, ponieważ ona je spostrzegła. A nie chce, by 

odgadła jego myśli. Ale przecież ona je zna. 

Dwa dni temu w parku w Malmaison zmusił Józefinę do przejażdżki 

kolaską z Laurą Junot. Posiadłość ma ponad trzysta hektarów. 
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Zauważył nadąsaną minę Józefiny, kiedy do pojazdu wsiadła tamta. 

Kazał woźnicy ruszać, a sam wskoczył na konia jak młody chłopak. Nie 

ma zresztą jeszcze trzydziestu dwóch lat! Józefina jest od niego starsza, 

teraz uświadamia to sobie bardzo wyraźnie. Patrzył na siedzącą w 

pojeździe Laurę Junot. Żywiołowość młodej kobiety ciągle zachwyca 

go i ekscytuje. 

Kiedy powóz przystanął przed strumieniem, Józefina zaczęła 

powtarzać, że nie chce przez niego przejeżdżać, że się boi. Napoleon 

wziął wtedy w ramiona Laurę, przeszedł z nią strumień i rozkazał 

stangretowi zaciąć konie. Józefina się rozpłakała. Poczuł się winny i 

jednocześnie skrępowany przez tę kobietę. Dlaczego nie może mieć za 

żonę kobiety takiej jak Laura Junot? 

- Zupełnie oszalałaś - gderał, ponieważ czuł, że Józefina jest 

zazdrosna o Laurę. 

Józefina wie, że czasami, kiedy Junot jest w Paryżu, gdzie pełni 

obowiązki komendanta, a Laura zostaje sama w Malmaison, Napoleon 

przychodzi do niej wczesnym rankiem, aby mieć przyjemność 

oglądania jej i dotykania jak starszy figlarz, którego gesty i zamiary są 

niemal dwuznaczne. 

- Wiesz, że jak choroby nie cierpię wszelkich scen zazdrości - 

powiedział zniecierpliwiony do Józefiny. - No już dobrze, pocałuj 

mnie i nie płacz. Jesteś brzydka, kiedy płaczesz. Już ci to mówiłem. 

Otarła łzy, ale nie przestała być zazdrosna. O Laurę Junot albo o 

Giuseppinę Grassini. 

Tę drugą, Włoszkę, on sam przepędzi z Paryża. Giuseppina nie chce 

się pogodzić z tym, że należy wyłącznie do niego, że musi na niego 

czekać w domu, który dla niej wybrał i w którym odwiedza ją w środku 

nocy, kiedy wreszcie skończy sygnować korespondencję, pisać i 

pracować z konsulami, adiutantami czy ministrami. 

Giuseppina powtarza, że się nudzi. A Fouché ze swą niezrównaną 

zręcznością policjanta i księdza zarazem dał Napoleonowi do 

zrozumienia nie tylko, że w czasach tak niebezpiecznych zamachów 

nieostrożnie jest jeździć po nocach do śpiewaczki w towarzystwie tylko 

jednego służącego, ale także to, że Grassini pociesza się w 

towarzystwie pewnego skrzypka, niejakiego Rode. 

W obecności Fouchégo należało zachować zimną krew, choć 
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minister i tak nie dal się nabrać. Co w nim siedzi? Dla kogo on działa? 

Ten człowiek jest zbyt wykrętny i zbyt inteligentny, aby mu ufać, ale 

też właśnie dlatego jest niezastąpiony. Na razie. 

Ale ta Grassini niech sobie jedzie! Ostatecznie to tylko kobieta. 

Wyrzuca sobie, że dawniej, gdy kochał się w Józefinie, do tego 

stopnia mógł być uległy kobiecie. Był taki młody i naiwny. Cóż wtedy 

wiedział o kobietach i o swojej władzy? 

Teraz wystarczy, aby pokazał się w Operze albo w salonie, tu, w 

Tuileries czy w Malmaison, u Cambacérèsa albo Talleyranda w 

Neuilly, a kobiety same się ofiarowują. Pragną go. Dla niego samego, 

dla pieniędzy, dla sławy. A on ich potrzebuje. Są dla niego chwilami 

uspokojenia po rzeczowych naradach, po dyskusjach nad finansami 

albo kodeksem cywilnym, po tym ciągłym obcowaniu ze śmiercią i 

okrucieństwem, jakie niesie władza. 

Drzwi są zamknięte. Świeczniki i lichtarze zalewają salę światłem. 

One są tutaj, jak otwarte miasta, których nie trzeba nawet oblegać. 

Nie miałby zresztą na to czasu. Na szczęście one to odgadują. 

Oczekują jedynie rozkazu. Lubi ich uległość, oddanie, tę błyskawiczną 

grę, którą prowadzi z nimi wedle swego upodobania. 

Cała rzecz nie ma większego znaczenia. Bierze. Wynagradza. 

Czasami odwiedzają go znowu. 

Na przykład pani Branchu, śpiewaczka o hojnym ciele, z którą 

spędził kilka godzin. 

W sumie znaczy to tak niewiele, że czasami woli pracę od kobiety. 

Tak było z aktorką, panną Duchesnois, która przyszła na wyznaczone 

spotkanie, a następnie, zgodnie z poleceniem, jakie Napoleon wydał 

swemu pierwszemu kamerdynerowi Constantowi, rozebrała się i 

czekała na niego w łóżku, aby później o świcie dostać od tego samego 

kamerdynera polecenie, że ma się ubrać! 

Tamtej nocy jego głowę wypełniało zbyt wiele różnych spraw, aby 

mógł sobie pozwolić na rozpraszanie uwagi. 

Inna aktorka, panna Bourgoing, przybyła do Napoleona w chwili, 

gdy jej oficjalny kochanek, naiwny Chaptal, minister spraw 

wewnętrznych, był jeszcze w biurze, ponieważ dyskusja się prze-

ciągnęła. Jeśli Chaptal miał jakieś złudzenia - a mówią, że ponoć miał - 

co do cnoty swojej kochanki, to utracił je w tym momencie. 
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Kiedy usłyszał, jak anonsują nazwisko panny Bourgoing, zamknął z 

trzaskiem swoje akta, opuścił biuro i przesłał dymisję. 

A w dodatku panna Bourgoing wcale nie została przyjęta! 

Nie mogła potem tego Napoleonowi wybaczyć, dotknięta i upo-

korzona, obgadywała go, wdawała się w plotki i wynurzenia na jego 

temat. 

W końcu to tylko jedna nienawiść więcej. Być u władzy to nauczyć 

się być znienawidzonym. 

Gdy Napoleon wchodzi do salonu, wszystkie głowy obracają się ku 

niemu, rozmowy na chwilę cichną, później toczą się dalej, nieco już 

ciszej. 

Podchodzi do Karoliny Murat, lecz zamienia ze swą młodszą siostrą 

tylko parę słów. Jest tak samo chciwa jak jej bracia, Lucjan i Józef, czy 

jej siostra Paulina. Nigdy jej nie wystarczy to, co dostała. Cóż ona sobie 

wyobraża? Że ojciec pozostawił im w spadku całą Francję i należało ją 

tylko podzielić między wszystkie dzieci? 

To on, Napoleon, wszystko zdobył. 

Ale oni są jego rodziną i Napoleon nie chce ani nie może zanegować 

tych więzów krwi. 

Patrzy na Hortensję de Beauharnais, która gawędzi z jego adiu-

tantem Durokiem. Ze sposobu, w jaki Hortensja z nim rozmawia, łatwo 

odgadnąć, że pociąga ją ten oficer. Już wielokrotnie dawała do 

zrozumienia, że chciałaby wyjść za mąż. Lecz Józefina ma inne plany. 

Mimo że nie cierpią się nawzajem z Lucjanem Bonaparte, Józefina 

chętnie wydałaby za niego córkę. Lucjan, odkąd jest ambasadorem w 

Hiszpanii, jeszcze szybciej powiększa swoją fortunę, którą zaczął zbijać 

jeszcze jako minister spraw wewnętrznych. Józefina pamięta, że tak 

samo zamierzała połączyć Hortensję z Ludwikiem. Dzięki temu obie 

rodziny byłyby na zawsze związane. I następcą Napoleona, a kwestia ta 

wypływa coraz częściej, zostałby syn Hortensji! 

Napoleon odchodzi. To wszystko go jakoś dotyczy, lecz zarazem 

odczuwa dystans do tych małych zabiegów, tak bardzo 

przeświadczony, że jego przeznaczenie nakreśli przyszłość w sposób 

niemożliwy do przewidzenia. Po cóż więc zamykać się w tych 

kobiecych projektach? Po cóż się zatrzymywać nad oszczerstwami, 
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które przekazują mu życzliwi i wedle których jest kochankiem 

Hortensji? On jej kochankiem! 

Woli wrócić do pułkownika Sebastianiego, jednego z tych, którzy 

wraz ze swymi żołnierzami z armii Włoch rozpędzili 19 brumaire'a 

deputowanych Rady Pięciuset. Oto Roederer, który mówi o systemie 

finansów. Napoleon pozwala się wciągnąć w dyskusję. 

- Nie obrażam się, jeśli mi się ktoś sprzeciwia - mówi. - Pragnę, 

aby mnie oświecano. Mówcie śmiało, mówcie wszystko, co myśli 

cie: jesteśmy tu wśród swoich, jesteśmy jak w rodzinie. 

Jednak znowu, tak samo jak w dyskusjach z prawnikami na temat 

kodeksu cywilnego, Napoleon jest pewny, że szybciej niż inni pojmuje 

rozważaną kwestię. Może ci uczeni zapominają o doświadczeniu, o 

zwykłym zdrowym rozsądku albo nie przeczytali kiedyś, tak jak on, 

kodeksu Justyniana, który przypomina mu się całymi fragmentami. 

Nagle rzuca: 

- Łatwiej jest stanowić prawa, niż ich przestrzegać. To jakbyście 

mi dali sto tysięcy ludzi i kazali z nich zrobić dobrych żołnierzy. 

Robi parę kroków, zawraca. Trzeba umieć szokować, zaskakiwać. 

-Dobrze - ciągnie - powiem wam tak: „Dajcie mi czas, aby połowa z 

nich zginęła, a reszta będzie dobra". 

Lubi widzieć, jak rozmówcy milkną zbici z tropu. 

Coraz częściej wydaje mu się, choć może zawsze tak myślał, że 

tylko on jeden widzi rzeczy we właściwym świetle i umie przewidywać. 

Że każdą decyzję musi podejmować sam. Robi to w wypadku kodeksu 

cywilnego, nowej legislacji finansowej, a także budowy trzech nowych 

mostów w Paryżu: jeden z nich ma prowadzić do Ogrodu Botanicznego, 

drugi połączy wyspę Cite z wyspą Świętego Ludwika, a trzeci pozwoli 

przejść z Luwru do Instytutu. 

Zresztą tam, gdzie osobiście nie dowodzę, następuje klęska. 

W Egipcie niedobitki jego armii zostały pokonane przez angielskie 

bataliony, które tam wylądowały. W Niemczech Moreau - nie wiadomo 

dlaczego - nie ścigał i nie dobił pokonanych Austriaków. 

To ja, ciągle ja muszę dostarczać impulsu, zarówno aby otworzyć 

drogę przez przełęcz Simplon, jak i zachęcić kobiety, 
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by zamiast muślinu wybrały batyst, co pozwoli ożywić manufaktury! 

Sprawowanie władzy nie kończy się więc nigdy. 

O dziewiątej rano Napoleon wkracza do sali w Tuileries, gdzie w 

otoczeniu wielu oficerów generał Junot, pierwszy adiutant i komendant 

Paryża, przedstawia mu raporty. Napoleon chodzi wielkimi krokami, 

zażywając wielokrotnie tabaki. Generał Mortier, dowódca pierwszej 

dywizji wojska, wyjaśnia niepewnym głosem, że zdarzyły się nowe 

napady bandytów na dyliżanse. 

Napoleon przerywa mu, wykrzykuje: 

- Znów napady na dyliżanse, znów rabunek publicznego grosza? I 

nie można nic przedsięwziąć, aby zapobiec tym przestępstwom? 

Mortier spuszcza głowę, milczy. 

Napoleon nie przestając chodzić, wyraźnie artykułując każde słowo. 

Mówi głośno, aby słyszeli wszyscy zgromadzeni, a jednak odnosi się 

wrażenie, że jest sam, podążając za swoim rozumowaniem. 

-Trzeba zrobić u góry dyliżansu coś w rodzaju małej reduty. Trzeba 

tam utworzyć wały z wąskich i grubych materacy, wykonać w nich 

otwory strzelnicze i rozmieścić z tyłu kilku dobrych strzelców. 

Odmaszerować, generale, niech się pan zajmie szybkim wykonaniem 

rozkazów. 

Wzrokiem odprowadza generała Mortiera opuszczającego salę. 

„Kocham władzę, ale kocham jak artysta. Kocham ją, jak muzyk 

kocha swoje skrzypce, z których może wydobywać dźwięki, akordy i 

harmonie". 

Czy ci, którzy są wobec mnie w opozycji, rozumieją to? 

Jego przeciwnicy występują w Trybunacie. Kwestionują celowość 

powołania trybunałów specjalnych. Szemrają. Kim są, że sobie na to 

pozwalają? 

-Jest tam dwunastu czy piętnastu metafizyków, których należałoby 

wrzucić do wody. To robactwo, które łazi po moim surducie - mówi 

Napoleon do Roederera. - Niech sobie nie myślą, że pozwolę się 

atakować jak Ludwik XVI. Nie ścierpię tego. 
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Zresztą, co oni mogą zrobić, dopóki lud mnie oklaskuje, a armia jest 

mi wierna? 

A do tego potrzebny jest zwycięski pokój. 

Na początku roku 1801 zawarcie pokoju wciąż napotyka trudności. 

Austria została pokonana w Niemczech i we Włoszech. Anglia 

pozostaje nieustępliwa, ale zawierając pokój i przymierza na 

kontynencie, można ją odizolować i w ten sposób zmusić do układów. 

Napoleon pisze do Józefa, który w Lunćville negocjuje z przed-

stawicielem Wiednia, hrabią Cobenzlem. 

„Niech Austria szybko okaże rozsądek. Daj odczuć hrabiemu 

Cobenzlowi, że każdy dzień zmienia jego sytuację i jeśli działania 

wojenne rozpoczną się na nowo, granice mojej władzy mogą sięgnąć 

Alp Julijskich i Soczy". 

Tyle co do Wiednia. Pozostaje wielki projekt: zostać sojusznikiem 

cara Pawła I. 

Napoleon spotyka się z jego wysłannikami, Kołyczewem i ge-

nerałem Sprengporternem. Trzeba przyjąć ich z honorami i olśnić w 

Tuileries albo w Malmaison. 

Przymierze z Petersburgiem to otwarta droga do urzeczywistnienia 

marzeń o podziale imperium tureckiego między Francję a Rosję czy o 

wspólnej ekspedycji przeciwko Indiom. To także możliwość trzymania 

całego kontynentu europejskiego w szachu i zmuszenia wreszcie Anglii 

do uległości i do uznania francuskich zdobyczy na wschodnim brzegu 

Renu, czego odmawia ona od 1792 roku. 

Napoleon zbliża się do generała Sprengporterna, którego zaprosił na 

kolację do Tuileries. Wysłannika Rosji otaczają inni dyplomaci. Obok 

niego znajduje się ambasador Prus we Francji, markiz Lucchesini. 

Prusy także mogą być jednym z sojuszników na kontynencie. 

Trzeba tych dyplomatów zadziwić, pokazać im bogactwo i siłę 

Francji. 

Napoleon przywdział haftowany złotem czerwony frak pierwszego 

konsula. U boku ma zawieszoną na pendencie bogato zdobioną szpadę. 

Odpina ją i wręcza generałowi Sprengporternowi, wyjaśniając, że kazał 

ozdobić tę broń najpiękniejszymi brylantami korony:  na gałce 

rękojeści umieszczono brylant Sancy'ego,  na 
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koszu brylant regenta. Szpada przechodzi z rąk do rąk i wraca w końcu 

do Napoleona, który powolnym ruchem przywiesza ją sobie z 

powrotem. 

- Niczego nie zbudowano inaczej niż dzięki szabli - mówi. 

Kilka dni później Ludwik XVIII, który schronił się w Petersburgu, 

został poproszony przez cara Pawła I o opuszczenie miasta. A Józef 

zawiadamia Napoleona, że Austria podpisała w Luneville traktat 

pokojowy bliski rozstrzygnięć z Campo Formio, który potwierdza 

odstąpienie Francji lewego brzegu Renu. Antwerpia, „ten pistolet 

wycelowany w serce Francji", pozostaje pod kontrolą francuską. 

Republika Cisalpińska się powiększa. Francja może wpływać na 

wydarzenia w Niemczech. 

Napoleon jest wiernym spadkobiercą polityki rewolucyjnej. 

Na południu Europy Hiszpania, przyjmując do wiadomości traktat z 

Luneville, podpisuje układ w Aranjuez. Madryt zobowiązuje się do 

wojny z Portugalią, która jest sojuszniczką Anglii. We Włoszech Parma 

i Piacenza dostają się Francji. 

Na wieść o podpisaniu traktatu w Luneville cały Paryż, który 

właśnie świętuje karnawał, rozbrzmiewa okrzykami radości. 

Napoleon pokazuje się w oknie swego gabinetu w Tuileries. 

Podobny tłum zgromadził się nazajutrz po Marengo. Daje rozkaz 

orkiestrom gwardii i garnizonu paryskiego, aby przygrywały na ulicach 

do wielkiej ludowej zabawy. 

Odrywając się na chwilę od obserwowania tych scen uciechy, 

zasiada za stołem i pisze do Józefa: „Chciałem dodać jeszcze słowo; 

naród zadowolony jest z traktatu i ja też jestem z niego zupełnie 

zadowolony. Tysiąc pozdrowień dla Julii". 

Przywołuje prefekta policji. Chce, aby udał się on do każdej 

dzielnicy w towarzystwie merów i aby ogłoszono ludności zawarcie 

pokoju oraz odczytano proklamację, którą sam napisał: 

„Francuzi, chwalebny pokój zakończył wojnę na kontynencie. 

Wasze granice są oparte na liniach, jakie im przypisała natura. Ludy 

długo od Was pooddzielane przyłączają się do Waszych braci, po-

większając o jedną szóstą Waszą liczebność, Wasze terytorium i Wasze 

siły. Te sukcesy zawdzięczacie przede wszystkim odwadze Waszych 

żołnierzy, ale także szczęśliwemu powrotowi do zgo- 
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dy, do tej jedności poglądów i interesów, która nieraz uchroniła Francję 

od zguby". 

Zostaje sam. 

Pokój? Pragnie go. Niemal już go uzyskał. Pozostaje go jeszcze 

narzucić Anglii. Rozgrywka, która się toczy, jest prosta. To on panuje 

na kontynencie europejskim. Sojusz z Rosją jest kluczem do 

spacyfikowania kontynentu, co zakłada przywołanie do porządku 

Austrii, co już nastąpiło, a więc tym samym obecność Francji w 

Niemczech i we Włoszech. 

Czy będzie można utrzymać wszystkie pionki razem? Kontrolować 

jednocześnie południe i północ szachownicy, wschód i zachód? I jak 

długo Anglia będzie się opierać? 

Nie może jednak zmienić okoliczności, Francja chce bowiem, a jest 

to spuścizna Rewolucji, zatrzymać lewy brzeg Renu. 

Nie można go oddać. To samo serce politycznego spadku. 

Kiedy w wielkich salonach Tuileries pojawiają się kolejne dele-

gacje, aby pogratulować mu zawartego wreszcie pokoju, Napoleon 

dłużej zatrzymuje przedstawicieli Brukseli: „Belgowie są Francuzami - 

mówi z powagą - tak samo jak są nimi Normandczycy, Alzatczycy, 

Burgundczycy czy mieszkańcy Langwedocji. Choćby nawet 

nieprzyjaciel założył kwaterę główną na przedmieściu Saint-Antoine, 

lud francuski nigdy nie zrzeknie się swoich praw ani nie wyrzeknie 

przyłączenia Belgii". 

Reprezentanci Belgii składają hołd z wdzięcznością i entuzjazmem. 

Wiwatują na cześć Napoleona. 

On tymczasem wydaje się zatroskany. Czy pokój rzeczywiście jest 

możliwy? 

Udaje się do pałacu w Neuilly, gdzie Talleyrand organizuje wys-

tawne uroczystości z okazji zawarcia pokoju. Poeta Esmenard wysławia 

pierwszego konsula. Bardziej czci się tu Napoleona niż pokój. Tłoczą 

się wokół niego wszyscy: ambasadorowie, najpiękniejsze kobiety 

Paryża, emigranci, którzy powrócili z wygnania, a on przechodzi 

między nimi, uśmiechając się z roztargnieniem. 

„Od triumfu do upadku jest zaledwie jeden krok". 

Ta myśl przypomina mu się za każdym razem, gdy doświadcza 

sukcesu, gdy tłum wiwatuje na jego cześć. 
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Myśl, że sława jest ulotna, a jego władza nietrwała, już go nie 

dręczy. Stanowi teraz dla niego jeden ze składników rzeczywistości, 

który zauważa i o którym nie wolno mu zapominać. Pamięta, skąd 

wyszedł, i jak to powtarza Bourrienne'owi 12 kwietnia 1801 roku, 

widział, że „wśród najwznioślejszych okoliczności o największych 

wydarzeniach zawsze decydowała błahostka". 

Bourrienne wręcza mu depeszę, którą przywiózł do Tuileries 

posłaniec ze wschodu. 

Napoleon czyta. 

Car Paweł I został uduszony 24 marca w swoim pałacu. Na nowego 

cara został koronowany jego syn Aleksander, niewątpliwy wspólnik 

zabójców. Oficjalnie Paweł I umarł na apopleksję. W kręgach 

rosyjskich, które chcą sojuszu z Anglią, zapanowała radość. Także w 

Londynie triumfują. 

Napoleon nieruchomieje. Gniecie w rękach depeszę w chwili, kiedy 

do jego gabinetu wchodzi Fouché, który ze swoich źródeł otrzymał 

relację o zabójstwie. Pawła I uduszono w jego własnej sypialni za 

pomocą szarfy, czaszkę miał powgniataną od uderzeń rękojeścią 

szpady. Morderstwo zajęło spiskowcom całe trzy kwadranse. 

Na twarzy Napoleona maluje się wyraz oburzenia i odrazy. 

- Co! - wykrzykuje - monarcha nie jest bezpieczny nawet wśród 

swojej straży! 

Fouché zaczyna wyjaśniać, że Rosja przywykła do takich wydarzeń, 

ale Napoleon mu przerywa. Chce zostać sam z Bourrienne'em. 

Chodzi z jednego końca pokoju w drugi. 

Myśli o własnym losie w tym pałacu. Cokolwiek powiedziałby 

Fouché, ten, kto rządzi, zawsze wystawiony jest na cel. Czyż nie 

chciano go zabić kilka tygodni temu na ulicy Saint-Nicaise? Jeśli nawet 

sędziowie skazali na śmierć Francois Carbona i Saint-Réjanta, to jednak 

nie złapano ani Limoelana, jednego z trzech ludzi, którzy obmyślili 

„machinę piekielną", ani ich inspiratora Georges'a Cadoudala. A 

pewnie także niektórzy jakobini dalej ostrzą sztylety. A co powiedzieć 

o generałach? Taki Moreau czy Bernadotte są zawistni, a do tego 

przeświadczeni, że mogliby zająć miejsce pierwszego konsula. 
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Ale nie to jest najgorsze. Liczył na wschodnią stronę szachownicy. 

- Byłem pewien, że razem z carem - mówi Napoleon - zadam 

śmiertelny cios potędze angielskiej w Indiach. Rewolucja pałacowa 

pokrzyżowała wszystkie moje plany! 

Jak nie pomyśleć, że za mordercami cara stoją Anglicy, którzy 

wspierają także na różne sposoby Cadoudala? 

Londyn pragnie za wszelką cenę przeszkodzić Europie konty-

nentalnej w zawarciu pokoju. Wystosował ultimatum do krajów 

północy, które wraz z Danią założyły ligę państw neutralnych. Anglia 

żąda, aby otwarto porty dla jej towarów, i rości sobie prawo do 

inspekcji na wszystkich statkach. Eskadra Nelsona wpłynęła na Bałtyk, 

aby zagrozić Kopenhadze i wymusić spełnienie tych żądań. 

- Niech pan pisze - zwraca się Napoleon do swego sekretarza. 

Opinia publiczna musi zrozumieć, że Anglia stanowi przeszkodę 

w zawarciu pokoju, „pokoju koniecznego dla świata". Napoleon 

dyktuje kilka linijek, które mają być opublikowane w „Le Mo-niteur": 

„W nocy z 23 na 24 marca umarł Paweł I. Eskadra angielska 

przekroczyła cieśninę Sund. Historia nas pouczy o związku, jaki może 

istnieć między tymi dwoma wydarzeniami". 

Później powtarza: „Monarcha, wśród swojej straży". 

21 kwietnia 1801 roku, w dniu, kiedy Francois Carbon i Saint--

Réjant, winni zamachu na ulicy Saint-Nicaise, zostają zgilotynowani, 

Napoleon przyjmuje Monge'a i Laplace'a, dwóch uczonych, którzy są 

także senatorami. 

Pokazuje im raport policji opisujący szczegóły egzekucji. Obaj 

szuani, wchodząc na szafot, zawołali: „Niech żyje król!" 

Zwrócony w kierunku Monge'a i Laplace'a Napoleon mówi powoli, 

jakby głośno myślał: 

- Trzeba, aby lud francuski znosił moje wady, musi znaleźć we 

mnie jakieś zalety. - Urywa, potem powtarza to, co powiedział już 

w Trybunacie: - Jestem żołnierzem, dzieckiem rewolucji, wyszedłem z 

łona ludu, moją wadą jest to, że nie umiem znieść obelg. Nie 

ścierpię, aby mnie obrażano jak króla. 



Rozdział 10 

  Napoleon przygląda się sobie w lustrze trzymanym przez Rustana. 

Zbliża się do niego Constant, pierwszy kamerdyner. Na pozłacanej tacy 

niesie angielską brzytwę, którą ostrzy się bądź wymienia każdego 

ranka, oraz mydło, także produkcji angielskiej. 

Dziś jednak Napoleon zwleka, zamiast jak zwykle chwycić szybko 

za brzytwę i ogolić się kilkoma szybkimi pociągnięciami ostrza, 

usuwając ledwie co spienione mydło. Wciąż przypatruje się swej 

twarzy. 

Wczoraj późnym popołudniem w atelier Davida długo oglądał szkic 

obrazu rozpoczętego przez malarza. A więc takiego będą go widzieć, 

okrytego płaszczem, pod ciemnym niebem, na czarnym koniu, który 

staje dęba z rozwianymi na wietrze grzywą i ogonem, gdy nad 

krawędziami przepaści alpejskich przechodzą żołnierze, ciągnąc działa. 

„Bonaparte przekraczający Przełęcz Świętego Bernarda" -mruknął 

David, pokazując swój obraz. 

Twarz, jaką dał mu David, niewiele przypomina tę, którą widzi w 

lustrze. Ta namalowana jest pełna, skóra jest gładka, biała, rysy 

harmonijne. Tego ranka Napoleon ma jednak zapadnięte oczy, skórę 

żółtą i ciemną, podbródek zaś sprawia wrażenie zbyt długiego jak na tę 

szczupłą twarz. 

Ale może to tylko on sam widzi siebie takiego, jaki jest? Może 

prawdą stało się to, co namalował David? I widzą go już jak bohatera 

albo królewskiego syna? 

Odwraca się. Nagle zaczyna się dusić. Co rano każe Rustanowi 
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otwierać okna. Nie może znieść zaduchu, zbyt silnych zapachów nocy i 

ciała. 

- Otwórz - rzuca do mameluka - niech pooddycham powietrzem, 

które stworzył Bóg. 

Jest dopiero po siódmej i słońce o tej porze nie może się jeszcze 

przebić przez warstwę szarej majowej mgły. 

Napoleon goli się w ciągu paru minut. Constant miał rację, 

przekonując go, aby golił się sam. Nie potrafiłby bowiem znieść 

pozostawania nieruchomo w cudzych rękach przez kilka minut. Co za 

różnica, że goli się niedokładnie. 

Skrapia sobie twarz wodą kolońską i wchodzi do gorącej kąpieli. 

Pokój wypełnia para. Uwielbia to bolesne zetknięcie z bardzo gorącą 

wodą, które pozwala mu poczuć swoje ciało i łagodzi niemal 

chroniczne podrażnienie skóry. 

Pozostaje tak przez kilka minut. Tu, w wannie, czuje się naj-

spokojniejszy. Czasem nawet w środku nocy zanurza się w gorącej 

wodzie, aby się odprężyć. 

Wczoraj wieczorem słuchał wyrzutów Józefiny, której zwierzył się 

nieco złośliwie, że Lucjan otrzymał w Madrycie propozycję dworu i 

księcia Godoya: gotowi są oni ofiarować infantkę Izabelę na żonę 

pierwszego konsula, gdyby ten w końcu zdecydował się rozwieść. 

Józefina nie wpada w złość, lecz przybiera minę płaczliwej świętej. 

Napoleon nie znosi tych fochów i lamentów. Zapowiedział, że mimo 

zapadającej nocy chce się wybrać na polowanie. Józefina uniosła się 

pretensjami. 

- Polowanie, nawet o tym nie myśl, Bonaparte, wszystkie nasze 

zwierzęta są kotne - zaprotestowała. 

Odpowiedział więc, że rezygnuje, dodając jako ostatnią ripostę: 

„Wszystko tutaj jest płodne z wyjątkiem madame". 

Okrutny? Ale czy nie powiedział prawdy? 

Ten hiszpański mariaż wynegocjowany przez Lucjana - jakbym 

rzeczywiście byt synem króla - wcale go nie interesuje. Wczoraj 

wieczorem zwierzył się Volneyowi: „Gdybym miał się jeszcze raz 

ożenić, to nie szukałbym żony w upadającym rodzie". 

Ale co Lucjan z tego rozumie? Musieli go przekupić, ponieważ 

zaakceptował politykę księcia Godoya, który wbrew swoim zo- 
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bowiązaniom najpierw udawał, że prowadzi przeciw Portugalii wojnę, 

groteskową „wojnę pomarańczy", a potem szybko zawarł z Lizboną 

pokój w Badajoz. Według Fouchégo Lucjan i książę Godoy podzielili 

między siebie trzydzieści milionów franków. I Lucjan był jeszcze na 

tyle naiwny i bezczelny, aby prosić o portret pierwszego konsula dla 

księcia Godoya! 

Do łazienki wchodzi Bourrienne. Mimo unoszącej się pary zasiada, 

aby czytać lub pisać pod dyktando. 

Napoleon zaczyna dyktować list do Lucjana: „Nigdy nie poślę 

swego portretu człowiekowi, który trzyma w lochu swego poprzednika 

i stosuje środki Inkwizycji. Mogę się nim posłużyć, ale nie jestem mu 

winien nic oprócz pogardy". 

Wychodzi z wanny. Rustan skrapia całe jego ciało wodą kolońską, 

później zaczyna go szorować szczotką. „Szczotkuj mocno jak osła" - 

nakazuje Napoleon. 

Później przechodzi do swej gotowalni, gdzie czeka już Constant, 

trzymając spodnie do kolan z białego kaszmiru. Codziennie są 

zaplamione atramentem, gdyż Napoleon wyciera o nie czasem swoje 

pióro, bądź zabrudzone używaną przez niego grubo startą tabaką. 

Bourrienne zaczyna czytać ostatnie listy. Dwa są od Lucjana. 

Lucjan protestuje, tłumaczy się: „Bynajmniej nie przeczę, że mam 

wiele braków, od dawna wiem, że jestem zbyt młody do prowadzenia 

polityki". 

Sekretarz waha się przed odczytaniem dalszego ciągu, potem 

kontynuuje: 

„Chcę się wobec tego wycofać, aby nabyć umiejętności, jakich mi 

brak. Znam tylko jedną siłę zdolną zatrzymać mnie w Hiszpanii, to 

śmierć". 

Napoleon rozpoznaje w tych słowach gwałtowny charakter brata, a 

także jego energię oraz siłę jego zazdrości i nienawiści do Józefiny. 

Lucjan pisze bowiem o „nowym potoku oszczerstw i obmowy. W 

Twoim salonie szarpią mnie, oskarżając o wszystko: gwałt, zabójstwo z 

premedytacją, a nawet kazirodztwo". 

Dosyć! 

Lucjan w Madrycie pozwolił się omotać dworskimi pochlebst- 
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wami. Należy do tych ludzi, których psują pochlebcy, ludzi, którzy 

pozwalają się kupić. 

Na kogo więc mogę naprawdę liczyć w tej rodzinie? Moja rodzina! 

Hieronim służy w eskadrze admirała Ganteanme'a, która odniosła 

niewielki sukces na Morzu Śródziemnym. Ale nie była zdolna przynieść 

ratunku niedobitkom armii Egiptu. I to w chwili, gdy należałoby mieć 

potężną i śmiałą marynarkę - gdy Anglia odmawia podpisania pokoju i 

gdy flota Nelsona ostrzeliwuje Kopenhagę. Gdyby Hieronim mógł 

zostać moim okiem i moim ramieniem na morzu! Trzeba go zachęcić. 

Napisać do niego. 

„Z przyjemnością się dowiaduję - dyktuje Napoleon - że przy-

zwyczaiłeś się do morza. Tylko tam można zdobyć sławę. Wspinaj się 

na maszty; naucz się badać różne części okrętu; żeby po Twoim 

powrocie z wyprawy powiedziano mi, że stałeś się zręczny jak dobry 

majtek. Nie zgadzaj się, aby ktokolwiek wykonywał Twoje obowiązki 

za Ciebie. Mam nadzieję, że jesteś już w stanie pełnić wachtę i określać 

swoją pozycję na morzu". 

Czyż ja sam nie byłem najpierw dobrym artylerzystą? 

Napoleon przywdział już mundur pułkownika gwardii i zanim uda 

się do sali raportów, gdzie oczekują go generał Junot i inni oficerowie, 

czyta w swoim gabinecie wyciąg z najświeższych gazet sporządzony 

przez swego osobistego bibliotekarza Ripaulta, a następnie analizę 

książek, które się ukazały w tej dekadzie. 

Nie chce, aby gazety i książki powtarzały oszczerstwa rozsiewane 

po Europie przez angielską prasę i pamflecistów opłacanych przez 

Anglików. W ten sposób podkopuje się instytucje państwa i zaufanie, 

jakie powinni budzić rządzący. Jak powiedział do Saint-Jean-

d'Angély'ego, który zresztą jest mu wierny: „Zanim zacznie się 

krzyczeć przeciwko rządowi, należałoby się najpierw postawić na jego 

miejscu". 

Potem, siedząc sam przy stole w gabinecie, przegląda raporty swej 

osobistej policji, która dubluje i szpieguje policję Fouchégo. Kogo 

można być pewnym? 

Car został zamordowany we własnej sypialni, w sercu swego 

pałacu. A jego syn Aleksander należał do wspólników! 

Na szczytach władzy wszystko jest możliwe. 
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Trzeba było posłać Duroca do Petersburga, aby nawiązać dobre 

stosunki z Aleksandrem I. Należało zaakceptować bajeczkę o śmierci 

Pawła I na skutek ataku apopleksji! 

Ale ja nie jestem synem króla. Obronię więc siebie. 

Bierze pióro, pisze do Fouchégo: „Oto, obywatelu ministrze, 

informacje, w których prawdziwość mam podstawy wierzyć". Prze-

kazuje Fouchému informacje uzyskane na temat Georgesa Cadoudala, 

który wciąż przebywa we Francji, oraz na temat tych, których określa 

jako „satelitów Georges'a i uczestników jego ekspedycji". 

Trzeba ich schwytać żywych lub martwych. 

Wstaje. Musi jeszcze wysłuchać raportów generała Junota, na tym 

zakończą się pierwsze zajęcia rozkładu dnia. 

Po czym zaczną się sprawy naprawdę ważne! 



Rozdział 11 

Jest późne popołudnie 22 maja 1801 roku. Napoleon, oczekując 

przybycia kardynała Spiny, arcybiskupa Koryntu, wysłannika papieża, 

wychodzi do parku w Malmaison. Powietrze jest ciepłe. Odwraca się i 

widzi w salonie południowego pawilonu Talleyranda wraz z ojcem 

Bernierem. To właśnie im powierzył negocjacje z arcybiskupem Spina 

w sprawie konkordatu z papieżem. Lecz rozmowy przeciągają się od 

wielu miesięcy. 

Napoleon wie dobrze, że Talleyrand - jako dawny biskup, który 

złożył przysięgę na konstytucję cywilną duchowieństwa, i człowiek, 

któremu bliska jest idea zniesienia celibatu księży, tym bardziej że sam 

myśli o ożenku - nie sprzyja zawarciu porozumienia z Kościołem. 

Także wielu innych ma wrogie nastawienie do zbliżenia z papieżem: 

są wśród nich ideologowie, uczeni w rodzaju Monge'a i Laplace'a, 

generałowie otwarcie przyznający się do ateizmu, a także rozmaici 

niedzielni wolterianie. 

Cóż oni rozumieją z mojej polityki? Aby zachować pokój 

wewnętrzny i utrzymać kraj, potrzebny jest powrót do religii. 

Stara się to tłumaczyć różnym ludziom. „Oprócz zwycięskiej armii 

nie znam - mówi - lepszych sojuszników niż ci, którzy kierują 

sumieniami w imię Boga". 

Trzeba to ciągle na nowo powtarzać. A także wziąć negocjacje w 

swoje ręce, jak zawsze, gdy stawka jest wysoka. Zresztą czy może nie 

być wysoka, gdy w grę wchodzi rządzenie? 

Właśnie dlatego dyplomata Francois Cacault wyjechał do Rzymu 
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zaopatrzony w precyzyjne instrukcje. „Niech pan traktuje papieża tak, 

jakby miał on dwieście tysięcy wojska!" - powiedział mu Napoleon. 

Lecz jeśli nawet przeciwnik jest potężny, to wcale jeszcze nie 

znaczy, że trzeba go obłaskawić albo przed nim skapitulować. W końcu 

Henryk VIII założył Kościół anglikański. Inni władcy są protestantami. 

A królowie Francji byli gallikanami! 

Dlaczego miałbym się ugiąć? 

Ojciec Bernier wychodzi Napoleonowi na spotkanie. Pierwszy 

konsul darzy zaufaniem tego dawnego przywódcę duchowego 

wandejczyków, którego ambicja i poczucie realizmu skłoniły do 

przejścia na jego stronę. Bernier ma posturę wieśniaka, ale mówi z 

przekonującą łagodnością proboszcza oraz wykazuje inteligencję i 

zręczność jezuity. 

Kardynał Spina właśnie przybył - anonsuje Bernier. Powinien być 

przyjęty uprzejmie, ale zarazem należy wprawić go w niepokój, 

pokazać, że nie ustąpi się w żadnej zasadniczej sprawie. Trzeba dać mu 

do zrozumienia, że brak zgody może papieża drogo kosztować. Utraci 

on legacje Bolonii i Ferrary, terytoria, na których mu tak bardzo zależy. 

Od pierwszych chwil rozmowy Napoleon dostrzega w oczach 

kardynała Spiny wyraźny niepokój. Trzeba zrobić na nim jeszcze 

większe wrażenie, porzucić słodkawy i obłudny język dyplomacji 

watykańskiej. 

- To ze mną musicie się ułożyć - mówi Napoleon, nie przestając 

chodzić po salonie. Czasami przystaje, aby wziąć szczyptę tabaki. - To 

do mnie należy mieć zaufanie - ciągnie - i tylko ja mogę 

was ocalić. 

Zbliża się do arcybiskupa. 

- Żądacie legacji? Chcielibyście się pozbyć żołnierzy francus 

kich? Wszystko będzie zależało od odpowiedzi, jaką dacie na moje 

żądania, zwłaszcza w kwestii biskupów. 

Spina kurczy się na swoim krześle, zaczyna bełkotać. Jakby każde 

słowo wypowiadane przez Napoleona spadało na niego jak cios. 

Teraz jest moment, aby natrzeć z pasją, jak na wojnie. 
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- Urodziłem się jako katolik i nic bardziej nie leży mi na sercu 

niż przywrócenie katolicyzmu - zaczyna Napoleon powoli, po 

czym nagle zaczyna mówić urywanym głosem: - Ale papież bierze 

się do tego w taki sposób, że zaczynam odczuwać pokusę przejścia 

razem z całą Francją na luteranizm albo kalwinizm. - Teraz 

akcentuje wyraźnie każde zdanie, podkreślając je ruchem ręki. - 

Niech papież zmieni swoje podejście i niech mnie posłucha! Jeśli 

nie, to przywrócę we Francji jakąkolwiek religię, dam ludowi 

ceremonie z dzwonami i procesjami, obejdę się bez Ojca Świętego 

i przestanie on dla mnie istnieć. 

Odwraca się od arcybiskupa w stronę parku i rzuca na odchodnym: 

- Proszę jeszcze dzisiaj wysłać kuriera do Rzymu, aby to wszyst 

ko przekazać papieżowi. 

Jest zadowolony. Na odjezdnym z Malmaison Spina rozmawiał z 

nim łagodnym tonem kogoś, kto już się poddał. 

- Należy dać sprawom impuls - mówi Napoleon do Talleyran 

da - a potem one już pociągną pana za sobą. 

Jest przekonany, że znalazł właściwy ton - nie pozwala się 

onieśmielać przeciwnikowi, choćby był nim sam papież. Dobrze wie, 

czego chce: konkordatu, który pozostawi mu prawo mianowania 

biskupów. Odda papiestwu władzę na Kościołem Francji, ale w zamian 

za utratę statusu religii dominującej. Katolicyzm byłby jednym z 

wyznań, wyróżnionym jedynie przez to, że praktykuje je pierwszy 

konsul, a Kościół wyrzekłby się na zawsze swych majątków 

sprzedanych po wybuchu rewolucji jako dobra narodowe. 

Napoleon jest pewien, że ma w ręku najlepsze karty, pod warunkiem 

że nie będzie się bał nimi grać. Jak ktokolwiek, choćby i papież, 

mógłby mu w tym przeszkodzić? 

Ojciec Bernier przekazał mu, że Spina stwierdził, iż za sprawą 

pierwszego konsula „stracił busolę". 

Tym lepiej! W ten sposób się wygrywa. 

Kilka dni później Napoleon spotyka kardynała Spinę w ilumi-

nowanych ogrodach pałacu w Neuilly. Arcybiskup znajduje się wśród 

gości zaproszonych przez Talleyranda z okazji przyjazdu do 
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Francji króla i królowej Etrurii - tak bowiem spodobało się Na-

poleonowi przechrzcić wielkie księstwo Toskanii. Władcą Etrurii jest 

Ludwik Burbon, zięć króla Hiszpanii. 

Napoleon obserwuje królewską parę. To pierwsi Burbonowie, którzy 

pojawili się we Francji od czasu rewolucji. Odczuwa ogromną 

satysfakcję. Podejmuje jako władca spadkobiercę sławnej dynastii. I 

choć przyjęcie wydane jest na cześć Ludwika Burbona, to tłum ciśnie 

się wokół Napoleona, poeci schlebiają pierwszemu konsulowi. Dla 

niego śpiewa się włoskie arie. Specjalnie dla niego wzniesiono wielką 

dekorację, która przedstawia Palazzo Vecchio we Florencji. 

Kardynał Spina informuje go, że watykański sekretarz stanu, 

kardynał Consalvi, wyruszył z Rzymu do Paryża, aby sfinalizować 

rokowania w sprawie konkordatu. 

Napoleon z lekkim uśmiechem wysłuchuje tej nowiny, którą zresztą 

już zna i która potwierdza tylko, że potraktował Spinę tak, jak należało. 

Podchodzi Ludwik Burbon, mówi do Napoleona: 

- Ma in somma, siete Italiano, siete nostro*. 

Co sobie wyobraża ten Burbon, którego zrobiłem królem? Że mam z 

nim coś wspólnego? Ja Włochem? Ja? 

- Jestem Francuzem - odpowiada sucho. 

Kocha Francję. Przypomina sobie pierwsze lata w Autun i w 

Brienne, jak się wówczas do niego odnoszono, wycierpiane drwiny, 

swój akcent, pragnienie powrotu na Korsykę i znalezienia się u boku 

Paolego, wyzwoliciela wysp. 

Teraz już wcale nie myśli o wyspie dzieciństwa. Pozostała mu po 

niej jedynie rodzina: bracia, siostry i matka. Zna ich wady. Ale oni tak 

samo jak on wyrwali się z Korsyki bądź zostali z niej wygnani. 

Napoleon zaś, przebywając wśród Francuzów, wśród swoich żołnierzy 

z Włoch i Egiptu, sam stał się Francuzem. 

Zna ten kraj, który nie był mu od początku dany, w którym jednak 

osiągnął wszystko i którego wielkości pragnie. Właściwie to on sam i 

ten nowy naród, który wyłonił się z wydarzeń roku 1789, na- 

* Wł.: „Ale ostatecznie jest pan Włochem, jest pan nasz". 
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rodzili się jednocześnie. Ale to za mało. Francja nie zaczęła się wraz z 

rewolucją. Chce zatem, aby przez niego dokonało się połączenie całych 

wieków historii francuskiej. I tylko on może to sprawić, ponieważ nie 

należy do żadnego klanu politycznego, pochodzi nie stąd, a pamięć 

Francji zdobył poprzez książki historyczne. Nie żałuje czasów sprzed 

1789 roku. Ale wie, że owo „przedtem" istnieje. I także dlatego pragnie 

wewnętrznego pokoju, konkordatu, aby pokój religijny definitywnie 

ustanowił porządek w społeczeństwie i w duszach Francuzów. 

Mówi do Bourrienne'a: 

-Jestem pewien, że część Francuzów przeszłaby na protestantyzm, 

zwłaszcza gdybym faworyzował to wyznanie; ale jeszcze bardziej 

jestem przekonany, że wielka część pozostałaby przy katolicyzmie. - 

Zastanawia się w milczeniu. - Obawiam się waśni religijnych - ciągnie - 

podziałów wewnątrz rodzin, nieuniknionych niepokojów. Przywracając 

religię, która zawsze w tym kraju panowała i nadal panuje w sercach, a 

zarazem pozwalając mniejszościom na swobodę wyznania, jestem w 

zgodzie z narodem i zadowalam każdego. 

Pokazuje Bourrienne'owi książkę, którą przyniosła mu Eliza. Autor, 

Francois René de Chateaubriand, jest emigrantem, który powrócił z 

wygnania i bywa w salonie siostry Napoleona. Jego książka Atala sławi 

geniusz chrześcijaństwa. To są przekonania tego ludu, jego dzisiejsze 

pragnienia. 

Wiosną 1801 roku, kiedy toczą się negocjacje z wysłannikami 

papieża, Napoleon często rozmyśla o religii. 

Najczęściej przebywa w Malmaison, gdzie codziennie zbiera Radę 

Stanu, ministrów. Wieczorami, kiedy od parku i lasów idzie chłodny 

powiew, Józefina przewodniczy uroczystym kolacjom. Napoleon 

podejmuje króla i królową Etrurii. Jeździ konno i poluje na przekór 

Józefinie. Przechadza się także po parku. 

Pewnego wieczoru zaprasza do towarzystwa Thibaudeau. Ceni tego 

byłego członka Konwentu, który został członkiem Rady Stanu i którego 

żartobliwie nazywa „upudrowanym jakobinem". Ale to dobry 

rozmówca. 

- Niech pan słucha - mówi do niego Napoleon, wolno idąc - 
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byłem tu w ostatnią niedzielę, przechadzając się w samotności, wśród 

ciszy natury. Wtem dobiegł do moich uszu dźwięk dzwonu z Rueil. 

Odczułem wzruszenie, taka wielka jest siła pierwszych przyzwyczajeń i 

wychowania! 

Rzuca spojrzenie na Thibaudeau, który potakuje. 

- Uzmysłowiłem sobie wówczas - kontynuuje Napoleon - jak 

wielkie wrażenie musi to robić na ludziach prostych i łatwo 

wiernych! 

Zatrzymuje się i bierze Thibaudeau pod ramię. 

-Niech na to odpowiedzą pańscy filozofowie, ideologowie! Ludowi 

potrzeba religii. Trzeba, aby ta religia była w rękach rządu. Dziś 

klerowi francuskiemu przewodzi pięćdziesięciu emigracyjnych 

biskupów opłacanych przez Anglię. Trzeba zniszczyć ich wpływy. A 

do tego potrzebny jest autorytet papieża. 

Przechadzają się w milczeniu kilka minut, później Napoleon dodaje: 

-Powiedzą, że jestem papistą. Nie jestem. W Egipcie byłem 

mahometaninem, dla dobra ludu będę katolikiem. 

Patrzy na Thibaudeau. Czy może mu powiedzieć wszystko, co 

myśli? 

- Nie wierzę w religie - wyznaje. - Ale idea Boga... - Pokazuje 

na niebo. - Kto stworzył to wszystko? 

Słucha ze spuszczoną głową, jak Thibaudeau argumentuje, że nawet 

jeśli wierzy się w Boga, nie jest do tego konieczny kler. 

Napoleon potrząsa głową. Czy Thibaudeau jest do tego stopnia 

naiwny? 

-Kler musi istnieć zawsze - konkluduje pierwszy konsul. -Będzie 

istniał, dopóki w ludziach będzie duch religijny, a ten duch jest im 

przyrodzony. Trzeba zatem związać księży z republiką. 

On sam czuje się wolny, ale zna potęgę przesądów. Gdy chce się 

rządzić ludźmi, trzeba się z nią liczyć. 

Włożył czerwony wyszywany złotem strój pierwszego konsula i 

przypasał do swego boku szablę wysadzaną brylantami, aby przyjąć 

kardynała Consalviego, który wreszcie dotarł do Paryża. 

Widzi go, jak przemierza wielki salon recepcyjny Tuileries, gdzie 

zgromadzili się ministrowie i przedstawiciele rad. Wszyscy przy- 
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wdziali odświętne stroje. Ta audiencja musi mieć uroczysty charakter. 

Napoleon wychodzi naprzeciw kardynałowi Consalviemu, który ma 

na sobie czarny habit i czerwony kapelusz kardynała kurii rzymskiej, 

czerwone są także kołnierz i pończochy kardynała. 

Zaczyna się właśnie nowa rozgrywka i Napoleon musi ją wygrać. 

- Darzę szacunkiem papieża, który jest dobrym człowiekiem - 

zaczyna cichym głosem - i pragnę z nim dojść do porozumienia, 

ale nie mogę przystać na zmiany, jakie wymyśliliście sobie w Rzy 

mie. Zostanie wam przedstawiony inny projekt. Powinniście pod 

pisać go w ciągu pięciu dni. 

Consalvi wydaje się zbity z tropu. Mówi, że musi przedstawić 

projekt w Rzymie. 

- To nie jest możliwe. 

Napoleon podniósł nieznacznie głos, jego spojrzenie zmusza 

Consalviego do spuszczenia głowy. 

- Mam najpoważniejsze powody, aby nie zgadzać się na żadną 

zwłokę - dodaje. - Albo podpisze pan w ciągu pięciu dni, albo 

wszystko zostanie zerwane i przyjmę religię narodową. Nic dla 

mnie łatwiejszego, niż odnieść sukces w tym przedsięwzięciu. 

Nakreślił plan bitwy. Niech Józef Bonaparte wraz z ojcem 

Bernierem prowadzą rokowania. 

Kiedy ponownie spotyka się z Consalvim 2 lipca w Malmaison, 

wydaje się, że porozumienie jest bliskie. 

-Wie pan - mówi Napoleon z uśmiechem - kiedy nie można się 

ułożyć z dobrym Bogiem, to trzeba układać się z diabłem. 

Nawet nie słucha zaprzeczeń Consalviego. Nie zwraca uwagi na 

jego nerwowość. Nie wygląda na zatroskanego. Projekt musi dojść do 

skutku. 

Pozostaje w Malmaison. Ma gorączkę. Wymiotuje. Chwilami od-

czuwa gwałtowne bóle w boku. Myśli, że trzeba umieć żyć z chorobą, 

należy opanowywać jej skutki. Ale ma zaufanie do swego nowego 

lekarza Corvisarta. Wyciąga ramię. Corvisart umieszcza na nim 

wezykatorie, plastry powodujące pęcherze. Skóra puchnie. Napoleon 

czuje pieczenie. I nie może udzielać audiencji. Ale mo- 
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że w tym czasie czytać, pisać. Nie chce być niewolnikiem swego ciała. 

- Stan choroby - mówi - jest odpowiednim momentem do 

ułożenia się z księżmi. 

Rankiem 14 lipca Napoleon przygotowuje się do przewodniczenia 

obchodom Święta Zgody. Kończy dyktować proklamację, w której 

wychwala „pokój na kontynencie", bliski kres „podziałów religijnych" i 

zanik „politycznych rozdźwięków", a na końcu mówi: „Radujcie się 

Francuzi, radujcie się swoją pozycją, wszystkie ludy zazdroszczą wam 

waszego losu". 

Do jego gabinetu wchodzi Józef. Na jego twarzy widać skruchę, 

niepokój, ale też satysfakcję. 

Napoleona ponosi niecierpliwość. Niech Józef da mu tekst, który 

ustalili razem z Consalvim. Bierze od niego kartki, przegląda je, po 

czym wrzuca do kominka, gdzie mimo upału kazał napalić. Dlaczego 

Józef zgodził się na te wszystkie ustępstwa? On, Napoleon, nie ustąpi. 

Wieczorem na kolacji w Tuileries przypuszcza atak na kardynała 

Consahdego. Celowo przybiera pogardliwy ton, chce zademonstrować 

swą siłę i gniew. 

- Dobrze, panie kardynale - rzuca - chciał pan zerwania! 

Zgoda. Ja nie potrzebuję papieża. Jeśli Henryk VIII, nie mając 

dwudziestej części mojej władzy, potrafił z powodzeniem zmienić 

religię swego kraju, to tym bardziej ja potrafię to zrobić. 

Dwustu pięćdziesięciu gości zaproszonych na kolację zwróciło oczy na 

Napoleona i Consalviego. Trzeba uderzyć jeszcze mocniej. 

- Zmieniając religię we Francji - kontynuuje Napoleon - zmienię ją 

w prawie całej Europie, wszędzie tam, gdzie rozciąga się moja władza. 

Dopiero wtedy Watykan się zorientuje, jakie poniósł straty; będzie je 

opłakiwać, ale wtedy będzie już za późno. -Oddalając się od 

Consalviego, dorzuca jeszcze tak głośno, aby wszyscy zaproszeni 

słyszeli: 

- Może pan jechać, to najlepsze, co można teraz zrobić. Chciał pan 

zerwania, zgoda, niech i tak będzie. 
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Nie ustępować. A jednak w głębi duszy czai się narastająca wąt-

pliwość. Czy to dobra droga? Podchodzą do niego inni goście. 

Nalegają, aby dał jeszcze ostatnią szansę negocjacjom. 

- Dobrze - rzuca w stronę Józefa i kardynała Consalviego - aby wam 

udowodnić, że to nie ja pragnę zerwania rokowań, zgadzam się, aby 

jutro pełnomocnicy zebrali się po raz ostatni. Niech zobaczą, czy jest 

możliwość, aby się porozumieć, ale jeśli rozstaną się bez żadnego 

postanowienia, zerwanie rokowań uznam za ostateczne i kardynał może 

sobie jechać. 

O drugiej w nocy z 15 na 16 lipca konkordat zostaje podpisany. 

Tak więc zerwana zostaje więź między rojalistami a Kościołem. 

Księża będą w rękach władzy świeckiej. I Napoleon będzie mógł 

wybierać biskupów. 

Napawa się tą chwilą. 

Zaprowadził pokój. Narzucił swoje poglądy tysiącletniemu pa-

piestwu. W całych dziejach dokonało tego jedynie kilku władców. 

Odtąd należy do ich grona. 

Podchodzi do okna. Pada deszcz. Jest sam w pałacu. Pisze do 

Józefiny, która w towarzystwie Hortensji znajduje się u wód w 

Plombiéres i Luxeuil. 

„Pogoda jest tak brzydka, że zostałem w Paryżu. Malmaison bez 

Ciebie jest zbyt smutne. Święto było piękne, ale trochę mnie 

zmęczyło". 



CZĘŚĆ TRZECIA 

POKÓJ JEST 

NAJWIĘKSZYM TYTUŁEM 

DO CHWAŁY 

LIPIEC 1801 - MARZEC 1802 



Rozdział 12 

  Napoleon od dwóch godzin jeździ konno, wybierając przypadkowe 

drogi, przeskakując strumienie i żywopłoty, zagłębiając się w lasy 

Butard, które kupił, aby powiększyć jeszcze posiadłość Malmaison. 

Czasem przecina tereny którejś z ferm znajdujących się w posiadłości. 

Zaskoczeni wieśniacy schodzą mu z drogi. Ale on się nie zatrzymuje. 

Lubi tak długo galopować jedynie w towarzystwie mameluka Rustana 

albo adiutanta. To tak, jakby był sam. Potrzebuje wysiłku fizycznego. 

Chce poczuć zarówno sprawność własnego ciała, jak i opór, jaki mu 

ono stawia. Nie może tkwić zamknięty całymi dniami w salonach i 

gabinetach, jak ci ministrowie, którzy przechodzą tylko z jednej sali do 

drugiej. Są wystraszeni, a nawet przerażeni, kiedy dowiadują się, że 

pierwszy konsul odbył wycieczkę po polach i lasach. Czy to ten sam 

człowiek, który prowadził negocjacje z kardynałem sekretarzem stanu 

Stolicy Apostolskiej? Ale najbardziej zdumiewa ich to, że Napoleon, 

ledwie zsiadłszy z konia, potrafi nie tylko przewodniczyć posiedzeniu 

komitetu przygotowującego projekt kodeksu cywilnego, ale jeszcze 

umie wykazać swą wyższość nad innymi, i to nawet- takimi jak 

adwokat Portalis, członek Rady Stanu, człowiek głębokiej wiedzy, 

obdarzony nadzwyczajną pamięcią. 

Jeśli się chce być pierwszym, to trzeba przodować we wszystkim. 

Musi pokazać ludziom, że są włączeni do systemu myśli i działań, 

który ich przerasta i którego jedynym organizatorem jest on. 

- Trzeba być przywódcą wszędzie i we wszystkim - mówi. 

Zawraca w stronę Malmaison. Jest 15 sierpnia 1801 roku. Koń- 
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czy dziś trzydzieści dwa lata. Jak władca narzucił swoje warunki jednej 

z najstarszych panujących dynastii Europy, austriackim Habsburgom. I 

zmusił do uległości papieża. On, Napoleon Bonaparte. 

Zeskakuje z konia. 

Gdyby zaprowadził w końcu powszechny pokój w Europie -a w tym 

celu trzeba nawiązać dobre stosunki z Rosją nowego cara Aleksandra I 

oraz podpisać traktat z Anglią - wówczas rzeczywiście położyłby kres 

wojnom, które od dziesięciu lat topią we krwi Francję i resztę Europy. 

Wchodzi do salonu. Czeka tam Talleyrand, minister spraw 

zagranicznych, oparty o jedno z krzeseł. 

Mówią, że kazał sobie sprawić parę specjalnych butów, aby móc za 

mną nadążyć na konin pomimo swego kalectwa. 

Napoleon przywołuje go gestem. Talleyrand podchodzi, kulejąc, 

mimo to minę ma nonszalancką, a twarz rozjaśnia mu lekki uśmieszek. 

To opanowanie i rezerwa irytują Napoleona. Ma ochotę zburzyć 

spokój tego niewzruszonego człowieka, który nawet w największej 

służalczości wydaje się niedostępny. O co mu zresztą robić zarzuty? 

Potrafi kilkoma słowami rozbawić damy w salonie. „Konsulowie? - 

zauważa. - Określam ich wyłącznie po łacinie: hic, haec, hoc. męski 

zaimek hic - Napoleon; żeński haec - Cambacérès, którego obyczaje 

wszyscy znają; nijaki hoc - Lebrun". 

Talleyrand, zręczny język. 

Napoleon po drodze do swego gabinetu wydaje instrukcje mi-

nistrowi, który idzie kilka kroków za nim. 

Do Paryża przybył nowy ambasador Rosji Marków. 

- Niech pan go poprosi o paszporty do Rosji, chcę tam wysłać 

oficera, obywatela Caulaincourta, pułkownika karabinierów. 

Daje Talleyrandowi znak, że może usiąść, ale tamten zadowala się 

położeniem ręki na oparciu krzesła. 

-Chcę - mówi Napoleon - aby dano Markowowi do zrozumienia, że 

mój oficer powinien mieć.bezpośredni dostęp do Jego Wysokości cara 

Aleksandra. 

Talleyrand zgadza się. 

Należy zawsze pomijać otoczenie, starać się rozmawiać w cztery 

oczy z tym, kto decyduje. 
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Mam wtedy pewność, że mogę go przekonać. 

I trzeba mówić bez ogródek, jak z kardynałem Consalvim. 

Powiedzieć Markowowi, który skarżył się w imieniu Rosji, że Francja 

okupuje Piemont i wyrządza krzywdę królikowi Sardynii: Dobrze, niech 

Rosja przyjdzie go zabrać! 

Dyplomaci i władcy są takimi samymi ludźmi jak inni. 

Czy kiedykolwiek myślał inaczej, nawet gdy był tylko siedem-

nastoletnim podporucznikiem? Może wtedy, kiedy marzył o Pasquale 

Paolim, wyobrażał sobie, że to ktoś niepospolity, inny niż zwykli ludzie 

i od nich szlachetniejszy? Później, w Corte, zbliżył się do Paolego i 

iluzje prysły. Od tamtej pory widział tyle osób rozmaitego pokroju, że 

teraz w wieku trzydziestu dwóch lat ma wrażenie, że nic już go nie 

może zaskoczyć. 

Choć jest taki młody, prowadził tysiące ludzi na śmierć. Roz-

kazywał, aby otworzyć ogień do tłumu. Kazał rozstrzeliwać. Odmawiał 

skazanym ułaskawienia. 

Przypomina mu się obóz w Jaffie, rozprzężenie, jakie panowało 

wśród żołnierzy, kobiety, które tam przebywały, siejąc zamęt w obozie, 

i swój rozkaz, aby wszystkie je zgromadzić na dziedzińcu lazaretu. 

Doprowadzono je wszystkie. 

Czekała na nie kompania szaserów, która otworzyła do nich ogień. 

Na jego rozkaz. 

Wiedział, że będą go tego dnia uważać za „nieludzkiego potwora, 

dla którego przelanie krwi stanowi przyjemność, a nie konieczność". 

Nie poczuł się dotknięty ani tym wspomnieniem, ani opiniami tego 

rodzaju, które czytał w listach oficerów. 

Cóż mogą wiedzieć ci wszyscy, którzy mnie osądzają, o  

koniecznościach , jakim podlega ten, kto dowodzi? 

„Są sytuacje, kiedy strata ludzi oznacza oszczędność krwi". 

To z powodu wszystkich wojen, jakie prowadził i wygrał, pragnie 

pokoju. 

Powtarza to Talleyrandowi. Trzeba dać Anglii do zrozumienia, że 

jego pragnienie zawarcia pokoju jest szczere. 

- Niech im pan wyjaśni, obywatelu ministrze, że w sytuacji, w ja- 
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kiej znajduje się Francja, prowadzę dyplomację wobec wszystkich 

mocarstw i przyjąłem jako zasadę nigdy nie działać w złej wierze. 

Czy Talleyrand rozumie? 

Napoleon podnosi głos. Minister powinien, tak jak w negocjacjach z 

papieżem, których nie dokończył, ustalić pewną granicę. 

-Jeśli będą chcieli nas zepchnąć poza tę granicę, to zdecydowany 

jestem zerwać układy. Życzę sobie, aby wszystko zostało zakończone 

przed 10 vendemiaire'a. - Podchodzi do Talleyranda: - Niech pan im to 

oświadczy z pewną dumą: jeśli będą chcieli zyskać za dużo, ryzykują, 

że stracą wszystko, podobnie jak cesarz Austrii. 

Ale co mogą zdziałać słowa, jeśli nie stoi za nimi siła? 

Napoleon zwołuje generałów i prefektów: chce, aby od depar-

tamentu Żyrondy do ujścia Skaldy zbudowano reduty, zgromadzono 

działa, uzbrojono okręty wszelkiego rodzaju, postawiono wszędzie 

stacje telegrafu. Anglia powinna obawiać się inwazji i wiedzieć, że nic 

nie może zrobić Francji. Flota Nelsona została dwukrotnie odparta 

przez admirała Latouche-Tréville'a w Boulogne. To przykład godny 

naśladowania. Wystrzałami z dział można przemówić do rozumu. 

11 października 1801 roku kurier przywozi do Malmaison 

wiadomość: w Londynie podpisano preliminaria pokojowe. Anglia 

zobowiązuje się zwrócić kolonie Francji, Hiszpanii i Holandii. Malta 

zostanie oddana joannitom, a wyspa Elba przejdzie pod władzę 

francuską. 

Napoleon zastanawia się przez kilka minut, trzymając depeszę w 

ręku. Nic tu nie powiedziano na temat ekspansji Francji na kontynencie 

europejskim, nie wspomniano też o Luizjanie, San Domingo i handlu 

morskim. Uniknięto w ten sposób prawdziwych kwestii spornych. 

-Niech działa zaczną strzelać na wiwat - mówi Napoleon. -I niech 

podpisanie preliminariów zostanie ogłoszone w Paryżu jeszcze tego 

wieczoru przy pochodniach. 

Na ulicach stolicy tłumy krzyczą: „Niech żyje republika! Niech żyje 

Bonaparte!" W Londynie adiutant Napoleona Lauriston, który przybył 

ratyfikować preliminaria, witany jest z takim entuzjazmem, 
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że tłum wyprzęga konie z jego karety i ludzie sami ciągną ją przez 

iluminowane miasto. 

Napoleon uśmiecha się na widok zbliżającego się Talleyranda, który 

nie potrafi ukryć swego rozczarowania i nieco zbyt ostrym głosem 

mówi, że o podpisaniu preliminariów dowiedział się, słysząc strzały 

armatnie u Inwalidów. 

- Czy nie jestem hic? - mówi Napoleon. 

Hic, ten! 

Określenie Talleyranda odpowiada mu. Czuje się stuprocentowo 

męski. Nie odmawia sobie ani pani Branchu, ani panny Duchesnois, ani 

Józefiny. 

Kiedy patrzy na ludzi zgromadzonych wokół niego w Radzie Stanu, 

gdy przewodniczy jej niektórym posiedzeniom poświęconym 

kodeksowi cywilnemu, ma pewność, że dominuje siłą swego umysłu i 

ciała nad tymi dygnitarzami, którzy zresztą są od niego zależni. 

Słucha, jak Portalis przedstawia sprawozdanie na temat kodeksu 

cywilnego. Czyta powoli, ponieważ mając blisko pięćdziesiąt pięć lat, 

traci wzrok. Pamięć i inteligencja są wciąż żywe, ale ciało już nie 

nadąża. 

Ja mam tylko trzydzieści dwa lata! 

Ratyfikowałem konkordat, zaaprobowany w końcu przez Święte 

Kolegium kardynałów w Rzymie. 

Szkatułka brylantów warta piętnaście tysięcy franków podarowana 

została kardynałowi Consalviemu, druga, warta osiem tysięcy, 

arcybiskupowi Spinie, a dwanaście tysięcy franków przeznaczono do 

rozdania w biurach sekretariatu stanu. 

Ludzie są tylko ludźmi. „I ludzie są jak cyfry: nabierają wartości 

jedynie dzięki swej pozycji". 

Hic, męski! 

Portalis omawia właśnie artykuł kodeksu poświęcony małżeństwu. 

Jest zwolennikiem pozostawienia rozwodów. Ale, wyjaśnia, 

„niewierność kobiety świadczy o większym zepsuciu i jest bardziej 

niebezpieczna w skutkach niż zdrada męża". Rozwód będzie więc 

prawem męża w wypadku, gdy jego żona jest wiarołomna, lecz 
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niewierny mąż nie będzie uznawany za winnego, chyba żeby 

wprowadził konkubinę do wspólnego domu. 

Portalis nachyla się do Napoleona, szukając aprobaty. 

Rozwód. Myślał o nim, wracając z Egiptu, powiadomiony o nie-

wierności Józefiny. 

Dzisiaj w jego rodzinie wszyscy życzą sobie rozwodu, marzą o nim 

- jego bracia Józef i Lucjan, siostry Paulina, a nawet Eliza, może także i 

matka. 

Napoleon powoli odpowiada. „Czym jest rodzina, która się roz-

padła? Czym są dzieci, które nie mają już ojca? Które nie mogą złączyć 

się uściskiem z tymi, którzy dali im życie? Ach, strzeżmy się przed 

zachęcaniem do rozwodów! Ze wszystkich mód ta byłaby najbardziej 

zgubna. Nie naznaczajmy piętnem winy małżonka, który się rozwodzi, 

ale litujmy się nad nim, jak nad człowiekiem, któremu przydarzyło się 

wielkie nieszczęście. Niech obyczaje zniechęcają do stosowania tego 

smutnego środka, którego prawo nie może odmówić nieszczęsnym 

małżonkom". Wstaje i mówi mocnym głosem: „Kobieta powinna 

wiedzieć, że wychodząc spod kurateli rodziny, przechodzi pod opiekę 

męża". 



Rozdział 13 

Minęły już dwa lata od 18 brumaire'a! 

W nocy z 8 na 9 listopada 1801 roku Napoleon nie śpi. Nie próbuje 

sobie nawet przypomnieć, czego dokonał przez te dwa lata. Chodzi po 

swoim gabinecie w Tuileries. Nie obudził Rustana. Nie chce gorącej 

kąpieli. 

Podchodzi do stołu. Wzrokiem przebiega odezwę, którą ułożył 

poprzedniego wieczoru. Rano mają ją odczytywać w mieście. Jak to ma 

w zwyczaju, napisał tę odezwę jednym ciągiem: „Francuzi, możecie 

wreszcie w pełni cieszyć się pokojem, na który tak dawno zasłużyliście 

waszymi długimi i dzielnymi staraniami! Macie już sprzymierzeńców 

we wszystkich narodach świata. Niech chwała wojenna ustąpi bardziej 

pokojowej chwale obywatelskiej, nie tak strasznej dla naszych 

sąsiadów". 

Powiedział to, czego życzy sobie lud i na co sam ma nadzieję. 

Dobrze jednak wie, że nic nie zostało doprowadzone do końca, a jeśli 

nawet pochwalił w kilku zdaniach dotychczasowe dokonania, to jest 

przekonany, że naprawdę wszystko pozostaje jeszcze do zrobienia, nic 

nie jest trwałe. 

Pokój? Londyn podpisał wprawdzie preliminaria, ale każdy dzień 

pokazuje, że Anglicy nadal mają się na baczności, zazdrośni o swoje 

prawa. Niewątpliwie jest to tylko przerwa. 

Kilka dni temu do Paryża przyjechał Fox, jeden z wybitnych par-

lamentarzystów angielskich. Napoleon rozmawiał z nim, lecz Fox 

sprawiał wrażenie zaniepokojonego każdym projektem. Po obej- 
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rżeniu w Luwrze wystawy produktów francuskich manufaktur miał 

zatroskaną minę przedstawiciela narodu handlarzy, który wybrał się z 

wizytą do konkurencji. 

Ktoś palnął głupstwo, gdy ofiarowując pierwszemu konsulowi 

globus w prezencie, stwierdził, wskazując palcem Anglię, że kraj ten 

jest tak niewielki! Fox się zapalił: „Tak - powiedział - na tej małej 

wyspie Anglicy się rodzą i na niej też wszyscy pragną umrzeć". Po 

czym wziął globus w ręce i dodał: „Za życia jednak zapełniają oni cały 

ten glob i ogarniają go swoją władzą". 

Mogłem się tylko zgodzić. 

Stale odczuwam jednak opór Anglii, podczas gdy pokój nie został 

jeszcze zawarty. 

Anglików niepokoi nawet wiadomość o wyruszeniu na San 

Domingo ekspedycji pod dowództwem generała Leclerca, mającej 

odbić wyspę, na której władzę przejęli Murzyni pod wodzą Toussaint-

Louverture'a. A przecież chodzi tu o kolonię francuską, do której oni 

nie zgłaszają roszczeń. 

Co ich tak uraża? 

Że Napoleon napisał do mieszkańców San Domingo, zapewniając 

ich, iż „bez względu na pochodzenie i kolor skóry wszyscy są 

Francuzami, wszyscy są wolni i równi przed Bogiem oraz Republiką"? 

Czy Anglicy obawiają się wolnościowej zarazy, czy może raczej 

tego, że cukier i kawa z San Domingo naruszą ich monopol? 

Chyba nie sądzą, że skoro Paulina Bonaparte towarzyszy generałowi 

Leclercowi, to istnieją plany utworzenia francuskiego imperium w 

Ameryce? 

Napoleon przystaje pośrodku gabinetu. 

Myśli o tym, to prawda. W środku znalazłoby się podbite i 

spacyfikowane San Domingo, na wschodzie Martynika i Gwadelupa, 

na południu Gujana, a na północy Luizjana. 

Marzy przez kilka chwil. 

Trzeba przyspieszyć wyjazd ekspedycji. 

Jakie rozległe perspektywy rysują się przed nim! Wzywa go przyszłość. 

Czemu miałby się odwracać za siebie i wyliczać to, co zrobił w ciągu 

dwóch lat? 
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Czyta ponownie kilka zdań odezwy: „Francuzi, tego samego dnia 

dwa lata temu zakończyły się wasze niesnaski wewnętrzne, 

unicestwione zostały fakcje!" 

Nawet jednak i to nie zostało doprowadzone do końca! 

W trzech zgromadzeniach usiłuje się ukonstytuować opozycja. W 

Radzie Stanu, w Ciele Prawodawczym, w Senacie tworzą się grupy 

oporu, krytykuje się podpisanie konkordatu. Fakcje nie zostały 

unicestwione! 

Ileż to razy powtarzał: „Wielkie zgromadzenia przeradzają się w 

koterie, a koterie prowadzą do nienawiści". 

Nic nigdy nie jest doprowadzone do końca. 

Zasiada za stołem, zaczyna przebiegać wzrokiem korespondencję, 

którą przygotował mu Bourrienne. Schlebiają mu. Proszą. Zasypują 

propozycjami. 

Przez chwilę zatrzymuje uwagę na piśmie od Rady Generalnej 

departamentu Sekwany, która proponuje wzniesienie łuku triumfalnego 

na cześć pierwszego konsula republiki. Taki jest los rządzących. Jedne 

zgromadzenia ich obszczekują, w innych im się kadzi. 

Czy kiedykolwiek zetknął się z czym innym? Zdaje mu się, że 

zawsze był pierwszy. Trudno już mu sobie przypomnieć, jak wyglądało 

jego życie przedtem. Może zawsze tak mocno wierzył, że dojdzie do 

najwyższej władzy, iż zapomniał, co było przedtem. 

A teraz, czyż nie myśli wciąż tylko o przyszłości? 

Zaczyna pisać odpowiedź do Rady Generalnej: 

„Idea poświęcania pomników ludziom, którzy są użyteczni dla 

społeczeństwa, przynosi zaszczyt narodom. Zgadzam się na propozycję 

pomnika, jaki chcecie mi wznieść. Niech wyznaczone zostanie miejsce. 

Troskę o wzniesienie go pozostawmy jednak przyszłemu wiekowi, 

niech ten potwierdzi dobre mniemanie, jakie Wy macie o mnie. 

Pozdrawiam Was serdecznie". 

„Człowiek wielki pozostaje niewzruszony: obojętnie czy obwiniają 

go, czy wychwalają, on idzie naprzód". 

Ale czasem trzeba okazać gniew albo nawet go udać. Gdy ludzie, 

których umieściłem w zgromadzeniach, których tolerowa- 
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łem, choć mogłem ich wypędzić, teraz występują przeciwko mnie, mogę 

tylko powiedzieć: To kanalie. 

Napoleon nie może usiedzieć w miejscu, chodzi po gabinecie w tę i 

z powrotem, rzuca spojrzenie przez okno, przez chwilę jego uwagę 

przykuwają wartownicy gwardii konsularnej. 

Po co brał sobie na kark tych trybunów, legislatorów, senatorów, 

członków Rady Stanu? 

„Ciała kolegialne nigdy nie łączyły ostrożności z energią, a roz-

sądku z surowością" - gdera. 

Odwraca się do Stanislasa de Girardina. Ten członek Trybunatu, 

przyjaciel Józefa, jest mu oddany. Ale jego koledzy od kilku tygodni 

robią trudności proceduralne. Bez końca debatują. Odrzucają kolejne 

artykuły kodeksu cywilnego, co jest sposobem zademonstrowania 

wrogości do pierwszego konsula i do jego polityki pojednania z 

Kościołem. 

- Wszędzie natykam się na te kanalie - ciągnie Napoleon - cią 

gle rzucają kłody pod nogi. Nie tak organizuje się wielki naród. 

Trybunat jest przeszkodą opóźniającą wcielenie w życie najbardziej 

zbawiennych reform... 

Ledwie słucha Girardina. Wzrusza ramionami, kiedy ten zapewnia 

go, że chodzi jedynie o małą garstkę opozycjonistów. 

- Niewątpliwie, ale waszą trybunę wciąż oblegają te kanalie. 

Działają w porozumieniu; mają swoich przywódców. 

Jednym z nich jest być może Sieyès. 

Zawsze trzeba się mieć na baczności, gdy chodzi o urażonych ludzi i 

ich upór w szkodzeniu, aby szkodzić za wszelką cenę, oraz w 

wysiłkach w celu odzyskania tego, co utracili. 

Dopiero co obchodzono drugą rocznicę 18 brumaire'a, a tu znów 

Sieyès. 

Czy on sobie wyobraża, że teraz ze mną wygra, skoro dwa lata temu 

przegrał? 

Ale ludzie są zaślepieni pozorami swej siły i pozycji, 

„A ambitne miernoty mają zawsze bardzo ciasne poglądy". 

Napoleon zwraca się teraz do Cambacérèsa. 

Za każdym razem, gdy znajduje się w pobliżu tego człowieka, 
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myśli o określeniu nadanym mu przez Talleyranda: haec, ta. To 

prawda, że ten konsul, upudrowany i uperfumowany, ze swą różową 

skórą i gestami pełnymi gracji, z tanecznymi ruchami ma coś z kobiety. 

Uwielbia młodych chłopców i się nimi otacza. Zgoda. Ale jest przy tym 

dobrym prawnikiem i jest wierny. Wynajduje rozwiązania pozwalające 

obejść trudności. Posiada zręczność, subtelność umysłu i przebiegłość, 

jaką często wykazują jemu podobni. Zasugerował, aby nie odnawiać 

mandatu opozycyjnym członkom Trybunatu i Ciała Prawodawczego. 

Wykorzystałoby się do tego Senat, który miałby ułożyć listę 

wykluczonych od kandydowania. 

-Niech wygląda, że posługujemy się konstytucją - mówi 

Cambacérès. - Można za jej pomocą czynić wiele dobrego. 

Napoleon krzywi się pogardliwie. Nie podoba mu się ten konieczny 

wybieg. Przez kilka minut się nie odzywa. 

- Niech głowa Meduzy już się więcej nie pojawia na naszych 

trybunach i w naszych zgromadzeniach - mówi. - Niech usuną 

stamtąd opozycjonistów i umieszczą ludzi właściwie myślących. 

Wolą narodu jest nie przeszkadzać rządowi w czynieniu dobra. 

Przez najbliższe dwadzieścia lat nie potrzeba już opozycji. 

Dziesięciu krzykaczy narobi więcej hałasu niż dziesięć tysięcy 

milczących - utyskuje. - To sekret ujadających z trybuny. Suwerenny 

rząd reprezentuje suwerenny lud i nie ma tu miejsca na opozycję 

przeciwko suwerenowi. 

Podchodzi do Cambacérèsa, przypatruje mu się. Wszelka opozycja 

potrzebuje przywódcy. Drugi konsul dobrze zna Sieyèsa. Będzie więc 

potrafił przekazać mu posłanie. Sieyès może znowu mieć ochotę na grę 

w wielkich elektorów. 

- Zachowanie Sieyèsa w tych okolicznościach - zaczyna 

Napoleon - jasno dowodzi, że po tym, jak przyczynił się do obalenia 

wszystkich konstytucji po roku dziewięćdziesiątym pierwszym, 

próbuje wystąpić także przeciwko obecnej. 

Cambacérès słucha z uwagą, jego gładka twarz nie wyraża żadnego 

uczucia. 

-To niesłychane - grzmi obcesowo Napoleon - że Sieyès nie widzi 

szaleństwa swej postawy. Powinien zapalić w Notre-Dame świeczkę za 

to, że udało mu się tak szczęśliwie i w tak nieoczekiwany sposób 

wywinąć. 
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Odwraca się plecami do Cambacérèsa. Spogląda przez okno na 

błękitne zimowe niebo. 

-Ale im jestem starszy - kończy - tym lepiej widzę, że każdy musi 

wypełnić swoje przeznaczenie. 

Dokąd prowadzi mnie moje przeznaczenie? 

Nie ma czasu się nad tym zastanawiać] Wie, że istnieje tylko „jeden 

sekret rządzenia światem - trzeba być silnym, ponieważ siła nie jest 

pomyłką ani złudzeniem; to naga prawda". 

Jeśli chce się przewodzić ludziom, ta zasada nigdy nie traci mocy. 

Kiedy do Paryża przyjeżdża lord Cornwallis, angielski negocjator, 

który w Amiens uzgadnia traktat pokojowy na podstawie pre-

liminariów z Londynu, Napoleon pragnie, aby przyjęto go z wielką 

pompą. „Trzeba tym pyszałkowatym Brytyjczykom pokazać - mówi - 

że nie poszliśmy z torbami". 

Wzywa generała Duroca. Ceni tego adiutanta, który od czasu 

pierwszej wyprawy włoskiej jest ciągle blisko niego. Duroc był ranny 

pod Akką. Przypłynął z Egiptu na pokładzie Muirona wraz z grupą 

najwierniejszych. „Jego charakter mi się podoba. Jest zimny, surowy. A 

do tego Duroc nigdy nie płacze". 

Każe mu usiąść, obserwuje go. 

- Rząd - mówi - powinien zawsze być reprezentacją narodu". 

To dlatego chciał, aby popisywano się przepychem przed Corn-

wallisem.  Przede wszystkim jednak troszczyć się należy o opinię 

ludu. 

- Opinia publiczna jest potęgą niewidzialną i tajemniczą, której 

nic się nie oprze: nie ma nic bardziej ruchliwego, nieokreślonego 

i mocniejszego. 

Duroc jest skupiony, poważny, jak ma to w zwyczaju. 

-I choć jest ona taka kapryśna - podejmuje Napoleon - jest mimo to 

prawdziwa, rozsądna i sprawiedliwa częściej, niż się uważa. 

Wyczytuje z twarzy Duroca narastające zdziwienie. 

Czy koniecznie muszę mu szczegółowo wyjaśniać, że chcę położyć 

kres nieporządkom, jakie panują w Tuileries? 

Józefina przyjmuje nazbyt mieszane towarzystwo, kobiety, które 
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należą do jej przeszłości z czasów pani Tallien i pani Hamelin, właśnie 

te, które opinia publiczna nazywa propagatorkami zawo-alowanej 

nagości albo kapłankami bez koszul. Plami to wizerunek pierwszego 

konsula. 

- Chcę - mówi do Duroca - aby został pan zarządcą pałacu 

Tuileries, którego wspomagać będzie czterech prefektów. 

Czasy się zmieniają. Mało istotne, czy będą myśleć, że nowe 

nominacje tworzą wokół mnie dworską atmosferę. A zresztą czemu nie? 

Potrzebna jest etykieta i właśnie z tego powodu Duroc będzie zarządcą 

pałacu. 

Będzie to dom wojskowy, zarządzany przez czterech generałów. 

Napoleon chwilę się waha, po czym wymienia Lannes'a, Bessièresa, 

Davouta i Soulta. Ma im pomagać ośmiu adiutantów. Prefekci pałacu 

mają ustanowić etykietę i nadzorować przedstawienia. 

- Potrzebne będą damy, aby towarzyszyć małżonce pierwsze 

go konsula - zauważa. - Pani Lannes, pani Savary, pani Murat, 

a zwłaszcza damy do towarzystwa wywodzące się ze szlachty: pani 

de Rćmusat, pani de Lucay. 

Urywa, patrzy ironicznie na Duroca. 

- Hortensja de Beauharnais... - zaczyna. 

Brudne plotki, które z jego przybranej córki robią jego kochankę, 

nie dosięgają go. Ale się rozprzestrzeniają i małżeństwo Hortensji 

mogłoby im położyć kres. Także mówi się w kręgach zbliżonych do 

Tuileries, że Hortensja zakochana jest w Durocu. 

Generał pozostaje niewzruszony. 

Powinien jednak wiedzieć, że nie jestem wrogo nastawiony do tego 

małżeństwa, wprost przeciwnie. 

Powiedział do Bourrienne'a po to, aby mu powtórzył: „Daję 

Durocowi pięćset tysięcy franków, mianuję go komendantem ósmej 

dywizji. Nazajutrz po swoim ślubie wyjedzie z żoną do Tulonu i 

będziemy żyli oddzielnie. Nie chcę u siebie zięcia". 

Ale Duroc nie udzielił żadnej odpowiedzi. Pewnie zna projekty 

Józefiny, która dla swej córki chce jedynie księcia albo któregoś z 

Bonapartych, a nie generała Duroca. 

Napoleon potrząsa lekko głową z niezadowoleniem. 
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Pogodził się z planowanym nowym małżeństwem w rodzinie. To 

zręczność Józefiny, która chce go mocniej przywiązać do siebie. 

To właśnie Napoleon wychowywał Ludwika, który potem był jego 

adiutantem we Włoszech i w Egipcie. Mianował go ambasadorem, 

potem generałem brygady. Zawsze pamięta o braciach, nie odrzuca 

żadnego z nich. Jakby zresztą mógł, skoro Ludwik będzie mężem 

Hortensji, do której Napoleon czuje ojcowskie przywiązanie? A jak 

trudno będzie mu teraz zerwać z Józefiną, kiedy obie rodziny będą 

połączone! 

Napoleon ma świadomość tego wszystkiego. Wie nawet, że Ludwik 

jest bez wątpienia dotknięty chorobą weneryczną, że ulega atakom 

melancholii i często zdaje mu się, iż jest prześladowany. 

Jest to jednak mój brat. A ponieważ Duroc nie odpowiada, z ost-

rożności czy z braku skłonności ku Hortensji, ustąpmy więc Józefinie. 

3 stycznia 1802 roku w Tuileries Napoleon obecny jest przy 

podpisaniu kontraktu ślubnego. 

Nazajutrz udaje się na ulicę Victoire. O dwudziestej trzeciej kar-

dynał Caprara celebruje ślub kościelny w wielkim salonie, gdzie 

wzniesiono ołtarz. 

Napoleon patrzy prosto przed siebie, podczas gdy Józefina u jego 

boku pociąga nosem i głośno wzdycha. Chciała, aby przy tej okazji jej 

ślub cywilny z Napoleonem został pobłogosławiony przez kardynała. 

Murat i Karolina, którzy mają tylko ślub cywilny, przygotowują się do 

otrzymania po Hortensji i Ludwiku kardynalskiego błogosławieństwa. 

Józefina usiłuje wziąć dłoń Napoleona. On usuwa rękę. Nie ustąpi. 

Niech sobie płacze. Chce zachować w swoim życiu otwartą furtkę dla 

innego małżeństwa, z inną kobietą, na łonie Kościoła. 

Oczywiście także związek kościelny można zawsze rozwiązać. Ale 

po co mnożyć trudności? Rozwód cywilny, jeśli takie będą jego 

projekty, będzie bardzo łatwy. 

Jako jeden z pierwszych wychodzi z salonu. 

Murat wypina pierś w błyszczącym mundurze. Karolina choć raz 

wydaje się zadowolona. Talleyrand szepcze: „Karolina Murat ma 

głowę Cromwella na ramionach pięknej kobiety". 
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To ona przewodzi w tym związku, ona kupiła wielką posiadłość La 

Motte Saint-Héraye. Ona kupiła pałac de Thélusson za pięćset tysięcy 

franków. Ona prosiła, żądała, aby przyznano Muratowi, zanim powróci 

do Mediolanu na stanowisko dowódcy, sumę trzydziestu tysięcy 

franków miesięcznie na nadzwyczajne wydatki. 

Napoleon ustąpił. Przecież to jego rodzina. 

Nazajutrz w Tuileries przewodniczy wielkiej uczcie weselnej na 

cześć nowożeńców. Ani Hortensja, ani Ludwik nie wyglądają na 

szczęśliwych. Ludwik jest zamyślony i nieobecny. Hortensja zdaje się 

go nie dostrzegać, jedna tylko Józefina promienieje ze szczęścia. 

Sprawia wrażenie, że zapomniała o wczorajszym smutku i niedoszłym 

ślubie kościelnym. Ten związek Ludwika i Hortensji to jej pierwsze 

wielkie zwycięstwo. Letycja Bonaparte oraz bracia i siostry Napoleona 

sprawiają wrażenie ponurych. 

Czy nigdy nie da się zjednoczyć ludzi w jednym ruchu? Połączenie 

partii jest niemożliwe, jedyne, co można osiągnąć, to tyle, że wszyscy 

skłóceni, a nawet nienawidzący się nawzajem będą uznawać jednego 

przywódcę? 

Czy „konieczność można pokonać jedynie władzą absolutną"? 

Nachyla się ku Józefinie, zapowiada jej, że za kilka dni wyjeżdża do 

Lyonu, gdzie będzie się odbywać Konsulta delegatów włoskich. 

- Mówią, że pozwolisz się wybrać na króla Włoch - stwierdza 

Józefina. 

Napoleon śmieje się. Przypomina mu się tragedia Voltaire'a Edyp, 

którą kiedyś czytał. Recytuje: 

Kreowałem władców, a nie chciałem zostać jednym z nich. 

Trzy dni później, 8 stycznia 1802 roku, kiedy wyjeżdża z Tuileries 

do Lyonu, raz jeszcze myśli o tej uczcie weselnej, o tych ludziach 

zgromadzonych wokół niego, braciach, siostrach, oficerach, 

dygnitarzach. 

Musiał potem udzielić napomnienia Ludwikowi, który jak jakiś 

pierwszy lepszy obywatel wysłał zawiadomienie o ślubie. 

Kiedy w końcu zrozumieją, kim ja jestem? I co mi są winni? 

Szacunek dla pozycji, nazwiska i tytułów, jakie noszą! Nie ma w nich 

żadnej wdzięczności. 
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Zaproponował Józefowi prezydenturę Republiki Cisalpińskiej, a ten 

mu arogancko odmówił, odpowiadając, że nie chce nosić „jarzma" 

swego brata i być jedynie „polityczną marionetką". 

Żądał, aby wycofano stamtąd wojsko francuskie, żeby Murat opuścił 

Mediolan oraz by przyłączono do Republiki Cisalpińskiej Piemont. 

Czy starszemu bratu wydaje się, że to on podbił te kraje? 

Kareta toczy się po pokrytej śniegiem prowincji. Jest druga w nocy. 

Napoleon zdecydował się przenocować na stacji Lucy-le-Bois w 

departamencie Côte-d'Or, później ma zjeść obiad w Autun i zatrzymać 

się w Chalon. 11 stycznia zatrzyma się w Tournus, a wieczorem 

przybędzie do Lyonu. 

Nieopodal Lucy-le-Bois dostrzega wielkie ogniska rozpalone na 

poboczu drogi. 

Kiedy kareta się zbliża, nadbiegają wieśniacy, krzycząc: „Niech żyje 

Bonaparte!" Na postoju przed stacją zgromadził się mały tłumek i 

manifestuje swój entuzjazm. Takie same sceny powtarzają się wzdłuż 

całej trasy przejazdu. 

Czy rzeczywiście go kochają? „Co to takiego popularność? Dobroć? 

Kto był bardziej popularny i dobrotliwy niż ten nieszczęsny Ludwik 

XVI? A jaki los go spotkał? Zginął. Jednak wszystko, co się robi bez 

ludu, jest bezprawne". 

Napoleon wciska się w kąt karety, która rusza znowu, przejeżdża 

przez Tournus, zbliża się do Lyonu. 

Do kogo mieć zaufanie? 

Przyjaźń to tylko puste słowo: nikogo nie kocham. Nie, nie kocham 

moich braci. Józefa może trochę, ale jeśli go kocham, to z 

przyzwyczajenia, dlatego że jest starszym bratem. Duroc? Tak, jego 

kocham... Jeśli o mnie chodzi, jest mi to obojętne; dobrze wiem, że nie 

mam prawdziwych przyjaciół. Dopóki jestem, kim jestem, dopóty mogę 

z nimi zrobić, co zechcę, przynajmniej na pozór. Rozczulanie się nad 

sobą trzeba pozostawić kobietom, to ich sprawa, nie moja, żadnych 

czułości! Trzeba być twardym, mieć twarde serce; inaczej nie należy się 

brać ani do wojny, ani do rządzenia. 

Zapada w drzemkę. 

11 stycznia 1802 roku o dwudziestej przybywa do Lyonu. 
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Wychyla się. Miasto jest jasno oświetlone. Kareta jedzie wolno 

przez ulice prowadzące do ratusza. Patrzy na śpiącego lwa umiesz-

czonego na łuku triumfalnym, pod którym przejeżdża kareta. 

Od razu zaczyna przyjmować delegatów włoskich, którzy w liczbie 

czterystu pięćdziesięciu tworzą Konsultę Republiki Cisalpińskiej. 

W miarę upływu dni doznaje uczucia, że odmienia losy ludzi, 

przeznaczenie Włoch i całej Europy. Zwraca się do delegatów po 

włosku w dawnym kościele, gdzie zbiera się Konsulta. Wiwatują na 

jego cześć. Witają w nim prezydenta Republiki Włoskiej. Włoch Melzi 

mianowany jest wiceprezydentem. 

Nazywają go „nieśmiertelnym Bonaparte, bohaterem stulecia". Jest 

wyzwolicielem ludu. Czuje, że niesie go ogromna siła. 

25 stycznia 1802 roku na placu Bellecour przyjmuje defiladę wojsk 

powracających z Egiptu. Pogoda jest wspaniała, jaskrawe słońce świeci 

na jasnym niebie. Zimowy dzień, suchy i chłodny, rozbrzmiewa 

krzykami entuzjazmu zebranego tłumu i żołnierzy, którzy wznoszą 

swoje czapki i hełmy na lufach karabinów. Są wśród nich mamelucy, 

koptowie, Syryjczycy i przede wszystkim ci starzy grenadierzy, których 

zna z twarzy, a czasem i z nazwiska, walczący we Włoszech i w 

Egipcie, którzy przeszli przez Akkę i Abukir. 

Ściska im dłonie. Szczypie ich w ucho. 

„Co jest bardziej ludowe niż armia?" 

Długo przebywa wśród nich. Trudno mu zostawić tych wojaków, 

którzy wiwatują na jego cześć. 

Kim byłby bez nich? Prawie nikim. 



Rozdział 14 

Napoleon powraca do Paryża 31 stycznia 1802 roku o godzinie 

osiemnastej trzydzieści i natychmiast zaczyna czytać depesze od Józefa, 

który prowadzi w Amiens negocjacje z lordem Cornwallisem. 

Złości się, nie może usiedzieć za stołem. Czy Anglicy rzeczywiście 

pragną pokoju, czy tylko zręcznie grają na zwłokę, aby wzmocnić się w 

czasie rozejmu i zerwać go w dogodnej dla siebie chwili? 

Przestaje czytać. 

Podróż z Lyonu była męcząca i nudna. Drogę między Lyonem a 

Roanne chłostał śnieg zmieszany z deszczem. Na postojach w Roanne, 

Nevers i Nemours ziąb był przenikliwy. 

Przywołuje Rustana. Każe sobie zrobić kąpiel jeszcze gorętszą niż 

zazwyczaj. Pozostaje w niej długo, potem wraca do pracy. 

Odsuwa listy Józefa, przeczyta je później. 

Przekartkowuje małą broszurkę krążącą w ręcznych odpisach po 

Paryżu, która została przechwycona przez policyjnych szpiegów. 

Według załączonego raportu ludzie sporo o niej mówią, przekazują ten 

anonimowy tekst dalej. 

Napoleon przebiega wzrokiem broszurę i czuje, jakby paliła go 

skóra. Kim jest ten nieznajomy, który ma czelność tak go obrażać, rzuca 

na niego oszczerstwa, nadając swym wierszom tytuł Napoleonem 

Zamyka oczy, uspokaja się. W taki sposób płaci się za sławę i za 

sukces. Czyta: 
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Oto perfidny cudzoziemiec 

Na nasze prawa zamierzył się batem, 

Nikczemny ojcobójstwa dziedzic 

O zwłoki królów walczy z katem, 

Wypluty z murów Aleksandrii 

na hańbę naszej ojczyzny 

i na żałobę światu; 

Nasze okręty i porty przyjęły zdrajcę nieświadome, 

Francja mu dała schronienie, 

A w zamian dostała więzienie. 

Co robi Fouché?! 

Ten wiersz napisał jakiś rojalista, pewnie członek jednego z tajnych 

stowarzyszeń, może bractwa Filadelfów, którzy nadal konspirują i 

marzą o zamordowaniu Napoleona. 

Wstaje. Kąpiel i gniew go rozgrzały. Już nie czuje zmęczenia 

czterodniową podróżą. Musi mocniej niż dotąd wziąć w garść policję. 

„Obywatelu Fouché! - pisze. - Zawarcie pokoju z mocarstwami 

pozwala mi się dokładniej przyjrzeć policji. Chcę być o wszystkim 

powiadamiany w najdrobniejszych szczegółach i pracować z Panem co 

najmniej raz, a często dwa razy dziennie, jeśli będzie to konieczne". 

Podnosi głowę, zastanawia się kilka sekund i pisze dalej: 

„Najdogodniejsze godziny to jedenasta rano i jedenasta wieczorem". 

Nie może pozwolić, aby tego rodzaju teksty krążyły bez przeszkód. 

Trzeba zdemaskować autora i go aresztować. Nie można pozwalać 

pismakom na zatruwanie opinii francuskiej. I dlatego nakaże 

Fouchému, aby zdwoił czujność i nie dopuścił do wprowadzania we 

Francji w obieg tekstów pisanych przez mieszkających głównie w 

Londynie emigrantów. 

Przegląda dokumenty, odszukuje pamflety, w których opisany jest 

jako „rozbójnik". Odczytuje je tak, jakby chodziło o lekarstwo, które 

zażywa się na wzmocnienie. W chwili, kiedy omawiany jest pokój z 

Anglią, Napoleon musi wiedzieć, co piszą na jego temat w Londynie 

taki Ivernois czy, dajmy na to, Peltier (obaj są emi- 
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grantami, jeden pochodzi z Genewy, drugi z Paryża). Ci dwaj nie są 

zresztą jedyni. Niektórzy badają nawet jego dzieciństwo, aby tym 

bardziej go oczerniać. 

„Bonaparte - opowiadają - nigdy nie znał miłej szczerości 

dzieciństwa: ponury, obłudny i mściwy, ma w sobie wady wspólne 

najbardziej dzikim tyranom; szczególna zgodność upodobań łączy go z 

Domicjanem. On także całe godziny spędzał na zabijaniu much, 

rozrywce zaiste godnej tego, dla którego najmilszym sposobem 

spędzania czasu będzie kiedyś zabijanie ludzi". 

Nie mogą go dosięgać te śmieszne i godne pogardy słowa, nie wolno 

mu nienawidzić tych ludzi, którzy chcą go zabić, którzy oskarżają go 

nawet o to, że „szczypał do krwi Józefinę dla samej przyjemności 

zadawania cierpienia", że kazał zamordować Desaixa na polu bitwy pod 

Marengo, aby pozbyć się rywala! 

- Człowiek godny tego miana nie ulega nienawiści - powtarza. -Jego 

gniew i zły humor nie trwają dłużej niż minutę. 

Piszą o nim jednak wszystko co najgorsze. Odszukuje jeszcze jedną 

charakterystykę swojej osoby, także opublikowaną w Londynie, i 

odczytuje ponownie: 

„Utrzymywano, że ten wielki mąż stanu, ten wielki oficer i wielki 

filozof jest wrogiem rozpusty, że wolny jest nawet od tych słabości, 

które można zarzucić niektórym wielkim ludziom. 

W rzeczywistości ma on dwa upodobania, które rzadko znajduje się 

złączone u jednego człowieka: jest rozwiązły z kobietami, a także 

oddaje się występkowi, o który fałszywie oskarżano Sokratesa. W tej 

wstydliwej skłonności wspaniale sekunduje mu Cambacérès. Nie 

byłbym zdziwiony, gdyby chcąc we wszystkim naśladować Nerona, 

poślubił pewnego dnia swego pazia albo jednego ze swych 

mameluków. Za nic mając przyzwoitość, nie wstrzymuje się nawet 

przez kazirodztwem. Żył jawnie ze swymi dwiema siostrami Karoliną 

Murat i Paulina, żoną generała Leclerca. Pierwsza z nich szczyciła się 

tym publicznie. Wiadomo dosyć szeroko, że pani Ludwikowa 

Bonaparte, córka Józefiny, zaszła w ciążę z Napoleonem, a ten zmusił 

swego brata do ożenku". 

Odchyla się do tyłu. Czuje niesmak, ale powoli się opanowuje. 

„Pragnę - pisze do Józefa - żebyś porozmawiał z lordem 

Cornwallisem o ohydnym dziele, które załączam, i dał mu odczuć, 
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jak bardzo niegodne naszych dwóch państw jest pozwalanie, aby jakiś 

emigrant w Londynie drukował podobne bzdury". 

Chyba że ten potok obelg, podjęty przez prasę brytyjską, gdzie 

Napoleon zawsze traktowany jest jako „truciciel", jest dowodem, że 

Anglia uchyla się od podpisania traktatu pokojowego. 

Przyjmuje Talleyranda. Minister mówi, że jest przekonany, iż rząd 

Addingtona chce pokoju, lecz poddany jest presji stowarzyszeń kupców 

i armatorów. „Wiara tego kraju nie skupia się w katedrze Saint James, 

lecz na giełdzie londyńskiej - tłumaczy Talleyrand. - Tak pisze nasz 

ambasador Otto". 

- Zatem tylko rozejm - mruczy pod nosem Napoleon. 

Byłoby to godne pożałowania, zniechęcające. 

-Jeśli lord Cornwallis działa w dobrej wierze - konkluduje -pokój 

powinien być podpisany przed dziewiętnastym marca. 

Napoleon liczy na ten pokój. Uważa wprawdzie, że jest on wciąż 

niepewny i nawet jeśli w końcu zostanie zawarty, to będzie kruchy, ale 

tylko pokój pozwoliłby mu zająć się wyłącznie administrowaniem 

Francją. 

Jest tak niecierpliwy, że w tych dniach oczekiwania podejmuje 

jeszcze więcej decyzji niż zwykle, mnoży różne inicjatywy. 

Pewnego ranka udaje się na plac Inwalidów. Wypytuje robotników. 

Chce, żeby plac został szybko ukończony. Jest obecny przy 

rozpoczęciu przebijania nowej ulicy, która pozwoli połączyć taras 

Tuileries z placem Vendôme. Odwiedza zamek w Saint-Cloud, który 

ma stać się pałacem pierwszego konsula. 

26 marca 1802 roku, wracając z inspekcji w Paryżu, dowiaduje 

się, że w Amiens podpisano wreszcie traktat pokojowy. 

Anglia ma ewakuować Maltę, a Francja porty neapolitańskie, które 

okupuje. W traktacie nic się nie mówi o francuskich podbojach na 

kontynencie europejskim ani o otwarciu portów dla angielskich 

towarów. 

Ale to przecież tak bardzo wyczekiwany pokój. 

27 marca Napoleon każe Constantowi przygotować jedwabny 

frak, białe pończochy i trzewiki o srebrnych sprzączkach. Chce po 

cywilnemu przyjąć ambasadorów z okazji podpisania traktatu. 
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- Po raz pierwszy od roku dziewięćdziesiątego drugiego Francja nie 

jest z nikim w stanie wojny - konstatuje Napoleon. 

Swemu ministrowi floty postawił już pytanie, które prześladuje go 

tego 27 marca, w dniu świętowania pokoju: „Gdyby nieszczęście 

chciało, że pokój nie okaże się trwały, co można byłoby zdziałać?" 



CZĘŚĆ CZWARTA 

WINIEN JESTEM LUDOWI 

NOWE POŚWIĘCENIE? 

A WIĘC DOBRZE 

KWIECIEŃ 1802 - SIERPIEŃ 1802 



Rozdział 15 

   Napoleon odwraca się plecami do Bourrienne'a i podchodzi do okna. 

Tego dnia, 3 kwietnia 1802 roku, niebo jest delikatnie błękitne, niemal 

przezroczyste. 

Sekretarz mówi stłumionym głosem. Jak w ogóle może się 

usprawiedliwiać? Został przyłapany na gorącym uczynku. Mimo to 

usiłuje tłumaczyć, że nie jest zamieszany w sprawę upadłości. Prawie 

nie zna braci Coulon, którzy wzięli setki tysięcy franków i nie 

dostarczyli wyposażenia dla kawalerii zgodnie z umową. Jeden z braci 

popełnił samobójstwo. Ile dostał Bourrienne za ten interes? Napoleon 

nie chce zadawać mu tego pytania. To jego kolega ze szkoły w Brienne. 

Najstarszy przyjaciel. Przyjaciel? Spotkali się znowu w roku 1792. 

Razem szlifowali paryskie bruki. Są rówieśnikami. 

Wyciągnąłem go z więzienia, gdzie go zamknięto jako emigranta. 

Od tamtej pory Bourrienne był zawsze przy nim: Włochy, Campo 

Formio, Egipt, 18 brumaire'a. Nie było dnia, żeby nie pisał pod jego 

dyktando dziesiątek listów. Jest zaufanym Józefiny. 

Okłamywał mnie z jej powodu, wiem. I wzbogacił się. Widziałem, jak 

jego oczy błyszczały chciwością. Zgadzałem się. Ale teraz przebrał 

miarę. 

Bourrienne wciąż się tłumaczy. 

Ile to osób na mojej drodze, do których miałem zaufanie, mnie 

zdradziło. 

Myśli o Salicetim, który go oskarżył w roku 1794. Saliceti, które- 
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mu wybaczył i którego wysłał z Paryża na Korsykę, a później do 

Włoch. Myśli o tych wszystkich, którzy go wykorzystywali, jak Tallien 

albo Barras. 

Ale czy należy się temu dziwić? Zaufanie można mieć tylko do 

siebie. 

Bourrienne nadal coś mówi, lecz głosem tak głuchym i słabym, że 

wcale go nie słychać. W końcu porusza ustami, nie wydając dźwięku. 

Napoleon odpędza go jednym gestem. Niech jedzie do Hamburga 

reprezentować Francję jako charge d'affaires. I tak jeśli tylko będzie 

mógł, nadal będzie kradł! 

Ale na kogo można liczyć? 

Oto nowy sekretarz Meneval. Napoleon mu się przygląda. Zdaniem 

Józefa, u którego Meneval służył, ten dwudziestoczteroletni 

młodzieniec jest dyskretny i sprawny. 

Napoleon wydaje mu instrukcje. Ma być do dyspozycji w każdej 

chwili, w dzień i w nocy, mieszkać w Tuileries, gdzie są dla niego 

zarezerwowane cztery pokoje na piętrze dla służby. Ale musi prze-

bywać tutaj - Napoleon wyciąga rękę - między apartamentami 

wewnętrznymi a apartamentem sekretnym. Nie wolno mu do pracy 

angażować żadnego pomocnika. Ani sekretarza, ani kopisty. 

Napoleon natychmiast zaczyna dyktować mu statuty regulujące 

sprawowanie obrzędów katolickich, przepisy te zostaną dołączone do 

konkordatu. Artykuły te będą przykrą niespodzianką dla papieża, ale w 

końcu są one jedynie kontynuacją starej gallikańskiej tradycji 

niezależności Kościoła Francji od Rzymu i zasady, że rząd nadzoruje 

sprawowanie obrzędów. 

To ja będę wybierał biskupów. 

Do uroczystości z okazji konkordatu Napoleon wyznaczył kardynała 

de Boisgelina, tego samego, który dwadzieścia pięć lat wcześniej 

wygłaszał homilię podczas koronacji Ludwika XVI! 

Przypatruje się Menevalowi, ale ten po prostu pisze pod dyktando. 

Jest zbyt młody, nie zdążył być jakobinem i nie może go szokować ta 

chęć związania łańcucha czasu, odbudowania autorytetu państwa i 

pokoju religijnego. 
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Ale są tacy, którzy się buntują. 

A niektórzy w armii chcieliby mnie widzieć martwego. 

Zna ich, tych wszystkich Augereau, Moreau, Bernadotte'ów, 

Lannes'ów i tylu innych generałów, „starych wąsaczy" z roku 1792, 

którzy siedzą teraz w Paryżu, ponieważ panuje pokój. 

Nabrali w podbitych miastach zwyczaju postępowania wedle 

własnego widzimisię. Teraz czują się wysadzeni z siodła, marzy im się 

walka z tym, który był jednym z nich i który, jak im się zdaje, niczym 

się od nich nie różni. 

Chcą mnie zabić! 

Fouché musiał przyznać, że informacje, którymi dysponuję, są 

prawdziwe. 

Podczas bankietu generałów i oficerów jeden z uczestników, 

dowódca szwadronu Donnadieu, powtarzał, że trzeba zamordować 

Napoleona w Notre-Dame, jeśli w Wielkanoc, 18 kwietnia 1802 roku, 

odbędzie się tam, jak przewidziano, msza dziękczynna z okazji 

ogłoszenia konkordatu. Adiutant Augereau, generał Fournier-Sarlo-

vese, zobowiązał się zabić pierwszego konsula w nawie katedry. 

Chwalił się, że świetnie strzela z pistoletu. 

Kto jest poza podejrzeniem? 

„Można liczyć na przywiązanie podwładnych tylko wówczas, gdy 

wiedzą oni, że jest się nieugiętym". 

Odprawia gwałtownie Menevala. 

Kilka dni później w wielkim salonie w Malmaison przyjmuje na 

nadzwyczajnym posiedzeniu Rady Stanu Portalisa, Cambacérèsa, 

Lebruna, Roederera. 

Po co im mówić o spisku? Generała Fourniera-Sarlovese'a aresz-

towano. Kto może zaręczyć, że po nim nie przyjdą następni? Zbyt 

wielu ludzi, zbyt wielu generałów nosi w sercu zazdrość i ambicję. 

Ukrywają to sami przed sobą pod przykrywką idei jakobińskich, nie 

chcąc się przyznać do tego, że pragną zajmować pierwsze miejsce i 

żałują, że nie potrafili tego osiągnąć. 

-Czy zauważył pan - mówi Roederer - że wygłaszając swe 

przemówienie podczas oficjalnego przyjęcia, kardynał Caprara trząsł 

się jak liść? 

Napoleon nie odpowiada. Poprzedniego dnia rzeczywiście za- 
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uważył przestrach papieskiego legata w sali Tuileries. Nie należy 

jednak ufać księżom. 

Spaceruje po ogrodzie, spostrzega Józefinę i Hortensję. Czy może 

ufać przynajmniej swoim bliskim? Szpicel policyjny utrzymuje, że 

Józef - mój starszy brat! - nie chce się znaleźć u boku pierwszego 

konsula podczas mszy dziękczynnej w Notre-Dame i woli nie 

przebywać razem z członkami Rady Stanu! Musiał coś zwęszyć na 

temat spisku i bynajmniej nie zależy mu na tym, żeby dostać kulę. 

Napoleon wraca do salonu. 

- Czy pierwszy konsul ucałuje patenę? - pyta Portalis. 

Napoleon widzi oczyma wyobraźni, jak - pochylony albo na 

klęczkach - przykłada wargi do talerzyka z hostią. Całym jego 

ciałem wstrząsa odruch sprzeciwu. 

- Nie każcie mi robić rzeczy śmiesznych - prycha. 

Obawia się szyderstw i gróźb nie tylko ze strony przeciwników 

konkordatu. Nawet w Radzie Stanu rozlegały się śmiechy, kiedy 

Portalis odczytywał niektóre fragmenty umowy z papieżem. Opozycja 

w zgromadzeniach została stłumiona dzięki radom Cambacérèsa. W 

kwestii odnowienia składu zgromadzeń nie zdawano się na przypadek, 

lecz po prostu dopilnowano, aby niemal wszyscy opozycjoniści, w 

liczbie dwustu czterdziestu, nie zasiedli ponownie w swoich fotelach. 

Szczególnie niepokoi go jednak władza księży. Ustąpienie im to 

kiepski interes. Księża pragną bowiem mieć wpływ na rozum, szla-

chetniejszą część człowieka. 

- Roszczą sobie prawo, aby moją władzę ograniczyć do ciała - 

dodaje Napoleon poirytowanym głosem. - Zabierają duszę dla 

siebie i rzucają mi zwłoki. 

Czy myślą, że on się na to zgodzi? 

Przemierza salon wielkimi krokami, zatrzymując się czasem przed 

otwartymi oknami weneckimi. Patrzy prosto przed siebie. Wie, co 

należy zrobić. W najbliższych tygodniach i miesiącach przyłoży się do 

tego zadania. 

-Nie będzie stabilnego państwa, jeśli nie będzie ciała nauczającego 

zgodnie z ustalonymi zasadami - mówi, obracając się do Portalisa i 

innych osobistości. - Dopóki nie będzie się uczyć oby- 
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wateli od dziecka, że należy być republikaninem albo monarchistą, 

katolikiem albo niewierzącym, dopóty nie ukształtuje się narodu. -

Wyciąga rękę w kierunku Roederera. - Pan, Roederer - mówi. 

Powierza mu wszystko, co wiąże się z publicznym nauczaniem. 

Później powraca do Portalisa. Trzeba doprowadzić do końca sprawę 

konkordatu, umocnić w nim władzę pierwszego konsula. 

Uśmiecha się. To pierwszy konsul będzie ofiarowywał każdemu z 

arcybiskupów i biskupów, w chwili ich konsekracji, krzyż, pastorał i 

infułę. 

- Obywatelu Portalis, proszę wydać niezbędne dyspozycje, aby 

przedmioty te zostały na czas wykonane... - przerywa i uśmiecha się 

szerzej - oraz zakupione jak można najtaniej. 

Przez kilka minut milczy. Spogląda po kolei na tych ludzi, których 

ubiór wskazuje na wysokie godności, jakie piastują. Ale tutaj, przed 

nim, w salonie w Malmaison są mu podporządkowani. 

W sprawowaniu rządów potrzeba zaufanych współpracowników: 

bez tego sztuka nie udałaby się. 

Oświadcza Portalisowi, że chce, aby łazienkę przylegającą do jego 

gabinetu w Tuileries przekształcono w kaplicę. Tam właśnie złożą 

przysięgę biskupi, którzy dotąd tego nie uczynili. Będzie to kaplica 

pierwszego konsula. Zostanie poświęcona przez arcybiskupa Paryża, 

który odprawi tam mszę. 

Wychodząc z salonu, rzuca jeszcze, że na arcybiskupa Paryża 

wybrał Jego Wielebność de Belloya. Przystaje i z uśmiechem mówi, że 

wie dobrze, iż ten były biskup Marsylii z czasów ancien re-gime'u ma 

teraz osiemdziesiąt lat. Będzie jednak znakomitym pasterzem Paryża. 

Rankiem 18 kwietnia 1802 roku Napoleon wstaje wcześniej, niż to 

ma w zwyczaju. 

Chce, aby ta niedziela wielkanocna była dniem chwały. Mógł 

poprzestać na dyskretnym ogłoszeniu konkordatu, ale pomimo spisku 

generałów nie zrezygnował z uroczystej mszy z odśpiewaniem przez 

chóry konserwatorium Te Deum. Potrzebny jest rozgłos i przepych, aby 

doceniono zmianę, jakiej dokonał. 

Wzywa swego pierwszego kamerdynera. 

Constant pomaga mu się ubrać w oficjalny strój pierwszego kon- 
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sula. Napoleon wkłada spodnie z białego jedwabiu, szkarłatny frak bez 

wyłogów, bogato haftowany w złote palmy na wszystkich szwach, 

czarny halsztuk; przypasuje do bardzo wąskiego pendentu egipską 

szablę, później nakłada francuski kapelusz z trójkolorowym 

pióropuszem. O godzinie dziesiątej trzydzieści schodzi na dziedziniec 

Carrousel. Musi wręczyć sztandary nowym oddziałom. Kroczy wolno. 

Ma wrażenie, jakby był na polu bitwy, kiedy wszystko decyduje się w 

pierwszych momentach. 

I nagle wybuchają wiwaty tłumu. „Niech żyje Napoleon! - krzyczą. 

- Niech żyje pierwszy konsul!" 

Dzień będzie piękny. 

Nakazał odnowić paradne karoce, których używał Ludwik XVI. 

Stangreci i lokaje będą nosili zielone liberie ze złotymi galonami. 

O jedenastej trzydzieści wsiada do karocy zaprzężonej w szóstkę 

białych koni. Obok niego zasiada Józefina. Przypominają parę 

królewską, tak jak sobie życzył. 

Ogromny tłum zebrany na trasie przejazdu między Tuileries a 

Notre-Dame wiwatuje na ich cześć. Spiskowcy mogą sobie marzyć. 

Zna przez informatorów ich plan: zabić pierwszego konsula podczas Te 

Deum i kazać pójść na Paryż armii Zachodu - armii dowodzonej przez 

Bernadotte'a, szwagra Józefa, męża Desiree Gary, tacy są ludzie! 

Lecz Duroc i Junot zgromadzili strzelców gwardii konsularnej w 

Tuileries, a oddziały, które przed niecałą godziną wzięły udział w 

defiladzie, złożone są z oddanych ludzi. 

Wchodzi do katedry iluminowanej setkami świec i zapełnionej 

tłumem osobistości. W bocznej nawie widzi mundury generałów. 

Pochyla się do Cambacérèsa i mówi: 

- We Francji nigdy nie przyjmie się rząd wojskowy, przynajmniej 

jeśli naród nie zostanie ogłupiony przez pięćdziesiąt lat ignorancji. 

Wszelkie próby tego rodzaju skazane są na klęskę, a ich autorzy pierwsi 

padną ich ofiarą. - Mówi, nie patrząc na Cambacérèsa. Dla innych może 

wyglądać to na modlitwę: - Ja nie rządzę jako generał, ale dlatego, że 

naród uważa, iż mam cywilne zdolności odpowiednie do rządzenia. 

Gdyby naród nie był tego zdania, rząd by się nie utrzymał. Wiedziałem, 

co robię, kiedy będąc generałem, 
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przyjmowałem godność członka Instytutu. Byłem pewien, że będę 

zrozumiany nawet przez ostatniego dobosza. 

Msza dobiega końca. Napoleon ukazuje się na placu przed katedrą. 

Oto rozentuzjazmowany tłum. Grupa generałów trzyma się na 

uboczu. 

- Wojskowym właściwe jest despotyczne narzucanie swej woli - 

kontynuuje. - Cywile poddają wszystko kryteriom dyskusji, 

prawdy, rozumu. 

W towarzystwie Duroca i Cambacérèsa kieruje się w stronę ge-

nerałów. Duroc mówi mu po cichu, że generał Moreau był nieobecny 

podczas ceremonii, że widziano go, jak w chwili śpiewania Te Deum 

ostentacyjnie palił cygaro na tarasie Tuileries w otoczeniu kilku 

oficerów. 

Napoleon nie zapomni Moreau tego zachowania. 

- Nie należy w czasach współczesnych rozumować jak w epoce 

barbarzyństwa - zwraca się do Duroca. - Jest nas trzydzieści mi 

lionów, łączy nas spuścizna Oświecenia, własność, handel. Trzy 

czy cztery tysiące oficerów są niczym przy tej masie. Żołnierze są 

przecież dziećmi obywateli. Armia to naród. 

Generałowie się rozproszyli. Boją się stawić mu czoło. 

Został jeden z nich, generał Delmas; stoi w wyzywającej postawie, 

na rozstawionych szeroko nogach, ze skrzyżowanymi ramionami. 

Napoleon zna tego bohaterskiego oficera, dowódcę piechoty. 

Zagaduje go, co sądzi o ceremonii. 

- Piękne frazesy - burczy Delmas. - Brakuje tu tylko tych stu 

tysięcy ludzi, którzy zginęli za to, aby znieść te ceremonie. - 

Odwraca się i odchodzi. 

Zawsze będę musiał z kimś walczyć. 



Rozdział 16 

Napoleon gwałtownie się odwraca. Każe generałowi Durocowi 

powtórzyć jeszcze raz to, co mówił przed chwilą. Duroc wydaje się 

zdziwiony, po czym wolno i dokładnie referuje od nowa sytuację w 

gwardii konsularnej, której zadaniem jest ochrona pałacu Tuile-ries. 

Napoleon jest zniecierpliwiony. Duroc waha się, usiłując zrozumieć, o 

co chodzi. 

- To samobójstwo - mówi Napoleon. 

Duroc kiwa głową. Rzeczywiście, po raz drugi w ciągu miesiąca 

wydarzyło się w korpusie grenadierów samobójstwo. W obu 

wypadkach chodziło o „zawód miłosny". Grenadier Gobain, który je 

niedawno popełnił, był bardzo dobrym żołnierzem. 

Co to jest „zawód miłosny"? 

Napoleon zdaje się zapominać o obecności Duroca. Mówi szybko, 

jakby pragnął wyjaśnić jakąś sprawę osobistą. 

-Józefina zawsze się obawia, żebym się nie zakochał na serio! - 

mówi. - Nie wie, że nie jestem stworzony do miłości. - Patrzy na 

Duroca, a właściwie odkrywa na nowo jego obecność. - Bo czymże jest 

miłość? - ciągnie. - Uczuciem, które usuwa na bok cały wszechświat i 

wstawia w to miejsce obiekt miłości. Ja z całą pewnością nie mam 

natury, która poddawałaby się takim ograniczeniom. - Potrząsa głową. - 

Zawsze lubiłem analizę - dodaje -i jeśli zakochiwałem się na serio, 

rozkładałem moją miłość na czynniki pierwsze. 

Bierze szczyptę tabaki, krzyżuje ręce na plecach i zmienia ton, 

zaczynając dyktować: 
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„Pierwszy konsul rozkazuje, aby na porządku dziennym gwardii 

umieścić, co następuje: 

Żołnierz powinien umieć przezwyciężać uczucia bólu i melancholii: 

tyle samo prawdziwej odwagi potrzeba, by mężnie znosić cierpienia 

duszy, co aby wytrwać pod ostrzałem baterii dział. Poddać się 

smutkowi bez walki, zabić się, aby go uniknąć, to zbiec z pola walki 

przed zwycięstwem". 

Odprawia Duroca i pozostaje sam. 

Wiosna roku 1802 to szczególny moment jego życia. Odnosi 

wrażenie, że wszystko jest możliwe, a zarazem że wszystko jest bardzo 

kruche i może się rozpaść w ciągu paru minut. Gdyby go zbrakło, to 

dzieło, które podjął, mogłoby się przesypać między palcami czasu jak 

garść piasku. 

Co by pozostało? 

Wzywa Roederera i Cambacérèsa. To ludzie rozważni, słucha 

czasem ich rad i w dyskusji z nimi najczęściej szlifuje argumenty, czy 

to dla siebie, czy po to, aby z nimi wystąpić w Radzie Stanu bądź w 

Senacie. 

Obaj zaaprobowali konkordat oraz senatus consultum, pozwalający 

wrócić ostatnim emigrantom, pod warunkiem że nie będą się starali 

odzyskać swoich dóbr. Ci arystokraci są czasami najlepszą podporą 

jego polityki. 

Kilka dni temu Napoleon pokazał Fouchému książkę, którą wi-

cehrabia de Chateaubriand zadedykował pierwszemu konsulowi. Cóż 

bardziej korzystnego niż dzieło wychwalające Ducha wiary 

chrześcijańskiej? 

Po twarzy Fouchégo przemknął cień uśmiechu. Autor i wydawca 

zaczekali z publikacją książki na obwieszczające konkordat Te Deum w 

katedrze Notre-Dame, aby nadać jej większy rozgłos i uzyskać lepszą 

sprzedaż! 

Fouché! Fouché! Człowiek, którego nie można zbyć słowami, 

którego nie można nagiąć, który służy, ale tylko wtedy, gdy mu to 

dogadza. 

Minister policji ma w tym momencie tylko jedną obawę: że zgro-

madzenia nie zgodzą się przyznać pierwszemu konsulowi doży-

wotniego stanowiska konsula. Zawiązuje więc intrygi mające na 
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celu odnowienie dziesięcioletniego mandatu, kiedy dobiegnie końca 

przewidziany w konstytucji okres dziesięciu lat sprawowania władzy. 

W sumie doprowadziłoby to Napoleona do roku 1819-Fouché daje do 

zrozumienia, że niebezpiecznie byłoby postąpić inaczej. 

On przekabacił Józefinę, która szpieguje mnie dla niego, wiem o 

tym, i dostaje nawet za to niewielką miesięczną pensję! 

Ona myśli, że ja o niczym nie wiem. Kiedy mówi, to jakbym słyszał 

Fouchégo: Byłoby niebezpiecznie zaszokować elitę armii oraz ludzi, od 

których pierwszy konsul otrzymuje swoją władzę doczesną. Ryzykuje się 

w ten sposób zalety tak wspaniałego stanowiska, konsul może się 

znaleźć w ciasnym wąwozie albo na równi pochyłej. 

I oczywiście Józefina dorzuca do tego swój osobisty kamyczek. Jakże 

jakiś Bonaparte mógłby marzyć o godnościach Burbonów? 

A czy ona sama nie marzy o nich wbrew sobie? Czy ja o nich marzę? 

W Malmaison, kiedy Lucjan, Talleyrand, Fontanes i Cambacérès 

zaczynają mówić o przyszłości, Józefina pochyla się ku mężowi. 

- Kiedy mnie zrobisz cesarzową Galii? - szepcze. 

- Co? Mała Józefina cesarzową? - odpowiada Napoleon tak głośno, 

że wszyscy umilkli. - To bzdura - dodaje. 

Czy rzeczywiście bzdura? 

I Cambacérès, i Roederer naciskają, aby zmienił konstytucję i 

wprowadził konsulat dożywotni, a nie tylko na następnych dziesięć lat, 

jak sugeruje Fouché. 

Słucha. Zmusza się do myślenia. 

Jak ustabilizować coś, co jest w ruchu? Uchwycić coś, co się 

wymyka? Zatrzymać lub spowolnić nurt czasu, który od tak dawna go 

unosi? Stłumić poczucie tymczasowości, którego wciąż doświadcza? 

Dowiedział się już, że w orszaku, który towarzyszył mu do Notre-

Dame, kareta wioząca generałów Bernadotte'a, Augereau, Massénę i 

Macdonalda zatrzymała się na rozkaz Bernadotte'a. I że czterej 

oficerowie wahali się, czy nie wysiąść i nie przemówić do wojska, aby 

je obrócić przeciwko pierwszemu konsulowi. 
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A więc nie zawiodła go intuicja, gdy w nawie zobaczył generałów 

zbitych w gromadkę. Jest ciągle na łasce spisków. 

- Największy wpływ na bezpieczeństwo królów - mówi do 

Roederera - ma to, że z ideą korony wiąże się ideę własności. 

Mówi się, że taki a taki król jest właścicielem tronu swych ojców, 

tak samo jak jakaś osoba prywatna jest właścicielem swego pola. 

Ponieważ każdy zainteresowany jest w tym, aby jego własność 

została uszanowana, więc sam szanuje własność monarchy. 

Czyż nie jest to zgodne ze zdrowym rozsądkiem?  

Ale czy należy zdobyć się na rozstrzygający krok? 

Widzi ich wokół siebie - przypominają mu tych, co obdzierają trupy 

na polu walki - tych, którzy go popychają nie tylko do dożywotniego 

konsulatu, ale także do wyznaczenia następcy. Są wśród nich jego 

bracia Lucjan i Józef; obaj twierdzą, że nie chcą spadku, że na następcę 

Napoleona potrzeba człowieka takiego jak Cambacérès, a jednak 

zastanawiają się nad tym, co stanie się potem. 

Po mojej śmierci! 

Przyjmuje Cambacérèsa, który znowu przyszedł namawiać go do 

pomysłu, aby pierwszy konsul powoływany był dożywotnio i być może 

miał także prawo mianowania swego następcy. 

Napoleon kręci się po swoim gabinecie ze spuszczoną głową i jak 

zawsze, gdy bije się z myślami, co rusz zażywa szczyptę tabaki. 

Przystaje. Każe wprowadzić Roederera, który czekał w przedpokoju. 

- Póki będę żyć - mówi obcesowo - odpowiadam za republikę, 

ale to prawda: trzeba myśleć o przyszłości. 

Cambacérès i Roederer zgadzają się. 

- Powinniśmy rzucić na francuską ziemię trochę złomów grani 

tu - dodaje Napoleon. 

Chce, aby wszędzie, w każdym departamencie utworzono licea, 

żeby publiczne nauczanie formowało umysły tych, którzy będą sta-

nowili kościec narodu. A dla najlepszych obywateli należy ustanowić 

zakon, nową formację, Legię Honorową. 

- Powiedzą, że to nowa szlachta - zauważa Roederer po chwili 

namysłu. 
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- Będzie silna opozycja w zgromadzeniach i w Ciele Prawo 

dawczym - dorzuca Cambacérès. 

Napoleon unosi się gniewem. 

- Pokażcie mi - mówi - jakąś republikę starożytną czy nowożytną, w 

której nie byłoby żadnych wyróżnień. Nazywają to błyskotkami, wiem, 

już mi to mówiono. Ale, odpowiadam, za pomocą takich błyskotek 

kieruje się ludźmi. - Gestykuluje, wyraźnie artykułując słowa i stukając 

w ziemię do taktu. - Nie sądzę, aby lud francuski kochał wolność i 

równość. Francuzi nie zmienili się przez dziesięć lat rewolucji, są tacy 

sami, jacy byli jako Galowie: dumni i próżni, trzeba więc dostarczyć 

pokarmu tym uczuciom. Potrzebują wyróżnień. Zdaje wam się może, że 

namówicie ludzi do walki za pomocą perswazji? - Długo chodzi w 

milczeniu, potem dorzuca stanowczym głosem: - Sądzicie, że trzeba 

polegać na ludzie? Lud woła tak samo: „Niech żyje król!" albo „Niech 

żyje Liga!" Trzeba więc nadać mu kierunek i mieć do tego odpowiednie 

instrumenty. 

- Właśnie - nalegają Roederer i Cambacérès. - Dożywotni konsulat 

pozwoliłby wskazać pewną drogę. 

Ledwie słucha ich argumentów. Czy zdarzyło się, aby nie robił tego, 

co zechce? I czy potrafi sobie wyobrazić, żeby pewnego dnia, po 

dziesięciu albo nawet i dwudziestu latach, mógł porzucić funkcję 

pierwszego konsula? Ten strój zrósł się z nim, stał się jego drugą skórą. 

- Sądzicie, że winien jestem ludowi nowe poświęcenie? Zrobię 

to, jeśli głos ludu nakaże mi to, co wy mi sugerujecie - mówi. 

Roederer natychmiast przedstawia projekt plebiscytu, który byłby 

poddany pod głosowanie przez naród francuski w rejestrach z 

inicjatywy rządu otwartych w każdej gminie. Obywatele musieliby 

odpowiedzieć na dwa pytania: „Czy Napoleon ma być dożywotnim 

konsulem?" oraz „Czy pierwszy konsul powinien mieć prawo 

desygnowania swego następcy?" 

Napoleon bierze tekst do ręki, podchodzi do stołu i jednym 

gniewnym pociągnięciem pióra skreśla drugie pytanie. 

- Testamentu Ludwika XVI też nie przestrzegano! - rzuca. - Czy 

przestrzegano by mojego? Z moim miałoby być inaczej? - Robi 
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kilka kroków, nerwowo zażywa tabaki, potem dorzuca: - Kimkolwiek 

się było za życia, po śmierci jest się nikim! 

Powtarza sobie to zdanie wzdłuż całej drogi do Malmaison. Nie 

potrafi sobie wyobrazić tego, co nastąpi po nim, i nie może się pogodzić 

z myślą, że jego miejsce zajmie któryś z braci albo że bracia będą o nie 

walczyć między sobą, czy też będą musieli podzielić się władzą z 

jakimś Moreau czy Bernadotte'em! 

Po ciężkiej nocy nazajutrz o szóstej rano przeprowadza manewry 

dwóch batalionów gwardii stacjonujących w Rueil i w Malmaison. 

Lubi rześkie powietrze o jasnym świcie, rytmiczne kroki, porządek 

kolumn, całą tę geometrię batalionów, przestrzeń podzieloną na figury 

o precyzyjnych konturach. 

Wydając komendy, myśli jednocześnie o plebiscycie. Czy Francuzi 

gotowi są przyznać mu dożywotni konsulat? Czemu mieliby się nie 

zgodzić? W Trybunacie jeden tylko Carnot głosował przeciwko, a w 

Ciele Prawodawczym jedynie trzech deputowanych sprzeciwiło się 

plebiscytowi. 

Kończy manewry, zaprasza oficerów obu batalionów na obiad w 

Malmaison. 

Ceni sobie te spotkania. To w armii i poprzez armię od dzieciństwa 

poznawał ludzi. Przypomina kilka scen z oblężenia Tulo-nu, z innych 

kampanii. 

- Odwagi nie da się podrobić - mówi - to cnota, która wymyka się 

hipokryzji, ale jest jak miłość, tak samo jak ona potrzebuje pokarmu 

nadziei. 

Jakie są moje nadzieje dziś, kiedy dochodzę do trzydziestu trzech lat? 

Że we wszystkich gminach obywatele setkami tysięcy będą głosować za 

albo przeciw dożywotniemu konsulatowi? 

Według pierwszych raportów prefektów, odkąd tylko rejestry 

zostały otwarte w merostwach, kancelariach sądowych i u notariuszy, 

ogromne tłumy przychodzą złożyć podpis. 

Wstaje i zanim jeszcze odszedł od stołu, wokół którego oficerowie 

także się podnoszą, mówi: 

-Jakikolwiek los przypadnie mi w udziale, czy będę konsulem, czy 

zwykłym obywatelem, zawsze będę żył tylko dla wielkości i szczęścia 

Francji. 
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Wieczorem odbywa się inauguracja sali teatralnej w Malmaison; 

trupa włoskich komików wystawia w obecności Napoleona operę 

komiczną La sewa padrona Paisiella. 

Śmieje się z farsy, odbiera język włoski jak własny. Zrobił wiele, 

aby przywrócić niepodległość temu krajowi, lecz wieści, które 

otrzymuje z Mediolanu, pokazują, że rząd Republiki Cisalpińskiej jest 

słaby. Czyżby temu krajowi przeznaczone było nigdy do niczego nie 

dojść? 

Co innego Francuzi, to zawsze będzie wielki naród. 

Jest dumny z tego, że jest Francuzem, że stoi na czele tego ludu i 

narodu, dla którego się poświęcił i który dał mu wszystko. 

Najpiękniejszy tytuł na świecie to być Francuzem z urodzenia. To 

tytuł przyznawany przez niebiosa, którego nikt na ziemi nie jest władny 

odebrać. 

A ja jestem pierwszym konsulem tego właśnie łuduf 

Nazajutrz z rana zjawia się Fouché. 

Napoleon umyślnie każe mu czekać. Od kilku dni dysponuje 

raportami licznych informatorów. Istniał spisek generałów. Jego duszą 

był Bernadotte. Chciano złożyć Napoleona z urzędu pod pretekstem, że 

wybrany na prezydenta Republiki Włoskiej nie może pełnić 

jednocześnie funkcji pierwszego konsula! Generałowie zamierzali 

utworzyć delegację, która miała mu zagrozić buntem, gdyby nadal 

ograniczał wolność. Bernadotte - szydzi Napoleon -żądał jedynie od 

swoich wspólników, aby poprzestali na usunięciu pierwszego konsula i 

nie zabijali go! 

Cóż jeszcze może dodać Fouché? I bez względu na to, co nowego 

wniesie on do sprawy, pozostaje kwestia, czy należy surowo karać 

winnych? Nawet jeśli Bernadotte zasługuje na rozstrzelanie? Jest on 

popularny w armii, podobnie jak Moreau. Po co ryzykować, że armia 

zbuntuje się przeciwko władzy? Wystarczy odsunąć Bernadotte'a, 

podobnie jak innych generałów. Lannes pojedzie do Lizbony, Brune do 

Stambułu, Macdonald do Kopenhagi, a Bernadotte mógłby pojechać do 

Luizjany albo zostać przedstawicielem Francji w Stanach 

Zjednoczonych Ameryki. 

Napoleon przyjmuje w końcu Fouchégo. Minister policji ma po- 
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ważną twarz, ale pierwszy konsul nie pyta go o nic, czeka i obserwuje, 

jak tamten wolno zaczyna mówić. W Rennes aresztowana generała 

Simona - tłumaczy Fouché. Ten dawny szef sztabu Ber-nadotte'a 

wysyłał pamflety do wszystkich garnizonów w błękitno--czerwonych 

kopertach armii Zachodu. 

Napoleon wyciąga rękę. Chce przeczytać tekst pamfletu prze-

chwyconego przez policję Fouchégo w powozach jadących do Paryża. 

Pamflet nosi tytuł: Apel do armii francuskich od ich towarzysza 

broni. Składa się z kilku stron, które Napoleon najpierw szybko 

przegląda, potem czyta. 

„Mogłoby się wydawać - piszą autorzy pamfletu - że armie i 

generałowie, którzy zwyciężyli we Włoszech, w Szwajcarii i pod 

Hohenlinden, znikli i rozproszyli się jak dym, wciąż słyszy się tylko: 

pierwszy konsul, Luneville, Amiens; Amiens, Luneville, pierwszy 

konsul - to wszystko, z czego składa się naród francuski. Żołnierze, nie 

macie już ojczyzny, republika już nie istnieje, wasza sława jest 

zbrukana, wasze imię nie ma blasku ani honoru!" 

Napoleon rzuca pamflet na ziemię. 

- Co pan na to? - pyta. 

Fouché, nie tracąc opanowania, odpowiada, że oprócz generała 

Simona aresztowano kilku innych oficerów, w tym dwóch byłych 

adiutantów Bernadotte'a, kapitana Foucarta i porucznika Adolphe'a 

Marbota. Po czym zapewnia, że generał Bernadotte nic nie wiedział o 

działaniach swoich podwładnych. 

Nie spuszcza wzroku nawet wtedy, kiedy Napoleon patrzy mu 

prosto w oczy. 

-Generał, szwagier obywatela Józefa Bonaparte... - ciągnie Fouché. 

- Każę rozstrzelać tego typa na placu Carrousel - sucho przery 

wa mu Napoleon. 

Wie, że Fouché powtórzy jego słowa. I że wywołają one strach. 

Rządzić trzeba także, wzbudzając strach. 



Rozdział 17 

Napoleon spojrzeniem nakazuje sekretarzowi pozostać w miejscu. Nie 

lubi, kiedy mu przeszkadzają, zwłaszcza podczas dyktowania. Jego 

myśl się rozwija, kolejne zdania zazębiają się jedne o drugie, a tu nagle 

słychać pukanie do drzwi gabinetu od strony małej klatki schodowej 

prowadzącej z apartamentów Józefiny. On jednak nie przerywa i dalej 

dyktuje Menevalowi artykuł dla „Le Moniteur". 

Artykuł nie będzie podpisany, lecz nietrudno będzie rozpoznać w 

nim poglądy Napoleona, ponieważ gazeta ta, jak powszechnie wiadomo 

we Francji i za granicą, wyraża opinie pierwszego konsula. A gdy się 

chce, żeby zadanie wykonane było porządnie, nie można powierzać go 

innym. 

To ważny artykuł. Chodzi o pokój. W prasie angielskiej mnożą się 

napaści na Francję. „Wszelkie nieszczęścia, wszelkie plagi, jakie mogą 

spaść na człowieka, przychodzą z Londynu" - powtarza po wielekroć 

Napoleon. Ale „Times" naprawdę już przesadza. „Wiecznie tylko 

inwektywy przeciwko Francji. Dwie z czterech jego morderczych stron 

są codziennie poświęcone głoszeniu płaskich oszczerstw. Wszystko, co 

tylko można sobie wyobrazić niskiego, podłego, złośliwego i nędznego, 

przypisuje się rządowi francuskiemu. Jaki cel im przyświeca? Kto im 

płaci? Na kogo chcą wpływać? Wyspa Jersey pełna jest bandytów 

skazanych na śmierć przez sądy. Georges Cadoudal obnosi otwarcie po 

Londynie swą czerwoną wstęgę Świętego Ludwika - nagrodę za 

"machinę piekielną», która zburzyła dzielnicę Paryża i zadała śmierć 

trzydziestu kobie- 
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tom, dzieciom i spokojnym obywatelom. Czy ta szczególna opieka nie 

upoważnia do przypuszczeń, że gdyby zamach się powiódł, to 

przyznano by mu Order Podwiązki? Czy dwa wielkie narody po to 

zawierają pokój, aby wzniecać przeciw sobie niepokoje?" 

Pukanie nie ustaje. Napoleon przestaje dyktować. Nim jeszcze 

Meneval zdążył się podnieść, do gabinetu weszła Józefina. 

Najwyraźniej chce o coś prosić. Napoleon zna jej błagalną postawę, 

minkę wystraszonej małej dziewczynki. Nie jest naiwny, jednak za 

każdym razem odczuwa coś, co jest mieszanką satysfakcji, irytacji i 

zażenowania. Niechże powie szybko, czego chce! Niech mu nie 

przeszkadza w pracy! Czy znowu przychodzi w sprawie długów? On 

nie będzie już płacić! A może zrobiła mu znowu jakąś infantylną i 

głupią niespodziankę w rodzaju tej ostatniej? Kazała postawić wówczas 

przed nim kosz zakryty szalem, a po podniesieniu tkaniny zobaczył 

potwornego karła, który krzywił się i stroił miny. 

To z Józefiną jednak Napoleon ciągle jeszcze spędza większość 

nocy! Ona mówi, że jest w ten sposób bezpieczny, ponieważ jej lekki 

sen chroni go przed zabójcami. A kiedy się czyta prasę londyńską, to 

widać, że zamachowcom nie powinno brakować ani poparcia, ani 

pieniędzy. Ładny mi pokój! 

Poirytowanym tonem pyta Józefinę o cel przyjścia. 

-Jest tutaj pani Grand - mówi cicho Józefina. - Błaga cię o przyjęcie. 

Zna kobiecy upór. I wie wszystko o tej pani Grand, córce marynarza 

z Bawarii, tancerce w teatrzyku w Kalkucie. Przechodziła z łóżka do 

łóżka i w końcu wylądowała w łóżku Talleyranda. Teraz chce 

doprowadzić do tego, aby minister ją poślubił, a w tym celu musi on 

jako były biskup uzyskać od papieża zwolnienie ze święceń. I 

oczywiście Napoleon proszony jest o napisanie listu do papieża Piusa 

VII z poparciem tej prośby. 

Waha się. Zależy mu na Talleyrandzie, człowieku wykrętnym, lecz 

często rozsądnym doradcy. Odkąd jednak pani Grand zamieszkała w 

pałacu Talleyranda przy ulicy Bac, dyplomaci z żonami odmawiają 

przychodzenia na przyjęcia do ministra. Dylemat jest prosty: albo 

Talleyrand się ożeni, albo opuści ministerstwo. 
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Napoleon zgadza się przyjąć panią Grand. Obserwuje ją, gdy ona 

zbliża się, trzymając złożone dłonie. Nie ma już wcale wdzięku ani 

urody. Przyklęka. Szlocha. Błaga. Co Talleyrand w niej widzi? Ta 

kobieta nie może już nawet dać mu dzieci. 

Ta myśl sprawia mu ból. A co z jego następcą? 

Dostał od Roederera list z wiadomością, że znane są już wyniki 

plebiscytu i za kilka dni zostaną ogłoszone. Za dożywotnim konsulatem 

dla Napoleona opowiedziało się 3 568 885 Francuzów. Przeciwko 

oddano tylko 8 374 głosów. Roederer dorzucił jednak: „Należałoby się 

zatroszczyć o wskazanie naturalnego następcy". 

Napoleon zapomniał o wciąż pochlipującej pani Grand. 

- Niechże Talleyrand się z panią żeni! - mówi szorstko. -Wszystko 

zostanie załatwione. Musi pani jednak nosić jego nazwisko albo więcej 

się u niego nie pokazywać. 

Pani Grand podnosi się, rozpromieniona. Oświadcza, że jest to jej 

najgłębsze pragnienie. Czy Napoleon napisze do papieża? 

Napoleon kończy audiencję. Józefina dziękuje mu skinieniem 

głowy. Jeszcze raz jej ustąpił. I nie wie, czy ta ogarniająca go fala 

gniewu na Józefinę spowodowana jest rozdrażnieniem własną 

słabością, którą ona wykorzystuje, czy może wspomnieniem listu 

Roederera. 

Później, wieczorem, spotyka Józefinę w Malmaison wśród tłumu 

gości. Tłoczą się wokół bufetów zastawionych wszelkimi możliwymi 

napojami i potrawami. Napoleon wypija kieliszek chambertina, swego 

ulubionego wina. Orkiestra zaczyna grać i Napoleon pociąga Hortensję 

na parkiet taneczny. Po kilku minutach młoda kobieta prosi go, aby się 

zatrzymał, jest w ciąży z Ludwikiem - wyjaśnia. Napoleon zostawia ją 

ze śmiechem. Kobiety korsykańskie, mówi, pracują aż do dnia 

rozwiązania. Szczypie Hortensję w policzek. Czy wie - pyta - że kupił 

dla niej i dla Ludwika pałacyk panny Dervieux, dawnej kochanki 

hrabiego d'Artois? Hortensja rzuca mu się na szyję, dziękując za 

królewski podarunek. 

To właśnie znaczy być pierwszym konsulem: człowiek nie napotyka 

przeszkód w swoich pragnieniach. Może wszystko, czego zechce. 

Po odejściu pani Grand napisał list do papieża Piusa VII, pro- 
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sząc o zwolnienie Talleyranda ze święceń, by ten mógł się ożenić. 

„Minister ten - napisał Napoleon - oddał Kościołowi i państwu cenne 

usługi. Zasługuje na szczególny przywilej". Pius VII się zgodzi. Tak 

samo, jak się zgodził, aby Józef Fesch, wuj z Korsyki, przyrodni brat 

Letycji Bonaparte, został arcybiskupem Lyonu. 

Niby czemu nie Józef Fesch? Nie jest przecież gorszy od innych! 

Napoleon klaszcze w dłonie, zaprasza wszystkich gości do teatru w 

Malmaison, sam zasiada w pierwszym rzędzie i daje znak, aby zacząć. 

Uwielbia oglądać Hortensję, swoich adiutantów czy generałów 

grających w sztuce Beaumarchais'go. Zapomina o całym dniu spę-

dzonym w Tuileries, o złych wieściach z San Domingo, gdzie gorączka 

dziesiątkuje żołnierzy francuskich. Aresztowanie Toussaint--

Louverture'a tylko bardziej podburzyło Murzynów. Zapomina, że 

pozwolił na przywrócenie niewolnictwa na Gwadelupie i Martynice i że 

tam również szerzy się rewolta. 

Bije brawo, śmieje się głośno. 

Powinien o wszystkim zapomnieć, lecz myśli o Paulinie i jej mężu, 

generale Leclercu. Ma wrażenie, że wbrew swej woli ustąpił kupcom 

handlującym cukrem i kawą, którzy za wszelką cenę chcieliby 

odzyskać San Domingo, swoje plantacje i majątki, a więc także swoich 

niewolników. 

Omawiając niedawno z Roedererem projekt nowej konstytucji, 

koniecznej, ponieważ wkrótce zostanie dożywotnim konsulem, 

Napoleon przypomniał sobie tych kupców i dlatego odrzucił 

propozycję, aby samo tylko posiadanie majątku uprawniało do wejścia 

na listy wyborcze, na których będą nazwiska wybitnych osobistości. 

„Nie można z bogactwa czynić godności - orzekł. - Bogacz tak 

często jest próżniakiem bez żadnych zasług! Kto jest bogaty? Nabywca 

dóbr narodowych, dostawca, złodziej? Jak można opierać wyższą klasę 

społeczną na zdobytym taką drogą bogactwie?" 

A czy kolonizator jest inny? Mimo to jednak przywrócił niewol-

nictwo. 

Podnosi się z miejsca. Hortensja grająca Rozynę i generał Lau- 
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riston w roli hrabiego Almavivy kłaniają się. Na proscenium wychodzi 

prefekt Didelot grający Figara i także składa ukłon. 

Lauriston, Didelot: dwaj szlachcice ancien regime'u grają w sztuce 

Beaumarchais'go przed nim - synem rewolucji, który przyjaźnił się z 

bratem Robespierre'a i niedawno przywrócił niewolnictwo! 

Jaki dziwny jest ten świat, jaki dziwny mój los! 

Nie przestaje o tym myśleć. 

Za kilka dni skończy trzydzieści trzy lata. Przy okazji dożywotniego 

konsulatu i kwestii sukcesji - „naturalnego następcy", jak napisał 

Roederer - Napoleon ujrzał wyraźnie jak nigdy dotąd kres swego życia, 

jakby już znał koniec tego przeznaczenia, które wciąż pozostaje do 

dopełnienia. Czy to z tego powodu czuje się poirytowany, nerwowy, ma 

przypływy niecierpliwości, jakby chciał szybciej, wciąż szybciej 

działać, przebyć całą swoją drogę i dotrzeć do tego końcowego punktu, 

który ma zostać zapisany w tekście konstytucji? 

Nie może opędzić się od tych myśli, jadąc do Mortefontaine, 

majątku Józefa w pobliżu Senlis. 

Jest napięty, nerwowy. Spotka tam całą swą rodzinę i wszystkich 

bliskich. Józef będzie próbował odgrywać rolę starszego brata, a Lucjan 

nie będzie ukrywał swej wrogości wobec Józefiny. 

W miarę zbliżania się do posiadłości jego złość narasta. Niemal nie 

pozwala się uściskać na przywitanie i po kilku minutach spędzonych w 

domu Józefa decyduje się odbyć przejażdżkę barką. 

Pogoda jest burzliwa. Wszyscy wydają się niezdarni. Po paru 

ruchach wioseł barka zaczyna się niebezpiecznie kołysać i niemal się 

wywraca; siedzący obok Napoleona generał Berniere wpada do wody. 

Słychać krzyki. Napoleonowi zdaje się nagle, że wszystkie 

nieokreślone przeczucia, które go opadły, znajdują wyjaśnienie. Umrze 

tutaj, w głupi sposób, nie od kuli czy sztyletu, ale utonie niesławnie w 

zwykłym stawie. Widzi, jak niebo i woda się mieszają. 

Kiedy dochodzi do siebie, leży wyciągnięty na brzegu. Na 

obserwujących go twarzach widzi zaciekawienie. 
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Wstaje jednym sprężystym ruchem, odsuwa otaczających go ludzi, 

wchodzi do domu i każe podawać kolację. 

Józef jako gospodarz domu niespiesznie ujmuje pod rękę Letycję 

Bonaparte i rozdziela porządek miejsc przy stole: matka po jego prawej 

stronie, Józefina Bonaparte po lewej. 

- Małżonka pierwszego konsula zajmuje pierwsze miejsce -stwierdza 

Napoleon. 

A ponieważ Józef zdaje się tego nie słyszeć, Napoleon bierze 

Józefinę pod rękę i pierwszy wchodzi do jadalni, zasiada pośrodku stołu 

i każe żonie usiąść po swojej prawej stronie. 

Czy im się zdaje, że już umarłem? 

Śmierć Napoleona marzy się niewątpliwie Anglikom. Ilu spośród 

ambasadorów zgromadzonych 3 sierpnia w Tuileries na uroczystej 

audiencji podziela to marzenie? Któremu zbrodniarzowi, Georges'owi 

Cadoudalowi czy może komuś innemu, gotowi są zapłacić za spełnienie 

tych życzeń? 

Napoleon przechodzi pomiędzy nimi, w otoczeniu swych adiu-

tantów, ministrów, z dwoma pozostałymi konsulami u boku. 

Zatrzymuje się przed każdym z ambasadorów. Spoczywają na nim 

wszystkie spojrzenia. Żaden gest nie ujdzie uwagi tych dyplomatów, 

wysłanników monarchii i cesarstw. Oni nie pogodzili się z 

przemianami we Francji. Mają jej do zarzucenia coś więcej niż tylko 

podboje - z nimi bowiem można by się jakoś pogodzić, ale Francja 

obaliła porządek rzeczy. Oni zaś odmawiają uznania rewolucji. 

Oto wyzwanie: zmusić ich do uznania, że Francja idzie własną 

drogą, że nikt nie zmieni już nowego podziału dóbr, że ancien regime 

nie powróci już nigdy i jeśli nawet do kraju wrócą arystokraci, to już 

tylko jako słudzy nowego porządku. Mojego porządku. 

Inaczej nie będzie pokoju. Czy będzie potrafił go narzucić? Jaką 

legitymację będzie musiał sobie nadać - zostać królem? - aby wreszcie 

władcy tej nie zmienionej Europy uznali istnienie republiki? 

Napoleon przystaje przed ambasadorem rosyjskim Markowem. 

Zamienia parę słów z tym człowiekiem, który według informa- 
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torów, wypowiada w salonach wiele cierpkich słów pod adresem 

Napoleona. Podsłuchano rozmowę między nim a ambasadorem Prus 

Lucchesinim, przed którym teraz z kolei przystanął Napoleon. Marków 

powiedział, że jeśli Napoleon przyjmie tytuł dożywotniego konsula, to 

nie poprzestanie na tym kroku, ale uczyni następny i przybierze tytuł 

cesarza Galii. „Nie byłby to wyłącznie pusty tytuł - wywodził Marków 

- gdyż w istocie zjednoczył on wszystkie części Galii pod władzą 

francuską". Na co Lucchesini miał odrzec: „Chce on naśladować Karola 

Wielkiego, lecz opromienionego blaskiem naszej epoki Oświecenia. 

Bez wątpienia takie są jego plany, choć nie sprecyzował jeszcze czasu 

ich realizacji". 

On sam tymczasem jeszcze nie wie, jaki cel sobie stawia. 

Zdecyduje o tym po ogłoszeniu nowej konstytucji, co nastąpi jutro, 

4 sierpnia 1802 roku. W myśl tej ustawy zasadniczej będzie 

dożywotnim konsulem, podobnie jak i dwaj pozostali, ale to on ich 

wyznaczy. Ma nawet prawo desygnować swego następcę. Jest 

przewodniczącym Senatu i Rady Osobistej. Dwa pozostałe zgro-

madzenia nie mają realnej władzy. Dysponuje także prawem łaski. 

Kim jest? - zadaje sobie pytanie, patrząc na tych ambasadorów i 

ministrów. Królem? Brakuje mu do tego korony i namaszczenia! 

Czy łatwiej by go zaakceptowali, prędzej uznali rewolucję, gdyby 

jego głowę wieńczyło złoto i diamenty i gdyby udzielił mu 

błogosławieństwa namiestnik Boga na ziemi? Czy za taką cenę by się 

ugięli? Przełknęliby nienawiść, zostali zmuszeni do uznania, że on, syn 

rewolucji, jest równy największym? 

Oto zbliżają się członkowie Senatu. 

Ambasadorowie ustawili się po dwóch stronach -wielkiej sali. 

Barthelemy, który kiedyś był markizem, a później, w 1795 roku, 

jednym z dyrektorów ogłasza, że lud francuski mianował Napoleona 

Bonaparte dożywotnim konsulem i że Senat to proklamował. Na jego 

cześć zostanie wzniesiony posąg bogini Pokoju trzymającej w ręce laur 

zwycięstwa. 

Barthelemy kontynuuje silnym głosem: „Pierwszy konsul otrzymuje 

od Francuzów misję umocnienia ustroju ich państwa. Będzie im zawsze 

przydawał blasku chwały i poczucia dumy narodowej". 
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Napoleon odpowiada powoli, rozdzielając słowa i zatrzymując 

wzrok na każdej twarzy po kolei: „Senatorowie, życie obywatela należy 

do jego ojczyzny. Lud francuski pragnie, aby moje życie zostało mu 

poświęcone w całości. Jestem posłuszny jego woli". 

Czy nie jest równy królom? 

Podnosi głowę, patrzy ponad tłumem osobistości i jego spojrzenie 

przenosi się na lekko zamglone sierpniowe niebo. 

„Rad jestem - ciągnie - iż rozkazem tego, z którego emanuje 

wszelka władza, wezwany zostałem do zaprowadzenia na tej ziemi 

sprawiedliwości, porządku i równości. A gdy nadejdzie moja ostatnia 

godzina, wysłucham jej bicia bez żalu i bez niepokoju o osąd 

przyszłych pokoleń. Senatorowie, przyjmijcie wyrazy podziękowania". 

Jest 15 sierpnia 1802 roku. Ma trzydzieści trzy lata. 

W tym dniu we wszystkich kościołach republiki świętuje się jego 

urodziny i dożywotni konsulat. Rano przywdział strój pierwszego 

konsula i przyjął w Tuileries władze konstytucyjne. 

Grało trzystu muzyków, podczas gdy członkowie Rady Stanu, 

senatorowie, deputowani i ministrowie składali mu wyrazy szacunku. 

O piętnastej' w Notre-Dame odbywa się msza dziękczynna. Niemal 

koronacja. 

Wieczorem tańczy w Malmaison. A po balu Hortensja mimo swego 

siódmego miesiąca ciąży gra w małym pokoju obywatela Duvala. Bijąc 

jej brawo, Napoleon myśli o tłumach tańczących na placu Vendôme. 

Przygrywają im cztery orkiestry rozmieszczone wokół wzniesionego 

pośrodku placu ołtarza, a na jego ośmiu ścianach przeczytać można 

tekst senatus consultum proklamującego dożywotni konsulat. 

Wydał rozkaz, żeby iluminowano monumenty paryskie. Na wieżach 

katedry Notre-Dame świeci lew, jego znak zodiaku. 

Któż mógł się tego spodziewać? 

Kto może sobie wyobrazić to, co teraz nastąpi? 

21 sierpnia udaje się do Pałacu Luksemburskiego, by przewod-

niczyć w uroczystym posiedzeniu Senatu. 
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Zajmuje miejsce w karocy, która kiedyś należała do Ludwika XVI, 

zaprzężonej w osiem białych koni. Po obu jej stronach jadą na koniach 

oficerowie sztabu i gwardziści. Wzdłuż całej trasy przejazdu od 

Tuileries do Pałacu Luksemburskiego żołnierze tworzą szpaler 

honorowy. Z tyłu, za żołnierzami, ciśnie się milczący tłum. Napoleon 

go pozdrawia, ale nie ma odzewu. Podnosi się nieco na swoim 

siedzeniu i spostrzega karocę, w której siedzą jego bracia. Oni także 

pozdrawiają tłum. Napoleon sam nakazał Fouchému, by nie 

organizować sztucznych owacji. Jednak Fouché okazał się na tyle 

przebiegły, aby wykonać polecenie, zmieniając jego sens. Według 

informatorów tu i ówdzie porozklejano w Paryżu plakaty 

przypominające maksymę: „Milczenie ludu to lekcja dla królów". 

Po powrocie do Tuileries wzywa Fouchégo. Lecz minister policji 

swoim zwyczajem broni się, prześlizgując się od jednego argumentu do 

drugiego. 

- Mimo zjednoczenia Galów i Franków - mówi - pozostaliśmy 

wciąż tym samym ludem, jesteśmy ciągle jak ci dawni Galowie, 

o których się mówiło, że nie mogą ścierpieć ani wolności, ani 

ucisku. 

Cóż to za bzdury? Czy Fouché sobie wyobraża, że wybrnie z tego 

złego posunięcia za pomocą historycznych rozważań? 

- Co pan ma na myśli? 

- Że paryżanie dostrzegli w ostatnich posunięciach rządu zamach na 

ich wolność i nazbyt widoczne dążenie do władzy absolutnej. 

Napoleon z wściekłością zażywa tabaki. Zna te oskarżenia o tyranię. 

Są głupie. Rząd w obecnej Francji nie może być despotyczny, 

ponieważ nie ma oparcia ani w systemie feudalnym, ani w ustroju 

politycznym, ani w przesądach. 

I Fouché także wie o tym dobrze. 

- Nie porządzę nawet sześciu tygodni w takiej próżni społecznej - 

podejmuje Napoleon - jeśli zamiast być władcą, stanę się 

tylko atrapą władcy. 

Nie znosi tego uśmieszku Fouchégo, jego opanowania i zadufania. 

- Niech pan będzie jednocześnie ojcowski i życzliwy,  silny 
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i sprawiedliwy - radzi minister - a odzyska pan z powrotem to, co 

wydaje się stracone. 

Napoleon oddala się, mówiąc: 

-W tym, co zwie się opinią publiczną, jest dużo dziwactwa i 

kaprysu. - Stojąc już w progu, głośno dodaje: - Będę umiał zaskarbić 

sobie lepszą opinię. 



CZĘŚĆ PIĄTA 

LUD FRANCUSKI MOŻNA 

ZNISZCZYĆ, ALE 
ZASTRASZYĆ - NIGDY! 

WRZESIEŃ 1802 - GRUDZIEŃ 1803 



Rozdział 18 

   Siedzą w salonie pałacu w Mortefontaine, rezydencji Józefa, skupieni 

wokół Napoleona. Otwarte okna wychodzą na lasy Senlis, które o tej 

porze roku, na początku września, zaczynają już brązowieć. 

Napoleon wstaje i wychodzi z ich kręgu, pokazując gestem, aby 

reszta zebranych, Lucjan, Józef, Talleyrand, Roederer, Lebrun i 

Cambacérès, nie przerywała dyskusji. 

Wychodzi na taras. Powietrze jest ciepłe, przesycone zapachem 

drzew. Tutaj dochodzi go tylko podniesiony głos Lucjana. Oprócz 

Talleyranda, który milczy, wszyscy pozostali oskarżają Fouchégo. Ma 

zbyt wiele władzy, jest zamaskowanym jakobinem, człowiekiem 

dwulicowym, trzymającym w swym ręku nici wszystkich tajnych 

spisków, przeciwnikiem dożywotniego konsulatu, przeszkodą dla 

dalszej ewolucji politycznej. 

Józef i Lucjan najsilniej podkreślają tę ostatnią kwestię. Napoleon 

poprzestaje na wysłuchaniu tego, co mówią. 

I tak dobrze wie, o czym oni wszyscy myślą. 

O tym, co będzie po mnie! 

Lucjan poradził nawet Józefinie, aby wybrała się do Plombierés z 

lekarstwami starego doktora Corvisarta. „Dalejże, droga bratowo, 

pokaż konsulowi, że się myli - powiedział - i daj nam szybko małego 

cezara". Dodał nawet, a Józefina powtórzyła to Napoleonowi, szukając 

potwierdzenia: „Ale jeśli nie chcesz albo nie możesz, to Napoleon 

powinien mieć dziecko z inną kobietą, a ty je zaadoptujesz, gdyż trzeba 

zapewnić dziedzica, leży to w Twoim interesie, powinnaś sama 

wiedzieć dlaczego". 
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Nawet siostra pierwszego konsula, Eliza, o której Fouché mawia, że 

dręczy ją „podwójna czkawka: miłosna i ambicjonalna", ta Eliza, która 

wierzy bez zastrzeżeń w napuszone frazesy Fontanes'a, swego poety i 

kochanka, także ona zaczęła nękać Józefinę. 

Gdy Józefina odrzekła, że urodziła już dwoje dzieci, Eliza odpa-

rowała swym wysokim głosem: 

- Ale wtedy byłaś jeszcze młoda, moja droga! 

Józefina wybucha płaczem, Napoleon rzuca: 

- Nie wiesz, Elizo, że nie każdą prawdę należy mówić głośno? 

Józefina szlocha. 

Napoleon uderza szpicrutą w bukiet kwiatów stojący w amforze w 

narożniku tarasu. 

Często się zdarza, że czując się zaplątany w sytuację, której nie 

może albo jeszcze nie chce rozwikłać, daje upust swej złości. Niszczy 

ogród, tłucze porcelanowe wazy. Zdarzało mu się nawet rankiem 

obalać kopniakiem Rustana, gdy ten usiłował naciągnąć mu but albo 

pomylił nogę. 

Wraca do salonu. Roederer odwraca się do niego i mówi, że 

wszyscy zebrani są jednomyślni. 

Napoleon informuje tylko, że wraca do Paryża. 

Już przed tym spotkaniem wiedział, że należy odebrać Fouchému 

Ministerstwo Policji. Nie mógł przecież zaakceptować sprzeciwu 

wobec dożywotniego konsulatu, z którym Fouché nawet się nie krył. 

Fouché wyrażał także przekonanie o zagrożeniu ze strony arystokratów. 

Też coś! Niemal wszyscy emigranci powrócili i zaciągnęli się na służbę 

pierwszego konsula. Nawet Cha-teaubriand, który marzy o placówce 

dyplomatycznej! 

Jedynym zagrożeniem - myśli Napoleon - są generałowie, starzy 

zgorzkniali jakobini, których zaślepia ambicja i zazdrość. Nie 

rozumieją, że abyśmy zostali uznani przez królestwa i cesarstwa 

Europy, „formy rządów u naszych sąsiadów powinny zbliżyć się do 

naszych albo nasze instytucje polityczne powinny być w większej 

harmonii z tamtymi. Ciągle żywy jest ten duch walki pomiędzy starymi 

monarchiami a nową republiką". 

Powinienem zostać królem, a wtedy pogodzą się z podbojami i 

przemianami, jakie przyniosła rewolucja i republika. 
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Napoleon wzywa Fouchégo do Tuileries. Nie chce sobie robić wroga 

z tego człowieka. Lecz spokój i pewność siebie tamtego zawsze go 

zaskakują i drażnią. 

- Panie Fouché - zaczyna konsul - bardzo dobrze służył 

pan rządowi. Z żalem rozstaję się z człowiekiem tak wielkich 

zasług. 

Fouché pozostaje niewzruszony. Na jego wargach błąka się ten sam 

co zawsze nieznośny uśmieszek, jakby wcale nie był zaskoczony tym, o 

czym powiadamia go Napoleon. Zostanie senatorem. Nowa sytuacja 

międzynarodowa nakazuje likwidację Ministerstwa Policji, które odtąd 

będzie podlegało ministrowi sprawiedliwości Régnierowi. 

- Należy - wyjaśnia Napoleon - dowieść Europie, że szczerze 

odpowiada mi system pokojowy i że opieram swe rządy na miłoś 

ci Francuzów. 

Ale taki człowiek jak Fouché wie to wszystko, nie da się zwieść 

słowami. 

- Spodziewał się pan tego? - pyta Napoleon. 

Oczywiście, przyznaje Fouché i prosi o możliwość przedstawienia 

memoriału na temat sytuacji politycznej oraz wykorzystania tajnych 

funduszy ministerstwa. 

Napoleon słucha o zagrożeniach, jakie wciąż jeszcze istnieją ze 

strony „koterii politycznych eunuchów, którzy przy najlżejszym 

wstrząsie oddaliby państwo monarchistom i zagranicy". 

Przypatruje mu się. Ten człowiek jest zdecydowany. Bije od niego 

siła. Teraz informuje, że w tajnej kasie są dwa miliony czterysta tysięcy 

franków. 

- Obywatelu senatorze - mówi Napoleon - będę bardziej hojny 

i bezstronny, niż był Sieyès wobec tego biednego Rogera Ducosa, 

kiedy na moich oczach dzielił się z nim gotówką z kasy ustępu 

jącego Dyrektoriatu. Niech pan zatrzyma połowę sumy, o której 

mowa, jako wyraz mojej osobistej satysfakcji z pana pracy. Druga 

połowa zasili kasę mojej osobistej policji, która pod wpływem 

pańskich mądrych rad nabierze nowego rozmachu i co do której 

często będę zasięgał pana opinii. 

Nigdy nie można sobie pozwolić na osłabienie czujności. 
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Nowy szef policji politycznej, Desmarets, poinformował o 

schwytaniu w Calais księdza Davida, który drżąc ze strachu, przyznał 

się, że służył jako pośrednik między generałem Moreau i generałem 

Pichegru przebywającym na wygnaniu w Anglii. Desmarets uznał, że 

lepiej wypuścić księdza Davida, aby móc go śledzić. Tylko czy jego 

szpiedzy będą tak samo skuteczni jak szpiedzy Fouchégo? 

To Londyn udziela jak zwykle schronienia najbardziej zde-

klarowanym wrogom i niewątpliwie to Anglicy dają im środki 

pozwalające na działanie. Powraca pytanie, które trapi Napoleona: 

„Czy to jest pokój, czy tylko zawieszenie broni?" 

Napoleon postanowił wydawać 15 dnia każdego miesiąca wielką 

kolację. Na przyjęcia te zaprasza artystów, przemysłowców i 

dyplomatów. 15 października 1802 roku przedstawia angielskiemu 

parlamentarzyście Foksowi i lordowi Halifaksowi trzech właścicieli 

manufaktur: Brugueta, Montgolfiera i Touneya, którzy uczestniczyli w 

wystawie krajowego przemysłu i otrzymali na niej złote medale. 

Podczas kolacji zwraca się do siedzącego po jego prawej stronie 

Foksa. 

- Czego chce Anglia - pyta. - Dlaczego pozwala hrabiemu Artois, 

bratu Ludwika XVI, dokonywać przeglądów wojsk, choć Londyn nie 

uznaje przecież monarchii, skoro układa się z Francją konsulatu? 

Fox udziela wymijających odpowiedzi. On jest zwolennikiem 

pokoju, ale czy nie jednym z nielicznych? 

Czy trzeba będzie na nowo prowadzić wojnę, ledwie tylko zaczął się 

pokój, z czego cieszę się tak samo jak każdy obywatel tego kraju? 

Napoleon udaje się statkiem do pałacu Saint-Cloud wraz Hortensją, 

która niedługo ma rodzić. Plotki na temat ojcostwa Napoleona nie 

ustały, wręcz przeciwnie. Może jednak jest mu przyjemnie, że w nie 

wierzą? 

Napoleon ujmuje pod rękę Hortensję, która z wysiłkiem idzie 

alejkami parku w Saint-Cloud. Patrzy na pawilon oranżerii, gdzie 
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niecałe trzy lata wcześniej rozstrzygały się jego losy. To właśnie tam 

przejął władzę. Ale mógł także wszystko stracić. 

Niedawno odkrył na nowo pałac w Saint-Cloud. Tuileries są smutne. 

Jest tam zbyt blisko Józefiny, która przyzwyczaiła się, że on z nią śpi. 

Malmaison to posiadłość Józefiny. Ale Saint-Cloud będzie dla niego. I 

nawet jeśli Józefina tutaj zamieszka, co będzie konieczne, każe dla niej 

przygotować mały prywatny apartament nad jego gabinetem do pracy. 

Na każdym etapie życia potrzebne są jakieś miejsca. Saint-Cloud 

będzie rezydencją dożywotniego konsula. 

Idzie wolno środkiem galerii Apollina. Uśmiecha się. Po obu 

stronach bogato zdobionej sali widzi ludzi ze swego otoczenia, 

zaproszonych gości, adiutantów i damy. Wszyscy się kłaniają, a on 

pozdrawia ich lekkim skinieniem głowy. 

Wie, że z tyłu, daleko za nim, idą Cambacérès i Lebrun. Cambacérès 

podaje ramię Józefinie. Następnie idą członkowie domu konsula, a za 

nimi służący w zielonych liberiach ze złotymi galonami. 

Etykieta jest potrzebna, aby pokazać władzę i hierarchię. 

Muszą wiedzieć, że pierwszy konsul jest suwerenem w swoim kraju, 

tak jak każdy inny władca w swoim. 

Za aprobatą Napoleona Talleyrand poprosił rząd pruski o wy-

sondowanie Ludwika XVIII, czy Burbonowie nie zgodziliby się 

abdykować na rzecz Napoleona Bonapartego. 

W ten sposób dobiegłoby końca polityczne rozdarcie spowodowane 

rewolucją, ale jednocześnie pozostałaby jej istota: przekształcenia 

własnościowe, nowe instytucje, kodeks cywilny, izby handlowe, 

edukacja. 

Jest niedziela. Napoleon zasiada w kaplicy na miejscu, które kiedyś 

zajmował Ludwik XVI. Obok niego, a przed dwoma konsulami, 

zasiada Józefina - jak władczyni. 

To w tej kaplicy odbywa się chrzest syna Hortensji, Napoleona 

Karola, urodzonego 10 października 1802 roku. Napoleon sam trzyma 

dziecko do chrztu. Może jeszcze bardziej potwierdzi w ten sposób 

plotki? Tym gorzej dla Ludwika. Spogląda na dziecko. To 
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mógłby być prawowity następca, jeśli tego właśnie potrzebuje opinia 

publiczna. 

Czyż nie tak postępowali królowie i czyż nie powinien zachowywać 

się coraz bardziej po królewsku, aby wreszcie każdy zrozumiał, że 

rewolucja dobiegła końca? 

Chce wiedzieć, jak te zmiany polityczne postrzega lud. Wzru-

szeniem ramion bądź pogardliwym grymasem kwituje opinie tych, 

którzy jak Lebrun, odradzają mu podróż do Normandii - regionu o 

tradycjach monarchistycznych, gdzie może zostać źle przyjęty, a nawet 

narażony na niebezpieczeństwo. 

Właśnie tam powinien pojechać. 

29 października 1802 roku o godzinie szóstej rano w towarzystwie 

Józefiny wyjeżdża z Saint-Cloud w swej podróżnej berlinie. Mży 

drobny deszcz. Ledwie może rozpoznać z przodu przed powozami 

sylwetkę swego kuriera Moustache'a, towarzyszącego mu w każdej 

podróży. 

Nie chce się spieszyć. Panuje przecież pokój. Jeśli wojna wybuchnie 

znowu, trzeba będzie poganiać konia ostrogą, ale na razie może się 

zatrzymywać, kiedy zechce. Niedaleko za Mantes wyskakuje z powozu 

i maszeruje wzdłuż rzeki Eure pod rozpogodzonym niebem. Pragnie 

obejrzeć pole bitwy pod Ivry. Dziś zanocuje w prefekturze w Evreux. 

Na drugi dzień jest w Louviers. Później dotrze do Rouen, Honfleur, 

Dieppe, Hawru, Beauvais. 

W Rouen dosiada swego konia i w eskorcie kilku kawalerzystów 

galopuje aż do piątej po południu. Potrzebuje tych gonitw. Przystaje na 

górujących nad Sekwaną wzniesieniach. Oddycha swobodnie. Czuje się 

wolny i szczęśliwy. 

Kiedy zsiada z konia, otacza go tłum. Jest władcą. W gabinecie do 

pracy, który czeka na niego na każdym postoju, dyktuje list do 

Cambacérèsa, aby poinformować paryskie gazety o swej podróży. 

„Podróżowałem wśród licznie zgromadzonej ludności, co krok 

musiałem się zatrzymywać - relacjonuje. - We wszystkich wioskach 

przed drzwiami kościołów poustawiane są baldachimy, a księża 

otoczeni przez wielkie tłumy śpiewają pieśni i palą kadzidła". 

Ci polityczni eunuchowie - jak nazwał ich Fouché - mogą sobie 

krytykować konkordat! Sam Fouché zresztą do nich należy. Czy 
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słyszał, że arcybiskup Tours ogłosił, iż „konsulat jest prawowitym 

rządem, narodowym i katolickim zarazem, rządem, bez którego nie 

mielibyśmy ani religii, ani ojczyzny"? 

Normandzcy proboszczowie, którzy goszczą mnie i błogosławią, 

dobrze o tym wiedzą. 

Hawr jest iluminowany. Napoleon przejeżdża pośród tłumów w 

towarzystwie Józefiny. 

Są niczym para królewska. 

Wieczorem w wielkiej sali prefektury Napoleon otwiera bal. 

W Dieppe podchodzi do niego staruszek, którego twarz wydaje mu 

się znajoma. To Domairon, jeden z profesorów ze Szkoły Wojskowej w 

Brienne. 

A więc tamten okres dzieciństwa i odosobnienia rzeczywiście 

istniał! Na jego wspomnienie czuje się jeszcze silniejszy, niezwy-

ciężony. Każe jednemu z adiutantów zbadać sytuację życiową 

Domairona, aby w razie potrzeby mu pomóc. 

Mieć władzę, to wynagradzać, kogo się zechce i jak się zechce. 

Wizytuje przytułki i manufaktury. Na drogach przecinających 

wiejskie okolice chłopi zatrzymują berlinę, aby go pozdrowić. 

Napoleon wysiada, rozmawia z nimi. Kiedy powozy ruszają znowu w 

drogę, wieśniacy odprowadzają je okrzykami: „Niech żyje Napoleon 

Bonaparte! Niech żyje pierwszy konsul!" 

Kto może mu teraz zagrażać? 

Z roztargnieniem słucha Beugnota, prefekta Dolnej Sekwany, który 

przypomina o angielskich pretensjach i groźbie wojny. Napoleon 

prostuje się, przechadza, zażywając tabaki; minę ma zdecydowaną, głos 

twardy. 

- Na razie w to wątpię - zaczyna - ale jeśli Anglia mnie zaatakuje, to 

nie zdaje sobie sprawy, na co się naraża, nie, nie zdaje sobie z tego 

sprawy... - Nieruchomieje, spuszcza głowę, oczy ma na wpół 

przymknięte. - Zobaczycie, jaka to będzie wojna - kontynuuje. - Zrobię, 

wszystko by jej uniknąć, ale jeśli zostanę do niej zmuszony, to zburzę 

wszystko, co mi stanie na drodze. Zrobię desant na Anglię, a jeśli by 

się to nie udało, wstrząsnę całym kontynentem; podbiję Holandię, 

Hiszpanię, Portugalię, Włochy, zaatakuję Austrię i dojdę aż do 

Wiednia, aby zniszczyć wszelkie możliwe oparcie dla tego okropnego 

mocarstwa. 
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Rusza w kierunku tłumu gości, którzy stłoczeni, nie mają odwagi 

podejść. 

- Zobaczą, na co mnie stać i czego dokonam. Już na samą myśl 

przenika mnie dreszcz emocji, popamiętają mnie! Mówi głośno, jakby 

zwracając się do wszystkich, a nie tylko do prefekta: -Co więcej, nie 

będę ustawał w wysiłkach, aby zapewnić Francji pomyślność; wspierać 

rozkwit jej handlu, rolnictwa i przemysłu. 

Zatrzymuje się przed zaproszonymi gośćmi. 

-Będziemy szczęśliwi wbrew temu, czego życzą nam nasi rywale! - 

wykrzykuje. 

On jest szczęśliwy. Ma poczucie, że nic nie może mu się oprzeć. Nie 

wie, co to zmęczenie. Jakby poklask, wiwaty, wyrazy uwielbienia tylko 

dodawały mu sił. 

Niemal każdego ranka już o szóstej jest na koniu. Skacze przez 

rowy, strumienie, żywopłoty. Eskorta zostaje gdzieś z tyłu. Konie 

padają z wyczerpania. Zmienia wierzchowca i rusza znowu albo 

przyjmuje miejscowych notabli, zadziwiając ich precyzyjnymi wia-

domościami i energią. To pobudza go jeszcze bardziej. 

Czasem wśród tłumu spostrzega twarz, biust, ciało jakiejś kobiety i 

czuje wówczas ukłucie goryczy. Przygląda się nieznajomej. Wyczytuje 

w jej oczach akceptację, gotowość poddania, nawet zachętę. Chciałby 

móc odsunąć tłum i podejść do niej, jest pewien, że ona poszłaby za 

nim. 

Jakże nie znosi tej niewidzialnej bariery, która zabrania mu 

postępować tak, jak by tego pragnął. 

A gdy znów znajdzie się w towarzystwie Józefiny, uśmiechniętej, 

uroczej i władczej, zachowuje się wobec niej grubiańsko. 

Ale ona jest małżonką pierwszego konsula. Wkrótce po powrocie z 

Normandii do Paryża, pewnego listopadowego wieczoru, zgadza się 

udać z nią do Teatru Francuskiego. Józefina ma na sobie prostą tunikę z 

różowego muślinu na wzór antyczny, odsłaniającą ramiona i dekolt. Nie 

jest już piękna, ale ma ciągle dużo uroku. Wystawiają Ifigenię w 

Aulidzie Racine'a. Lubi tę tragedię. Lubi atmosferę teatrów, szmer 

rozchodzący się po sali, kiedy zasiada w loży. Odgaduje tremę aktorów, 

którzy wiedzą, że na widowni znajduje się widz szczególnego rodzaju. 
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Oto z ciemności wyłania się Klitemnestra. 

Natychmiast, moja córko, trzeba się oddalić, By 

ucieczką cześć moją i twoją ocalić. 

Kwestię deklamuje swym ciepłym głosem panna George, posągowa, 

o szerokich, okrągłych ramionach i obfitym biuście. Porusza się z 

młodzieńczą żywością. Jej skóra ma białość marmuru. 

Napoleon nie potrafi oderwać wzroku od jej ciała, od ruchów tuniki, 

które pozwalają się domyślać mocnych ud. Jest jak skamieniały. 

Pragnie tej kobiety. 

Wraca do Tuileries natychmiast po przedstawieniu, nie tracąc ani 

chwili. Wzywa do siebie Constanta. Niech kamerdyner zasięgnie o niej 

wiadomości, niech wezwie ją na jutro wieczór do Saint--Cloud. 

Napoleon nawet nie bierze pod uwagę możliwości odmowy. Wie, jakie 

są aktorki. Zresztą czy tylko one? Odkąd opromienia go sława i posiada 

władzę, wie, że każdą kobietę można zdobyć. 

Kiedy nazajutrz wczesnym wieczorem panna George wchodzi do 

prywatnych apartamentów w Saint-Cloud, Napoleon już wie, że była 

kochanką Lucjana i że przyjmuje pieniądze i hołdy od polskiego księcia 

Sapiehy. Tak to już jest. Ale przeszłość go nie interesuje. 

Zbliża się do niej. Zawsze potrzeba kilku skrzyżowań szpad, by 

doprowadzić do kapitulacji. A ta powinna być zupełna. 

- Nie wolno pani posiadać niczego, co nie pochodzi ode 

mnie - mówi. 

Rozdziera woalkę, którą, jak się domyśla, podarował jej książę 

Sapieha. Kruszy pod obcasem pierścionek i medalion. 

- Wyłącznie ode mnie - powtarza. 

Wpycha jej za dekolt wielki pakiet banknotów. 

Śmieje się. Ona musi przyjść znowu. Znajduje przy niej chwilę 

wytchnienia. Lubi jej młodzieńczość. Podśpiewuje razem z nią. 

Zasypia na jej piersi. Czy to możliwe, że ona ma tylko szesnaście lat? 

Wygląda na dziesięć więcej. A on na dziesięć mniej - odpowiada panna 

George. 
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Napoleon znowu się śmieje. Nazywa ją Georginą. Przyjmuje ją dwa, 

trzy razy w tygodniu w Saint-Cloud, gdzie coraz częściej przebywa, 

czasem w Tuileries. 

I nie ma tu żadnego znaczenia zazdrość Józefiny, która zapuszcza 

się czasem na prywatne schody i zaraz wycofuje na widok stojącego na 

straży Rustana. Zdobył sobie prawo do przyjemności spędzania czasu, z 

jaką zechce kobietą. Minęły czasy płaczliwego zadurzenia. 

Pewnego wieczoru je kolację w Saint-Cloud wraz z Józefiną, 

Roedererem i Cambacérèsem. W nocy ma go odwiedzić Georginą. 

Napoleon patrzy na Józefinę. 

- Im więcej czytam Voltaire'a - mówi - tym bardziej w nim gus 

tuję. Gdy miałem szesnaście lat, gotów byłem bić się w obronie 

Rousseau ze wszystkimi zwolennikami Voltaire'a, a teraz zupełnie 

na odwrót... 

Potrząsa głową. Może nikt nie rozumie, co ma na myśli? Że życie 

nakłada surowe prawa realizmu. I że Voltaire uczy tego dużo lepiej niż 

ten marzyciel Rousseau. 

- Nowa Heloiza - ciągnie - czytałem ją w wieku dziewięciu lat. 

Rousseau zawrócił mi w głowie. - Wstaje od stołu. 

Józefina nawet nie próbuje go zatrzymać. Teraz sypia z nią tylko 

wtedy, gdy sam zadecyduje. Coraz rzadziej. 

Będzie czekał na Georginę u siebie, czytając przed kominkiem. 

Kiedy ona przyjdzie, odsunie na bok dokumenty i odnajdzie spokój, 

pieszcząc to mleczne ciało. 

Jest zima. Uwielbia te noce, te sekretne chwile, jakby spędzane w 

jakiejś grocie. Zdaje mu się, że wraca do niego dzieciństwo. 

Podśpiewuje, recytuje, gra. A potem Georginą sobie idzie. 

On wkłada strój pierwszego konsula. 

Pozostaje jednak w Saint-Cloud przez cały grudzień. To jego pałac. 

Do Tuileries udaje się tylko na kilka audiencji. 5 grudnia przyjmuje 

angielskiego ministra Hawkesbury'ego wraz z ambasadorem 

Whitworthem. Obserwuje obu Brytyjczyków. Miałby chęć jakoś ich 

poruszyć, lecz ogranicza się do powtarzania, że „stosunki Francji z 

Anglią oparte są na traktacie z Amiens, całym traktacie z Amiens i 

wyłącznie na traktacie z Amiens". Nie potrafi się jednak 
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powstrzymać, aby nie zapytać zirytowanym głosem, dlaczego Anglia, 

zgodnie z traktatem, nie opuściła Malty? 

Hawkesbury niewzruszony mówi, że Londyn zauważył aneksję 

Piemontu i wyspy Elby przez Francję. A także to, że Francja nie 

wycofała się z Holandii. 

- To są kwestie, których nie porusza traktat z Amiens! -wykrzykuje 

Napoleon, opanowuje się jednak, odprowadza ministra i ambasadora. - 

Pokój - mówi - całkowity pokój, by umocnić Europę? 

Lecz powracając do Saint-Cloud wśród grudniowej szarości 1802 

roku, wątpi w trwałość pokoju. Niewykluczone, że nowa wojna puka 

już do drzwi. Londyn cieszy się ze śmierci generała Leclerca na San 

Domingo, z fiaska planu podporządkowania Antyli, z niemożności 

zbudowania przez Francję imperium kolonialnego w Ameryce. 

Wkrótce trzeba będzie oddać Luizjanę, której nie będzie można pomóc 

w razie wybuchu wojny. 

Napoleon wolno przechodzi przez sale pałacu w Saint-Cloud. 

Nakazał, aby obchodzono dziesięciodniową żałobę, żałobę dworską, 

dla uczczenia śmierci generała Leclerca. Adiutanci noszą krepę na 

ramieniu i na szpadach. 

Zamyka się w gabinecie. Pisze do Pauliny, która powinna wrócić z 

San Domingo ze zwłokami męża: „Wszystko na tej ziemi szybko 

przemija oprócz opinii, jaką po sobie pozostawiamy w dziejach". 

Wzywa Menevala. Dyktuje mu rozkaz wzmocnienia straży w forcie 

Joux, gdzie przetrzymywany jest Toussaint Louverture. Rozkazuje, aby 

odebrać mu szlify generalskie, którymi tak szczyci się przywódca 

Murzynów. Ten człowiek niewątpliwie umrze z dala od swego kraju w 

wilgotnym chłodzie twierdzy. 

Życie jest nieubłagane i należy poddawać się jego biegowi. 

Napoleon nie czuje żadnej nienawiści do Toussainta Louver-ture'a, 

bynajmniej nie pogardza nim z powodu koloru skóry. To po prostu 

nieprzyjaciel. I być może Napoleon popełnił błąd, a może był to błąd 

generała Leclerca, że nie paktowano z Murzynem. Toussaint 

Louverture mógłby być czarnym sojusznikiem Francji przeciwko 

Anglii. Ale teraz jest już na to za późno. 
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Napoleon wychodzi z gabinetu, przechodzi do swych apartamentów 

prywatnych. Oczekuje go Georgina. 

- Czy pani wie - pyta - jak mnie przezwali Anglicy? „Mulat 

śródziemnomorski"! 

Śmieje się, pieszcząc białą skórę panny George. 



Rozdział 19 

Józefina płacze. Napoleon szczerze tego nie znosi. Znów wtargnęła do 

jego gabinetu, żeby jęczeć i żalić się, że jest oszukana i zdradzona. 

Później następuje wybuch gniewu i zazdrości. On nie cierpi tych scen i 

nie wierzy w ich szczerość. Widocznie Józefina uważa, że powinna je 

robić. 

-Naśladuj Liwie, a wówczas znajdziesz we mnie Augusta -mówi 

cierpko. 

Lecz ona przecież nie zna historii Rzymu. Napoleon się jej 

przygląda. 

- Cóż to za brzydkie uczesanie! - dodaje. 

Mógłby wypomnieć jej wszystkie zdrady z okresu, gdy był od niej 

daleko, kiedy był nieobecnym mężem, którego ona wystawiała na 

kpiny. Ale to było dawno, choć pamięć tamtego upokorzenia i jego 

ówczesnego uzależnienia pozostaje żywa. Pretensje się gromadzą, 

narastają nieporozumienia, każde z nich kalkuluje, ile ma do zyskania, 

a ile do stracenia, jeśli pozostaną razem. 

Józefina nade wszystko boi się rozwodu. Wybiera się do Plom-

bieres, by spróbować wyleczyć niepłodność. Dziecko to chyba jedyny 

sposób na zatrzymanie Napoleona. 

-Kto cię tak uczesał jak czupiradło? - powtarza, gdy ona nie 

przestaje go dręczyć. 

Józefina wychodzi wreszcie z gabinetu. 

Stosunki między ludźmi, tak samo jak między narodami, są grą sił i 

interesów, honoru i chwały, uporu i wyobraźni. 

Zasiada za stołem. Przed nim leży numer dziennika „Le Mo- 
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niteur". Życzył sobie, aby opublikowano w nim raport pułkownika 

Sebastianiego z długiej podróży na Wschód. Sebastiani utrzymuje, że 

mając sześć tysięcy żołnierzy, łatwo byłoby odzyskać Egipt. Anglików 

oburzył ten raport. 

Napoleon gwałtownie odpycha stolik. Naród angielski pozbawiony 

jest pamięci! Zupełnie jak Józefina. Dlaczego nie ewakuowali Malty, 

dlaczego nie przestrzegają traktatu z Amiens, a teraz sprawiają 

wrażenie oburzonych, jakby to nie oni pierwsi zgrzeszyli? 

Hipokryci! 

Chciałby wiedzieć, czego ci Anglicy naprawdę chcą! Odrzuca 

ostrożność Talleyranda. Dość dyplomacji. Chce porozmawiać wprost, 

bez osłonek i kwiecistych mów, z ambasadorem angielskim lordem 

Whitworthem. Niech przyjedzie do Tuileries 18 lutego 1803 roku 

wieczorem. 

Patrzy na zbliżającego się lorda Whitwortha i gestem zaprasza go, 

aby usiadł na końcu wielkiego stołu zajmującego środek gabinetu. 

Ambasador trzyma się sztywno, jego twarz pozbawiona jest wyrazu. 

Czy ten człowiek może zrozumieć to, co mu chcę powiedzieć? Po co 

to wszystko, skoro Londyn zdecydowany jest na wojnę? Trzeba 

przypomnieć mu wszystko, co Anglia robi przeciwko Francji, przeciwko 

mnie. Pensja przyznana Georges'owi Cadoudalowi! Obelgi, 

oszczerstwa w gazetach! Przyjęcie zgotowane na emigracji francuskim 

książętom! 

W miarę jak zestawia listę zarzutów, ogarnia go złość. 

-Każdy wiatr wiejący z Anglii przynosi mi tylko nienawiść i 

zniewagi! - wykrzykuje. - Doszliśmy już do sytuacji, z której należy 

koniecznie poszukać wyjścia. Chcecie czy nie chcecie przestrzegać 

traktatu z Amiens? - Napoleon wstaje. - Jeśli chcecie wojny, to 

wystarczy tylko powiedzieć, a będziemy ją prowadzić z całą 

zaciekłością! - krzyczy. - Chcecie pokoju? To należy ewakuować 

Aleksandrię i Maltę! 

Chodzi dookoła stołu. 

-Co by powiedział świat, gdybyśmy pozwolili gwałcić traktat 

uroczyście z nami podpisany? Zwątpiłby w naszą siłę. - Nieruchomieje, 

obiema rękami opiera się o stół. -Jeśli o mnie chodzi, 
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to decyzja zapadła, wolałbym widzieć was w posiadaniu wzgórz 

Montmartre'u niż Malty! 

Lord Whitworth długo milczy, później zaczyna przytaczać swoje 

argumenty. 

Ten człowiek mnie nie rozumie! 

Napoleon mu przerywa. Mówi, że przestrzegał traktatu punkt po 

punkcie. Piemont, Holandia, Szwajcaria, gdzie został mediatorem -to 

wszystko nie jest zawarte w traktacie. Obecnie pracuje na rzecz 

reorganizacji Niemiec. Ale ma do tego prawo. 

-Raport pułkownika Sebastianiego... - zaczyna Whitworth. 

Napoleon ignoruje tę uwagę. Nie jest godna dwóch wielkich 

narodów. Zresztą może upewnić Whitwortha. Wystarczy, że ambasador 

uważnie go wysłucha. Nachyla się w stronę Anglika. 

- Nie rozpatruję planów żadnej agresji - mówi. - Moja władza 

nie jest dość silna, abym mógł sobie pozwolić na nieusprawiedliwioną 

agresję bez zgubnych skutków dla siebie. Cała wina musi 

leżeć po waszej stronie. - Prostuje się. 

Czy ten człowiek w ogóle słucha, co do niego mówię? 

- Będąc jeszcze dość młody, doszedłem do władzy i do sławy, 

którą trudno byłoby jeszcze powiększyć - podejmuje Napoleon. - 

Czy sądzi pan, że zechcę narażać tę władzę i sławę w rozpaczliwej 

walce? 

Zdaje się zapominać o obecności Whitwortha. Mówi o trudnościach 

przeprawy przez kanał La Manche i inwazji na Anglię. 

-To wymaga zuchwałości, milordzie - kończy - ale jeśli mnie do niej 

zmusicie, to gotów jestem spróbować... Przez Alpy przeszedłem zimą! 

- Uderza dłonią w stół. - Następne pokolenia będą krwawymi łzami 

opłakiwać decyzję, do której mnie zmuszacie. 

Siada z powrotem. Czy przekonał Whitwortha? 

-Postępujcie ze mną szczerze - podejmuje - a ja przyrzekam wam w 

zamian także szczerość. Pomyślcie, jaką władzę zdobylibyśmy w 

świecie, gdyby udało się zbliżyć nasze dwa narody... Wy macie flotę, a 

ja mam pięćset tysięcy żołnierzy... Wszystko jest możliwe, gdy chodzi 

o interes ludzkości i połączonych potęg Francji i Anglii... 

Po co ta szczerość? 
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Anglicy nie zaakceptują silnej Francji. Napoleon indaguje 

Talleyranda, który jak zwykle ostrożny i przezorny, nadal chce 

negocjować. 

Czy ta rywalizacja nie rozpoczęła się za Ludwika XIV? Sytuacja jest 

tym poważniejsza, że ja wyrosłem z rewolucji, a Anglicy odmawiają jej 

uznania. Nie zawarliby pokoju nawet z Burbonami, a co dopiero ze 

mną! 

Tymczasem Burbon jest czujny. Odrzucił oczywiście propozycję 

abdykacji na rzecz Napoleona. 

11 marca Talleyrand prosi o audiencję. Wręcza Napoleonowi 

depeszę, tłumacząc, że jak zapewniał go lord Whitworth, relacjo-

nowane w niej przemówienie nie ma większego znaczenia. 

Napoleon w kilka sekund przebiega wzrokiem tekst orędzia 

skierowanego przez króla Anglii Jerzego III do parlamentu. Jerzy III 

żąda kredytów, aby przedsięwziąć środki zapobiegawcze... 

- Wojna! - krzyczy Napoleon. 

Talleyrand odrzuca taką interpretację. Lord Whitworth z naciskiem 

powtarzał, że bynajmniej nie chodzi o przygotowania do działań 

wojennych. 

Napoleon pragnie zachować spokój, lecz jego gniew narasta. Czy 

może pozwolić się tak znieważać? Przez kolejne dwie noce nie potrafi 

pozbyć się myśli, że Londyn sobie z niego kpi, że skończy się to wojną 

i że Anglia jej pragnie, choć minął ledwie rok od zawieszenia broni. 

Odprawia szorstko pannę George, odwołując przez Constanta jej 

wizytę. Nie ma głowy do śpiewów, żartów czy miłości. 

Dwa dni później, w niedzielę 13 marca, wypada dzień audiencji dla 

członków korpusu dyplomatycznego. Napoleon spokojnie oczekuje 

początku posłuchań, bawiąc się z synem Hortensji, Napoleonem 

Karolem. 

Pan de Rémusat, jeden z prefektów pałacu, ogłasza, że amba-

sadorowie ustawili się w krąg i czekają na pierwszego konsula. Obecni 

są wszyscy, wśród nich także lord Whitworth. 

To nazwisko działa jak smagnięcie biczem. Napoleon zostawia 

dziecko, wchodzi do sali recepcyjnej i kieruje się w stronę lorda 

Whitwortha, ignorując innych ambasadorów. 
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-A więc chcecie wojny! - rzuca Napoleon. - Walczyliśmy już przez 

dziesięć lat i chcecie, żebyśmy walczyli przez następne dziesięć! Jakże 

ktoś miał czelność twierdzić, że to Francja się zbroi... - Mówi 

gwałtownie, przypomina zapisy traktatów. - Nie sądzę także, by wasze 

kroki miały na celu zastraszenie ludu francuskiego: można nas 

zniszczyć, milordzie, ale zastraszyć - nigdy! 

Z roztargnieniem słucha wyjaśnień ambasadora, który zapewnia o 

pragnieniu pokoju ze strony Anglii. 

-W takim razie trzeba przestrzegać traktatów! - krzyczy Napoleon. - 

Biada tym, którzy ich nie przestrzegają! 

Oddala się i przystaje przed ambasadorami Hiszpanii oraz Rosji, i 

obwieszcza, że Anglicy nie dotrzymują swoich zobowiązań i że od tej 

pory trzeba obwiązać traktaty czarną krepą. 

Dobrze wie, że nie przestrzega protokołu, że pozwolił się ponieść 

gniewowi, że trząsł się cały z irytacji i że wykonywał gwałtowne gesty. 

Odwraca się, wypowiada kilka przyjaznych słów pod adresem 

Whitwortha, po czym opuszcza salę recepcyjną. 

Nie żałuje swego wybuchu. Przeciwnie, czuje się bardziej niż 

kiedykolwiek zdecydowany. Pragnie działać, iść do przodu, skończyć z 

niepewnością pokoju, którego druga strona wcale nie pragnie. 

Niemal po całych dniach dyktuje rozkazy dla generałów. Wszystkie 

wybrzeża Europy mają zostać zamknięte dla towarów angielskich. 

Potrzebni są także żołnierze: prawo przewiduje pobór sześćdziesięciu 

tysięcy rekrutów w wieku dwudziestu lat. Trzeba, gdzie się da, 

skupować drewno potrzebne do budowy okrętów. 

Spotyka Fouchégo. Były minister jest zatroskany. 

-Jest pan, tak samo jak my, dzieckiem rewolucji - mówi mu Fouché. 

- A wojna postawi wszystko pod znakiem zapytania. 

Napoleon wpada w gniew. Czy Fouché nie rozumie, że nie można 

wycofać się w jednym miejscu, nie cofając się wszędzie? 

- Byłoby to sprzeczne z Honorém. Gdybyśmy zrezygnowali z Malty, 

to Anglicy zażądaliby Dunkierki! Nie będziemy wasalami Anglików, 

trudno. 

Teraz kości zostały rzucone. 
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Napoleon znowu spędza spokojne noce z panną George. Któregoś 

ranka przynoszą mu pierwszą jednofrankową monetę, która właśnie 

została wybita. Waży ją w ręku. Dziewięć dziesiątych z tych pięciu 

gramów stanowi dobre srebro. Oto jedna z przyczyn wojny. Anglicy nie 

chcą, aby Francja handlowała, bogaciła się i miała stabilny pieniądz. 

Zrywają pokój, aby zniszczyć konkurenta w handlu. 

Odwraca monetę. Pod słowami „Republika Francuska" widzi swoją 

podobiznę. Zamyślony, długo bawi się monetą, która jest jeszcze 

jednym ze śladów, jakie pozostawia w historii. 

Decyduje jechać na polowanie do lasów otaczających pałac w Saint-

Cloud. Pędzi konno po lesie. Czuje swą siłę. Wojna może się zaczynać. 

1 maja przyjmuje Talleyranda, który przedstawia mu list Whit-

wortha. 

Ledwie rzuca okiem na list. Wszystko już zdecydowane. 

-Jeśli nota zawiera słowo „ultimatum" - mówi - proszę dać mu 

odczuć, że oznacza ono także słowo „wojna". Jeśli natomiast nota nie 

zawiera tego słowa, to proszę sprawić, aby je wstawił, zwracając mu 

uwagę, źe trzeba w końcu wiedzieć, czego się trzymać! 

Już nie pora na wahania. Wysłuchuje argumentów Talleyranda 

przemawiających za dalszymi rokowaniami. Wzrusza ramionami, ze 

spokojem zażywa kilkakrotnie tabaki. Zgadza się na pomysły 

Talleyranda. Niech minister złoży propozycję, by Anglicy powierzyli 

Maltę Rosji albo w zamian za Maltę zgodzili się na zajęcie Zatoki 

Tarenckiej przez Francję. Ale jest przekonany, że odmówią. 

- Zresztą skoro i tak trzeba wcześniej czy później wojować 

z narodem, który nie może strawić potęgi francuskiej, to już lepiej 

teraz niż później - zauważa. 

Otwiera okno. Dzień jest pogodny. W alejkach parkowych wokół 

pałacu żołnierze odbywają musztrę. 

- Energia narodu - podejmuje - nie jest osłabiona długotrwałym 

pokojem. Ja jestem młody, Anglicy popełniają błąd, poważniejszy 

niż kiedykolwiek; wolę położyć temu kres. 



 173 

Pozostało już tylko kilka dni oczekiwania, ostatnie działania do 

podjęcia. Uwielbia ten moment, kiedy horyzont się przejaśnia, a 

kontury stają się wyraźne. 

Wzywa pana de Barbé-Marbois, ministra skarbu. 

- Podjąłem decyzję - mówi. - Oddam Luizjanę Stanom Zjed-

noczonym. 

Nie można jej obronić przed Anglikami. 

-W zamian zażądam od nich pieniędzy na pokrycie kosztów 

nadzwyczajnych zbrojeń, które projektuję przeciwko Wielkiej Brytanii. 

Czeka jeszcze na odpowiedź Londynu na ostatnie propozycje. 

Dla zabicia czasu szuka rozrywek. Zaprasza Józefinę, Hortensję, 

Karolinę i Cambacérèsa na przejażdżkę po parku w Saint-Cloud 

kolaską, którą zdecydował się sam powozić. Zacina batem szóstkę koni, 

wierzchowce ponoszą, powóz zaczepia o coś i wywraca się. Napoleon 

spada na ziemię, odnosi kontuzję. 

Biegną ku niemu. Napoleon leży kilka chwil rozciągnięty na ziemi. 

Myśli o wojnie. O tym ciągu nieprzewidywalnych wypadków, które w 

każdej chwili mogą odmienić bieg rzeczy. Potem podnosi się sam, nie 

pozwalając sobie pomóc. Z powozu wydostają się pasażerowie, na 

szczęście nikomu nic się nie stało. 

Zapada noc. Słyszy, jak Józefina proponuje Hortensji przeno-

cowanie w Saint-Cloud, ale córka odpowiada, że jej mąż, Ludwik, 

zabronił jej tego. 

Napoleon krzyczy, wybucha gniewem przeciwko bratu, a być może 

także przeciwko temu wszystkiemu, co wymyka się jego woli, 

przeciwko przyszłości, która stale pełna jest niepewności. 

12 maja Napoleon jest w Malmaison. Wstał wcześniej niż za-

zwyczaj. Spaceruje po parku, gdy słyszy galop kuriera. Adiutant 

przywozi mu depeszę od Talleyranda z wiadomością, że lord 

Whitworth opuścił Paryż. Ma zrobić postój w Chantilly, później, 

zatrzymując się po drodze, ma jechać powoli do Calais. Ambasador 

Francji, generał Andreossy, już opuścił Londyn i kieruje się ku Dover. 

W Paryżu panuje spokój, ale liczny tłum gapiów obserwował odjazd 

lorda Whitwortha. 

Wojna jest tuż-tuż. 
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Napoleon nakazuje natychmiastowy powrót do Paryża. W Tuileries 

konferuje z Talleyrandem, dyktuje ostateczną propozycję dla 

Whitwortha, która zostanie doręczona ambasadorowi w Chantilly. 

Historia nie będzie mogła powiedzieć, że nie próbował aż do 

ostatniej chwili uniknąć wojny, mimo że uważał ją za nieuniknioną. 

Lord Whitworth nie odpowiedział. 

Napoleon wydaje rozkazy. Niech generał Mortier maszeruje w 

kierunku Hawru i kontroluje wybrzeże. Sam dokonuje przeglądu 

sześciuset uczniów szkoły wojskowej na Polu Marsowym. Wieczorem 

obecny jest na przedstawieniu Polieukta w Teatrze Republiki. 

Atmosfera jest podniosła, publiczność w skupieniu wysłuchuje strof 

Comeille'a. Napoleonowi zdaje się, że słyszy je po raz pierwszy. 

Bo najmężniejsza cnota od hazardu stroni, 

Kto szuka niebezpieczeństw, znajdzie jeno zgubę. 

Stara się odepchnąć od siebie narastający niepokój. 

Do szlachetniejszego celu życie swoje nagnę, 

Doczesna wielkość minie, nieśmiertelnej pragnę. 

Potem już każdy wiersz mówi mu o chwili bieżącej: 

Ginąc na polu chwały, polegnę szczęśliwy,  

I zginąłbym raz jeszcze, gdyby było trzeba. 

20 maja Napoleon jest w swoim gabinecie w Tuileries, gdy przy-

bywają pierwsi kurierzy i zaczynają się gromadzić depesze te-

legraficzne. Dowiaduje się, że Anglia bez wypowiedzenia wojny 

nakazała - począwszy od 16 maja - zajmowanie statków francuskich i 

holenderskich wraz z ich ładunkiem. Napływają już pierwsze 

informacje o licznych kontrolach statków na morzu. Być może w ten 

sposób mimo wciąż trwającego pokoju zostanie przechwyconych 

wieleset statków. 
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Napoleon rozkazuje, żeby o godzinie piętnastej rządowi rzecznicy 

ogłosili trzem zgromadzeniom zerwanie pokoju z Amiens. A w 

odpowiedzi na akty piractwa nakazuje aresztować wszystkich 

poddanych angielskich. 

Spaceruje powoli tam i z powrotem po gabinecie, przechodzi do 

przyległego pokoju, gdzie rozłożone są mapy. Więc po dziesięciu latach 

wojny pokój z Amiens trwał zaledwie rok! A ile potrwa wojna, która się 

teraz zaczyna? Nachyla się nad mapą regionu Boulogne. Palcem wodzi 

po brzegach francuskich, potem angielskich. 

- Chcieli, żebyśmy się zdecydowali na jakiś krok - mówi -dobrze, 

zrobimy krok przez kanał La Manche. - Wchodzi z powrotem do 

gabinetu. - Wystarczy trzech dni - podejmuje - aby mglista pogoda i 

sprzyjające okoliczności uczyniły mnie panem Londynu z jego 

parlamentem i Bankiem Anglii. Pod koniec tej wojny Anglicy zapłaczą 

krwawymi łzami. 

Wieczorem 25 maja udaje się do Teatru Francuskiego, gdzie 

odbywa się przedstawienie Świętoszka. 

W nocy spotyka się z panną George. 

Wszyscy wojskowi otrzymali rozkaz stawienia się pod swymi 

sztandarami. 



Rozdział 20 

Napoleon zasiada w powozie, który natychmiast rusza, podskakując po 

bruku dziedzińca pałacu Saint-Cloud. Ledwie Mćneval zdążył 

wyciągnąć i przygotować swoje pióra, kałamarze i arkusze papieru, a 

już Napoleon zaczyna dyktować. 

„Decyzja. Były wojskowy Duhamel prosi o możliwość zachowania 

munduru i płaszcza wojskowego, które chcą mu odebrać. Odesłać go 

do generała dywizji Bessières'a, aby oddał sprawiedliwość temu 

staremu żołnierzowi". 

Nie patrzy na swego sekretarza. Trwa bez ruchu, jakby przed jego 

szeroko otwartymi oczami przewijały się te wszystkie listy, na które 

należy odpowiedzieć, proklamacje, które należy wystosować, i rozkazy, 

które należy wydać. Mówi napiętym głosem, jakby głośno czytał. Lubi 

odciążać w ten sposób głowę przepełnioną myślami. Dyktowanie 

sprawia mu fizyczną przyjemność. Jego pamięć dzięki temu się 

uwalnia. 

Zmienia nieco ton. 

„Do Józefiny, w Plombiefes. 

Dowiedziałem się z Twego listu, moja żoneczko, że byłaś nie-

dysponowana. Corvisart powiedział mi, że to dobry znak - kąpiele 

przynoszą pożądany skutek i przywrócą Ci zdrowie. Mimo to 

świadomość, że jesteś cierpiąca, stanowi dotkliwy ból dla mego serca. 

Byłem wczoraj zobaczyć manufaktury w Sèvres i Saint-Cloud. Tysiąc 

pozdrowień dla wszystkich. Zawsze Twój Bonaparte". 

Milczy przez parę minut. Pióro Menevala skrzypi po papierze. 

Józefina pragnie odzyskać płodność. Corvisart utrzymuje, że 
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może przywrócić jej menstruację. Czy mu się to udało? A nawet gdyby, 

to czy ona urodzi dziecko? Syna, przyszłego następcę? 

Napoleon ponownie zaczyna dyktować. 

„Generał Sebastiani musi przypomnieć huzarom, iż żołnierz, który w 

tej formacji służy, powinien być w razie potrzeby kawalerzystą, 

piechurem, kanonierem, że musi nadawać się do wszystkiego". 

Dyktując Menevalowi, myśli jednocześnie o wojnie. 

Są tylko dwa sposoby pokonania Anglii: przebyć morze i pójść na 

Londyn albo podporządkować sobie całą Europę i dzięki blokadzie 

kontynentalnej zamknąć ją przed angielskimi towarami. 

Wybrał już pierwszy sposób. Od tej chwili reszta jest już tylko 

kwestią organizacji, woli i uporu. Musi wykrzesać ze wszystkich 

energię i skupić ją na jednym celu. 

Pisze do każdego z admirałów: Bruixa, Ganteaume'a i Latouche--

Treville'a oraz do ministra floty Decrèsa. Trzeba ich przekonać, że 

pomimo niekorzystnej proporcji sił, stosunku jeden do trzech na 

korzyść Anglii dysponującej stu dwudziestu tysiącami marynarzy i 

ponad stu dwudziestoma okrętami, możliwe jest jednak przebycie 

morza przez dziesiątki tysięcy francuskich żołnierzy - tych, którzy już 

maszerują w stronę Boulogne, gdzie przygotowywane są obozy na ich 

przyjęcie. 

Dyktuje także polecenie, aby budowano okręty, gdzie się da: w 

Hawrze, Cherbourgu, Tulonie, Breście, Genui, a nawet w Paryżu, na 

nabrzeżu Rapee, gdzie wodowane mają być barki i okręty płaskodenne. 

Rozmawiając z inżynierem okrętowym Sganzinem i ekspertem w 

dziedzinie budownictwa okrętowego Forfaitem, powziął myśl o 

wystawieniu flotylli małych okrętów. Te małe kanonierki i barki 

przewoziłyby po setce żołnierzy oraz działa. Poruszane byłyby żaglami 

albo wiosłami, i w odróżnieniu od dużych okrętów nie będzie mogła 

ich unieruchomić cisza morska. 

Już nie dyktuje. Widzi te tysiące małych jednostek nękających 

liniowe okręty angielskie. 

Należałoby mieć ponad dwa tysiące statków. Przeprawić się można 

w ciągu dwóch, trzech dni, gdy morze jest spokojne - takie 
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dni zdarzają się o każdej porze roku. Gdyby nawet wypadło poświęcić 

setkę tych jednostek, to cała operacja byłaby jednak możliwa. Można 

by zebrać ponad sto sześćdziesiąt tysięcy żołnierzy, z czego sto 

dwadzieścia tysięcy w Boulogne. 

A gdyby do tej flotylli, już wystarczającej do odniesienia sukcesu, 

dodać jeszcze eskadry dużych okrętów z Tulonu, Brestu, El Ferrol i 

wyspy Tessel, które opanowałyby morze chociaż na trzy dni i związały 

flotę angielską, to powodzenie byłoby zapewnione. 

Nie rozpocznie gry, jeśli nie będzie miał w ręku wszystkich atutów. 

- Na wojnie wszystko uzyskuje się kalkulacją - mówi do Mć-nevala. 

- Nic, co nie zostało przemyślane w szczegółach, nie może dać żadnego 

wyniku. - Opada na siedzenie powozu. - A poza tym - dodaje - 

nieprzewidziane okoliczności sprawiają, że czasami dobre plany bitwy 

biorą w łeb, a kiepskie wieńczy sukces. 

Kiedy powóz przecina plac Vendôme, Napoleon rozkazuje zwolnić, 

okrążyć plac i zatrzymać się na kilka chwil. Wyobraża sobie pomnik, o 

którym marzy od dawna, być może od tamtej pory, gdy Fontanes, 

kochanek jego siostry Elizy, zaczął go wciąż porównywać do Karola 

Wielkiego. 

Wysiada z powozu, idzie aż na środek placu. Może naprawdę należy 

do tych, którzy zakładają imperia? Przechodnie przystają i wznoszą 

okrzyki na jego cześć. Wsiada z powrotem do powozu i zaczyna 

dyktować. 

„W Paryżu na środku placu Vendôme zostanie wzniesiona kolumna 

na wzór kolumny zbudowanej w Rzymie na cześć Trajana. Kolumna 

zwieńczona będzie zakończonym półkoliście piedestałem, ozdobionym 

gałązkami oliwnymi, na którym znajdować się będzie posąg Karola 

Wielkiego". 

Wchodzi do swego gabinetu. Kontynuuje dyktowanie. Wszystkie 

odlewnie republiki muszą pracować dzień i noc. 

Spaceruje z rękami założonymi na plecy, zażywając tabaki. Trzeba 

wydać dyspozycje, aby uzbroić i wyposażyć czterysta dział polowych, 

nie licząc artylerii oblężniczej. 

Jak postępują prace przy budowie łodzi? 
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Nęka szefów stoczni krótkimi depeszami, które kurierzy wożą na 

nabrzeża Rapee i Bercy. 

Wojska przez cały czas powinny prowadzić manewry, okręty zaś 

wyjść w morze i stawić czoło fregatom angielskim. Trzeba zbudować 

forty u wejścia do Boulogne. Trzeba, trzeba, trzeba... 

Wszystkiego chce dopilnować osobiście. 

Wsiada do barki na nabrzeżu Inwalidów i każe nią manewrować. 

Tymczasem na brzegach gromadzi się tłum, ludzie rozpoznają go i 

wiwatują na jego cześć. Poniżej mostu Concorde Napoleon sam się 

bierze do wioseł. Chciałby tak powiosłować aż do Londynu. 

Niebawem stanie na czele „Wielkiej Armii" i nadejdzie pora inwazji 

na Anglię. 

Przyjmuje Philippa Cobenzla, kuzyna kanclerza Austrii. Odgaduje, 

że Cobenzl próbuje wysondować sytuację. Wiedeń, podobnie jak 

Berlin, nie wie, co myśleć o tej rozpoczynającej się wojnie. Wpływy 

Austrii w Niemczech znacznie zmalały od czasu reorganizacji księstw 

niemieckich pod patronatem francuskim. Cesarz Austrii nie zostanie 

cesarzem Niemiec. 

Ja do tego doprowadziłem. 

- Wojny, których nie można uniknąć, zawsze są sprawiedliwe - 

zaczyna Napoleon, po czym spokojnym głosem, jakby nie miało to 

specjalnego znaczenia, dodaje: - Ta wojna z konieczności pociąg 

nie za sobą wojnę na kontynencie. A w tym wypadku... 

Obserwuje Cobenzla. Zda on raport w Wiedniu. W ten sposób 

pewne kwestie się wyjaśnią. 

- A w tym wypadku - ciągnie Napoleon - powinienem mieć po 

swej stronie Austrię albo Prusy. Zawsze łatwo mi będzie prze 

ciągnąć na swoją stronę Prusy, dając im jakąś kość do obgryzienia. 

Tylko Austrii mogę się obawiać w Europie. 

Niech Wiedeń się zdecyduje, w którym będzie obozie. Wpatruje się 

w twarz Cobenzla. 

Austria się określi na podstawie mojej siły albo słabości. Nie ma 

innej zasady. 

Muszę zatem być silny, niezwyciężony. 

A w tym celu trzeba osobiście doglądać każdego szczegółu. 
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Musi więc jechać na inspekcję do obozu w Boulogne, wybrać tam 

stałą rezydencję, do której będzie się udawał podczas każdego pobytu. 

Weźmie udział w ćwiczeniach wojska. Chce zobaczyć, jak wygląda ich 

załadunek na statki i wyładunek z nich. 

- Obecność dowódcy jest niezbędna - mówi do Duroca. - To 

on jest głową, najważniejszą częścią armii. 

Wyjedzie zatem do Boulogne 24 czerwca 1803 roku. 

Zadecydował o randze delegacji, z którą najpierw odwiedzi miasta 

na północy. Chce zabrać oddział gwardii konsularnej, adiutantów, 

ministra marynarki Dekrèsa, ministra spraw wewnętrznych Chaptala, 

admirała Bruixa, generałów Soulta, Marmonta, Duroca, Monceya i 

Lauristona. 

W dniu odjazdu starannie wybiera swój mundur. Dowodzić to być w 

centrum uwagi. Będzie miał na sobie mundur strzelca gidów: zielona 

kurtka, pomarańczowe wykończenie i mała czapka z czarnego filcu bez 

galonów, ale za to z trójkolorową kokardą. 

Wchodzi do apartamentów Józefiny. Chce, żeby towarzyszyła mu w 

podróży, jak królowa towarzyszy królowi. Podchodzi do niej, dotyka 

fałd tuniki z muślinu i potrząsa głową. 

Wolałby, mówi, aby nosiła kolorowe suknie z tafty albo jedwabnej 

satyny produkowanej w Lyonie, a nie tuniki z tkaniny angielskiej. 

Zupełnie się nie przejmuje, gdy Józefina rzuca się na sofę i płacze, 

skrywając twarz w chusteczce. Mówi mu, że nie może się nie ubierać w 

szaty z muślinu czy w tuniki, noszą je wszystkie kobiety w Paryżu. 

Przestaną je nosić, przerywa jej obcesowo Napoleon. Niech Józefina 

przestanie szlochać. 

- Pamiętaj, że nie masz już piętnastu lat ani nawet trzydziestu, 

żeby tak robić z siebie dziecko! 

Daje jej parę chwil na przebranie się. 

Czy ona nie słyszała, że prowadzą wojnę z Anglią i że zakazał 

sprowadzania produktów pochodzenia angielskiego? 

Jest małżonką pierwszego konsula. Musi dawać przykład. 

Józefina posłuchała, wybrała obszerną suknię z tafty w kolorze 
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niebieskim. Napoleon uśmiecha się do niej, potem kieruje się do 

podróżnej berliny zaprzężonej w cztery konie. 

W powozie będzie mógł kontynuować pracę. Meneval zawczasu 

ułożył dokumenty w szufladach, specjalnie w tym celu po-

umieszczanych w powozie. 

Napoleon daje sygnał wyjazdu. Orszak otwiera pierwszy powóz 

pomocniczy, w którym miejsce zajęli kwatermistrzowie odpowiedzialni 

za przygotowanie postojów. Za berliną Napoleona trzeci powóz wiezie 

świtę pierwszego konsula. Gestem Napoleon zaprasza Józefinę, aby 

wsiadła do jego powozu. Nie pojedzie ona jednak aż do Boulogne. 

Zostanie w Amiens. 

Chce się przekonać, czy w tych północnych miastach, w Compiègne, 

Montdidier, Amiens, Abbeville zerwanie pokoju wywołało zmianę 

opinii publicznej. Szybko się jednak upewnia, że nie. Wszędzie 

przyjmowany jest z entuzjazmem. 

Napoleon czuje się szczęśliwy, gdy począwszy od Amiens, jest 

znowu sam. W Abbeville od wczesnego ranka jeździ konno po okolicy 

przez prawie sześć godzin. Wiatr jest rześki, dzień piękny, morze 

spokojne. Z daleka dostrzega żagle krążącej po morzu angielskiej 

eskadry. Przystaje. Zdaje mu się, że we mgle na horyzoncie widzi 

klifowe wybrzeże Anglii. 

W Boulogne, dokąd przybywa 29 czerwca o dwudziestej drugiej, 

mimo późnej pory ludność wyległa na ulice, aby go przywitać. Szybko 

przechodzi przez pokoje przeznaczonego dla niego domu przy placu 

Gotfryda de Bouillon. Jest zniecierpliwiony. Wychodzi na taras, z 

którego w blasku księżyca widać port i redę. 

Pozostaje tam długo. Za urządzeniami portu, na horyzoncie nieomal, 

widzi linię frontu. Chciałby móc skoczyć i podjąć bitwę. Wchodzi do 

domu, wzywa ministra marynarki Dekrèsa, dyktuje, wydaje rozkazy, 

tworzy plany obozów i portów, które chce zbudować bądź powiększyć. 

Śpi zaledwie dwie godziny i o trzeciej piętnaście wizytuje już 

umocnienia. Robotnicy pracują. Napoleon chce wszystko obejrzeć. 

Wybrzeże, baseny, pierwsze elementy trzech fortów, które zdecydował 

się tu wybudować. 

Gromadzone są ogromne pale, które zostaną wbite w piach 
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pośrodku toru wodnego, na nich zaś zostanie zbudowana reduta 

uzbrojona w wiele dział. 

Udaje się na falezę Odrę. Tutaj wzniesione zostaną baraki, jeden dla 

niego i admirała Bruixa, który będzie dowodził flotą, drugi zaś dla 

generałów i ministra marynarki. 

Nie czuje zmęczenia, tylko wielki spokój. Pracuje. Idee wcielają się 

w czyn, realizują je robotnicy, żołnierze i marynarze. 

O dziesiątej, kiedy słońce jest już wysoko, każe wypłynąć ka-

nonierkom i uzbrojonym w działa szalupom, aby pod jego okiem 

odbywały ćwiczenia. Wtedy pojawiają się dwie angielskie fregaty i 

kanonierki ostrzeliwują je. Gdy Anglicy się wycofują, wybuchają 

wiwaty. Tego właśnie potrzeba żołnierzowi: walki i zwycięstwa. Nie 

ma lepszego sposobu, by dodać odwagi. 

Kiedy o jedenastej powraca do Boulogne, czekają na niego 

miejscowi dostojnicy. Widzi zbliżającego się biskupa Arras, La Tour 

d'Auvergne. 

Słucha przemówienia biskupa. 

- W tej diecezji - wzruszonym głosem mówi d'Auvergne - wasz 

biskup Arras używa swego majestatu, by powiększyć liczbę stronników 

Napoleona. Docenia bowiem w pełni, jak ważne było przy 

wrócenie religii naszych ojców... 

Napoleon jest teraz pewny. Ten kraj należy do niego. Ma swoją 

Wielką Armię. 

- Z pomocą bożą i dobrego prawa - odpowiada Napoleon - 

wojna, bez względu na to, jakie mogłaby przynieść nieszczęścia, 

nie zmusi jednak nigdy ludu francuskiego, by ugiął się przed tym 

narodem pyszałków, którzy drwią sobie ze wszystkiego, co naj 

świętsze na ziemi... 

Wie, że za nim pójdą, dokądkolwiek ich poprowadzi. Na drugi brzeg 

morza. I jeszcze dalej. 

Jeździ od miasta do miasta: Dunkierka, Lille, Nieuwport, Ostenda, 

Brugia, Gandawa, Antwerpia, Bruksela, Maastricht, Liège, Namur, 

Mezières, Sedan, Reims. Nie nużą go uroczystości powitalne, konne 

kawalkady. Galopuje na czele niewielkiej eskorty. Zwiedza porty, 

fortyfikacje, kościoły i manufaktury. 
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Czuje się jak u siebie w tych krainach, które teraz stanowią część 

Francji. Czy to jeszcze Francja, czy już jego cesarstwo? Określenie to 

często przychodzi mu do głowy - kiedy przyjmuje deputację z Brukseli, 

kiedy wraz z kardynałem Caprarą, który zgodził się mu towarzyszyć, 

jakby Napoleon był królem - czyż faktycznie nim nie jest? - rozmawia o 

sytuacji Kościoła belgijskiego. 

Uwielbia takie życie w ciągłym ruchu, kiedy ma fizyczne poczucie, 

że działa szybciej niż czas, że rzuca się w swoją przyszłość. 

Na każdym postoju pracuje, pisze, dyktuje. 12 lipca dopracowuje 

ogólny plan desantu na Anglię. Pochyla się nad mapami, sprawdza 

liczbę płaskodennych statków, które kazał zbudować. Wzywa 

admirałów, ministrów, generałów. 

Gdyby potrzebował jakiegoś dowodu, że jest ich zwierzchnikiem, 

uzyskałby go, widząc, jacy są wyczerpani i senni. On musi w nich 

tchnąć swoją energię, musi ich przebudzić, podobnie jak członków 

Rady Stanu, którzy podczas prac nad kodeksem cywilnym drzemali 

przy omawianiu poszczególnych artykułów. 

Skąd bierze się u niego taka siła? Ta niezdolność do pozostania w 

bezruchu? Ten przymus, by iść do przodu, szybko, aż do samego celu? 

Jakiego celu? 

Za kilka dni skończy trzydzieści cztery lata. Minął już niemal 

miesiąc od wyjazdu z Paryża, kiedy 11 sierpnia 1803 roku berlina 

wjeżdża na drogę wiodącą do pałacu Saint-Cloud. Kończąc tę podróż, 

myśli o wszystkich pejzażach, które chłonął dzień po dniu, o tym „szale 

uwielbienia", który towarzyszył mu podczas całej podróży. 

Przemierza galerie zamku, salony, wchodzi do swego gabinetu i 

natychmiast zaczyna czytać ostatnie depesze. 

Odrzuca papiery, które przeczytał, zaciska pięści, zażywa tabaki, 

mrucząc coś przez zęby. Energia, która w nim kipi, nie znajduje już 

ujścia. Oburza się. Admirał Truguet pisze, że należy zarzucić pomysł 

desantu na Anglię, ponieważ flota nie jest jeszcze gotowa. Co w takim 

razie robią ci ludzie? Anglia zadekretowała masowy pobór do wojska 

wszystkich mężczyzn w wieku od siedemnastu do pięćdziesięciu pięciu 

lat! Anglicy wiedzą, że inwazja jest możli- 
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wa. I gotowi są zrobić wszystko, żeby się obronić. Jakich zabójców 

opłacili tym razem? Znowu Georges'a Cadoudala? 

Czyta z twarzą stężałą od wściekłości list, w którym francuski 

szpieg donosi, że hrabia Artois w towarzystwie generałów Pichegru i 

Dumourieza dokonał przeglądu wojsk w Anglii. A Georges Ca-doudal 

przedostał się do Francji. 

Bandyci! Chcą w jego osobie zabić nie tylko pierwszego konsula, 

ale i syna rewolucji. Pichegru i Dumouriez, ludzie, których stworzyła 

rewolucja, stoją u boku szuana! 

Przypomina mu się, że chciał zorganizować obchody święta 

republiki. A jeszcze lepiej będzie przyznać rentę Charlotte Ro-

bespierre, siostrze Maksymiliana - na pamiątkę czasu spędzonego w 

Nicei i dlatego, że przecież Robespierre także usiłował na swój sposób 

utrwalić zdobycze rewolucji. Potem zrobiono z niego kozła ofiarnego. 

Bandyci! 

Może Fouché ma rację, że niebezpieczeństwo grozi nie ze strony 

tych starych jakobinów, lecz bandytów na żołdzie Anglii i Bur-bonów. 

Czyż Desmarets, który nadzoruje tajną policję, nie informował o 

aresztowaniu dwóch ludzi Georges'a Cadoudala: Quérelle'a oraz Sol de 

Grisolle'a, których celem mogło być tylko zamordowanie go? 

Czy trzeba jednak przejmować się tymi bandytami w chwili, gdy 

przygotowuję się do największej wojny? 

Myśli o wierszach z Cynny, jego ulubionej tragedii Corneille'a, z 

której często recytuje po cichu długie tyrady: 

Jeżeli mnie zdradziła dusza jaka podła, 

Los nie sprawi, by własna mnie cnota zawiodła*. 

Powtarzając te wiersze, wkracza do salonów Saint-Cloud, gdzie 

Józefina wydaje przyjęcie. Jedna z dam do towarzystwa Józefiny, pani 

de Rémusat, musiała go niewątpliwie usłyszeć. 

- Cynna?. - spytała. 

* Przekład Ludwika Osińskiego P. Corneille, Cynna, [w:] P. Corneille, J. 

Racine, Tragedie, PIW, Warszawa 1978. 
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Jest piękna, ubrana w czerwoną i niebieską taftę. Napoleon ma 

ochotę porozmawiać. 

- Tragedię należy stawiać jeszcze wyżej niż historię - zaczyna - 

rozgrzewa bowiem duszę, podnosi serce. Tragedia może i powin 

na tworzyć bohaterów... 

Nie  odpowiada  Cambacérèsowi,   który  mówi  do  niego  coś o 

Wielkiej Armii, o strachu, jaki wzbudza ona w Anglii. Recytuje: 

Jeśli takie są władzy najwyższej korzyści,  

Że się jej łaski stają celem nienawiści (...) 

 Trwoga razem z potęgą na tronie zasiada,  

Wszystkiego bać się musi ten, kto wszystkim włada.  

Wnijdź sam w siebie, Auguście, przestań się użalać...  

Chcesz ocalenia... cbciałżeś ty innych ocalać?* 

Przypatruje się pani de Rémusat. 

-Nie tak dawno zrozumiałem finał Cynny - ciągnie. - Miłosierdzie 

jest tak biedną i małą cnotą, gdy nie jest oparte na polityce, że 

miłosierdzie Augusta, który nagle stał się dobrodusznym księciem, nie 

wydawało mi się godnym zakończeniem tej pięknej tragedii. Ale 

pewnego razu aktor Monvel, grając przede mną, powiedział: „Bądźmy 

przyjaciółmi, Cynno" tonem tak sprytnym i przebiegłym, że 

zrozumiałem, iż jest to tylko podstęp tyrana, i zaakceptowałem jako 

wyrachowanie to, co jako uczucie wydawało mi się dziecinne. 

Odchodzi parę kroków, wpatruje się po kolei w gości Józefiny, po 

czym, spojrzawszy na nią, dodaje: 

- Trzeba te wiersze zawsze mówić w taki sposób, żeby spośród 

wszystkich słuchaczy jeden tylko Cynna dał się zwieść. 

Wychodzi z salonu. 

Tego wieczoru zdecydował się wybrać sam do Teatru Francuskiego, 

gdzie Talma gra rolę Cynny w towarzystwie panny George. 

* Op. cit. 



Rozdział 21 

Napoleon siedzi na dywanie przed kominkiem. Spogląda na trzaskający 

ogień. Nie patrzy na pannę George, która usadowiła się obok niego 

tyłem do ognia. Nagie ciało okryła wielką chustą z żółtego jedwabiu. 

Jest głęboka noc. 

Napoleon czuje wściekłość i urazę. Powtarza sobie to, co powiedział 

do Józefiny, zanim wszedł do swych prywatnych apartamentów, gdzie, 

jak wiedział, czekała na niego panna George: „Powinienem się 

odizolować od wszystkich i liczyć wyłącznie na siebie". 

Zawsze tak uważał, od czasów kolegium w Autun, gdzie ojciec 

zostawił go samego, od czasów szkoły w Brienne, gdzie wystawiony 

był na drwiny kolegów. Nie powinien więc być teraz zaskoczony. 

Chciał jednak, żeby było inaczej. Ponieważ nadal wierzy, że jego 

najbliżsi, rodzina, ci, dla których tyle zrobił, powinni mu pomagać, 

rozumieć jego zamiary, tak jak on poddawać się wielkim nadrzędnym 

prawom losu i ambicji. Lecz za każdym razem doznaje rozczarowania. 

Zbliża się Georgina, muska jego ramię, lecz zaraz się cofa. 

Napoleon nie może znieść w tej chwili nawet jej dotknięcia. Jest sam. 

Sam. 

Wykrzykuje: „Pani Jouberthon! Panna Paterson!" 

Pani Jouberthon, rozwódka, wdowa po maklerze giełdowym i - jak 

mówią - kobieta lekkich obyczajów, została żoną Lucjana, a więc panią 

Bonaparte! 
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Panna Paterson to młoda Amerykanka z Baltimore, w której, według 

informacji przedstawiciela Francji w Stanach Zjednoczonych, 

szaleńczo zakochany jest Hieronim Bonaparte. Najmłodszy brat 

porzucił swój statek i zamierza ją niebawem poślubić. 

Świetny, wielki ród Bonapartych! Inne były jego zamiary, o innym 

losie marzył dla swych braci. 

A więc dobrze, będzie wypełniał swe przeznaczenie sam, bez 

niczyjej pomocy, skoro rodzina odmawia mu wsparcia. Czy Lucjan 

przypuszcza, że dziecko pani Jouberthon pewnego dnia może zostać 

jego następcą? I czy można powierzyć jakieś stanowisko Hieronimowi, 

który nie skończył jeszcze dwudziestu lat i ma zostać mężem jakiejś 

miss Paterson z Baltimore?! 

Czy oni nie rozumieją, że aby Bonaparte, z całym swym rewo-

lucyjnym rodowodem, mógł zostać zaakceptowany przez panujących 

Europy, musi ich wszystkich wyprowadzić w pole? 

Józefina nie była wprawdzie panienką, ale była Tascher de La 

Pagerie de Beauharnais! A do tego jej mąż, generał, został zgilo-

tynowany! 

Ja zawsze to rozumiałem. 

Jest niemalże królem, a jego bracia dotąd tego nie zrozumieli! 

Jak założyć dynastię przy tylu przeszkodach, przy takim zaślepieniu 

ze strony najbliższych?! Na szczęście Paulina nie opłakiwała zbyt 

długo generała Leclerca. Otrzymała pięćset tysięcy franków posagu i 

wyszła za księcia Camille'a Borghese. Nazwisko, klejnoty, fortuna. 

Może nie ma męża w łóżku, ale ma tytuł księżniczki! 

Napoleon odwraca się i mówi Georginie, żeby zadeklamowała 

fragment z Fedry. 

Wchodzi na drabinkę na kółkach i każe się Georginie przesuwać w 

poszukiwaniu dzieł Racine'a. Recytuje: 

Jaka sroga zaciekłość, jakiż gniew wytrwały  

Na twój widok by, pani, zmięknąć nie zdołały?* 

Nie znajdując właściwego tomu, schodzi z drabinki. Oświadcza, że 

nazajutrz wyjeżdża do Boulogne. Z szuflady jednej z komód 

* Przekład Tadeusza Żeleńskiego (Boya), ibid. 
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wyjmuje garść banknotów i wsuwa je, jak to ma w zwyczaju, między 

piersi Georginy. Głaszcze ją po plecach, po czym Georgina wolnym 

krokiem opuszcza pokój. 

Dopiero morski wiatr, widok okrętów na redzie Boulogne, wiwaty 

żołnierzy i marynarzy, kiedy wchodzi na pokład statku, sześćdziesiąt 

strzałów armatnich na jego cześć oddanych z okrętu admirała Bruixa - 

wszystko to zaciera w końcu uczucie goryczy. Przestaje myśleć o 

Lucjanie i Hieronimie, o pismakach płodzących pamflety, salonowych 

kumoszkach i rozplotkowanych megierach w turbanach. 

Jak choćby ta pani de Stäel, która jest jak złowróżbny ptak, a do tego 

upiera się, aby przebywać we Francji. 

Przed wyjazdem z Paryża do Boulogne podyktował dwa pisma do 

ministra sprawiedliwości Régniera. Rozkazał, aby pani de Stäel, „ta 

cudzoziemska intrygantka, nie pozostawała we Francji, gdzie jej 

rodzina wyrządziła już dość zła", gdyż jej przybycie „zawsze zwias-

towało jakieś kłopoty". 

Niech ją przepędzą. 

Niech aresztują tego Charles'a Nodiera, który mnoży przeciw mnie 

pamflety. Może w korytarzach więzienia Sainte-Pelagie spotka markiza 

de Sade, którego kazałem zamknąć w marcu 1801 roku, ponieważ w 

niedopuszczalny sposób kpił sobie z Józefiny pod imieniem Zoloe, 

jednej ze swych rozpustnych postaci. Jeśli chcą, to niech sobie o mnie 

porozmawiają, ale za kratkami. 

Zmieńmy nastrój. Zapomnijmy. 

Napoleon bardzo lubi oddalony cztery kilometry od Boulogne 

zamek w Pont-de-Briques, w którym - w pobliżu obozu Wielkiej Armii 

- urządził swoją główną kwaterę. 

Śpi zaledwie po kilka godzin, tak spieszno mu do zajęć wojs-

kowych. Je obiad sam, często udaje się do długiego na siedemdziesiąt 

metrów baraku, zbudowanego na falezie Odrę. Widzi stąd morze, 

krążące po nim angielskie fregaty i francuskie lodzie kano-nierki. 

Wchodzi na pokład jednej z nich. Przepływa od okrętu do okrętu, 

witany trzykrotnie wznoszonym okrzykiem załóg: „Niech żyje 
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pierwszy konsul! Niech żyje Napoleon Bonaparte!" Pomimo listo-

padowego, a później grudniowego deszczu często jeździ konno wzdłuż 

klifów. 

Nocami prowadzi manewry wojsk. Obserwuje, jak żołnierze 

wsiadają i wysiadają ze statków wśród ciemności i zalewających fal. Po 

powrocie do baraku pisze do Cambacérèsa, ponieważ odczuwa potrzebę 

przeżycia jeszcze raz tego, co widział, ale także dlatego, że trzeba 

przekazać tym, którzy pozostali w Paryżu, energię emanującą z obozu 

w Boulogne. 

„Mieszkam pośrodku obozu, nad brzegiem oceanu - dyktuje. -Widzę 

brzegi Anglii, jak z Tuileries widzi się Calvaire na przedmieściach. 

Można dostrzec domy i jakiś ruch. To zaledwie rów, który 

przeskoczymy, gdy tylko będziemy mieli śmiałość, aby tego 

spróbować. Mam podstawy spodziewać się, że w niedługim czasie 

osiągnę cel, jakiego oczekuje Europa. Musimy pomścić dziesięć 

wieków zniewag". 

Pewnej nocy przy sztormowej pogodzie Napoleon podchodzi do 

zacumowanej szalupy. Pada deszcz i wieje silny wiatr. Patrzy na 

oficerów wokół siebie, którzy pospuszczali głowy. Mówi, że chce 

wypłynąć na wizytację okrętów stojących na kotwicy. Wskakuje do 

szalupy, sadowi się pośrodku. Wkrótce cumy zostają zluzowane, łódź 

kołysze się, dryfuje i po kilku minutach osiada na mieliźnie w 

odległości kilkudziesięciu metrów od brzegu. Zalewają ją fale. 

Napoleon usiłuje ustać, mimo że zalewany jest masami wody. 

Marynarze wskakują do morza i pchając łódź, wspólnie próbują stawić 

opór falom. Potem biorą Napoleona na ramiona i niosą wśród 

spienionego żywiołu aż na brzeg. Wiwatują na jego cześć, a adiutanci, 

którzy pozostali na suchym lądzie, spoglądają na niego z bojaźliwym 

podziwem. 

Musi być człowiekiem, który zdumiewa, daje przykład, nic sobie nie 

robi ze śmierci. Później w nocy dyktuje jeszcze do Cambacérèsa kilka 

linijek: „Spędziłem cały dzień w porcie, pływałem na statkach bądź 

jeździłem konno. Wciąż narażony byłem na przemoczenie. O tej porze 

roku nic by się nie udało zrobić, gdyby obawiać się wody; na szczęście, 

jeśli o mnie chodzi, służy mi to doskonale i nigdy się tak dobrze nie 

czułem". 
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Inni chorują. Tak jak prefekt pan de Rémusat, który przyjechał do 

Boulogne i nie wytrzymał wilgotnej pogody. Jak ci ludzie mogą się tak 

poddawać? 

Każe wprowadzić do salonu zamku w Pont-de-Briques panią de 

Rémusat, która przybyła, aby czuwać nad chorym mężem. Napoleon 

wyraża współczucie. Czy ona pamięta ich rozmowę na temat Cynnyl 

-Tutaj - mówi - nigdy się tak dobrze nie czułem. Morze jest okropne, 

deszcz nie przestaje padać, ale... 

Zmienia ton i deklamuje: 

Jestem panem sam siebie zarówno, jak świata. 

Jestem nim, chcę nim być...* 

Cynna, nieprawdaż? 

Chce ją widywać, skoro przebywa ona w obozie w Boulogne. 

Wzywa ją do swego baraku. Lubi do niej powracać po dniu spędzonym 

w siodle albo na morzu. Lubi się jej zwierzać i czuje, że ona jest nim 

zafascynowana. Opowiada jej o swoich kampaniach. Ona ma przecież 

dopiero dwadzieścia dwa lata. 

- Okres, który spędziłem w Egipcie - wspomina Napoleon - był 

najszczęśliwszy w moim życiu, ponieważ był najbardziej idealny... 

Ona słucha, czasem nie zgadza się z jego poglądami. 

- Styl wcale mnie nie pociąga - mówi Napoleon - jestem wrażli 

wy jedynie na siłę myśli. Lubię poezję Osjana, ponieważ uwiel 

biam wiatr i fale. 

Podchodzi do niej. Czyż ona nie ma takiej samej pasji życia jak on? 

Józefina jest oczywiście zazdrosna, ale ostatecznie teraz kolej na 

niego. Przecież to jest naturalny bieg życia, wszystko w nim podlega 

ciągłym przemianom i obrotom. Czyta ponownie list od Józefiny: 

„Wszystko, czego pragnę, czego sobie życzę, sprowadza się jedynie do 

tego, aby Ci się podobać i uczynić Cię szczęśliwym. Tak, pragnę Ci się 

podobać, kochać Cię czy raczej uwielbiać". 

* Przekład Ludwika Osińskiego, ibid. 
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Kiedyś to on pisywał do niej z Włoch podobne listy. 

Widzi ponownie swoją żonę obok pani de Rémusat w sali Tuileries, 

gdzie 15 stycznia 1804 roku Józefina wydaje przyjęcie, które sama 

nazywa „małym balem". 

Uśmiecha się do jednej i drugiej, ale nie chce tańczyć, rozmawia z 

Portalisem, Lebrunem, Girardinem. 

Potrafi za pomocą kilku zdań zmienić ich poglądy. Przestawia ich 

jak batalion rekrutów. Nie dorastają do niego. Portalis broni wolności 

prasy? Wolność szybko doprowadziłaby znów do anarchii, twierdzi 

Napoleon. 

- Gdyby gazety mogły pisać wszystko, to czy nie napisałyby, że 

Portalis to dawny zwolennik Burbonów, któremu nie powinienem 

ufać? Że w niektórych sytuacjach sprzyjał ich sprawie? 

Portalis pokasłuje, spuszcza wzrok. 

- Ale wszystko jest puszczone w niepamięć, mój drogi. 

Robi parę kroków, patrzy na tańczące pary. Tutaj dawne spotyka się 

z nowym, arystokraci z królobójcami. Cambacérès znajduje się obok 

pana de Rćmusat. 

- W tym kraju - ciągnie Napoleon - elementy anarchii są jeszcze 

obecne. Grupa ludzi, którzy nic nie mają, powiększyła się jeszcze 

o tych, którzy kiedyś mieli dużo. Nie ma ani jednego stanowiska 

wśród duchowieństwa, w życiu cywilnym, w wojsku czy w finan 

sach, do którego nie byłoby dwóch uprawnionych, dawnego i no 

wego. Wyobraźcie sobie, ile musi to wywoływać fermentu rewo 

lucyjnego! 

Uśmiecha się znowu do pani de Rémusat. 

Tłumaczy, że wprowadził książeczki robotnicze właśnie dlatego, 

aby powstrzymać ten ferment, aby pracodawca wiedział wszystko o 

człowieku, którego przyjmuje do pracy i którego będzie 

zwierzchnikiem. 

- Lecz stronnictwa spiskują - ciągnie. - Wiedzą, że póki żyję, 

żadna próba przewrotu się nie powiedzie. - Zażywa tabaki, potem 

krzyżuje ręce na plecach. - Cel tych spisków to ja - mówi. - Tylko 

ja. Stronnicy Burbonów, rewolucyjni terroryści, wszyscy się jednoczą, 

aby mnie zasztyletować. - Wzrokiem omiata salę i kierując 

się w stronę Cambacérèsa, dodaje: - Mam za obronę moje szczęście, 

mój geniusz i moich gwardzistów. 
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Przemierza salę szybkim krokiem i prosi Cambacérèsa, aby udał się 

za nim do gabinetu. Tam kładzie na stole list Desmaretsa. Szef policji 

politycznej przypomina, że pięciu „bandytów" burbońskich 

przetrzymywanych jest w Tempie, i pyta, jaki ma być los tych osob-

ników: Picota, Lebourgeois'go, Plogera, a zwłaszcza Desola de 

Grisolles'a i Quérelle'a, którzy byli powiązani z Georges'em Ca-

doudalem. 

Napoleon czyta list. Pragnie, oświadcza, aby niezwłocznie po-

stawiono tych pięciu ludzi przed komisją wojskową. Niechaj zostaną 

osądzeni i skazani. 

- Zaczną mówić, zanim pozwolą się rozstrzelać - kończy i dorzuca 

jeszcze: - Czuję sztylety w powietrzu. 



CZĘŚĆ SZÓSTA 

JA JESTEM REWOLUCJĄ 
FRANCUSKĄ I JA JĄ 
PODTRZYMAM 

STYCZEŃ - 28 CZERWCA 1804 



Rozdział 22 

   Napoleon przesuwa się powoli przed frontem wojska, o niecały metr 

przed pierwszym szeregiem żołnierzy. Co trzy, cztery kroki przystaje. 

Spogląda w oczy znajdującym się przed nim żołnierzom. Niektórych 

rozpoznaje. Innym zadaje pytania. Egipt, Włochy? Mówi parę słów, 

potem przechodzi dalej. Nie spieszy się. 

Czuje się odporny na ciosy. A jednak któryś z tych ludzi mógłby 

sprawić, że wszystko by się zatrzymało. Wyobraża sobie cios sztyletu 

zadany przez żołnierza albo oficera wybiegającego z szeregu ze 

wzniesioną bronią. Zostałby uderzony tutaj, w szyję. Albo ktoś mógłby 

strzelić z okna pałacu. Stojąc tu, na dziedzińcu Tuileries, stanowi 

świetny cel. 

W jednym z okien pałacu niedaleko okna swego gabinetu spostrzega 

radcę stanu Réala. Ten człowiek się boi. Odradzał Napoleonowi 

uczestniczenie w przeglądzie wojsk. Konsul mu nawet nie 

odpowiedział. Zanim jeszcze Real zdążył go poinformować o 

zeznaniach, jakie rojalista Quérelle złożył przed rozstrzelaniem -ludzie 

są tylko ludźmi - Napoleon już wiedział, że nasłano na niego zabójców. 

Ilu bandytów go tropi? Ile wydano pieniędzy, aby udało się wreszcie 

zabić pierwszego konsula? 

Każą mu tak myśleć wszystkie napływające od wielu tygodni z 

Anglii raporty. Georges Cadoudal, donoszą szpiedzy, żyje w Londynie 

w bogactwie, gromadząc wokół siebie szuanów. W otoczeniu hrabiego 

dArtois i księcia de Berry mówi się tylko o wyprawach do Francji. 

Panowie Armand i Jules de Polignac rozgłaszają wszem i wobec, że 

zmierzą się z pierwszym konsulem Buonaparte. 
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Dla Anglików to najprostsze rozwiązanie: opłacić zabójców, skoro 

nie jest możliwe pokonanie Wielkiej Armii. Przecież grozi im inwazja. 

Jeśli umrę, to co pozostanie z mego dzieła? Beze mnie wszystko może 

się zawalić. Beze mnie Anglia zwycięży. 

Muszą więc mnie zabić. 

To bitwa, którą należy stoczyć, nim jeszcze ruszą do boju armie. 

Napoleon znowu zatrzymuje się w marszu przez dziedziniec 

Tuileries. Mroźny wiatr przenika nawet pod surdut. Twarz poczer-

wieniała mu z zimna, palce zgrabiały pomimo rękawiczek. Musi jednak 

się zatrzymywać, wystawiać na niebezpieczeństwo. 

Boję się jedynie porażki. 

Mam drżeć z powodu garstki bandytów? 

Powoli opuszcza dziedziniec Tuileries. 

Real wychodzi mu na spotkanie. Twarz ma zlaną potem. Napoleon, 

nie zatrzymując się, powiadamia go, że od dziś, to jest 29 stycznia 1804 

roku, do jego zadań należy, aby „pod kierunkiem ministra 

sprawiedliwości prowadzić dochodzenia we wszystkich sprawach 

dotyczących spokoju republiki". 

Napoleon spycha ręką papiery ze stołu w swoim gabinetu. 

Od dziś nie liczy się już nic oprócz tej rozgrywki. Nie chodzi o to, 

by ocalić życie. O to zatroszczy się los. A Napoleon ma w sobie tyle sił 

i energii, że nie odczuwa strachu. Nie uda im się go zabić. Trzeba 

jednak wyplenić zło, całe zło. Wyciąć je, ponieważ tajne spiski są jak 

gangrena. 

Według Quérelle'a Cadoudal wylądował we Francji, podobno jest w 

Paryżu z bandą szuanów. Mają zrobić zasadzkę, schwytać mnie i zabić. 

Trzeba wydobyć wszystko z Quérelle'a. Niech odnajdą wszystkie 

kryjówki szuanów, począwszy od falezy Biville, między Dieppe a Le 

Tréport, gdzie lądują. Należy także odnaleźć wszystkich wspólników, 

którzy im pomagają. 

- Chcę znać wszystko. Miejsca, ludzi, wszystkie odgałęzienia 

konspiracji. Wszystko. 

Real był człowiekiem Fouchégo. Jeśli nawet Fouché już nie jest 

ministrem, to nadal pozostaje cennym sojusznikiem. On także mó- 
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wił niedawno o „sztyletach w powietrzu". Trzeba się oprzeć na 

Fouchém. 

Mogę liczyć na niego. Ale na kogo jeszcze? 

Murat od 15 stycznia zostaje gubernatorem wojskowym Paryża. 

Generał Savary komendantem żandarmerii. 

- Muszę wiedzieć wszystko na bieżąco - zwraca się Napoleon do 

Réala. 

Obława się rozpoczęła. Chcieli z niego zrobić zwierzynę. Zoba-

czymy, dla kogo zagrają myśliwskie rogi. 

Luty jest mroźny. Napoleon wstaje jeszcze wcześniej niż zwykle i 

udaje się do gabinetu w Tuileries. 

Ogień w kominku pali się przez całą dobę. 

Czasami przez długie minuty stoi z dłońmi nad ogniem, z nieru-

chomym wzrokiem. 

Na biurku piętrzą się raporty Réala. Coraz liczniejsze są też 

wiadomości od Savary'ego. Generał wybrał się na falezę Biville. On i 

jego żandarmi byli przebrani za wieśniaków lub przemytników. Faleza 

przecięta jest uskokiem, który wykorzystują przemytnicy, wznosząc się 

za pomocą sznurów na dwieście czy trzysta stóp. Rzeźba terenu 

odpowiada dokładnie temu, co opisał Quérelle w więzieniu Tempie. 

Zatrzymano niejakiego Troche'a, zegarmistrza z Eu, który asystował i 

pomagał przy trzech lądowaniach. Służył za przewodnika. Nie zna 

nazwisk osób, które przedostały się do Francji, ale chodzi o szlachetnie 

urodzonych, a nawet generałów. Może zaświadczyć o lądowaniu 

Cadoudala. 

Cadoudal zatem od tygodni jest już we Francji, ukrywa się w 

Paryżu. Nagle Napoleona ogarnia złość. Jak to możliwe, że nie można 

go znaleźć? 

Przypomina mu się spotkanie w Tuileries z tym szuanem o byczym 

ciele i wielkiej twarzy. Przypomina mu się brutalność i nienawiść 

tamtego. 

Wzywa Réala. Co jeszcze wiadomo? Chce, aby mu wysyłano 

depesze o każdym aresztowaniu, o każdym zeznaniu. Chce, aby Real 

codziennie przynosił mu wyniki śledztwa. 

Uspokaja się, zostaje sam. 
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Real, Murat i Savary widzą tylko jeden aspekt tej wojny. Są, tak jak 

na polu bitwy, dobrymi i wiernymi wykonawcami. Ale on, 

głównodowodzący, musi mieć wyobraźnię i intuicję. Ten spisek jest na 

miarę stawki, o jaką toczy się gra. Stawki ogromnej. Dlatego 

rozgałęzienia spisku muszą sięgać daleko i głęboko. Ponieważ Londyn, 

który opłaca spiskowców i przywozi ich do Francji, prowadzi grę o 

zwycięstwo w wojnie, która się rozpoczęła. 

Chodzi im o to, aby zabijając mnie, osłabić siły kraju. 

Na kogo Anglia może liczyć? Na starych opozycjonistów, za-

wistnych generałów. Napoleon myśli o Moreau, który wycofał się 

wprawdzie do swego majątku Grosbois, ale raporty szpicli mówią, że 

wyśmiewa banały wygłaszane przy okazji konkordatu, Legię 

Honorową, a także szydzi z pierwszego konsula-króla. Podczas pewnej 

kolacji udekorował swego kucharza orderem rondla. Jego żona jest 

Kreolką z rodu rywalizującego z rodziną Józefiny. Odmówiła noszenia 

żałoby po śmierci generała Leclerca. Moreau, którego od lat zżerają 

ambicje i zazdrość, może być tym, kogo Londyn upatrzył na następcę 

pierwszego konsula. 

Moreau! Spośród innych generałów niewątpliwie także Pichegru, 

który jest na wygnaniu w Londynie, może też Augereau, może 

Bernadotte? Pewnie czekają na jakiś znak. A z nimi powiązani są 

Burbonowie, którzy puszą się, marzą o zemście i restauracji monarchii. 

Napoleon porusza pogrzebaczem w kominku. 

To ostatnia próba przed prawdziwą bitwą. 

Real informuje, że zatrzymano Picota, służącego Cadoudala. 

Aresztowano też Bouveta de Loziera, generała w armii rojalistów i 

najważniejszego oficera Cadoudala. 

De Lozier próbował popełnić samobójstwo. Odratowano go jednak. 

Chce mówić. Oto, co zaczął pisać: „Człowiek, który wychodzi z 

grobowca, okryty jeszcze cieniem śmierci, żąda zemsty na tych, którzy 

przez swą perfidię wtrącili go oraz cale stronnictwo w tę otchłań". 

To tak, jakby front nieprzyjaciela nagle załamał się w jednym 

punkcie. Tam właśnie należy rzucić wszystkie siły. Real ma 

przesłuchiwać Bouveta de Loziera, dopóki tamten wszystkiego nie 
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powie. Wszystkiego. Człowiek, któremu śmierć zajrzała w oczy, nie jest 

już taki sam. Czekam. 

13 lutego 1804 roku o siódmej rano pojawia się Real. 

Napoleon jest w swoim pokoju w towarzystwie Constanta. Goli się. 

Spogląda pytająco na Réala, którego twarz nosi oznaki bezsennej nocy. 

Przybysz jest niecierpliwy, rzuca spojrzenie na Constanta. Napoleon 

zdaje się nie zwracać uwagi na obecność kamerdynera. 

-Bouvet de Lozier... - zaczyna Réal i urywa. - Generałowie Moreau i 

Pichegru... - podejmuje podnieconym piskliwym głosem. 

Dwa nazwiska, które grzmią i potwierdzają moje przeczucia. 

Napoleon zakrywa szybko dłonią usta Réala, prowadzi go do swej 

sypialni, daleko od Constanta. 

Wysłuchuje raportu. Podejrzewał, ale w głębi duszy nie mógł 

uwierzyć w zdradę Moreau. Zeznania Bouveta de Loziera są jednak 

przytłaczające. Moreau spotkał się z generałem Pichegru, który przybył 

do Francji tajną drogą przez falezę Biville. Kilkakrotnie się naradzali. 

Pichegru zorganizował też na bulwarze Madeleine spotkanie Moreau z 

Cadoudalem. Trzej mężczyźni długo rozmawiali. Według Bouveta de 

Loziera, Cadoudal wyszedł ze spotkania wściekły. Moreau i Pichegru 

pragnęli oczywiście obalenia pierwszego konsula, ale na swoją korzyść. 

Moreau chętnie zastąpiłby Napoleona, ale nie chciał mianować 

Cadoudala na trzeciego konsula. „Wy działacie tylko dla siebie, a nie 

dla króla! - krzyczał Cadoudal. - Gdyby tak miało się to skończyć, to 

już wolę tego, który zajmuje to stanowisko". 

Toczy się więc wielka bitwa. Napoleon kipi oburzeniem. 

Wszyscy, którzy chcą go zabić, usiłowali się zjednoczyć. Ale ten 

sojusz już się rozpadł. Mimo to Napoleon nic jeszcze nie wygrał. 

Moreau jest popularnym generałem, zwycięzcą, którego kochają 

żołnierze, a lud uważa za republikanina. Ilu może mieć sojuszników? 

Kto w Trybunacie albo Ciele Prawodawczym może go wspierać? 

Oskarżyć go teraz, w chwili gdy Cadoudal i Pichegru są na wolności, to 

popełnić pozorną niesprawiedliwość, zachować się w oczach opinii jak 

zazdrosny tyran. 

Napoleon musi to przemyśleć, rozważyć każdy argument. 
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- Trzeba schwytać Pichegru, ponieważ jest już w Paryżu - mó 

wi. - Aha! Real, teraz wszystko rozumiem! Już panu mówiłem, że 

nie uchwyciliście nawet ćwierci całej sprawy. 

Czy warto wyjaśniać Realowi, jeśli dotąd sam tego nie pojął, że 

obecny spisek, ten z lutego 1804 roku, jest być może najpoważniejszą 

próbą sił od 18 brumaire'a? Teraz Anglia, największa handlowa potęga 

świata, sypie złotem, aby wszyscy moi wrogowie we Francji 

zaatakowali mnie i zabili. 

- Dobrze, Réal - mówi Napoleon. - Nawet teraz nie wie pan 

jeszcze wszystkiego, ale więcej się pan nie dowie! 

Musi zostać sam. 

To jest wojna. Należy wykorzystać błędy przeciwnika. Tym razem 

Moreau się odsłonił. Już nie jest tylko zazdrosnym generałem, 

ironicznym wichrzycielem czy mężem solidarnym z zawistną żoną, ale 

także konspiratorem, który ma kontakty z zabójcą Cadoudalem, 

agentem rojalistów i organizatorem zamachu przy użyciu piekielnej 

machiny, a także z wygnanym z kraju Pichegru, będącym na an-

gielskim żołdzie. 

W tej sytuacji los Moreau jest przesądzony. 

Jeśli zechcę, mogę go zniszczyć. Mam go w garści. Albo się 

upokorzy, albo czeka go upadek. 

Wezwał ich 14 lutego 1804 roku w środku nocy na tajne posiedzenie 

Rady. 

Czeka, aż rozsiądą się łukiem w sali Rady w Tuileries. 

Cambacérès i Lebrun, dwaj konsulowie, siedzą obok siebie. Minister 

sprawiedliwości Régnier trzyma się nieco na uboczu, a Fouché zajął 

miejsce na końcu, z dala od pozostałych. Uśmiecha się. 

Z pewnością dowiedział się już wszystkiego od Réala. A może nawet 

wiedział przede mną. 

Należy być zwięzłym. Napoleon mówi urywanym głosem. Spisek 

jest oczywisty. Poszukiwani są Pichegru i Cadoudal. Mają zostać 

złapani, żywi albo martwi. Pozostaje banda wykonawców, tych, którzy 

chcą go porwać i zabić. I pozostaje Moreau. 

Milknie. Czeka. Zna ostrożność tych ludzi, tchórzostwo. 

-Jeśli Moreau nie zostanie aresztowany... - zaczyna spokojnym 
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głosem. - Wstaje. - Powiedzą - wykrzykuje - że się go boję! Nie 

zgadzam się na to. Byłem najbardziej pobłażliwym z ludzi, ale będę 

najstraszliwszym, jeśli zajdzie potrzeba; ukarzę Moreau tak samo jak 

każdego innego, ponieważ wdał się w konszachty ohydne ze względu 

na swój cel i wstydliwe przez rodzaje sojuszów, które zawiązał. 

Zgadzają się. Każe więc aresztować Moreau. 

Zatrzymuje Régniera. Niech Moreau będzie sądzony przez trybunał 

Sekwany, a nie przez radę wojenną. 

- Powiedzieliby, że chciałem się pozbyć Moreau i kazałem 

moim ludziom popełnić mord sądowy. 

Wokół jego ust rysuje się gorzka zmarszczka. I tak będą go 

oskarżać, że w osobie Moreau bał się rywala do władzy. 

Śpi niewiele. Rankiem 15 lutego udaje się do sypialni Józefiny. 

Bawi się z Napoleonem Karolem, synem Ludwika i Hortensji. Pieści 

dziecko. Odczuwa tę nieco znużoną jasność umysłu, jaka zostaje po 

bezsennej nocy. 

- Czy wiesz, co właśnie zrobiłem? - mówi. - Wydałem rozkaz 

aresztowania Moreau; to narobi sporego hałasu, nieprawdaż? Nie 

omieszkają powiedzieć, że jestem zazdrosny o Moreau, że to 

zemsta, będą mówić tysiąc głupstw tego rodzaju! Ja zazdrosny 

o Moreau! 

To mnie zawdzięcza on większą część swojej sławy... Wiele razy 

tylko dzięki mnie uniknął kompromitacji, ostrzegałem go, że nas 

poróżnia, zgadzał się ze mną, ale jest słaby i pyszny, kierują nim 

kobiety. 

Napoleon robi pogardliwy grymas. 

- Stronnictwa go naciskały. 

Adiutant przynosi mu depeszę. Aresztowano Moreau na drodze, 

niedaleko od jego posiadłości Grosbois. Zawieziono go do Tempie. 

Generał był spokojny. 

Napoleon gniecie papier. 

Moreau nie wyobraża sobie, jakie zarzuty na nim ciążą, nie wie, 

jakimi zeznaniami dysponuję. Trzeba uprzedzić armię, zapobiec 

oszczerstwom. 

Dyktuje. 
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„Do generała Soulta. Moreau został aresztowany; aresztowano także 

kilkunastu bandytów. Inni się jeszcze ukrywają. Przechwycono także 

kilkanaście koni i mundurów, którymi miano się posłużyć na drodze z 

Paryża do Malmaison albo z Malmaison do Saint-Cloud w zamachu na 

mnie, strzeżonego, jak Pan wie, ledwie przez dwudziestu ludzi". 

Wzywa Murata. Trzeba pokierować ręką tego odważnego, lecz 

pustogłowego człowieka. Schlebia szwagrowi, wypytuje go o swą 

siostrę Karolinę, gratuluje mu dyscypliny wojsk w Paryżu, którego 

Murat jest gubernatorem. 

Murat się nadyma. Trzeba, mówi mu Napoleon, rozplakatować w 

Paryżu obwieszczenia informujące o spisku i powiadamiające o 

aresztowaniu bandytów oraz Moreau. 

- Chcę, żeby Paryż został zamknięty - mówi. 

Zażywając tabaki i popatrując od czasu do czasu na Murata, pre-

cyzuje działania, jakie należy podjąć. Każdy może do Paryża wjechać, 

ale nikomu nie wolno z niego wyjechać. Przy rogatkach stolicy zostanie 

ustawiona gwardia piesza. Gwardia konna zaś będzie przeprowadzać 

stałe patrole wzdłuż jej granic. Marynarze gwardii mają dzień i noc 

stacjonować na Sekwanie. Kara śmierci dla tego, kto będzie ukrywać 

Georges'a Cadoudala albo Pichegru. 

Wojna, bezlitosna. 

Czyta wszystkie raporty policyjne. Aby zwyciężyć, trzeba wszystko 

widzieć, wszystko wiedzieć i nie dać się niczemu zwieść. 

Siada. Przed sobą ma otwartą teczkę zawierającą raporty z 18 lutego 

1804 roku. Zmusza się do zachowania spokoju. Czyta tekst afisza 

rozklejanego nocą po kryjomu. 

Niewinny Moreau, przyjaciel ludu i ojciec żołnierzy, w kajdanach! 

Bonaparte, Korsykanin, który stal się uzurpatorem i tyranem! 

Francuzi, osądźcie! 

Na murach znaleźć można także anagramy nazwiska „Buonaparte": 

Nabotapeuf. 

* Fr. „Karzeł się boi". 
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Prostuje się. Strach? Ponosi go gniew. Przed Moreau? Przed tymi 

bandytami? Przed Cadoudalem i Pichegru? 

Wychodzi z gabinetu. To dzień przyjęcia dyplomatów. Z raportów 

przekazanych przez policję dowiedział się, że wśród aresztowanych 

osób znajduje się pewien Szwajcar związany z ambasadą Rosji, którego 

uwolnienia domaga się Marków. 

Kieruje się w stronę ambasadora Rosji, zwraca się do niego: 

- Czy Rosja sądzi, że ma nad nami taką przewagę, iż może sobie 

pozwolić na podobne postępowanie? - Robi krok do tyłu, jeszcze 

bardziej podnosi głos. - Czy uważacie nas za zniewieściałych do 

tego stopnia, że mielibyśmy znosić takie rzeczy? Grubo się mylicie. - 

Na odchodnym rzuca: - Nie zniosę niestosownego zachowania ze 

strony żadnego władcy na ziemi! 

Opuszcza salon i powraca do swego gabinetu. Podejmuje na nowo 

lekturę raportów. 

Mówi się, że Napoleon wskrzesza Komitet Ocalenia Publicznego, że 

powróciły czasy Terroru. 

Wzrusza ramionami. Jeśli tego będzie trzeba, by walczyć przeciwko 

rojalistom, to czemu nie? 

„Wszyscy mówią o aresztowaniu generała Moreau - odnotowuje 

jeden z raportów. - Wszyscy wojskowi, którzy służyli pod jego 

rozkazami, mówią, że nie byłby zdolny wejść w konspirację, że jest tak 

samo uczciwy, życzliwy, popularny i uczynny jako człowiek, jak 

znakomity jako generał; że widzieli w nim ojca i chętnie przelaliby za 

niego krew aż do ostatniej kropli, że wreszcie to aresztowanie jest 

sprawą bardziej polityki niż sprawiedliwości..." 

Napoleon odsuwa raport. Gniew opadł. 

Rozum zawsze powinien brać górę. Moreau stanowi wciąż siłę w 

opinii publicznej. Jeśli przyjmie moją laskę, to mógłbym powiedzieć jak 

August: Bądźmy przyjaciółmi, Cynno. 

Wzywa ministra sprawiedliwości Régniera. Czy to odpowiedni 

człowiek? Gdyby Fouché nadal był ministrem policji, wszystko szłoby 

sprawniej. Być może Pichegru i Cadoudal zostaliby już schwytani. 

- Niech pan pojedzie przesłuchać Moreau w więzieniu - nakazuje. - 

Niech pan go przywiezie swoim powozem do Tuileries, 

aby się we wszystkim ze mną pogodził, a ja mu zapomnę zbłą- 
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kanie, które powstało bardziej na skutek zazdrości jego otoczenia niż 

jego własnej. 

Régnier wydaje się wystraszony. 

- Rozumie mnie pan - powtarza kilkakrotnie Napoleon. 

Najważniejsze to złamać Moreau, nieistotne, czy zostanie skazany, czy 

tylko podporządkowany. 

Mijają godziny. 

Minister wraca i wyjaśnia, że Moreau nie prosił o spotkanie z 

pierwszym konsulem. Napoleon odwraca się. Moreau jest głupi. Jego 

koniec nadejdzie, kiedy zostaną schwytani Pichegru i Cadoudal. 

Wydał rozkaz, aby w razie ich aresztowania natychmiast go o tym 

powiadomiono. 

Budzą go w nocy z 26 na 27 lutego. Pichegru został schwytany w 

swoim łóżku przy ulicy Chabanais pod numerem 39- Za-

denuncjowany, jak było do przewidzenia, za sto tysięcy franków. 

Generał walczył kilka minut, zanim został wzięty. Związano go, 

zaprezentowano Realowi i natychmiast osadzono w Tempie. 

Czy jest czas na przypominanie sobie generała Pichegru, 

błyskotliwego, obsypywanego zaszczytami, przewodniczącego Rady 

Pięciuset, który był repetytorem matematyki w szkole w Brienne i w 

1797 roku został wyjęty spod prawa, kiedy we fructidorze posłałem 

Augereau, aby pomógł Barrasowi? 

Nie ma czasu, aby się zastanawiać nad losem Pichegru. Ca-doudal 

jest wciąż na wolności. 

W następnych godzinach aresztowani zostają Armand i Jules de 

Polignac oraz pan de Rivière. 

Schwytani więc zostali arystokraci, których usiłowałem przeciągnąć 

na swoją stronę! Aresztowani szuani zeznają, że jakiś książę ma po 

mojej śmierci przybyć do kraju. 

Książę? Burbon? Hrabia d'Artois? Książę de Berry? Ktoś inny? 

Napoleon rzuca do Talleyranda: 

- Burbonowie sądzą, że moją krew można przelać jak krew 

najpodlejszej bestii. Moja krew jest równie dobra jak ich. Odpłacę 

im   tym   samym   strachem,   który  próbują   wzbudzić  we   mnie. 
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Wybaczam Moreau jego słabość i uleganie głupiej zawiści. - Jego głos 

się podnosi, suchy, tnący. - Ale bez żadnej litości każę rozstrzelać 

pierwszego księcia, jaki mi wpadnie w ręce. Już ja im pokażę, z kim 

mają do czynienia. 



Rozdział 23 

Wstaje dzień 1 marca 1804 roku. Napoleonowi jest zimno, spał tak 

niewiele. Staje na chwilę przed kominkiem, po czym przechodzi z 

gabinetu do sali, gdzie rozłożone są mapy oraz plany. Rzuca na nie 

okiem, lecz niemal natychmiast odwraca się od nich. Nie chce, nie 

może myśleć o desancie w Anglii. Już nie czyta depesz przysyłanych 

przez admirała Bruixa. Trzeba odłożyć to wszystko na później. 

Najpierw należy wyrwać z korzeniami i zniszczyć konspirację, a 

dopiero potem będzie mógł na nowo pomyśleć o inwazji i o Wielkiej 

Armii. 

Jeszcze nie pora. Na razie Cadoudal ze swymi zbirami krąży gdzieś 

niedaleko. Moreau milczy bądź wszystkiemu zaprzecza. Pichegru w 

więzieniu Tempie kręci się jak wściekły pies. Pomimo aresztowań 

opinia publiczna wciąż nie jest przekonana o realności spisku. 

Napoleon powraca do swego stołu. Kazał wydobyć z archiwów 

Ministerstwa Policji dokumenty dotyczące spisku z Rennes, pam-flety 

układane i rozsyłane przez oficerów bliskich Bernadotte'owi. Prawie 

dwa lata temu na murach Rennes pojawiły się plakaty. 

Odnajduje policyjne raporty, które przekazują treść owych afiszów, 

często pisanych ręcznie: 

Niech żyje republika! Śmierć jej wrogom! 

Niech żyje Moreau! 

Śmierć pierwszemu konsulowi i jego zwolennikom! 
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Moreau! A więc spisek musi być dawny i sięgać głęboko. Nie udało 

mu się dotąd podporządkować tych oficerów, którzy od lat pozostają 

wobec niego w cichej opozycji, ale zachowują ostrożność. 

Wreszcie sobie przypomina. W roku 1797 podczas wydarzeń 18 

fructidora Moreau przechwycił w bagażach austriackiego generała 

Klinglina dokumenty ujawniające, że Pichegru już wtedy był po-

wiązany z rojalistami i wrogiem zewnętrznym. Moreau oddał jednak te 

dokumenty dopiero w chwili, gdy klęska rojalistów w Paryżu była już 

przesądzona. 

To są stare powiązania. Trzeba z nimi skończyć. 

Napoleon wzywa Roederera. Przygląda mu się, gdy tamten się 

zbliża. Roederer należy do ludzi, którzy związali swoje losy z Na-

poleonem. 

Podsuwa Roedererowi dokumenty przechwycone przez Moreau. 

Niech Roederer je przeanalizuje. 

Roederer oburza się. Jak opinia publiczna może jeszcze obdarzać 

jakimkolwiek zaufaniem Moreau? 

Napoleon podchodzi do okna. 

-Jeszcze mnie nie znają - mówi przytłumionym głosem. -Jeszcze za 

mało zrobiłem, by dać się poznać. 

Roederer potrząsa głową zdziwiony. 

- Cenię paryżan za tę nieufność - podejmuje Napoleon. - To 

dowodzi, że nie oddadzą się w niewolę pierwszemu lepszemu. -Znowu 

wygląda na zewnątrz. - Zawsze panu mówiłem, że potrzebuję dziesięciu 

lat, aby zrealizować swe plany - mówi urywanym głosem. - Dopiero 

zaczynam. 

Zostaje sam. 

Czuje się silny. Stworzony jest do tego, by pokierować wielkim 

przeznaczeniem tego kraju. Jest jedynym człowiekiem zdolnym 

sprostać oczekiwaniom narodu francuskiego. Nie chce wydać Francji 

na nienawiść emigrantów, Cadoudalów, Polignaców, książąt i 

Burbonów ani też oddać jej ich przeciwnikom. „Jest człowiekiem 

stworzonym do tego, aby wszystko ustabilizować". 

A w tym celu należy ustanowić monarchię wokół niego, przez 

niego, w nim. Może ten spisek stwarza dogodną chwilę do działania. 

Zniszczy konspiratorów. I założy dynastię. 
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Jest naprężony, jakby całe jego ciało wibrowało. 

Meneval przynosi raporty, które nadeszły właśnie do Tuileries. 

Jeden z nich powiadamia o aresztowaniu majora Rusillona, rojalisty. 

Potwierdza on, że Cadoudal ciągle jest w Paryżu i że spotykał się z 

Moreau i Pichegru. Rusillon - stwierdza raport - zeznał wszystko „z 

naiwnością graniczącą z głupotą". I to mają być ludzie, którzy chcieliby 

przewodzić narodowi. Przecież oni są tylko nieudolnymi intrygantami, 

zaślepionymi i niezdolnymi do niczego! 

Napoleon otwiera szybko inne akta i odkrywa tam raport Mehee de 

La Touche'a. Wie wszystko o tym tajnym agencie, asie wywiadu, który 

przechodził z obozu do obozu. Przerzuca kilka stronic raportu. Ten 

człowiek jest w najlepszych stosunkach z Anglikami, którzy 

zwerbowali go, mimo że był na służbie kolejno Ludwika XVI i 

Dantona, potem maczał palce w masakrach wrześniowych, aby w 

końcu pracować dla policji Dyrektoriatu i dla Fouchégo. 

W jego raporcie powtarza się jedno nazwisko: Louis-Antoine--Henri 

de Bourbon, książę d'Enghien. Ma się on znajdować w Ettenheim w 

Badenii, w pobliżu granicy francuskiej. Utrzymuje stałe stosunki z 

rojalistami w Alzacji i emigrantami przebywającymi w Offenburgu. 

Książę krwi, kuzyn Ludwika XVIII, Burbon, Kondeusz. 

Może to jest ten oczekiwany książę, który może łatwo powrócić do 

Francji, kiedy tylko zostanę zabity. 

Napoleon natychmiast chce się widzieć z Realem. Niech zbiorą 

wszelkie informacje o księciu d'Enghienie, niech żandarmeria generała 

Monceya przeprowadzi śledztwo, aby potwierdzić obecność księcia 

krwi w Ettenheim. 

Może wreszcie tajemnica się odsłania i nadarza się okazja do 

zadania mocnego ciosu. Napoleon żąda od Desmaretsa informacji na 

temat księcia d'Enghiena. 

Kilka godzin później czyta już policyjne raporty. Książę służył jako 

generał w armii rojalistów i w armiach wrogów Francji. Był jednym z 

najbardziej zdecydowanych i odważnych generałów. Policja śledzi go 

już od miesiąca. Książę d'Enghien nawiązał liczne kontakty z 

emigrantami, przywódcami stronnictwa rojalistów, 
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a zwłaszcza z byłymi towarzyszami broni, którzy powrócili do Francji. 

Jego dziadek, książę de Conde, prowadził negocjacje na temat zdrady 

Pichegru. 

Napoleon zaciska pięść. Nitki zaczęły się łączyć. Zawiązał się 

spisek. Książę d'Enghien, jak donoszą policyjne notatki, wielokrotnie 

wychwalał wojskowe zasługi generała Moreau. Pisał, że to lojalny i 

mężny przeciwnik. 

Książę krwi. 

Generał Pichegru. 

Generał Moreau. 

I Cadoudal w roli kata.  

Oto ujawniony spisek. Napoleon jest rozgorączkowany z nie-

cierpliwości. Chciałby działać sam. Ale być może książę d'Enghien 

wyjechał z Ettenheim. 

Konsul codziennie zadręcza Réala. Czy mają już raport od generała 

Monceya? Czy jego żandarmi widzieli w Ettenheim księcia 

d'Enghiena? 

8 marca 1804 roku, tak jak co dzień w ciągu tych tygodni, Napoleon 

wstaje o świcie. 

Ponagla Constanta i Rustana, schodzi do apartamentów Józefiny, ale 

nie potrafi tam wysiedzieć. Idzie do swego gabinetu. Na co czekają z 

dostarczeniem mu pierwszych depesz? 

Meneval kładzie przed nim list generała Moreau. 

Napoleon przebiega go z grymasem pogardy. Moreau nie ma ani 

odwagi, aby się przyznać i wziąć na siebie swoje czyny, ani rozumu, 

aby poprosić o ułaskawienie. Przekonuje o swej niewinności i choć 

przyznaje się do kontaktów ze spiskowcami, to jednak utrzymuje, że 

„jakiekolwiek mi czyniono propozycje, odrzucałem je, uważając za 

najbardziej niesłychane szaleństwa". 

- Przekazać sędziemu - rzuca Napoleon, wyciągając list w stronę 

Menevala. 

Moreau powiedział wystarczająco dużo, aby dowieść mu, że kłamał 

i że czyniono zabiegi, aby wziął udział w spisku, którego istnienie 

zataił. 

Moreau jest skończony. 
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Meneval wręcza list od Talleyranda. 

Minister spraw zagranicznych musi już wiedzieć, że kazałem 

prowadzić śledztwo w sprawie księcia d'Enghiena. 

„Jeśli sprawiedliwość wymaga - pisze Talleyrand - aby karać 

surowo, to polityka wymaga, aby karać, nie robiąc wyjątków". 

Zręczny Talleyrand. Wierny ze względu na swój interes osobisty. Jak 

Fouché. Dwaj ludzie, na których mogę liczyć, odkąd Fortuna mi 

sprzyja. 

A sprzyja rzeczywiście. Real wchodzi do gabinetu, wymachując 

raportem wachmistrza Lamothe'a z żandarmerii narodowej, który udał 

się 4 marca do Ettenheim. 

„Dowiedziałem się - pisze - iż były książę d'Enghien jest jeszcze w 

Ettenheim wraz z eksgenerałem Dumouriezem..." 

Napoleon ryczy. 

Dumouńez też?! Dumouriez, który przeszedł na stronę wroga w 

1793 roku! Wszyscy zdrajcy tam się znaleźli, zaangażowani w 

rozgałęziony spisek mający na cełu moją śmierć. 

Krzyczy, rzuca się w stronę Réala. Wygraża mu pięścią. Wachmistrz 

Lamothe wspomina także o obecności w Ettenheim pewnego Anglika, 

bez wątpienia jest to ten Spencer Smith, któremu Jerzy III powierzył 

zadanie werbowania za pieniądze szpiegów i zdrajców. 

-Jak to?! - wrzeszczy Napoleon. - Nic mi nie mówicie, że książę 

d'Enghien znajduje się o cztery mile od mojej granicy i organizuje 

zbrojne spiski?! - Spaceruje wściekły z jednego końca pokoju na drugi. 

- Czy można mnie jak psa utłuc na ulicy, podczas gdy moi zabójcy 

chodzą jak święte krowy? - Wraca do Réala. - Zagrażają mi fizycznie! - 

ryczy. - Odpowiem wojną na wojnę, będę umiał ukarać spiskowców, 

winni odpowiedzą mi głową! 

9 marca o godzinie dziewiętnastej ujęto Cadoudala w dzielnicy 

Odéon po pościgu od placu Maubert do ulicy Quatre-Vents. Bronił się, 

zabił jednego policjanta, a drugiego ranił. Tłum pomógł osaczyć 

Cadoudala. 

Zamknięto go w Tempie. Rozgrywka jest niemal wygrana. 

Pozostaje książę. 

-To nie ja zdetronizowałem Burbonów - mówi Napoleon do 
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Caulaincourta. - Mogą tylko sami do siebie mieć pretensje. Nie tylko 

ich nie ścigałem ani nie prześladowałem ich zwolenników, ale jeszcze 

przyznawałem im pensje i przyjmowałem ludzi, którzy im dawniej 

służyli. 

Pokazuje Caulaincourtowi pierwszy raport z przesłuchań Ca-

doudala. Odczytuje: „Cadoudal przyznał, że znaleziony przy nim 

sztylet jest angielski. Z zimną krwią asystował przy rozpoznaniu zwłok 

policjanta, którego zamordował". 

- Burbonowie - kontynuuje Napoleon - odpłacili mi, nasyłając na 

mnie zabójców. - Potem dorzuca zdecydowanie: - Krew za krew. 



Rozdział 24 

   Napoleon słyszy, jak wchodzą do jego gabinetu. Podnosi na chwilę 

głowę i gestem zaprasza przybyłych, aby usiedli. Są tu dwaj pozostali 

konsulowie, Cambacérès i Lebrun, minister sprawiedliwości Régnier 

oraz Murat i Réal. 

Od wczorajszego wieczoru, od czasu aresztowania Cadoudala 

raporty zaczęły się piętrzyć. Przekazano mu ciąg dalszy zeznań 

przywódcy szuanów. Napoleon nie czuje pogardy wobec tego 

bojownika, który bezczelnie przyznaje, że „przyjechał do Paryża, aby 

zaatakować pierwszego konsula, i że atak miał być przeprowadzony z 

użyciem siły". 

Najwyraźniej Cadoudal nie chce być uznany za zabójcę! Chce 

zatrzeć wspomnienie piekielnej machiny. Twierdzi, że nigdy nie miał 

zamiaru popełnić morderstwa. Co za subtelności. 

Napoleon czyta dalej. Dzisiaj najważniejsze dla niego jest krótkie 

zdanie, w którym Cadoudal, podobnie zresztą jak inni aresztowani 

szuani, oświadcza, że „czekał z akcją na francuskiego księcia, który 

miał przybyć do Paryża i który jeszcze nie przybył". 

Inny więzień, Léridant, woźnica powozu, którym próbował uciec 

Cadoudal, złożył jeszcze dokładniejsze zeznania. „Słyszałem często, 

jak mówili - zeznał - że czekają na młodego księcia. Widziałem, że do 

Georges'a Cadoudala do Chaillot przyjeżdżał młody człowiek koło 

trzydziestki, bardzo dobrze ubrany, o interesującej twarzy i bardzo 

dystyngowanym wyglądzie. Myślałem, że mógł to być ten książę, o 

którym rozmawiali". 
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Napoleon odsuwa papiery, wpatruje się w twarze ludzi, którzy 

zasiedli półkolem przy stole. 

Kim mógł być ten książę, jeśli nie księciem d'Enghien? 

Powziął decyzję. Każe porwać księcia z Ettenheim w Badenii. To 

wprawdzie inny kraj. Ale jeśli przedsięwzięcie się powiedzie, będą 

musieli się pogodzić. Książę d'Enghien zostanie osądzony i skazany. To 

wojna. Książę d'Enghien sam wybrał. Dumouriez jest z nim. Wahać się, 

to by znaczyło okazać słabość, a może nawet groziło zgubą. 

Napoleon chce, aby każdy wypowiedział swój pogląd. Pozwala to 

poznać ludzi w przełomowym momencie, jak również, choć decyzja 

została już podjęta, stawić czoło argumentom tych, którzy są przeciwni. 

Cambacérès z poczerwieniałą twarzą jako jedyny podnosi głos. 

- Sądzę, że gdyby taka osobistość jak członek rodziny Bur- 

bonów znalazł się w pańskich rękach, surowość nie byłaby tak... 

- Nie chcę oszczędzać tych, którzy nasyłają na mnie zabójców. 

-Bez wątpienia - zgadza się konsul Cambacérès - ale gdyby 

schwytano księcia d'Enghien, myślę, że wystarczyłoby go prze-

trzymywać w więzieniu jako zakładnika. Napoleon wpatruje się w 

niego. 

- Stał się pan bardzo oszczędny w przelewaniu krwi Burbo- 

nów - mówi sucho. 

Kim są ci ludzie, którzy boją się czynów, jakie sami popełniali, i 

wydaje im się, że wystarczy się do nich nie przyznać, aby otrzymać 

przebaczenie? 

Napoleon wchodzi do sali map. Teraz, gdy zdobył przyzwolenie na 

swoją decyzję, chce bez zwłoki podyktować szczegółowe rozkazy do 

akcji. Wezwał generała Berthiera, ministra wojny. 

Odwraca się. Za nim wszedł Cambacérès. Napoleon ruchem głowy 

wyraża uznanie dla uporu konsula. 

- Nie miał pan nic wspólnego ze zbrodniami rewolucji - mówi 

Cambacérès - teraz zostanie pan w nie wmieszany. 

Jak ten człowiek może nie pojmować, że chodzi tu o coś zupełnie 

innego niż zbrodnie? Historia nie jest ciągiem prywatnych wydarzeń. 
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- Śmierć księcia d'Enghien - podejmuje Napoleon - w oczach 

świata będzie tylko słuszną odpłatą za to, co próbuje się zrobić 

przeciw mnie. Należy nauczyć Burbonów, że ciosy wymierzone 

przeciwko innym mogą spaść im samym na głowę! 

Nie czuje gniewu. Czy Cambacérès nie zauważa, że toczy się 

wojna? 

Chodzi o mnie i o Burbonów, ale to nie rywalizacja dwóch rodzin, 

jak w jakiejś wendecie, lecz walka dwóch różnych Francji. 

- Muszę podtrzymać rewolucję francuską, do której należę. 

Patrzy na Cambacérèsa, którego twarz się zapadła. 

- Śmierć - ciągnie Napoleon - to jedyny sposób, aby zmusić 

Burbonów do porzucenia tych odrażających przedsięwzięć... 

Kiedy zaszło się tak daleko, nie można już się cofnąć. 

Zaczyna szukać wśród map, wzywa Menevala. 

- Niech mi pan pomoże znaleźć mapę biegu Renu - mówi ze 

zniecierpliwieniem. 

Jest już środek nocy. Wodzi palcem po brzegach rzeki, zatrzymuje 

się na miastach, mostach. Kiedy anonsują generała Berthiera, a potem 

generała Caulaincourta, poleca ich wpuścić, każe wziąć Berthierowi 

pióro i napiętym głosem zaczyna dyktować, tak szybko, że czasami 

musi się zatrzymywać, aby Berthier nadążył z pisaniem. 

- Zechce pan, obywatelu generale, wydać rozkaz generałowi 

Ordenerowi, którego oddaję do pańskiej dyspozycji, aby udał się 

nocą dyliżansem pocztowym do Strasburga. Będzie podróżował 

pod przybranym nazwiskiem; spotka się z generałem dywizji. 

„Celem jego misji jest przedostać się do Ettenheim, okrążyć miasto i 

porwać księcia d'Enghien, Dumourieza, pułkownika angielskiego i 

każdego, kto znajdzie się w jego świcie... 

Żołnierze zabiorą chleb na cztery dni i zaopatrzą się w amunicję... 

Obaj generałowie dopilnują, aby panowała najwyższa dyscyplina, 

aby wojsko nie zabierało niczego mieszkańcom, każe im pan w tym 

celu rozdać dwanaście tysięcy franków... 

Rozkaże pan aresztować poczmistrza w Kehl i inne osoby, które 

mogłyby udzielić informacji..." 
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Po raz pierwszy od czasu odkrycia tego spisku, a więc od tygodni, 

podczas dyktowania doświadcza radosnej ulgi. 

To tak, jakby w końcu zaczął kierować ogień na główną redutę albo 

sam ruszył do natarcia, jak w Tulonie tak już dawno temu, na czele 

żołnierzy. Zaczął działać. Jest pewien, że wybrał najlepszą strategię. 

Kiedy Berthier podsuwa mu gotowy rozkaz do podpisania, jednym 

rzutem oka przebiega wszystkie wydane przez siebie dyspozycje. 

Przewidział wszystko. Łącznie w akcji uczestniczyć ma tysiąc 

sześćdziesięciu pięciu żołnierzy, mała armia. Ale Napoleon wie, że 

nigdy nie należy oszczędzać na liczbie żołnierzy, nawet w operacji tego 

rodzaju. Zawsze trzeba mieć przygniatającą przewagę liczebną. I kiedy 

się rozpoczyna działania, trzeba użyć wszystkich możliwych środków, 

aby odnieść sukces. 

Berthier spiesznie wychodzi z pokoju. Dobry generał z tego 

Berthiera, wierny i dokładny. Napoleon słyszy, jak wydaje teraz 

polecenia generałowi Ordenerowi, który właśnie przybył do pałacu. 

Teraz trzeba cierpliwie czekać. 

Przewodniczy codziennemu posiedzeniu Rady. Wyczuwa napięcie 

Cambacérèsa i Lebruna, Talleyranda, ministrów. On, przeciwnie, jest 

odprężony. Ma zaufanie do machiny, którą uruchomił i której wszystkie 

tryby sam zestawił. Reszta jest tylko kwestią szczęścia. 

Pisze do kilku oficerów, Soulta, Marmonta. Ludzie mają potrzebę 

uczestnictwa, powinni przynajmniej myśleć, że uczestniczą w sekretach 

swego dowódcy. W ten sposób tworzy się wokół siebie małą grupkę 

wiernych, bez której nie ma mowy o władzy. 

„Paryż jest wciąż zamknięty - wyjaśnia Soultowi 12 marca -i będzie, 

dopóki ci bandyci nie zostaną aresztowani. Panu jednemu powiem, że 

mam nadzieję schwytać Dumourieza. Ten nędznik znajduje się blisko 

naszych granic". 

Napoleon instaluje się w Malmaison. Park zaczyna się już zielenić. 

Odbywa długie spacery, unikając rozmów z Józefiną. Ona coś wietrzy. 

Może ktoś ją poinformował? Wyobraża sobie uczucia 
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Józefiny oraz jej otoczenia, choćby pani Rémusat. Chciał, aby damy do 

towarzystwa Józefiny wywodziły się ze szlachty, ponieważ pragnie 

połączyć Francuzów. Ale zdaje sobie sprawę, że porwanie księcia 

d'Enghien otworzy na nowo rany i że będzie musiał te rany przypalać, 

idąc dalej, wyżej i szybciej, aby nie pozwolić kłopotom trwać i się 

rozszerzać. 

Przechodzi ze swego gabinetu przez mały mostek, spaceruje 

alejkami. Czasem wychodzi na dwór pomimo deszczu i wiatru. 

Odbywa długie przejażdżki konne. 

Czy można założyć dynastię na trupie jednego z Burbonów? Jeśli 

śmierć księcia pozwoli narodzić się królowi, jeśli jedna rodzina 

zastąpiona zostanie drugą, to rozdarcie może się zabliźni. 

Dynastia. Rewolucja ukoronowana, niemal namaszczona. 

Zatrzymuje się wśród drzew kołysanych wiatrem. Dynastia. 

Ale nie jest królem ani synem króla. Sam siebie wyniósł. Jak cesarz. 

15 marca o dwudziestej gawędzi z damami w salonie w Mal-

maison. 

Słyszy tętent konia, potem głos kuriera, który zeskakuje na płyty 

dziedzińca, podczas gdy służący się krzątają. Wychodzi na jego 

spotkanie. 

Kurier jest zmęczony, ubłocony. Wyjechał ze Strasburga 14 marca o 

pierwszej trzydzieści. Zatrzymywał się tylko po to, aby zmienić konia. 

Napoleon odbiera pismo, ale przed otwarciem pyta o nazwisko 

kuriera. Thibaud? Gratuluje mu. 

W drodze do gabinetu odczytuje depeszę. Donosi ona, że żołnierze 

pod dowództwem generała Ordenera wyruszyli w drogę do Ettenheim. 

Trzeba jeszcze poczekać. 

Noc, dzień, noc, dzień. 

Bawi się z synkiem Hortensji. Gdyby adoptował to dziecko, 

mogłoby ono w przyszłości zostać jego prawowitym następcą; pier-

wszym w linii dynastycznej. Przecież jeśli zostanie cesarzem, będzie 

musiał pomyśleć o następcy. 

17 marca 1804 roku o siedemnastej przybywa drugi kurier. 
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Wręczając pakiet dokumentów, gruby żandarm Amadour Cler-mont 

informuje, że wyjechał ze Strasburga 15 marca o dwudziestej 

pierwszej. 

Niech się posili, mówi Napoleon. Wchodzi do swego gabinetu. Nie 

wątpi w sukces całej operacji. Odpieczętowuje listy, widzi najpierw 

listę nazwisk: 

1. Louis-Antoine-Henri de Bourbon, książę d'Enghien 

2. generał markiz de Thumery 

3. pułkownik baron de Grienstein 

4. porucznik Schmidt. 

Przegląda kartki, spostrzega podpis: „Dowódca 38. szwadronu 

żandarmerii narodowej Charlot". 

Wraca do lektury. 

„Generał Dumouriez, który miał rzekomo mieszkać razem z puł-

kownikiem Griensteinem, to nie kto inny jak markiz de Thumery. 

Zasięgnąłem informacji, czy Dumouriez pojawiał się w Ettenheim. 

Zapewniano mnie, że nie, i domyślam się, że przypuszczano tak na 

skutek pomylenia nazwisk Dumouriez i Thumery". 

Ani Dumouriez, ani Spencer Smith nie znajdowali się w Ettenheim; 

byli tam jedynie Thumery i Schmidt. 

Napoleon czyta jeszcze raz wiersz po wierszu. 

Zamyśla się na chwilę. Czy wydałby rozkaz porwania księcia 

d'Enghiena, gdyby nie był przeświadczony, że jest tam też Dumouriez, 

co wskazywało na szeroki zasięg spisku? 

„Książę d'Enghien zapewniał mnie, że Dumouriez nie przyjeżdżał 

do Ettenheim - pisze Charlot - że jest jednak możliwe, iż kazano mu 

przekazać jakieś polecenia księcia z Anglii. Byłoby jednak poniżej 

pozycji Burbona zadawać się z ludźmi tego pokroju". 

Książę d'Enghien jest niewinny? 

Co znaczy niewinny, jeśli jest księciem krwi? Czy nie służył 

zagranicy przeciwko własnej ojczyźnie? 

Napoleon odczytuje ostatnie linijki posłania Charlota: 

„Książę d'Enghien uważa Bonapartego za wielkiego człowieka, ale 

będąc księciem z rodziny Burbonów, poprzysiągł mu dozgonną 

nienawiść, podobnie jak Francuzom, z którymi walczył na wojnie przy 

każdej okazji... Mówi, że żałuje, iż nie strzelił do mnie, co pozwoliłoby 

rozstrzygnąć o jego losie z bronią w ręku". 
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Napoleon nie wraca na pogawędki do salonu. 

Zapadła noc. A więc kości zostały rzucone. Książę d'Enghien jedzie 

teraz w stronę Paryża pod silną eskortą. Zostanie zamknięty w twierdzy 

Vincennes. 

Jaki los powinien spotkać tego człowieka? O tym zadecyduje prawo, 

prawo w całej swej rozciągłości. Jak w stosunku do każdego emigranta, 

który podniósł broń przeciwko Francji. A on ją podniósł. Będzie więc 

sądzony przez komisję wojskową złożoną z siedmiu członków. 

Napoleon otwiera okno. Ta noc z 17 na 18 marca 1804 roku jest 

zimna. Słyszy śmiechy dochodzące z salonu. Gra muzyka. 

Jeśli książę stanie przed tą komisją wojskową, to przepisy z 28 

marca 1793 roku (25 brumaire'a III roku republiki) mówią jedno-

znacznie: „Śmierć". 

W karecie, która w niedzielę 18 marca 1804 roku, wiezie go do 

Tuileries, Napoleon odwraca się ku Józefinie. Zwiesiła głowę i sprawia 

wrażenie przygnębionej. 

Od chwili, gdy powiedział jej tego ranka o aresztowaniu księcia 

d'Enghiena i zamiarze postawienia go przed sądem, Józefina milczy i 

wzdycha. 

Należało jej powiedzieć. Ona rozgada to innym, jak zwykle 

niezdolna do zachowania sekretu, może być tego pewien. Ta nowina 

powinna zostać rozgłoszona, za pośrednictwem tysięcy plotek wszyscy 

się dowiedzą o skutkach jego działań. Ponieważ on chce iść szybko. 

Uderzać mocno, wzbudzać strach. 

Ujmuje ramię Józefiny. Ma ona razem z nim wziąć udział we mszy 

w Tuileries. To niedziela Męki Pańskiej. Nie może się tam pokazać 

ponura, smutna i roztargniona. Czy tego nie rozumie? 

Józefina zmusza się do uśmiechu. 

19 marca wczesnym rankiem Napoleon przechadza się po parku 

Malmaison. Spostrzega kuriera, który wchodzi do domu, niosąc dwie 

torby. Spieszy się. Są to dokumenty przechwycone w domu księcia 

d'Enghiena w Ettenheim. 

Napoleon zamyka się, aby je przejrzeć w samotności. 

Jest w nich cały człowiek, na tych stronicach listów, w prywat- 
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nej korespondencji z księżną Charlotte de Rohan-Rochefort. Książę 

opowiada tu o swoich polowaniach albo odpowiada księciu de Conde. 

Napoleon nie czuje żadnej osobistej nienawiści do tego człowieka. 

Jest on jednak wrogiem, który pisze: „Książę d'Enghien prosi pana 

Stuarta, aby poinformował swego władcę i swój rząd o jego ogromnej 

niecierpliwości, aby dowieść Jego Wysokości królowi brytyjskiemu 

głębokości i szczerości swoich uczuć, swego oddania i wdzięczności 

[...] oraz o szczęściu, jakie by czuł, gdyby mógł się nareszcie znaleźć w 

szeregu tych, którzy mają możliwość zasłużyć sobie na uznanie władcy 

i swego dobroczyńcy oraz jego energicznego i godnego podziwu 

narodu". 

Burbon w służbie Anglii! 

Oświadcza, że chce pozostać „niedaleko granicy, gdyż śmierć 

jednego człowieka może w sytuacji obecnej wywołać całkowitą 

zmianę". 

Napoleon przerywa czytanie i wychodzi pospacerować do parku. 

Śmierć jednego człowieka - napisał książę. To o mojej śmierci mówi, 

to na nią czeka. 

To wojna. Oni albo ja. Oni albo my. 

Wraca do gabinetu, znowu zaczyna czytać. 

Książę pochlebia sobie, że może wokół siebie zgromadzić de-

zerterów. 

„Ich liczba mogłaby być w tej chwili wielka w armii republiki -

pisze. - Książę d'Enghien doszedł do silnego przekonania w tym 

względzie". 

Wróg, który chce zniszczyć armię narodu. Prawo jest przeciwko 

niemu, całe prawo. 

Napoleon będzie bezlitosny. 

Podnosi głowę. Stoi przed nim Józefina z zaczerwienionymi oczami, 

coś bełkocze. Podchodzi, rzuca się na kolana. 

Nie czuje się zaskoczony. Józefina mówi: 

- To Burbon. 

Odsuwa ją obcesowo. Czemu ona nigdy nie może pojąć, co się 

dzieje w danej chwili? 
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- Kobiety powinny się trzymać z dala od spraw tego rodzaju - 

stwierdza. 

Kilkakrotnie zażywa tabaki, mówi, nie patrząc na nią, jakby do 

siebie. 

- Polityka wymaga tego zamachu stanu - akcentuje słowa. - 

Dzięki temu otrzymuję prawo, aby później okazać się łaskawym. 

Bezkarność zachęciłaby tylko stronnictwa. Byłbym wówczas zmuszony 

do tego, aby ich prześladować, skazywać na wygnanie, sta 

wiać bez przerwy przed sądem, odwoływać to, co zrobiłem dla 

emigrantów, musiałbym zostać zakładnikiem jakobinów. Rojaliści 

już nieraz mnie kompromitowali wobec rewolucjonistów. Egzekucja 

księcia d'Enghiena rozwiąże mi ręce w stosunku do wszystkich. 

Józefina wstała, wciąż jednak nalega. 

- Idź sobie, jesteś jak dziecko! - rzuca Napoleon. 

Ona szlocha i woła: 

- Zobaczysz, Bonaparte, jeśli każesz zabić swego więźnia, to 

sam zostaniesz zgilotynowany, jak mój pierwszy mąż, i ja też, 

w twoim towarzystwie! 

Wszystkie się boją. 

Moja matka, która przysyła mi depeszę, aby mnie skłonić do 

łaskawości, moja siostra Karolina. Także Hortensja i pani de Rémusat 

płaczą. 

Czy one są śłepe? 

Przechodzi przez salon. Przytulają się do siebie te wszystkie płaczki. 

Krzyczy: 

- Książę d'Enghien spiskował jak inni! I trzeba go potraktować 

tak jak innych! - Na odchodnym odwraca się. -Ja jestem rewolucją 

francuską! - rzuca. 

Trzeba wezwać generała Savary'ego, aby przekazał rozkazy 

Muratowi. To właśnie on ma utworzyć siedmioosobową komisję 

wojskową. Będzie jej przewodniczył generał Hulin, który 14 lipca 1789 

roku uczestniczył w walkach o Bastylię. Komisja zbierze się 

niezwłocznie w zamku Vincennes, gdzie książę d'Enghien zostanie 

osadzony z chwilą przybycia ze Strasburga. Będą sądzili oskarżonego 

bez żadnych przerw. 
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Mówi do Savary'ego: „Wszystko ma się zakończyć jeszcze tej 

nocy". 

Jest 20 marca. Napoleon chodzi samotnie po parku. Egzekucja musi 

nastąpić zaraz po wydaniu wyroku. Żadnych odroczeń. Opinia 

publiczna ma być zaszokowana, osłupiała i sparaliżowana. Jak rażona 

piorunem. 

Słyszy turkot powozu na bruku dziedzińca. Odwraca się w chwili, 

gdy Fouché wyskakuje z powozu. 

Zręczny Fouché, który najpierw opowiadał się za porwaniem, a 

teraz przyjeżdża doradzić mi ostrożność. 

Zanadto zręczny ! Usłyszy ode mnie parę słów. 

-Wiem, co pana sprowadza - mówi Napoleon. - Wymierzam dzisiaj 

wielki cios, który jest konieczny. 

- Podburzy pan przeciw sobie Francję i całą Europę, jeśli nie 

przedstawi pan nieodpartego dowodu, że książę spiskował prze 

ciwko panu w Ettenheim - odpowiada Fouché. 

Napoleon całym ciałem podskakuje. 

I to mówi Fouché! Człowiek, który w okresie Terroru strzelał w 

Lyonie do tłumu! 

- Czyż trzeba dowodów? - pyta Napoleon. - Czy to nie Burbon, 

a do tego najbardziej niebezpieczny ze wszystkich? 

Oddala się. Fouché idzie za nim aleją, perswaduje. 

- Czy to nie pan i pańscy ludzie - mówi z pogardą Napoleon - 

mówiliście sto razy, że skończę jako francuski Monck i przywrócę 

rządy Burbonów? Teraz nie będzie już odwrotu. Jaką mocniejszą 

gwarancję mógłbym dać rewolucji, którą wy scementowaliście 

kiedyś krwią Burbonów? Trzeba położyć temu kres. Ze wszystkich 

stron otaczają mnie spiski. Muszę wzbudzić strach albo zginąć. 

Napoleon idzie w stronę budynków, widząc przybywające powozy 

Talleyranda, Cambacérèsa i Lebruna, a potem jeszcze Józefa 

Bonaparte. 

Cokolwiek mieliby do powiedzenia, nie cofnę swej decyzji. 

W nocy z 20 na 21 marca jest sam. 

Generał Hulin powinien już rozpocząć proces księcia d'Enghie-na. 

Napoleon siada, kreśli parę linijek. Niech zaniosą to do Réala, 



222  

ma on się natychmiast udać do Vincennes, aby jeszcze raz przesłuchać 

więźnia. 

Może to będzie szansa dla księcia d'Enghiena? Jeśli los tak zechce, 

dam mu szansę. 

Czeka. 

O ósmej 21 marca 1804 roku generał Savary wchodzi do salonu w 

Malmaison. Z jego twarzy Napoleon wyczytuje śmierć księcia 

d'Enghiena. 

- Dlaczego został skazany bez czekania na Rćala? - pyta Na 

poleon. 

Przybywa Real. Jest blady. Pismo doręczono mu zbyt późno. Spał. 

-W porządku - mówi głucho Napoleon. Odwraca się do nich 

plecami. 

Józefina idzie za nim, powtarza: 

- Książę d'Enghien nie żyje, och, coś ty zrobił? 

- Przynajmniej zobaczą, do czego jesteśmy zdolni - mówi mocnym 

głosem Napoleon. - Mam nadzieję, że od tej pory dadzą nam spokój. - 

Odwraca się do nich wszystkich. - Przelałem krew - kontynuuje - byłem 

do tego zmuszony i być może kiedyś jeszcze znów zostanę. Bez 

gniewu, po prostu dlatego, że upuszczanie krwi należy do zabiegów 

medycyny politycznej. 

W ich oczach maluje się trwoga. Czemu nie chcą spojrzeć prawdzie 

w oczy? 

- Atakując moją osobę, próbuje się zniszczyć rewolucję - doda 

je. - Państwo spoczywa na mnie, to ja jestem rewolucją francuską 

i ja ją podtrzymam. 



Rozdział 25 

    Napoleon stoi odwrócony plecami do kominka. Lubi ciepło, zapach 

płonącego drewna. Od chwili, gdy wkroczył do salonu w Malmaison i 

stanął tyłem do kominka, nikt nie ośmielił się do niego podejść. 

Józefina i pani de Rémusat płaczą. Eugeniusz de Beauharnais ma 

taką smutną minę, jakby stracił kogoś bliskiego. Od czasu do czasu 

Józefina mówi głośno: „To okropny czyn" i patrzy w kierunku 

Napoleona. 

Damy zażądały, aby Savary zdał im relację z ostatnich chwil księcia 

d'Enghiena. Pokazał im jego pierścień, kosmyk włosów, który książę 

odciął sobie przed plutonem egzekucyjnym, oraz list, który napisał na 

klęczkach w fosie twierdzy Vincennes - wszystko to zgodnie z jego 

wolą ma być przekazane księżnej de Rohan--Rochefort. 

Moja własna matka przyrzekła przekazać owe pamiątki. Ona także 

nosi żałobę po księciu d'Enghien. 

Niech się na mnie boczą te płaczki zachowujące się jak dzieci. 

Przybywają generałowie w towarzystwie ministrów i konsulów. 

Mówią głośno, perorują, skupiają się wokół Napoleona, gratulują 

mu tego posunięcia. Donoszą mu o słowach wypowiedzianych tego 

ranka przez członka Trybunatu Curee, jednego z królobójców, który 

oświadczył: „Jestem zachwycony, Bonaparte zachował się jak członek 

Konwentu". Senatorowie, członkowie Rady Stanu pomyśleli już o tym, 

jaki ciąg dalszy powinno mieć to wydarzenie. „Chcą Bonapartego 

zabić? Należy więc uczynić go nieśmiertelnym". 
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Napoleon odchodzi w towarzystwie Le Coulteux de Canteleu, 

wiceprzewodniczącego Senatu. Trzeba teraz grać szybko. 

- Okoliczności, w jakich się znaleźliśmy - mówi - nie pozwala 

ły na rycerskie postępowanie. Takie podejście w sprawach państ 

wa... - Patrzy w stronę kanapy, gdzie siedzi Józefina z panią de 

Rémusat. - ...byłoby dziecinne - kończy. 

Widzi, że Józefina się podnosi. Już nie płacze. Bez wątpienia widok 

tych wszystkich generałów, którzy wydają się z powodu tego 

wydarzenia szczęśliwi, kazał jej zwątpić w zasadność jej lamentów. 

-Jestem kobietą i muszę przyznać, że przyprawiło mnie to o chęć do 

płaczu. - Mówi, jakby chcąc się usprawiedliwić. 

Napoleon podchodzi do niej, bierze ją pod ramię i mówi na stronie: 

- Należy za wszelką cenę zbagatelizować to wydarzenie. 

Po czym komunikuje jej, że wieczorem, jak to było zaplanowane, 

udają się do Opery. Józefina szepcze, że obawia się reakcji ze strony 

publiczności, która może manifestować swoje potępienie dla 

„okropnego czynu". Należałoby zaczekać. 

Ściska jej ramię. 

- Dziś wieczorem w Operze - powtarza. 

Widownia powitała go jak zawsze aplauzem. 

A nazajutrz do gabinetu w Tuileries docierają z Boulogne pierwsze 

adresy od żołnierzy Wielkiej Armii. Aprobują oni egzekucję księcia 

d'Enghiena i żądają, aby Napoleon ogłosił się cesarzem. 

Nadeszła chwila, aby pójść dalej. 

Udaje się do Rady Stanu. Kiedy dokonało się odważnego czynu, 

głupotą byłoby się go wypierać. 

- Niech Francja nie ma złudzeń - mówi - nie będzie pokoju ani 

spokoju, dopóki nie zostanie zgładzone ostatnie indywiduum 

z rodu Burbonów. Schwytałem jednego z nich w Ettenheim... Na 

jakie prawo międzynarodowe mogą powołać się ci, którzy planują 

morderstwo, którzy je zlecają i opłacają jego wykonanie?... A mówi 

mi się dziś o prawie azylu, o naruszaniu terytorium! Cóż za prze 

dziwne głupstwa! - Zatrzymuje się na chwilę i wzrokiem toczy po 
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całym zgromadzeniu. - Słabo mnie znają - oznajmia dobitnie. -W moich 

żyłach nie płynie woda, ale krew. 

Trzeba wzbudzać strach. Trzeba także uspokajać. 

- To nie z natury trzymam wszystko żelazną ręką - zwierza się 

Roedererowi. - Działam tak z rozmysłu. Natura nie obdarzyła mnie 

żelazną pięścią, to skutek kalkulacji. Ani myślę o masowych 

proskrypcjach i ci, którzy udają, że się ich obawiają, nie wierzą 

w nie sami. 

Żadnego terroru. Nie będzie łamał zasad cywilnych rządów. 

- Oceniam tylko czyny, nie chcę skazywać zbyt wielu ludzi. 

Schwytam, uderzę bezpośrednio w tych, którzy będą winni, nie 

podejmę jednak żadnych działań na większą skalę. - Nagle ogar 

nia go fala gniewu: - Książę d'Enghien występował zbrojnie prze 

ciwko Francji. Prowadził z nami wojnę. Swoją śmiercią spłacił częś 

ciowo krew przelaną przez dwa miliony obywateli francuskich, 

którzy zginęli w tej wojnie. - Robi pogardliwy gest. - Wzrok 

Burbonów - mówi - nigdy nie będzie sięgał dalej niż na kró 

lewskie przedpokoje. Oni są skazani na wieczne iluzje. Ha! Byłoby 

całkiem inaczej, gdyby jak Henryk IV stanęli na polu bitwy pokryci 

krwią i kurzem. Nie odzyskuje się królestwa za pomocą listu 

wysłanego z Londynu i podpisanego: Ludwik. - Chichocze. - Mam 

za sobą wolę narodu oraz armię złożoną z pięciuset tysięcy 

żołnierzy. Przelałem krew. 

Czyż nie ma prawa zostać monarchą, cesarzem? 

- Fouché wszędzie to rozgłasza - mruczy Roederer. 

Fouché? 

- Były minister policji tłumaczy - ciągnie Roederer - że byłoby 

absurdem ze strony ludzi rewolucji narażać wszystko dla obrony 

zasad, zamiast wykorzystać istniejącą sytuację. Bonaparte, według 

Fouchégo, to jedyny człowiek, który jest w stanie utrzymać nasze 

dobra, godności, posady. 

Fouché przedłożył Senatowi memoriał. Napisał w nim: „Rządy we 

Francji należy powierzyć jednemu człowiekowi, którego następca 

odziedziczyłby władzę". Senat powinien poprosić pierwszego konsula, 

by „dokończył swego dzieła i uczynił się równie nieśmiertelnym jak 

jego sława". 
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Cesarz. 

Napoleon powtarza to słowo. Marzy o tym od dawna, może od 

zawsze, a teraz ten tytuł znalazł się w zasięgu ręki. 

28 marca 1804 roku przyjmuje senatorów. Wysłuchuje ich, prosi o 

czas na zastanowienie. 

Jest już zdecydowany, ale tak jak przed rozpoczęciem bitwy, chce 

się jeszcze zastanowić. Udaje się do Malmaison, spaceruje samotnie po 

parku. 

Dziedziczny? Kto miałby być moim następcą? 

Spotyka się z Józefem. Ten jednak odmawia zrzeczenia się swoich 

praw na rzecz swych potomków. A gdy dowiaduje się, że Napoleon 

zamierza adoptować Napoleona Karola, syna Hortensji i Ludwika, 

protestuje. Zresztą Hortensja także nie zgadza się na adopcję swego 

syna. Ludwik szaleje z zazdrości. Plotki, wedle których Napoleon jest 

ojcem dziecka, ranią go i doprowadzają do wściekłości. Adopcja 

zdawałaby się potwierdzać te plotki, jest więc dla niego nie do 

przyjęcia. 

Oto moja rodzina! 

Ostrzega ich. 

-Wprowadzę prawo, które uczyni ze mnie co najmniej pana mojej 

rodziny! - wykrzykuje do Józefa. 

Jest pogodnie, ale chłodno. Zaczyna znowu wyjeżdżać do zamku w 

Saint-Cloud, zajmować się sprawami Wielkiej Armii, projektami 

desantu na Anglię. 

W niektóre noce panna George, wprowadzana przez Constanta, 

prześlizguje się schodami prowadzącymi do prywatnych apartamentów 

Napoleona. 

Czeka na nią, ale bawi go ona już mniej niż kiedyś. Wie, że 

rozpowiada o spędzanych z nim nocach, spotyka się więc z nią 

rzadziej, przyjmuje inne aktorki, czasami panią de Rémusat. 

Ta dama jest częścią towarzystwa z Malmaison. Może z nią roz-

mawiać. Mówi o propozycji członka Trybunatu Curee, przegłosowanej 

30 kwietnia przez Trybunat, która mówi, że „Napoleon Bonaparte jest 

cesarzem, jego następca ma zostać wybrany spośród jego rodziny". 
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„Już nie wolno się nam posuwać małymi krokami - rzekł Curée - 

czas przyspieszył; wiek Bonapartego wszedł w swój czwarty rok: naród 

chce, aby tak znakomity przywódca czuwał nad jego losem". 

- Czy pani może to sobie wyobrazić - pyta Napoleon panią de 

Rémusat. Po chwili, nie czekając na odpowiedź, dodaje: - Kocha 

pani monarchię, prawda? To jedyny ustrój, który podoba się 

Francuzom. - Uśmiecha się. - Ci, którzy nazwą mnie Sire - mru 

czy - poczują się sto razy lepiej niż dziś. 

Podchodzi do niej. Mógłby jej powiedzieć, że tego popołudnia 

spotkał się z kardynałem Caprarą i zakomunikował mu swe pragnienie, 

aby ukoronował go papież Pius VII. 

Ten pomysł przyszedł mu do głowy całkiem niedawno. Na-

maszczony przez papieża stałby się naprawdę prawowitym cesarzem. 

W ten sposób wytrąci argument swoim przeciwnikom, władcom, którzy 

z religii czynią kamień węgielny swojego panowania. 

- Spodziewałem się - mówi do pani de Rémusat - zachować 

konsulat jeszcze przez dwa lata. Ale ten spisek miał za cel wstrząsnąć 

całym kontynentem: należy więc pozbawić złudzeń Europę 

oraz rojalistów. Miałem do wyboru pomiędzy drobnymi 

prześladowaniami a wielkim ciosem. 

Czy ona wyobraża sobie inny wybór niż ten, którego dokonał? 

Zadał wielki cios. Była nim właśnie egzekucja księcia d'Enghiena. 

- W ten sposób na zawsze uciszyłem rojalistów i jakobinów. 

Przeciwnicy próbowali jeszcze oskarżać Napoleona po tym, jak 6 

kwietnia 1804 roku znaleziono generała Pichegru uduszonego w jego 

celi w więzieniu Tempie. Zbrodnia godna mameluka, mówili niektórzy, 

zabójstwo w celu uciszenia niewygodnego świadka, który mógłby 

ujawnić pewne aspekty przeszłości pierwszego konsula. 

Pogłoski te jednak znalazły nikły oddźwięk wśród narodu. 

-Miałem w swych rękach sąd, aby skazać Pichegru - mówi 

Napoleon - żołnierzy, którzy mogli go rozstrzelać, Pichegru był 

najlepszym dowodem przeciwko Moreau, po cóż więc miałbym go 
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zabijać? - Robi pogardliwy grymas. - Nigdy w życiu nie zrobiłem nic 

nieużytecznego. 

Pichegru popełnił samobójstwo! Niech wystawią jego zwłoki na 

widok publiczny, niech przeprowadzą publiczne dochodzenie. A psy 

niech sobie szczekają. Odbędzie się proces Moreau oraz innych 

bandytów. 

- Bóg skarze ich na tamtym świecie - mówi - ale cesarz musi 

panować na tym. 

-A panowie de Polignac i pan de Rivière? - pyta pani de Rémusat. - 

Czy oni także zostaną skazani na śmierć? - Błaga, prosi o łaskę dla 

nich. 

- Najpierw niech zostaną osądzeni - mówi Napoleon. 

A sprawę ułaskawienia rozpatrzy już nie pierwszy konsul, ale 

cesarz. 

18 maja 1804 roku Napoleon ubrany w mundur czeka w wielkim 

gabinecie pałacu Saint-Cloud. Stoi w środku kręgu utworzonego przez 

członków Rady Stanu i generałów. Z tyłu za nim stoją ministrowie i 

konsul Lebrun. 

Wielka chwila nadeszła. 

Patrzy, jak podchodzi Cambacérès i odczytuje senatus consul-tum: 

„Generał Napoleon Bonaparte ogłoszony zostaje cesarzem Francuzów, 

pod imieniem Napoleona I". 

- Sire... - grzmiącym głosem zaczyna Cambacérès. 

Sire! 

A więc stało się. Został cesarzem. Czy to najszczęśliwsza chwila 

jego życia? Zastanawia się nad tym, kiedy Cambacérès dociera do 

końca przemówienia: 

- Dla chwały i dla szczęścia republiki Senat ogłasza z tą chwilą 

Napoleona cesarzem Francuzów. 

Napoleon słyszy, jak grzmią działa obwieszczające nowinę Pa-

ryżowi, ich odgłos rozlega się aż tutaj, w Saint-Cloud. 

Czy jest szczęśliwy? 

Co właściwie znaczy to słowo? Nadał kształt temu, co w nim już 

było, a więc musiało zostać zrealizowane, gdyż było wyrazem energii, 

którą w sobie nosił i która kazała mu przebyć całą tę drogę. Aż dotarł 

do tych słów: „cesarz", „Sire". 
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Wydaje mu się, że wszystko w jego życiu było konieczne i nie-

uniknione. 

Występuje o krok, mówi głosem mocnym i dobitnym: 

- Wszystko, co może się przyczynić do dobra ojczyzny, jest naj 

ściślej związane z moim szczęściem. 

Wykonuje lekki ruch głową. Ci ludzie, mężczyźni i kobiety wokół 

niego, tworzą krąg, w którego centrum znajduje się on. 

-Przyjmuję tytuł, który waszym zdaniem jest użyteczny dla chwały 

narodu - ciągnie. - Poddaję prawo dziedziczenia władzy zatwierdzeniu 

przez lud. - Wzrokiem przebiega po twarzach zgromadzonych 

osobistości. - Mam nadzieję, że Francja nigdy nie będzie musiała 

żałować zaszczytów, jakich udziela mojej rodzinie. W każdym razie w 

dniu, w którym moi potomkowie przestaliby zasługiwać na miłość i 

zaufanie naszego wielkiego narodu, mój duch przestałby im 

towarzyszyć. 

Wiwatują na jego cześć. Wszystko to trwało zaledwie kwadrans. 

Widzi napiętą, pobrużdżoną twarz Józefiny. 

Przyjmuje Duroca, zarządcę pałacu. Życzy sobie, mówi mu, ścisłej 

etykiety. Niech każdy oddaje drugiemu należną cześć. Józef jest 

wielkim elektorem, Ludwik - konetablem; obaj są ich cesarskimi 

wysokościami; Cambacérès jest arcykanclerzem, a Ségur -wielkim 

mistrzem ceremonii. Osiemnastu generałów mianowanych zostało 

marszałkami. 

- Pan, Duroc, będzie wielkim marszałkiem dworu. 

Pod koniec dnia Napoleon wchodzi do salonu. Wszyscy zebrali się 

na kolacji. Podchodzi i zwraca się do każdego z obecnych jego tytułem, 

robi to głosem bezosobowym, jakby bracia, matka, siostry byli tak 

samo dla niego obcy jak Murat czy Cambacérès. To gra władzy i życia. 

Błahostki? Któż się nimi nie zajmuje? 

Spostrzega Karolinę Murat, która zagryza wargi i płacze. Eliza 

Bacciochi także okazuje zazdrość. Wkrótce po zakończeniu posiłku 

Karolina mdleje. Nie jest księżniczką, szlocha. 

Napoleon idzie do niej, zwraca się także do Elizy. 

-Widząc wasze pretensje, moje panie, można by sądzić, że 

otrzymujemy koronę z ręki zmarłego króla, naszego ojca. 

To on, tylko on jest źródłem wszystkiego. 
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Powtarza to matce, która jest od tej pory Cesarzową Matką. 

- Mam zamiar na razie wykluczyć z sukcesji politycznej po 

mnie - mówi - moich braci Lucjana i Hieronima; pierwszego, 

ponieważ wbrew wszelkiemu rozsądkowi zawarł karnawałowe 

małżeństwo, drugiego zaś, ponieważ poślubił bez mojej zgody 

jakąś Amerykankę. Przywrócę im prawa, gdy porzucą swoje żony. 

Kroczy wolno przez salon. Gdy przechodzi, jego bliscy milkną, 

pochylają się z uszanowaniem. 

Jest już cesarzem. Spogląda na Józefa, później na Ludwika. 

Jeden i drugi musi już się zastanawiać nad moją śmiercią. Nie mam 

potomstwa i jeśli nie zaadoptuję dzieci czy wnuków moich braci Józefa 

i Ludwika, to wówczas oni sami zostaną moimi następcami. 

Czy jednak mogę być pewien czegokolwiek? 

Czy to wszystko mnie przetrwa? 

Nazajutrz rano, 19 maja 1804 roku, słyszy, jak Constant popycha 

drzwi sypialni. 

- Która godzina? Jaka pogoda? - pyta Napoleon jak co dzień. 

- Jest siódma, Sire, pogoda piękna. Sire. Pierwszy taki 

ranek. Szczypie Konstanta w ucho. 

- Panie hultaju - mruczy. 



Rozdział 26 

Napoleon z niecierpliwością czeka na koniec ostatniego aktu. Nie zna 

się rozwiązania dramatu, mówi do Fouchégo, póki po ostatniej kwestii 

nie opadnie kurtyna. A procesy generała Moreau, Ca-doudala i jego 

wspólników dopiero co się zaczęły, 25 maja 1804 roku. Czy można 

mieć zaufanie do sędziów? Czyta raporty policji. Thuriot, sędzia 

śledczy, jest godny zaufania. Był członkiem Komitetu Ocalenia 

Publicznego. Ale co myśleć o sędzim Lecourbe'em, którego brat 

generał był w otoczeniu Moreau? A jaką sympatią cieszy się jeszcze 

Moreau w armii? 

Co wieczór Napoleon każe sobie przynosić sprawozdania z rozpraw. 

Nie podoba mu się atmosfera na sali, jaką opisują szpicle policyjni. Jest 

oburzony. Liczni oficerowie w cywilu przychodzą wspierać Moreau. 

Nie respektują poleceń, które zostały wydane specjalnie po to, aby 

zatrzymać ich w koszarach. Pierwsze ławki zajmują arystokraci 

przybyli z salonów przedmieść Saint Honoré, którzy wpadają w 

ekstazę, gdy Cadoudal czy Armand de Polignac arogancko bądź 

ironicznie odpowiadają na pytania sądu lub gdy Picot, służący 

Cadoudala, twierdzi, że był torturowany, że ściskano mu palce kurkiem 

od karabinu. 

Napoleon unosi się gniewem. Cóż to za komedia?! 

Kiedy schodzi do salonu, witają go znowu westchnienia Józefiny i 

pani de Rémusat. Za pomocą mimiki i łez wstawiają się za Polignakiem 

i Bouvetem de Lozierem. 

Ma ochotę wykrzyknąć: „To mnie chciano zasztyletować!" 

Pewnego wieczoru ogarnia go wściekłość. Generał Lecourbe po 
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cywilnemu w wypełnionej sali trybunału podniósł na rękach syna 

Moreau  i krzyknął:  „Żołnierze,  oto syn waszego generała!" A 

wojskowi stanęli na baczność. Niech tylko Moreau okaże trochę tupetu, 

a trybunał zostanie rozpędzony i więźniowie uwolnieni! Czy to 

możliwe, że cała sztuka zakończy się w ten sposób? 

W Saint-Cloud, gdzie Napoleon czeka na wyrok, zjawia się Fouché. 

Ku której stronie skłania się Fouché? 

Napoleon wręcza mu depeszę. To deklaracja Ludwika XVIII 

potępiająca „uzurpatora Bonapartego". Ale nie tylko. Ludwik XVIII 

potępia wszystkie nielegalne akty popełnione od czasu Stanów 

Generalnych w roku 1789. To one, zdaniem brata Ludwika XVI, 

pogrążyły w przerażającym kryzysie Francję i Europę. 

Fouché jest jak zwykle niewzruszony. Mówi to, czego Napoleon się 

domyśla. Że wielu generałów, nawet tych awansowanych niedawno na 

marszałków, życzy sobie wypuszczenia Moreau. Moncey mówi nawet, 

że nie jest pewien żandarmerii. 

-Akt łaski zrobi większe wrażenie niż szafot - konkluduje Fouché. 

- Niech ich skażą - odpowiada Napoleon - a prawo łaski będzie 

mogło zostać użyte. 

Dnia 10 czerwca wieczorem zapada wyrok. Cadoudal, Armand de 

Polignac i Rivière skazani zostają na śmierć, a Moreau na dwa lata 

więzienia. 

Dwa lata! 

Napoleon gestykuluje, obrzuca przekleństwami sędziego 

Lecourbe'a. 

- Przekupny sędzia! - krzyczy. 

Według prawa Moreau zasłużył na karę śmierci. Sędziowie jednak 

się boją. 

-Te bydlęta - mówi Napoleon - najpierw oświadczają mi, że Moreau 

nie może się wykręcić od kary śmierci, że jego współudział jest 

niewątpliwy, a potem skazują go jak jakiegoś drobnego złodziejaszka. - 

Nie przestaje wykrzykiwać, obdziela kopniakami krzesła. - Co chcecie, 

żebym z nim zrobił? Zatrzymał go? Byłby to jeszcze jeden ośrodek 

buntu. 
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Opanowuje się. Przypomina sobie wiersze z Cynny, które ty-lekroć 

recytował: Jestem panem sam siebie, tak samo jak świata". 

~ Niech sprzeda swoje dobra i opuści Francję - oznajmia. - Co 

robiłbym z nim w Tempie? Dość mam kłopotów bez niego. 

Rankiem 11 czerwca pracuje w swym gabinecie w towarzystwie 

Talleyranda. 

Słucha relacji ministra o reakcjach mocarstw na egzekucję księcia 

d'Enghiena. Dwór carski na wiadomość o tej śmierci przyjął żałobę. 

- Żałobę! 

Napoleon gwałtownym ruchem odpycha stolik. 

Aleksander chce mu udzielać lekcji, ten sam Aleksander, który kazał 

udusić swego ojca wspólnie z ambasadorem Anglii, Sir With-worthem, 

tym samym, który później knuł intrygi w Paryżu i którego Napoleon 

zbeształ w przeddzień zerwania pokoju z Amiens? I to ma być opinia 

świata? Świata, którym rządzi Rosja i Anglia? 

Jeśli utworzą oni koalicję wspólnie z Prusami, gdzie także się 

opłakuje księcia krwi, no to trudno, rozbijemy ją. 

Gdy wchodzi La Valette, Napoleon słyszy głosy i westchnienia 

kobiet. 

- Co się dzieje u mojej żony? - pyta. 

- Płaczą, Sire. 

Zanim jeszcze zdążył cokolwiek powiedzieć, do gabinetu wchodzi 

Józefina w towarzystwie kilku osób, które osłania rozpostartymi 

ramionami. Jakaś ładna kobieta, cała we łzach, rzuca się do stóp 

Napoleona, błaga go, szlochając, potem mdleje. Wtrąca się pani de 

Rémusat, szepcze, że to pani de Polignac prosząca o ułaskawienie 

męża. Także stara pani de Montesson, którą Napoleon poznał kiedyś, 

gdy był jeszcze uczniem w Brienne, prosi go o łaskę. 

-Czemu interesuje się pani tymi ludźmi? - gdera Napoleon. -Odciąga 

panią de Rémusat w kąt pokoju, podczas gdy wokół zemdlonej pani de 

Polignac trwa krzątanina. - W partii rojalisty-cznej - mówi - pełno jest 

młodych ryzykantów, którzy będą zaczynać ciągłe od nowa, jeśli ich 

się nie pohamuje, udzielając mocnej lekcji. 
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Zbliża się podtrzymywana przez Talleyranda pani de Polignac. 

Ta kobieta wygląda wzruszająco i jest piękna. 

-Winni są ci książęta, którzy narażają życie swych najwierniejszych 

ludzi, sami nie dzieląc z nimi niebezpieczeństw - mówi Napoleon. 

Robi kilka kroków. Gabinet jest teraz wypełniony kobietami, jest 

również Hortensja, są jego siostry Karolina i Eliza. Wysłuchuje ich. 

Występują w obronie skazanych, Lajolais'go i Bouveta de Loziera. 

Napoleon waha się. Nie chce okazać słabości. Potem rzuca nagle w 

stronę pani de Polignac-. 

- Pani, ponieważ to na moje życie nastawał pani mąż, więc to ja 

mogę mu wybaczyć. 

To właśnie znaczy być cesarzem Napoleonem I. Różni się od 

Burbonów, bo jest człowiekiem, który narażał swoje życie. 

Później Napoleon udziela jeszcze innych ułaskawień, zgadza się na 

wyjazd Moreau z Francji i z policyjnych funduszy kupuje jego dobra, 

majątek Grosbois i pałac w Paryżu. Pałac przyznaje Ber-nadotte'owi, a 

Grosbois - Berthierowi. Okazać szczodrość to także gest polityczny. 

Być może zaskarbi sobie wdzięczność tych generałów. 

Kurtyna opada powoli nad tym ostatnim aktem. Pozostaje jeszcze 

Cadoudal. Widzi oczyma wyobraźni jego wielką głowę, jak wpada do 

kosza wypełnionego trocinami. Na placu Greve stanęła już gilotyna. 

Ten szuan się narażał. Jest odważnym człowiekiem. Napoleon 

wzywa Réala. Niech jako członek Rady Stanu wyjaśni Cadoudalo-wi, 

że jeśli poprosi o ułaskawienie, to zostanie mu ono udzielone. 

Wieczorem 25 czerwca Réal przynosi odpowiedź. Cadoudal 

odmawia. 

A więc dobrze. 

26 czerwca 1804 roku kat Samson, którego ojciec odciął głowę 

Ludwikowi XVI, ścina Cadoudala oraz jego dwunastu wspólników. 

Napoleon chodzi samotnie po parku Saint-Cloud. Przeczytał relację 

z egzekucji szuana. Cadoudal krzyknął: „Niech żyje król!", wszedł na 

szafot wyprostowany, z uśmiechem na ustach. 
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To prawdziwy mężczyzna. I będzie zawsze służył za wzór dla innych, 

którzy będą występowali przeciwko mnie. 

Napoleon wolno kieruje się do zamku. Przywróci Fouchégo na 

stanowisko ministra. Na czele policji generalnej cesarstwa potrzebny 

jest ktoś jego pokroju. 



CZĘŚĆ SIÓDMA 

CÓŻ ZNACZY SŁOWO 
„CESARZ"? TO SŁOWO 
JAK KAŻDE INNE! 

LIPIEC 1804 - GRUDZIEŃ 1804 



Rozdział 27 

   Napoleon nasłuchuje, otworzywszy okno w swym prywatnym 

apartamencie położonym nad gabinetem. Powietrze lipcowej nocy 1804 

roku jest chłodne, przynosi wilgoć lasów okalających pałac w Saint-

Cloud. Napoleon podchodzi do małych drzwi wiodących na ukryte 

schody, które łączą apartament z gabinetem. Zabronił używania tego 

przejścia bez swej wyraźnej zgody. 

Nasłuchuje i niecierpliwi się. 

Czemu musi się tak ukrywać? Zły jest na Józefinę, że zmusza go do 

wdawania się w głupstwa niegodne ani jego tytułu, ani osoby. On nie 

może być niczym skrępowany. Potrafił obalić wszelkie hierarchie, 

musieli się przed nim uginać królowie, a papież - jest tego pewien - 

przyjedzie ukoronować go osobiście na cesarza tu, w Paryżu. 

Tymczasem on musi w swym apartamencie zachowywać się w nocy jak 

pierwszy lepszy mąż czekający na kochankę i ukrywający się przed 

żoną, by uniknąć scen zazdrości. 

To nie do wytrzymania! 

W takich chwilach jak ta ma ochotę ustąpić namowom rodziny. 

Odkąd ogłoszono go cesarzem, jego bracia i siostry nieustannie 

nakłaniają go do rozwodu. Na próżno setki razy nakazywał im mil-

czenie, nadawał im karolińskie tytuły, ogromne pensje - siedemset 

tysięcy franków dla Elizy! - bracia i siostry nadal powtarzają, że 

powinien porzucić Józefinę przed koronacją, że byłoby skandalem, 

gdyby ona miała zostać ukoronowana, ona, która nie jest nawet zdolna 

dać swemu mężowi dziecka! 

Napoleon otwiera drzwi. Nikt się tędy nie przekrada, nie widać 
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żadnego cienia na schodach. Na nowo podchodzi do okna. Być może 

Marie-Antoinette Duchâtel przejdzie przez ogrody. Ale pewnie siedzi 

ona jeszcze w salonie Józefiny, starając się zmylić jej czujność i 

wyczekując jakiegoś momentu nieuwagi, aby niepostrzeżenie wyjść. 

Józefinę niełatwo jednak oszukać. Napoleon nie może znieść, że ona 

tak cierpi. Jakim jednak prawem miałby się wyrzekać rozkoszy 

spędzenia nocy z młodą kobietą? I dlaczego nie miałby rozważać 

rozwodu? 

Nadaje założonej przez siebie dynastii wszelkie niezbędne pozory i 

formy, ale wszystko to na próżno - będzie ona zagrożona upadkiem i 

tymczasowa, dopóki Napoleon nie będzie miał spadkobiercy w linii 

prostej, syna, którego Józefina dać mu nie może. 

On o tym wie. 

Potrzebuje także innej kobiety. Ta Marie-Antoinette Duchâtel, na 

którą czeka, ma niewiele ponad dwadzieścia lat. Jej mężem jest starzec, 

możny hrabia więziony podczas Terroru, dobry dyrektor urzędu 

rejestracyjnego, który nie może zaspokoić pragnień swej żony. 

Józefina już nie może mi dać tego, czego oczekuję. 

Marie-Antoinette ma młodzieńcze porywy. I nie jest głupia. Nie ma 

takich pikantnych kształtów jak Georgina, w przeciwieństwie do tamtej 

ma smukłą sylwetkę. 

Napoleon znowu otwiera drzwi na schody. 

Constant będzie musiał wynająć dom, może na Polach Elizejskich, 

do którego będę mógł się wybrać, kiedy zechcę, bez obawy, że zostanę 

przyłapany. Tutaj panią Duchâtel w każdej chwili może zauważyć ktoś 

ze służby albo, co gorsza, Józefina. 

Naraz czuje chęć, aby zerwać z żoną brutalnie, jeszcze przed 

koronacją. 

Po chwili się opanowuje. Słyszy szelest sukni, odgłos stóp na 

schodach. Robi krok. Spostrzega jasne włosy Marie-Antoinette 

Duchâtel, chwyta ją za nadgarstki i przyciąga do siebie. Ona jest 

zdyszana, chce mu się wytłumaczyć. „Sire" - zaczyna. 

On jej nie słucha. Mają przecież tak niewiele czasu. Marie-

Antoinette musi jeszcze wrócić do Józefiny, ponieważ Napoleon mia-

nował ją damą dworu. 

Śmieje się. Przynajmniej tyle ma władzy. 
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Czuje się taki potężny i młody. 

W tym roku skończy dopiero trzydzieści pięć lat, a już jest cesarzem 

Francuzów. 

Cesarzem? 

Pragnie wszystkiego, co wiąże się z tym tytułem. Herbów, strojów, 

przepychu. 

Zbiera członków Rady Stanu. 

Zwracając się do Cambacérèsa, mówi „panie arcykanclerzu", a 

Cambacérès kłania się, mrucząc „Sire". 

Wszystko musi być drobiazgowo uregulowane, rozstrzygnięte po 

dojrzałym namyśle. Pozwala wypowiedzieć się każdemu z członków 

Rady. Cambacérès życzyłby sobie, aby pszczoła była symbolem 

cesarstwa. Ktoś inny wymienia lwa. Czemu nie kogut? -mówi trzeci. 

Symbolem potęgi jest słoń - zauważa Portalis. 

Pisze się już dekret regulujący kwestię wielkiej pieczęci cesarstwa: 

„odpoczywający lew na lazurowym polu". 

Napoleon przekreśla słowo „lew" i wpisuje: „orzeł z rozpostartymi 

skrzydłami". Orzeł to Karol Wielki, to Rzym. To jego przodkowie. W 

wojsku orły będą przypominać rzymskie legiony i kohorty. 

Co z pszczołą? Cambacérès swoim słodkim głosem przypomina, że 

złote pszczoły znajdują się na grobowcu Childeryka I oraz na herbach 

wielu królów Francji z pierwszej dynastii. Gdy Ludwik XII wkraczał 

do Genui w 1507 roku - ciągnie Cambacérès - król Francji nosił 

płaszcz, na którym znajdowały się liczne złote pszczoły. Orzeł z 

rozpostartymi skrzydłami, pszczoła? 

Napoleon daje swoją zgodę. W ten sposób wpisał się w linię 

władców, skupia ich wszystkich w swojej dynastii. A każda ceremonia, 

każdy strój, każdy gest - mówi - ma znaczenie. 

13 lipca ustala dekretem porządek „honorów i hierarchii". Nie chce, 

jak mówi do arcykanclerza, dopuścić do „małej wojny w sprawach 

etykiety". 

Decyduje o pierwszeństwie generałów dywizji przed prefektami, 

tworzy gwardię honorową, która będzie rekrutowana spośród 

młodzieńców z najlepszych rodzin. I osobiście, z piórem w ręku, 
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ustala, że gwardia cesarska liczyć będzie ponad dziewięć tysięcy ludzi, 

w tym dwa tysiące ośmiuset kawalerzystów. 

-W skład gwardii wejdą rośli żołnierze, mający co najmniej metr 

siedemdziesiąt wzrostu, którzy uczestniczyli w dwóch kampaniach - 

mówi do Berthiera. 

Minister wojny skłania głowę. 

Napoleon dodaje marzycielskim tonem, patrząc na generała: 

- Cóż znaczy słowo „cesarz"? To słowo jak każde inne! Gdybym 

nie miał innych tytułów, aby przejść do potomności, to zaśmiałaby 

mi się ona prosto w nos. 

Uśmiecha się na widok wystraszonej twarzy Berthiera. 

- Człowiek, tak samo jak obraz, potrzebuje korzystnego oświetlenia 

- konstatuje. 

Co Berthier o tym sądzi? 

Berthier coś mamrocze. 

Ludzie potrzebują prostych słów, mocnych i jasnych idei, 

olśniewających ceremonii. 

Napoleon będzie grał swoją rolę. Jest cesarzem. 

15 lipca 1804 roku, w niedzielę, w dniu, gdy obchodzone jest 

doroczne święto zdobycia Bastylii, Napoleon w południe opuszcza plac 

Carrousel. 

Przed sobą widzi żołnierzy ustawionych w szpaler i cztery karoce 

wiozące już Józefinę, jej damy, księżniczki i oficerów w stronę pałacu 

Inwalidów. 

Tego ranka w sukni z różowego tiulu obsypanego srebrnymi 

gwiazdami Józefina wyglądała godnie i pięknie. Poczuł, że przywraca 

mu to siły. Wszystko byłoby takie proste, gdyby ona była tym, czym 

być powinna: młodą małżonką opromienioną jego chwałą i swoją 

urodą, wierną, troskliwą i płodną. Poślubioną jako dziewica. Ale z 

Józefiną od początku wszystko było inaczej!!! 

Constant i Rustan pomogli Napoleonowi przywdziać mundur 

pułkownika gwardii. Włożył swój czarny kapelusz i teraz cwałuje na 

białym koniu na czele orszaku. Za nim podążają generałowie--

pułkownicy gwardii, wysocy cywilni urzędnicy cesarstwa, adiutanci i 

zamykający kawalkadę konni grenadierzy. 
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W pałacu Inwalidów marszałek dworu wręcza mu klucze, po czym 

Napoleon prowadzony przez duchowieństwo idzie aż do tronu, który 

został dla niego ustawiony po lewej stronie ołtarza. 

Najpierw, stojąc z odkrytą głową, omiata wzrokiem ogromną nawę, 

trybuny, cały wielki tłum podzielony na kategorie: tu studenci szkoły 

wojskowej, tam inwalidzi wojenni, ambasadorowie, wysocy urzędnicy 

cywilni, wojskowi. 

W końcu siada. Świat został uporządkowany i on znajduje się w 

jego centrum. 

Kardynał legat czyta ewangelię, potem następuje przemówienie 

wielkiego kanclerza Legii Honorowej Lacepede'a, wreszcie Napoleon 

powstaje. Wkłada znowu swój prosty czarny kapelusz. Chciał, aby 

ceremonia wręczania Legii Honorowej wyglądała właśnie tak: wśród 

religijnych obrządków, w kościele. Po rozdaniu krzyży Legii 

Honorowej zacznie się msza dziękczynna z Te Deum. W ten sposób 

uroczystości ku czci 14 lipca symbolizować będą połączenie, do 

którego dąży, wyrażać sens, jaki pragnie on nadać swemu cesarstwu. 

Zaczyna przemawiać donośnym głosem, który rozbrzmiewa w 

ogromnym budynku: 

-Dowódcy, urzędnicy, wyróżnieni Legią Honorową, obywatele i 

żołnierze - mówi - przysięgacie na honor służyć z oddaniem cesarstwu, 

strzec jego integralności terytorialnej, bronić cesarza, praw republiki i 

prawa własności, które ona uświęciła, zwalczać wszelkimi środkami, 

dopuszczalnymi przez sprawiedliwość, rozum oraz prawo, wszystkie 

próby odrodzenia reżymu feudalnego... 

Milknie, ponieważ chce, aby słowa te dotarły do każdego. Jest 

cesarzem nowego porządku. Przywraca tradycyjne formy, aby za-

chować to, co nowe i co zrodziło się 14 lipca 1789 roku. 

Głosem brzmiącym jeszcze dobitniej mówi: 

-Przysięgacie wreszcie przyczyniać się ze wszystkich sił do 

podtrzymania wolności i równości, podstawowych fundamentów 

naszego ustroju. Przysięgacie! 

W tym momencie wybuchają owacje, które grzmią pod skle-

pieniami. Potem zaczyna się Te Deum. 

Czuje się odmieniony. Odnosi nawet wrażenie, wręczając orde- 
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ry po kolei każdemu z wysokich urzędników i dygnitarzy, że jego 

ruchy stały się powolniejsze. 

Jest tym, który sankcjonuje i rozdziela chwałę oraz honory. 

Grzmią działa. 

O piętnastej wraca karetą do Tuileries. 

Jeszcze dwie noce w Saint-Cloud. 

Znów przychodzi pani Duchâtel. Widział ją u Inwalidów, w stroju 

damy dworu, w pobliżu Józefiny. Był wprawdzie zaskoczony tym, jak 

wdzięcznie wyglądała jego małżonka, wyjeżdżając z Tuileries, ale czy 

może ona rywalizować z Marie-Antoinette Duchâtel? Czas jest grobem, 

w którym grzęźnie się coraz głębiej. Józefina, pomimo szminki na 

ustach i różu na policzkach, wydała mu się szara przy młodej kobiecie. 

Pragnie Marie-Antoinette. 

Nigdy nie czuł się tak pewny siebie. Sam jest tym orłem z roz-

postartymi skrzydłami. Miałby chęć położyć na młodym ciele pani 

Duchâtel dłoń z palcami rozczapierzonymi jak szpony. 

Gdy Marie wchodzi, przyciska ją do siebie, porywa. 

Niech nigdy nie przeszkadzają mu być tym, kim jest, i robić tego, co 

chce. 

19 lipca 1804 roku dociera do Boulogne. 

Przejeżdża przez miasto. Baterie dział oddają na jego cześć 

dziewięćset strzałów. Dziewczęta rzucają kwiaty, gdy przejeżdża pod 

łukami triumfalnymi zbudowanymi na każdej ulicy. W porcie 

wzniesiono piętnastometrową drewnianą kolumnę, do której przy-

czepiono napisy zapowiadające Anglii, że niebawem dosięgną ją 

„gromy zemsty". Napoleon salutuje, ale się nie zatrzymuje. Wsiada do 

szalupy, udaje się na linię zakotwiczenia statków. Pogoda jest piękna. 

Wydaje rozkaz, aby statki wyszły w morze. 

Pomimo dość silnego wiatru morze nie jest wzburzone. Napoleon 

stoi na dziobie swej szalupy. Nagle, ledwie tylko wypłynęli za 

przylądek, spostrzega eskadrę angielską, która natychmiast zaczyna ich 

ostrzeliwać. 

Uwielbia to napięcie wojny, które ogarnia ludzi, zmienia im głos i 

ściąga twarze. 



 245 

Wracają do portu. 

Znowu zamieszkuje w baraku na falezie Odrę. Z oszklonej rotundy 

widzi port i morze. 

Potem zabiera się do pracy, pisze do Fouchégo, każąc mu wydalić z 

Paryża generała Lecourbe'a, który popierał Moreau. Wciąż jeszcze za 

dużo jest szpiegów i wrogów. Nie wolno upajać się zdobytą pozycją. 

Nawet w Boulogne, mieście przekształconym w ogromny obóz 

wojskowy, gdzie strumieniami płyną pieniądze i wino, gdzie jest tylu 

żołnierzy, że kobiety lekkich obyczajów ciągną tu jak muchy do miodu, 

niemal każdego dnia dokonuje się aresztowań angielskich szpiegów, 

często emigrantów. Skazywani są na śmierć i rozstrzeliwani. 

To wojna. Niech Fouché o tym nie zapomina. 

Napoleon szaleje w swoim baraku. Wydaje się, jakby tylko on jeden 

rozumiał, że trzeba nieustannie działać, być napiętym jak łuk, zamiast 

się ociągać, czekać, nie spieszyć. Dyktuje drugi list do Fouchégo. 

„Przeczytałem właśnie propozycję obywatela Fultona, którą pan mi 

przesłał, o wiele za późno, aby mogła ona odmienić oblicze świata". 

Przez chwilę wyobraża sobie, jak te nowe okręty, wynalazek 

Amerykanina Fultona, jednostki bez żagli, napędzane siłą pary, mkną 

po morzach. 

„Pragnę, aby powierzył pan zbadanie tego wynalazku przez komisję 

wybranych przez pana członków różnych oddziałów Instytutu. Proszę 

dopilnować, aby nie trwało to dłużej niż tydzień". 

Noc spędza na oglądaniu map, na pisaniu do wiceadmirała 

Latouche-Treville'a, dowodzącego Tulonem. 

„Proszę mnie informować, gdzie znajduje się nieprzyjaciel, co robi 

Nelson. Niech pan rozmyśla nad wielkim przedsięwzięciem, jakiego 

ma pan dokonać". 

Chce przelać na nich swoje zdecydowanie, swój entuzjazm i 

energię. 

„Między Etaples, Boulogne, Wimereux i Ambleteuse mamy tysiąc 

osiemset kanonierek i barek mogących przewieźć sto dwadzieścia 

tysięcy ludzi oraz dziesięć tysięcy koni. Jeśli na sześć godzin 

zostaniemy panami cieśniny, to będziemy panami świata!" 
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Ta pewność go przytłacza. 

Źle śpi. O świcie jest już na falezach, w porcie, na bateriach dział 

nadbrzeżnych. Zanosi się na burzę. W gwałtownych porywach wichury, 

idąc pod wiatr, trzeba się schylać. Horyzont rozcinają błyskawice. 

Morze na przemian zapada się i wysoko podnosi, grzbiety fal okryte są 

pianą. 

Napoleon posuwa się pod wiatr. Pokonuje także i to. 

Rozkazuje admirałowi Bruixowi, który wyszedł mu na spotkanie na 

falezie, aby wyprowadził okręty na przegląd floty. Bruix mówi, że 

szykuje się okropny sztorm. Nie chce niepotrzebnie narażać ludzi. 

- Wydałem rozkaz - mówi Napoleon. 

Bruix odmawia. 

Czy można prowadzić wojnę, dowodzić, jeśli rozkazy nie są 

wykonywane? 

Bruix się mu przeciwstawia. Napoleon ściska swoją szpicrutę, 

potem rzuca ją na ziemię, zwraca się do kontradmirała Magona, który 

natychmiast biegnie wydać flocie rozkaz wypłynięcia. 

Niedługo potem rozpętuje się burza. Napoleon patrzy na szalupy 

spychane na brzeg między skały. Niektóre się roztrzaskują, inne 

wywracają. Toną ludzie. Cesarz wsiada na statek i spieszy im na 

ratunek. Zmagania kończą się dopiero o świcie. Wraca do swego 

baraku przemoczony do nitki. Wkrótce Soult informuje go, że jest 

pięćdziesiąt ofiar śmiertelnych. 

Dowodzę wojskiem i cesarstwem. Prowadzę wojnę. Śmierć żołnierzy 

jest czymś normalnym w armii. 

Admirał Bruix miał rację, odmawiając wypłynięcia na przegląd, a 

ja miałem rację, narzucając moją wolę. 

Zastanawia się, czy nie nadać Bruixowi tytułu komendanta Legii 

Honorowej. 

Admirał mi się sprzeciwił. A nawet, gdy zagroziłem mu szpicrutą, 

położył dłoń na rękojeści swej szpady. Potrzebuję takich ludzi. 

Napoleon kazał napalić, żeby mógł się wysuszyć przy ogniu. Śpi 

kilkadziesiąt minut, czuje jednak potrzebę zwierzeń. 

„Pani i droga żono - zaczyna - przez te kilka dni, odkąd wy- 
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jechałem, wciąż jestem -w ruchu, wciąż na koniu i wcale się to nie 

odbiło na moim zdrowiu. 

Tej nocy wiatr wzmógł się bardzo, jedna z naszych kanonierek 

będących na redzie zerwała się z kotwicy i wpadła na skały o milę od 

Boulogne; myślałem, że przepadnie bez śladu, ale udało nam się 

wszystko uratować. 

Widowisko było wspaniałe: strzały armatnie na alarm, ogniska na 

brzegu, rozszalałe i huczące morze, cała noc w niepokoju, czy uda nam 

się uratować rozbitków, czy też zobaczymy, jak ci nieszczęśnicy giną! 

Dusza zawieszona była między wiecznością, oceanem i nocą. 

O piątej rano wszystko się wyjaśniło, wszystko zostało uratowane i 

poszedłem do łóżka z wrażeniem romantycznego i epickiego marzenia; 

sytuacja taka mogłaby wywołać u mnie myśl, że jestem zupełnie sam, 

gdyby zmęczenie i przemoczone ciało zostawiły we mnie miejsce na 

jakiekolwiek inne potrzeby prócz snu. Napoleon". 

Nie było to wszystko, co się wydarzyło owej nocy. Ale to, co opisał, 

zdarzyło się naprawdę. 

To właśnie Napoleon chciał zapamiętać. 

Kilka dni później kurier z Paryża przynosi cesarzowi tłumaczenia z 

gazet angielskich. Wszystkie piszą o śmierci czterystu żołnierzy i 

marynarzy w następstwie rozkazów wydanych przez „Potwora 

Bonapartego". 

Wciąż więc znajduje się wokół niego czereda szpiegów, płatnych 

plotkarzy, gotowych na każdą zdradę, na każde kłamstwo, aby zadać 

mu śmiertelny cios. Pitt skłonił parlament w Londynie do 

przegłosowania nadzwyczajnego kredytu w wysokości dwu i pół 

miliona funtów szterlingów „na potrzeby kontynentalne". Jest więc z 

czego opłacać tysiące ludzi, można kupować ich oczy i umysły. 

To warte tyle co flota Nelsona! 

Jak stawić im czoło? 

Skupić ludzi wokół siebie. 

16 sierpnia 1804 roku w małej dolince położonej o pół mili od 

Boulogne, niedaleko morza, między młynem Hubert i Terlincthun 

dokonuje przeglądu wojsk. 
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Przystaje przed nowymi kwadratowymi sztandarami, których 

drzewce zwieńczone są na szczycie orłami. Sztandary łopocą. Stadka 

białych chmur prześlizgują się nad zielenią wzgórz, chwilami 

zakrywając jasność błękitnego nieba. 

Stoi na rozstawionych nogach, aby przeciwstawić się porywom 

wiatru. Będzie rozdawał Legię Honorową wśród żołnierzy z Bou-logne. 

Mocnym głosem wywołuje każdego z wyróżnionych. To jak 

pasowanie na rycerza. I każdy order wyjmuje z trzymanego przez 

adiutanta hełmu Bayarda. 

Ci ludzie muszą być wierni jak rycerze. Nie mogą się wahać ani 

chwili pomiędzy honorem a angielskimi pieniędzmi, pomiędzy 

wiernością a strachem czy własnym interesem. 

Aby pokonać Anglię, taki nastrój musi zapanować od jednego 

krańca cesarstwa do drugiego, w całej Europie. 

Tego dnia Napoleon postanowił, że odwiedzi miasta na lewym 

brzegu Renu, gdzie panował kiedyś Karol Wielki. 



Rozdział 28 

  Napoleon przez kilka minut poddaje się bezwolnie kołysaniu berliny. 

Gniecie w dłoni list, który wręczył mu siedzący naprzeciwko Meneval. 

Ich spojrzenia się spotykają i sekretarz natychmiast spuszcza wzrok. 

Napoleon wygląda przez okno. Widzi pagórkowaty krajobraz 

zalewany rzęsistym deszczem. 

Pada tak od chwili wyjazdu z Boulogne. W Saint-Omer przegląd 

rezerwowych dywizji kawalerii odbywał się w deszczu. Padało także 

podczas wielogodzinnej defilady wojsk w Arras. 

Napoleon stał w ulewie, gratulował generałowi Junotowi dobrego 

stanu wojska. Zobaczył też znowu Laurę Junot, lecz zamienił z nią 

zaledwie parę zdań. Musiał przyjąć na audiencji oficerów, prefekta, 

notabli, biskupa. Sprostał tym zobowiązaniom, ponieważ jest cesarzem, 

a dowódca nie może czuć zmęczenia i powinien zapomnieć o 

potrzebach własnego ciała. Prawie nie spał, wsiadł do berliny i znalazł 

się na drodze prowadzącej z Arras do Mons i Brukseli. Ma zanocować 

w zamku Laeken i pojechać dalej do Akwizgranu, miasta Karola 

Wielkiego, gdzie oczekuje go Józefina. 

Czuje pod palcami papier. Rozdziera go z wściekłością. A więc 

admirał Latouche-Tréville zmarł w Tulonie na jakąś chorobę. Nie może 

się z tym pogodzić. Był to jeden z niewielu admirałów, do których miał 

zaufanie. Kilka dni wcześniej skierował do niego list, pamięta jego 

każde zdanie. „Jeśli zmyli pan Nelsona - dyktował -to popłynie on na 

Sycylię, do Egiptu albo do El Ferrol. Zresztą aby ostatecznie wyrobić 

sobie pogląd na tę operację, która ma szanse 
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powodzenia - a jej powodzenie miałoby przecież tak doniosłe skutki - 

czekam na zapowiadany przez pana projekt". 

Ale Latouche-Tréville nie żyje. 

Ja też mogę umrzeć. 

Zamyka oczy. Nie chce dłużej pozostawać z tą myślą. Ma jednak w 

ręku list informujący o śmierci admirała. Można tak po prostu 

zachorować i umrzeć, nawet gdy się jest żołnierzem. Albo cesarzem. 

Odsuwa od siebie ten obraz. Ma zaufanie do swego ciała. Nie słucha 

Corvisarta. Co może pomóc lekarz? A jednak czasami odnosi wrażenie, 

że jego ciało ulega przemianie. Ból przeszywa mu brzuch czy żołądek. 

Będzie musiał jeszcze mniej jeść, zadowolić się sadzonymi jajkami, 

sałatką z warzyw, odrobiną parmezanu i tylko podczas kampanii 

pozwalać sobie raz po raz na pieczonego kurczaka, zupę czy gotowaną 

wołowinę. 

Wskazuje Menevalowi na szafkę berliny, gdzie znajduje się butelka 

chambertina. Chce wypić kieliszek wina. Śledzi wzrokiem ruchy 

Menevala, który otwiera butelkę. Ruchem dłoni powstrzymuje 

sekretarza i każe mu dolać do kieliszka trochę wody. Chce pić wino 

rozcieńczone wodą. Rzuca list na ławkę, podnosi kieliszek i jednym 

haustem wypija wino. 

Czy cesarz może się długo wsłuchiwać w to, co się dzieje w jego 

ciele? 

Zaczyna dyktować list do Portalisa, który pełni teraz obowiązki 

ministra spraw wewnętrznych. 

„Powinny dzisiaj dotrzeć do Pana rezultaty plebiscytu w kwestii 

dziedziczenia władzy". 

Zatrzymuje się na chwilę. W tym plebiscycie dotyczącym wpro-

wadzenia cesarstwa padnie zaledwie kilka tysięcy głosów przeciw. 

Trzeba jednak dołożyć wszelkich starań, by liczba głosów za 

cesarstwem okazała się jak najbardziej przygniatająca. 

„Niech doda pan do nich głosy armii i marynarki wojennej -ciągnie 

dalej - i proszę powiadomić mnie o ostatecznym wyniku. Musi to być 

więcej niż trzy miliony głosów". 

Jest cesarzem Francuzów, ich aprobata więc musi być powszechna. 

Być może zmusi to do zastanowienia kraje nakłaniane przez Anglię, by 

wystąpiły przeciw Francji. 
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Mówi teraz szybciej. Pisze do ministra spraw zagranicznych. 

Niech Talleyrand da w Wiedniu do zrozumienia, że jestem za-

dowolony z tego, iż Austria uznała Cesarstwo Francuskie. 

Niech więc cesarz Napoleon I uzna w zamian tytuł dziedzicznego 

cesarza, jaki przyznał sobie niedawno król Austrii. Niech Talleyrand 

poinformuje natomiast cara o żalu strony francuskiej -Napoleon 

zastanawia się przez chwilę nad słowem, mówi: gniewie, w końcu 

powtarza jednak: żalu strony francuskiej - że rosyjski charge d'affaires 

opuścił Paryż. 

Czy Rosja zajmie miejsce u boku Anglii? 

Czy trzeba będzie wkrótce toczyć wojnę przeciwko całej Europie, 

aby mnie uznano i zaakceptowano? 

Zamyka oczy. 

A przecież naprawdę chcę pokoju. Czy można go jednak narzucić 

inaczej niż za pomocą miecza? 

3 września 1804 roku Napoleon przybywa do Akwizgranu. Znowu 

jest pięknie. Całe miasto ukwiecone, dziewczęta wręczają mu bukiety 

kwiatów. Tłum ciśnie się na ulicach wzdłuż trasy jego przejazdu, a 

wieczorem-, gdy udaje się do sali cytadeli na uroczystość wydaną na 

jego cześć, fasady domów są iluminowane. Tu i ówdzie 

porozmieszczano podobizny Karola Wielkiego. 

Gdy wkracza na salę, wita go owacja. Podchodzą do niego książęta. 

Widzi Józefinę w otoczeniu dam dworu. Ale kilka minut temu 

dowiedział się, że pani Duchâtel nie została zaproszona w tę podróż. 

Niewątpliwie Józefina nabrała jakichś podejrzeń. Złości go to i rani. 

Czy Józefina próbuje uczynić z niego niewolnika wierności, której on 

wcale nie chce dochowywać? Rozgniewany podchodzi do Józefiny. 

Nagle napotyka spojrzenie młodej kobiety, która wpatruje się w niego z 

mieszaniną uległości i zachęty. Jest wysoka, ubrana w suknię z 

błękitnego jedwabiu odsłaniającą ramiona i uwypuklającą pierś. 

Napoleon skłania głowę przed Józefiną i zatrzymuje się przed 

nieznajomą. Niech ktoś ośmieli się zabronić mu rozmawiać czy 

spotykać się, z kim zechce, kiedy i jak zechce! 

Kim jest nieznajoma? Pani de Vaudey, odpowiada młoda kobieta z 

eleganckim ukłonem. Napoleon oznajmia, że oczekuje jej 
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dziś wieczorem. Będzie miał dla niej rozkazy. Oddala się z poczuciem 

upojenia. Podchodzi do niemieckich książąt, którzy wypytują go o 

plany. 

Uda się, odpowiada, do katedry, aby pokłonić się przed grobem 

cesarza Karola Wielkiego i medytować nad pozostałymi po nim 

relikwiami. Chce zobaczyć miecz Karola. To za jego pomocą cesarz 

przywrócił spokój w Europie. Czy można odkładać miecz, gdy chce się 

zaprowadzić pokój? Chce, mówi, aby jego koronacja w Paryżu 

przywoływała na myśl chwałę Karola Wielkiego. Przecież jego 

największym pragnieniem jest uczynić z Europy ziemię pokoju i 

dobrych rządów. 

Chce, żeby Karol Wielki był jego „dostojnym poprzednikiem". 

Wychodzi z sali, wraca do swej rezydencji i każe Constantowi 

odszukać damę dworu panią de Vaudey i przyprowadzić ją jeszcze tej 

nocy. 

Nie wyobraża sobie, by mogła odmówić. W jej oczach był ten 

płomień, który teraz spostrzega w oczach niemal wszystkich kobiet, 

pragnienie, aby zostać wybraną, prośba i gotowość ofiarowania się. Jest 

cesarzem. 

Pani de Vaudey przyszła. Piękna, młoda, ciekawa i wesoła, ze 

szczyptą impertynencji, która ożywia ich stosunki, ale która nie wydaje 

mu się szczera. Wyczuwa u niej od tej pierwszej nocy interesowność, 

ona troszczy się o swą przyszłość, już myśli o swojej nowej pozycji po 

powrocie do Paryża. 

Kobieta powinna przyjmować to, co jej się daje, a nie żądać. A pani 

de Vaudey, jak wyczuwa Napoleon, ofiarowuje swe wdzięki w 

charakterze przynęty. Ale jest miła, to prawda. I kiedy o świcie ją 

odsyła, przyrzeka sobie spotkać się z nią znowu w Saint-Cloud albo w 

Tuileries. 

Rano udaje się na przejażdżkę ulicami starego miasta. A więc tutaj 

panował Karol Wielki. Wchodzi do katedry, ogląda grobowiec i 

relikwie cesarskie. Rozczarowany jest mieczem. Większość naj-

cenniejszych pamiątek: berło, płaszcz i jabłko cesarskie znajduje się w 

Norymberdze. Trzeba jednak sprawić, aby jego koronacja dorównywała 

wspaniałością ceremonii karolińskiej. 

Idzie nawą katedry, słucha swoich kroków dźwięczących w ci- 
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szy pod sklepieniami. Czy może być większe przedsięwzięcie niż 

odbudowa imperium karolińskiego i odciśnięcie, jak zrobił tamten, 

swojego piętna na Europie? 

Czyż nie pokazałem już, że nie ma dla mnie rzeczy niemożliwych? Że 

wystarczy chcieć, chcieć uparcie i z pasją, aby móc? I że Fortuna, kiedy 

ma się do niej zaufanie, rozmieszcza w sprzyjający sposób swoje figury 

na wielkiej szachownicy świata? 

Jedzie do Krefeld, Julich, Kolonii, Koblencji, Moguncji. Ogląda 

fortyfikacje tych miast. Każe zatrzymać powóz na drodze biegnącej 

wzdłuż Renu i długo samotnie maszeruje, przyglądając się rzece. 

Teraz ma już dokładne wyobrażenie, jak ma wyglądać ceremonia 

koronacji. Odbędzie się w Notre-Dame, a nie u Inwalidów. Rozkaże 

architektowi Fontaine'owi odsłonić katedrę tak, aby wyrastała ona na 

otwartej przestrzeni. Niech wyburzą domy znajdujące się dookoła i 

niech wybrukują ulicę Rivoli, plac Carrousel i nabrzeże Sekwany, 

choćby z braku czasu robotnicy mieli pracować nawet nocami przy 

blasku pochodni. Karety muszą się poruszać po terenie równym jak 

rzymska droga, a nie po ulicach, które po deszczu mogą stać się 

błotniste - a ponieważ ze względu na rocznicę brumaire'a uroczystość 

odbędzie się w listopadzie, należy przyspieszyć prace. 

Wsiada z powrotem do powozu. Widzi w myślach tę ceremonię, 

katedrę Notre-Dame wypełnioną tłumem dwudziestu tysięcy ludzi. 

Obmyśla stroje, płaszcz, jaki będzie nosił, miecz i koronę. Rozkazuje, 

aby je sporządzono, gdyż jeśli jest nawet kontynuatorem Karola 

Wielkiego, to jest również twórcą swojego cesarstwa, synem rewolucji 

nie mającej sobie równych w dziejach. Jego zadaniem jest jednak 

nawiązać do Karola Wielkiego i właśnie dlatego zależy mu na 

obecności papieża w Notre-Dame. 

W Kolonii, w pałacu cesarskim, gdzie zamieszkał, wysłuchuje 

długich owacji tłumu. Nie było po drodze miasta, które nie zgo-

towałoby mu triumfalnego powitania. 

Kilka chwil stoi przy oknie. Od czasu, gdy przybył do pałacu, plac 

wciąż jest pełen ludzi. Na nic jednak się nie zda długie patrzenie na ten 

rozentuzjazmowany tłum. Należy przygotowywać przy- 
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szłość. A przyszłość zostanie zapoczątkowana przez ceremonię 

koronacji. Wzywa Menevala i z bieżącą datą, 15 września 1804 roku, 

zaczyna dyktować: 

„Ojcze Święty! Szczęśliwy wpływ, jaki na moralność i charakter 

mojego ludu wywarło przywrócenie religii chrześcijańskiej, skłania 

mnie, aby w okolicznościach należących do najważniejszych, jakie 

znają annały dziejów świata, prosić Waszą Świątobliwość o dostar-

czenie nowego dowodu zainteresowania dla losów moich i tego 

wielkiego narodu". 

Znowu podchodzi do okna. Przed pałacem cesarskim wciąż tłumy. 

Jeśli będzie kontynuował swe dzieło, to znajdzie się wśród 

następców Karola Wielkiego. Zresztą, czy już się nie zapisał w 

„annałach dziejów świata"? 

Podejmuje na nowo dyktowanie. 

„Proszę, aby Wasza Świątobliwość przybył nadać religijny cha-

rakter ceremonii sakry i koronacji pierwszego Cesarza Francuzów. 

Ceremonia ta zyska nowy blask, gdy dokonana zostanie przez Waszą 

Świątobliwość osobiście..." 

Potem wzywa jednego ze swych adiutantów, generała Caffarellego. 

Ceni tego oficera, którego starszy brat zginął pod Akką. To 

Caffarelli zawiezie list Ojcu Świętemu. Nie jest wprawdzie biskupem, 

jak każe tradycja, ale przecież jego brat jest biskupem Saint-Brieuc. 

Napoleon uśmiecha się, potem jednak nagle poważnieje i mówi do 

Caffarellego: „Niech traktuje pan papieża tak, jakby miał dwieście 

tysięcy żołnierzy". Kiedyś już to powiedział, ale teraz pragnie 

powtórzyć to zdanie. Papież jest potęgą, która podporządkowuje sobie 

dusze lepiej niż dywizja z jej bagnetami. 

Napoleon chodzi tam i z powrotem po wielkiej sali, nie patrząc na 

Caffarellego i Menevala. Nie zwraca się do nich, lecz mówi tak, jakby 

chciał sprecyzować swoje poglądy na własny użytek. 

-Należy tu rozważyć - mówi - czy te zabiegi u papieża są użyteczne 

dla całego narodu. 

Wierzy, że tak. 

- To sposób, aby związać z nami nowe kraje. 
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Co jeszcze będą mogli mi zarzucać, gdy zostanę namaszczony przez 

papieża? 

-Jedynie podkopując wszystkie władze po kolei, mogę umocnić 

własną pozycję. 

Wraca do generała Caffarellego, zażywa kilkakrotnie tabaki. 

-A więc chodzi o władzę rewolucyjną, to ją właśnie chcemy 

skonsolidować - kończy. 

Ale kto rozumie jego „system"? Czy mechanizm, który on uru-

chomił 18 brumaire'a, będzie działać? Czy zaakceptują cesarstwo 

francuskie, którego rewolucyjne pochodzenie pragnie on teraz 

przysłonić złotem i sakrą pontyfikalną? 

Rusza znowu w drogę, dociera do Moguncji. Czy to zmęczenie? 

Zmarszczki na jego twarzy się pogłębiły. Dowiaduje się, źe Anglicy 

bez wypowiedzenia wojny przechwycili okręty hiszpańskie i że w 

Kalmarze w Szwecji bracia Ludwika XVI na wygnaniu ponownie 

potępili uzurpatora. 

Ja, skazany na piekło, pomimo wszystkich mszy dziękczynnych, w 

których bratem udział, pomimo wszystkich błogosławieństw biskupów, 

które otrzymuję w każdym mieście od czasu konkordatu! 

Ja, którego nie chcą zaakceptować, przeciw któremu królowie 

zawiązują koalicje! 

Patrzy z grymasem pogardy na książąt niemieckich, którzy skupiają 

się wokół niego w wielkiej iluminowanej sali pałacu elektora. Nie 

odpowiada na pytania co do swoich zamiarów. Mówi tylko: 

- W Europie od dwustu lat nie ma już nic do roboty. Jedynie na 

Wschodzie można pracować na wielką skalę. 

Robi przy tym grymas, który ma ich przekonać, że wypowiada te 

słowa, aby zamaskować swe prawdziwe projekty. 

Odchodząc, myśli jednak o Egipcie, o drodze do Indii, która mu się 

marzyła i którą pragnął otworzyć niczym niegdyś Aleksander. Ale 

może Karol Wielki też rozmyślał o Aleksandrze? 

Nazajutrz, w niedzielę 30 września 1804 roku, rozkazuje, aby za 

murami Moguncji zebrały się cztery pułki kawalerii garnizonu. Jest 

dość chłodno, ale on lubi wiatr z deszczem chłoszczącym twarz. 
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Przez wiele godzin, rzucając wyraźnym głosem komendy, dowodzi 

manewrami tych pułków jak zwykły generał. 

Tutaj, na polu ćwiczeń, tak jak na polu bitwy, miejsce jałowych 

roztrząsań zastępują konkretne działania. 

Trzeba iść naprzód, jest tylko jedno prawo: przeć naprzód do 

zwycięstwa. 

Rusza znowu w drogę. 

Frankenthal, Kaiserslautern, Simmern, Trewir, Luksemburg, Ste-

nay. Przejeżdża przez kolejne miasta, przyjmuje hołdy władz, dokonuje 

przeglądu wojsk, ogląda fortyfikacje, w końcu obiera drogę do Paryża. 

Przybywa do pałacu Saint-Cloud niedługo po jedenastej, w piątek 

12 października 1804 roku. 



Rozdział 29 

  Nie było go w Saint-Cloud od ponad dwóch miesięcy. Teraz, 

chodząc po galeriach, ma wrażenie, jakby trafił do pałacu Śpiącej 

Królewny. Unosi się gniewem. Co robią adiutanci? Szarpie Constanta i 

Rustana, niech przyniosą mu nowy mundur, żeby wreszcie mógł zdjąć z 

siebie zabrudzone ubranie podróżne. Posiłek mają mu podać tutaj, do 

gabinetu. Na obiad wystarczą dwa sadzone jajka, kawałek parmezanu i 

kieliszek wina. 

W pośpiechu zjada jajka. Czy oni sądzą, że można rządzić, le-

niuchując? Często zdaje mu się, że jest jedynym motorem całego rządu 

i władzy. 

Czytając pierwsze depesze, oburza się. Jak to? Pius VII nie nadesłał 

jeszcze dotąd oficjalnej odpowiedzi na zaproszenie, które wystosował 

do niego Napoleon?! A więc papież nie wyruszy w drogę przed końcem 

miesiąca i koronacja nie będzie się mogła odbyć w rocznicę 18 

brumaire'a! Niechże tam mocniej nacisną biskupa Rzymu. Czasu 

brakuje zawsze, trzeba go spiesznie połykać, zanim on nas połknie. 

Trzeba postępować tak, jakby za chwilę miał zaatakować nieprzyjaciel. 

Czyta szybko raporty Fouchégo i policyjnych szpiegów. Swym 

sarkastycznym tonem Fouché donosi o działalności angielskiego charge 

d'affaires w Hamburgu, niejakiego Rumbolda, który przyjmuje u siebie 

emigrantów, utrzymuje siatkę rojalistyczną, sypie na wszystkie strony 

pieniędzmi. I coś takiego się toleruje! Mamy przecież wojnę! 

Wystarczy porwać Rumbolda, przewieźć go do Paryża i zmusić do 

mówienia.  Z pewnością wyda swych agentów,  ci 
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ludzie nie grzeszą odwagą. Trzeba także wpłynąć na Rosjan, na cara, 

który prowadzi politykę zbliżenia z Anglią. Anglicy opłacają zresztą 

doradców cara i jego otoczenie. Na co czekamy z interwencją? 

Oto Fouché indagujący mnie tak, jakbym wrócił z podróży odbytej 

dla przyjemności! 

Fouché słucha ze swym zwykłym, nieco pogardliwym i wyniosłym 

wyrazem twarzy. 

Mówi, że nie popiera użycia siły przeciwko Rumboldowi, który 

akredytowany jest przy królu Prus. Król będzie protestował. Jeśli zaś 

chodzi o Rosjan, to car będzie oburzony próbami wywierania wpływu 

na jego dwór i otoczenie. Tak więc wszystko wydaje mu się 

niemożliwe i ryzykowne. 

Napoleon aż podskakuje. Wcale nie czuje się zmęczony długą 

podróżą. Co oni w ogóle robią, te wszystkie ślamazarne śpiochy?! 

- Co? - wykrzykuje. - Pan, weteran rewolucji, jest taki bojaźli- 

wy? - Zażywa tabaki. Krąży po gabinecie, aby się uspokoić. - 

Ech! - ciągnie. -1 to pan wysuwa zastrzeżenia, że coś jest niemożli 

we! Pan... 

Podchodzi do Fouchégo, mierzy go wzrokiem, zmuszając do 

odwrócenia oczu. 

- Pan, który przez ostatnie piętnaście lat widział tyle, zdawało 

by się, niemożliwych wydarzeń? 

Celuje palcem w Fouchégo. 

- Człowiek, który widział, jak Ludwik XVI kładzie głowę pod 

katowski topór; który patrzył, jak austriacka arcyksiężniczka, 

królowa Francji, reperuje swoje pończochy i trzewiki w oczekiwa 

niu na szafot; który jest ministrem, gdy ja jestem cesarzem 

Francuzów, taki człowiek nie powinien mieć nigdy na ustach słowa 

„niemożliwe". 

Przypatruje się Fouchému, którego niełatwo zbić z tropu. Minister 

odpowiada impertynenckim tonem: 

- Istotnie, powinienem był pamiętać, że Wasza Wysokość na 

uczył nas, iż słowo „niemożliwe" nie jest francuskie. 

A więc niecb wykonuje moje rozkazy. 
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Napoleon uspokaja się. Październikowy dzień jest ciepły, niebo 

przesłania kilka wydłużonych chmur, które być może zapowiadają 

deszcz na noc. 

Noc. 

Wychodzi z gabinetu i szybkim krokiem udaje się do apartamentów 

Józefiny. Są tam damy dworu. Spostrzega panią Duchâtel oraz panią de 

Vaudey, która śmiało daje mu porozumiewawczy znak. 

Napotyka wzrok Józefiny. 

Może ona już wie? Ma intuicję zaniepokojonej i zazdrosnej kobiety. 

Musi mnie zaakceptować takiego, jaki jestem. 

Odpowiada pani de Vaudey uśmiechem i bez słowa powraca do 

gabinetu. 

Zasiada za stołem. 

Czyta błyskawicznie przysłany przez Portalisa raport z wynikami 

plebiscytu i przy każdej liczbie wykrzykuje. Suma wszystkich głosów 

„za" wynosi 2 962 458, z czego 120 302 przypada na wojska lądowe, a 

16 224 na marynarkę. Co to ma znaczyć? 

Bierze pióro do ręki, przekreśla dwie ostatnie liczby i w ich miejsce 

wpisuje 400 000 oraz 50 000, oblicza ponownie sumę i jako ostateczny 

wynik wpisuje 3 400 000 głosów. Nie zmienia natomiast liczby 2 567 

głosów przeciw. Czy Portalis nie zdaje sobie sprawy, że liczby mają 

znaczenie jedynie propagandowe? Czy można pozwolić, by Anglicy 

myśleli, że w armii padło zaledwie 130 000 głosów za cesarstwem? 

Czy ci wszyscy senatorowie, ministrowie i członkowie Rady Stanu, 

którzy istnieją tylko dlatego, że dał im stanowiska, nie rozumieją, że 

władza to przede wszystkim gra pozorów? Najpierw idą słowa. Dopiero 

potem broń. 

To są moje wyniki i 6 listopada zostaną uroczyście ogłoszone przez 

Senat. Kto ośmieli się je podważyć? Jestem cesarzem, plebiscyt odbyt 

się jedynie dla potwierdzenia stanu faktycznego. Żeby to potwierdzenie 

było dostatecznie wyraźne. 

Prawda? Cóż to jest prawda? Czy nie jestem cesarzem Francuzów? 

Myśli o nadchodzących dniach. 

Należy sprawić, aby w najbardziej zapadłych wioskach, w naj- 
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bardziej niedostępnych dolinach wiedziano, że ja jestem cesarzem i 

żeby na wieczornicach opowiadano o mojej koronacji, tak jak 

rozgłaszano, że król uzdrawiał swym dotykiem chorych u wyjścia 

katedry w Reims. 

Chce wszystkiego dopilnować: trasy przejazdu i składu orszaku, 

kolejności miejsc w nawie katedry Notre-Dame, uniformów dygnitarzy. 

Układa listę osobistości, które asystować będą przy ceremonii oraz 

delegacji, które mają przybyć z całego cesarstwa, i kiedy 29 

października nadchodzi wreszcie papieska zgoda, niecierpliwi się 

opóźnieniem w przybyciu papieża do Paryża. 

Ostatecznie papież to człowiek jak inni. Musi się przychylić do 

moich żądań, ponieważ ma w tym swój interes. 

Pisze do kardynała Fescha, swego wuja i ministra pełnomocnego w 

Rzymie, który ma odbyć podróż z Rzymu do Paryża w towarzystwie 

Piusa VII. 

Jest niezbędne, aby papież przyspieszył swoją podróż. Chcę mimo 

całego opóźnienia przełożyć uroczystości na 2 grudnia. Jeśli papież nie 

przybędzie do tego czasu, koronacja i tak się odbędzie, będziemy 

jedynie zmuszeni odłożyć ceremonię sakry. Przetrzymywanie tak długo 

w Paryżu sprowadzonych specjalnie na tę okazję wojsk oraz delegacji 

departamentów, łącznie około pięćdziesięciu tysięcy ludzi, nie byłoby 

praktyczne". 

Wolałby polegać tylko na sobie. Wówczas usunąłby wszelkie 

przeszkody. Są jednak zawsze jacyś inni, nonszalanccy, zaślepieni, a do 

tego dochodzi jeszcze ich zazdrość i nienawiść. A także chciwość. 

Często wymyka się im wszystkim. Galopuje samotnie, chłostany 

wichrem, ściskając nogami i bodąc ostrogami konia. Gdyby to ludzie 

mieli siłę i uległość wierzchowca, wszystko by się znacznie uprościło i 

rządzenie byłoby łatwiejsze. Myśli o tym za każdym razem, kiedy 

poluje w lasach Saint-Cloud albo pędzi na czele swojej świty i goni 

zwierzynę wypłoszoną przez psy. Uwielbia te gonitwy. Na kilka godzin 

zapomina o dokumentach, nawet o koronacji, o wszystkim oprócz tej 

wojny między nim a zwierzyną. Takie zmęczenie jest zdrowe. 

Wyzwala go i uspokaja. Dodaje mu nowych sił. 
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Po powrocie przywołuje Rustana, żąda ciepłej kąpieli, potem 

oczekuje wezwanej kobiety. Wchodzi pani de Vaudey. Mizdrzy się jak 

kokietka. Udaje czułą, ale tylko po to, aby mu przedstawić notatkę, na 

której zapisane są jej długi i nazwiska wierzycieli. Napoleon płaci. 

Policyjny raport ostrzega go, że pani de Vaudey gra o duże stawki. 

- Czemu miałbym płacić drogo za coś, co można nabyć tak tanio? - 

mówi do Duroca. 

Po pewnym czasie adiutant przynosi mu list, który Napoleon czyta z 

poruszeniem, coraz bardziej zaniepokojony. Pani de Vau-dey chce się 

zabić, ponieważ cesarz już jej nie przyjmuje. Posyła do niej Rappa. 

Okazuje się, że pani de Vaudey, radosna i beztroska, siedzi sobie w 

licznym towarzystwie wokół stołu gry. 

Ze mnie się nie żartuje. Niech pozbawią ją stanowiska damy dworu i 

zakażą pokazywania się w Saint-Cloud i Tuileries. 

Czemu muszę wdawać się w te wszystkie upokarzające głupstwa, 

gdy chcę po prostu żyć w zgodzie z moim własnym prawem i staram się 

być sprawiedliwy? 

Zaczyna znów przyjmować Marie-Antoinette Duchâtel, tak inną od 

pani de Vaudey, tak kochającą. Obsypuje ją podarkami, ponieważ jest 

bezinteresowna. Na barona Duchâtela spływają zaszczyty, gdyż jest on 

dobrym dyrektorem urzędu rejestracyjnego, sprawnym urzędnikiem i 

układnym mężem, wyrozumiałym dzięki swemu zaślepieniu. 

Pewnej nocy, którą spędza z panią Duchâtel, słyszy stukanie do 

drzwi od strony małych schodów. Napoleon wstaje. Poznaje głos 

Józefiny. Marie-Antoinette Duchâtel zakrywa się i zasłania twarz. 

Józefina uparcie wali do drzwi. Pani Duchâtel płacze. 

Cóż to za farsa, w której każe mu się występować? 

Gwałtownie otwiera. Józefina obrzuca go przekleństwami, obraża 

Marie-Antoinette Duchâtel. Napoleon krzyczy. Jakim prawem wdziera 

się tutaj? Teraz z kolei Józefina wybucha płaczem i ucieka. On idzie w 

ślad za nią. Nie zniesie, aby w ten sposób ośmieszano go w jego 

własnych oczach, aby próbowano go krępować. Rozwód! - ryczy w 

apartamentach Józefiny. Ona szlocha. Żadnej litości, jeśli ona chce go 

wprząc w jarzmo swojej za- 
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zdrości. Jeśli się go napada, on się broni. Zapowiada, że usłucha tych, 

którzy radzą mu wziąć żonę zdolną urodzić dzieci. 

Wychodzi. Szaleje ze wściekłości. Czy Józefina sobie wyobraża, że 

podporządkuje go swoim prawom starej małżonki, kobiety zazdrosnej? 

Spotyka Eugeniusza de Beauharnais. Kocha syna Józefiny, czło-

wieka prawego i odważnego. Trudno mu przed nim wypowiadać słowa 

„rozwód" i „odszkodowania". 

-W chwili, gdy na moją matkę spada takie nieszczęście, nie przyjmę 

nic dla siebie - mówi Eugeniusz. 

Napoleon odwraca się od niego. 

Rozwód: czy to sprawiedliwe? 

Odchodzi wielkimi krokami, zażywając co chwila tabaki. 

Myśli o tej sprawie bez przerwy. 

Podczas chrzcin Napoleona Ludwika, drugiego syna Hortensji i 

Ludwika, słyszał, jak Józef oraz jego siostry kpią sobie z Józefiny. 

Czemu czuje się tym dotknięty, jakby to jego obrażali? 

Donoszą mu, że Józef chodzi i rozpowiada wszędzie po Paryżu, iż 

jest desygnowany na następcę Napoleona i że Józefina nie weźmie 

udziału w uroczystości koronacji, ponieważ zostanie oddalona. 

Czemu musi się taplać w tym całym błocie? 

Co Józef sobie wyobraża? Że ma jakieś prawa starszeństwa? W imię 

czego? Czego mój brat dokonał, aby sobie rościć takie prawa? Czemu 

Roederer w raporcie o wynikach plebiscytu przygotowanym dla Senatu 

tyle miejsca poświęcił Józefowi? Czego chce mój starszy brat? 

Zapanować nade mną? Zastąpić mnie? Myśli, że tytuł Wielkiego 

Mistrza loży Wielkiego Wschodu Francji daje mu władzę decydowania 

o przyszłości? Trzeba się dowiedzieć, co on ukrywa, 

4 listopada 1804 roku Napoleon wzywa do Saint-Cloud Roederera. 

Jest godzina jedenasta. Napoleon patrzy na wchodzącego Roe-

derera. Ma zaufanie do tego człowieka, o którym się mówi, że należy 

do otoczenia Józefa. Czy w innym wypadku wróżyłby Józefowi tak 

wspaniałą przyszłość? 
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-Jak to jest z tym raportem? - pyta go Napoleon. - Niech pan powie, czy 

zrobił go pan dla mnie, czy przeciwko mnie? Roederer zapewnia o swej 

wierności. 

- Skąd się w takim razie wzięło, że stawia pan Józefa na równi 

ze mną? - pyta Napoleon. - Moi bracia beze mnie byliby niczym. 

Są wielcy, ponieważ ja ich uczyniłem wielkimi. - Robi kilka 

kroków i dorzuca: - Nie mogę ścierpieć, aby stawiano moich braci 

obok mnie, na równi ze mną. - Wzdycha. Cisną mu się na usta 

słowa, które w końcu wypowiada. - Jestem sprawiedliwy, byłem 

taki przez cały czas, odkąd rządzę. Właśnie ze względu na spra 

wiedliwość nie chciałem się rozwieść. Mój interes, a nawet interes 

ustroju wymagał być może, abym się ponownie ożenił. Ale powie 

działem: „Jakże to odtrącić tę dobrą kobietę, dlatego że zaszedłem 

wysoko! Gdyby wtrącono mnie do więzienia albo zesłano na wy 

gnanie, ona dzieliłaby mój los, a teraz dlatego, że stałem się 

potężny, miałbym ją odtrącić? Nie, to ponad moje siły. Mam ludzkie 

serce; nie urodziła mnie tygrysica. Kiedy ona umrze, ożenię się 

powtórnie i będę mógł mieć dzieci. Nie chcę jednak, żeby przeze 

mnie była nieszczęśliwa". - Spuszcza głowę, milczy przez kilka 

minut, potem mówi: - Taką samą sprawiedliwość okazywałem 

Józefowi. - Nie przestaje chodzić po gabinecie. - Urodziłem się 

w biedzie - ciągnie. -Józef, tak samo jak ja, urodził się w najwięk 

szej biedzie. Ja zaszedłem wysoko dzięki moim czynom; on po 

został tam, gdzie umieściło go urodzenie. 

Podchodzi do okna, pokazuje na dziedziniec zamku. 

- Aby rządzić Francją - mówi - trzeba się urodzić wielkim, od 

dziecka mieszkać w pałacu albo być człowiekiem zdolnym do 

tego, aby o własnych siłach wybić się ponad innych. 

Nawet nie podejrzewał, że nagromadziło się w nim tyle urazy do 

Józefa, który odmawia przyjęcia tytułów, jakie mu się przyznaje. 

- Nie chce być księciem? Czy żąda, aby państwo przyznało mu 

dwa miliony na to, żeby mógł spacerować po ulicach w brązowym 

fraku i okrągłym kapeluszu? - Głos Napoleona się zmienia, staje się 

gniewny. - Tytuły stanowią część systemu i dlatego właśnie są 

potrzebne. 

Zbliża się znowu do Roederera. 
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- Czy nie zechce pan łaskawie przyznać, że mam trochę rozu 

mu i zdrowego rozsądku? - pyta. 

Czemu, tłumaczy, nadał te wszystkie tytuły marszałków? Ponieważ 

generałowie byli przywiązani do zasad republikańskich. Trzeba było 

sprawić, by zaakceptowali cesarstwo. 

- Nie mogli mu się sprzeciwiać czy traktować z niechęcią, gdy 

zobaczyli, że sami otrzymują wysokie tytuły. 

Oddala się od Roederera. 

- Czego chce Józef? Chce ze mną walczyć o władzę? Ja stoję na 

skale. 

Słucha, jak Roederer usiłuje usprawiedliwić Józefa chorobą. 

Napoleon wzrusza ramionami. 

- Mnie władza nie tylko nie wpędza w chorobę, ale tuczy. Czuję 

się lepiej niż kiedykolwiek... Władza jest moją kochanką, zbyt wie 

le kosztowało mnie jej zdobycie, żebym pozwolił ją sobie wydrzeć 

czy choćby ścierpiał, by pragnęli jej inni... - Robi gorzki grymas. 

-Józef pocałował moją kochankę - cedzi, po czym wpada w gniew. - 

Senat, Rada Stanu były wobec mnie w opozycji, lecz nie mogły zrobić 

ze mnie tyrana. Abym nim został, wystarczy jedno posunięcie mojej 

rodziny. Zazdrośni są o moją żonę, o Eugeniusza, o Hortensję, o 

wszystko, co mnie otacza. Moja żona to dobra kobieta, która nie 

uczyniła im nic złego. Zadowala się tym, że może pobawić się w 

cesarzową, mieć brylanty, piękne suknie i zmartwienia swego wieku... - 

Milknie, jakby zaskoczony tym, co powiedział. - Jeśli uczynię ją 

cesarzową, to przez wzgląd na sprawiedliwość. Jestem przede 

wszystkim człowiekiem sprawiedliwym. Jest sprawiedliwe, aby ona 

miała udział w mojej wielkości... Tak, ona zostanie ukoronowana, 

choćby to mnie miało kosztować dwieście tysięcy ludzi! Wciąż jest 

narażona na prześladowania z ich strony. Łatwo panu Józefowi robić mi 

sceny. Kiedy skończy, może sobie jechać na polowanie w 

Mortefontaine i się zabawiać. Ja, wychodząc od niego, muszę stawić 

czoło całej wrogo nastawionej Europie. - Unosi ręce. - A poza tym 

wciąż mówią mi o mojej śmierci. Moja śmierć! Wciąż moja śmierć! To 

smutny pomysł, wciąż mi ją tak podsuwać pod oczy... Ale jeśli jutro 

bym umarł, cały mój dom zwróciłby się przede wszystkim przeciwko 

Józefowi... -Uspokaja się na chwilę. -Ja mogę obalić ten system, czy 

będę miał 
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dzieci, czy nie. Najważniejsze, żeby to działało; ani Cezar, ani 

Fryderyk nie mieli dzieci... 

Poklepuje przyjacielsko Roederera po policzku. 

-Pan musi być po mojej stronie, iść za mną... - Wsuwa ręce pod poły 

swego surduta. 

Wchodzi adiutant. Jest trzynasta. Powinna się już zacząć msza. 

Wszyscy czekają na cesarza. 

Napoleon się uśmiecha. 

- System - powtarza. 

A więc zostało postanowione, że Józefina zostanie ukoronowana 

razem z nim. 

Zazdroszczą jej. Zbyt mocno jej nienawidzą, aby nie czuła się 

dotknięta ich atakami. On, broniąc jej, broni siebie. Aby mieć do siebie 

szacunek. 

Podczas kolacji w wielkiej sali jadalnej Saint-Cloud słyszy, jak jego 

siostry oraz żona Józefa narzekają, że muszą nieść tren Józefiny 

podczas ceremonii koronacyjnej w Notre-Dame. 

Zrobią to. Ugną się. 

To ja jestem cesarzem. I ja tak chcę. 



Rozdział 30 

   Napoleon jest na polowaniu. Czasami uderza konia ostrogami z taką 

silą, że zwierzę rży, staje dęba i skacze. Napoleon ściąga jednak wodze, 

opanowuje wierzchowca i kieruje go w stronę mrocznego lasu 

niedaleko drogi do Nemours, gdzie niemal codziennie, odkąd 

zamieszka! w zamku Fontainebleau, ugania się za jeleniami. 

Już od trzech dni tak czeka na przybycie papieża. Puszcza konia w 

galop i pochylony nad końską szyją przejeżdża pod najniższymi 

gałęziami. Ma ochotę głośno krzyczeć. 

Każdego ranka klnie i złorzeczy, czytając pocztę od prefektów, 

którzy informują go o przejeździe czterech orszaków papieskich. Ten 

papież za dużo sobie pozwala. Wlecze się powoli ze świtą stu ośmiu 

osób oraz dziesięciu karoc i siedemdziesięciu czterech koni 

przeznaczonych jedynie dla swego otoczenia. Napoleon ma za złe 

kardynałowi Feschowi, że nie potrafił nakłonić papieża do wcześ-

niejszego wyjazdu. 

Wszystko jest już postanowione: nie będzie czekał dłużej niż do 2 

grudnia. Paryż zapełniają delegacje z prowincji. Rośnie napięcie 

między członkami jego rodziny. Kłócą się przy każdym spotkaniu! 

Dość! 

Również dlatego wyjechał z Saint-Cloud i od 22 listopada 

zamieszkuje w zamku Fontainebleau. 

Przechadza się po parku, nie zważając na deszcz czy mżawkę. 

Zanurza się we mgle albo wizytuje apartamenty konetabla, które Vivant 

Denon - dawny uczestnik ekspedycji do Egiptu teraz zarządzający 

Luwrem - przygotował na przyjęcie papieża. 
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Napoleon przystaje przed ogromnym obrazem przedstawiającym 

Dziewczęta z Betulii idące naprzeciw Dawida. Odwraca się do Denona. 

- Obraz inspirowany religią, Sire - wyjaśnia ten ostatni z uśmie-

chem. 

Napoleon wychodzi z apartamentu. Nie może znieść czekania. 

Wezwał malarza Isabeya, każe mu przedstawić różne etapy ceremonii 

koronacyjnej na serii rysunków, ponieważ w Notre-Dame nie można 

odbywać prób, gdyż robotnicy jeszcze nie ukończyli prac nad jej 

upiększeniem. 

Chce mieć plan równie szczegółowy jak przed bitwą. A koronacja 

jest jedną z jego bitew. 

Czy dotarło to do tych wszystkich, którzy według policyjnych 

raportów szemrają i szydzą zeń? 

Rankiem 25 listopada adiutant donosi, że papież się zbliża, 

przybędzie drogą prowadzącą z Nemours. 

Nareszcie. 

To będzie przypadkowe spotkanie, mówi Napoleon. 

W południe ubrany w strój myśliwski wyjeżdża z zamku. Galopuje. 

Jest zimno i szaro. Robi postój przy obelisku, później na poligonie 

strzeleckim Szkoły Wojskowej. Witają go salwą artyleryjską. Wielki 

łowczy zdaje mu raport przy krzyżu Saint-Herem. 

Oficjalnie Napoleon przebywa tu na polowaniu. Jest cesarzem i nie 

chce sprawiać wrażenia, że w czymkolwiek ustępuje Piusowi VII. 

Obaj, papież i on, są „dwiema połowami Boga". Napoleon zsiada z 

konia i kieruje się do powozu, z którego właśnie wysiada papież. 

To tylko znużony podróżą człowiek. 

Napoleon wpatruje się w niego kilka sekund, po czym ściska go i 

każe podjechać swej cesarskiej karecie. Wsiada do niej pierwszy z 

lewej strony, prawą pozostawiając papieżowi. 

Na podjeździe zamku spostrzega Talleyranda, wychodzącego na 

przywitanie papieża. 

Mój minister. Dawny biskup, który przyłączył się do rewolucji, a 

potem przeszedł do stanu świeckiego. Nawet się ożenił. W naszej epoce 

nie ma rzeczy niemożliwych. 
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Teraz jest już spokojny. Koronacja odbędzie się w wyznaczonym 

dniu, 2 grudnia. 

W jednym z salonów Isabey rozłożył plan Notre-Dame i rozmieścił 

małe figurki z drewna w namalowanych przez siebie papierowych 

strojach. Przedstawiają gości zaproszonych na uroczystość. Napoleon 

obchodzi dokoła stół, przestawia niektóre figurki. Oto, jak należałoby 

rządzić ludźmi. Podporządkować ich wyższej konieczności. To między 

innymi dlatego tak uwielbia wojskową dyscyplinę. Ludzie muszą być 

wówczas posłuszni logice myślenia tego, kto nimi dowodzi. 

Napoleon sprawdza punkt po punkcie szczegóły ceremonii, 

ponownie ogląda stroje, rozmieszcza uczestników o różnych porach 

dnia w orszaku i wewnątrz katedry. 

David zajmie się utrwaleniem tej sceny dla historii. Trzeba obrazu, 

który przemówi do wyobraźni i będzie wyidealizowanym 

przedstawieniem prawdziwej uroczystości. 

Nagle Napoleon się zachmurza. Mówi Davidowi, że pragnie, aby na 

obrazie znalazła się Cesarzowa Matka. Potem oddala się z rękami 

założonymi na plecy. Letycja Bonaparte uparła się bowiem, że nie 

weźmie udziału w ceremonii. Wolała odwiedzić Lucjana, który jest na 

wygnaniu w Rzymie. 

Napoleon boleśnie odczuwa jej nieobecność, kolejny dowód, że nie 

sposób nakłonić ludzi, nawet najbliższych, aby uczestniczyli we 

wszystkich jego przedsięwzięciach, tak jak tego pragnie. 

Ta myśl go irytuje. 

Podczas uroczystej kolacji 26 listopada w największej sali zamku 

Fontainebleau Napoleon milczy. Papież, który siedzi naprzeciwko, jest 

małym człowieczkiem o trupio bladej karnacji, lecz spojrzenie ma 

żywe i nie ucieka wzrokiem. 

Napoleon jest zdziwiony, gdy po kolacji papież wymawia się od 

uczestniczenia w koncercie, który proponuje Józefina. W chwili gdy 

papież opuszcza salę, Napoleon dostrzega między nim a Józefiną 

wymianę porozumiewawczych spojrzeń. 

Naraz zaczyna mu się wydawać, że bieg spraw mu się wymyka i że 

Józefina oraz papież sprzymierzyli się przeciwko niemu. 

Usiłuje odpędzić tę myśl, na nowo sprawdza układ orszaku, który 

ma się udać z Tuileries do Notre-Dame. 
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Podchodzi do niego kardynał Fesch i zaczyna szeptać. Jego 

Świątobliwość dowiedział się, że związek Napoleona i Józefiny nie 

został pobłogosławiony przez duchownego, nie są więc małżeństwem 

w oczach Kościoła. A w tych warunkach Pius VII nie będzie mógł 

uczestniczyć w ceremonii koronacji, chyba że przed 2 grudnia odbędzie 

się ślub kościelny. Fesch otrzymał od papieża prawo celebrowania tego 

ślubu. 

Napoleon wpadł w potrzask. 

Ogarnia go złość. I to jest kobieta, której on nie chciał zostawić, 

której bronił przed swoimi siostrami i braćmi. Zaciska pięści. Zawsze 

się pilnował, aby nie zawrzeć ślubu kościelnego. Dzięki temu po-

zostawiał sobie otwarte drzwi do rozwiązania małżeństwa. Związek 

cywilny można rozwiązać na drodze wymiany dokumentów. 

Wrzeszczy, poszturchuje Constanta i Rustana, gdy pomagają mu się 

rozebrać. Obrzuca przekleństwami Józefinę, aż w końcu się uspokaja. 

Nie może nic poradzić, więc musi ustąpić. 

28 listopada siedzi obok papieża w karocy, która o godzinie 

osiemnastej dwadzieścia pięć przekracza rogatkę Gobelins. Wita ich 

ogromny, nabożnie skupiony tłum. Niektórzy klękają, gdy przejeżdża 

papież. Napoleon przypatruje się tym manifestacjom pobożności. Tacy 

są ludzie, zawsze gotowi się podporządkować. 

Przejeżdżają esplanadę Inwalidów, most Concorde, potem jadą 

wzdłuż nabrzeża Tuileries. Wszędzie ciśnie się tłum. 

Często ukradkiem spogląda na papieża, który na owacje odpowiada 

błogosławieństwami. Ten człowiek ma siłę. I wie o tym. 

Kiedy powóz staje na dziedzińcu Tuileries pod perystylem schodów 

pawilonu Flory, Napoleon jest zdecydowany ustąpić. Pozwoli, by 

kardynał Fesch udzielił jemu i Józefinie ślubu kościelnego. To 

konieczność chwili. I trzeba się jej poddać. 

30 listopada 1804 roku, w chwili gdy papież przyjmuje repre-

zentantów instytucji państwowych, Napoleon udaje się do Józefiny, 

która jest w otoczeniu swoich dam dworu. 

Na fotelach i sofach rozłożony jest już jego uroczysty strój, wielki 

płaszcz z białej satyny haftowany złotem i srebrem. 
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Napoleon mówi spokojnym tonem, że kardynał Fesch udzieli im 

ślubu kościelnego po południu 1 grudnia o godzinie czwartej w 

prywatnych apartamentach Tuileries. Ona robi krok, aby zbliżyć się do 

niego i go uściskać. Napoleon się uchyla. Nie będzie więźniem pułapki, 

jaką na niego zastawiła. 

Ślub odbędzie się bez świadków, a więc tym łatwiej będzie go 

rozwiązać. 

Bramy przyszłości nadal pozostają więc uchylone. 

Nie jest mężczyzną, którego można uwięzić. 



Rozdział 31 

  Nareszcie się zaczyna! 

Napoleon zasiada w wielkiej sali tronowej Tuileries. Jest 1 grudnia 

1804 roku, godzina jedenasta. Drzwi się otwierają, wchodzą 

senatorowie i zatrzymują się kilka metrów od tronu. 

To pierwsza ceremonia. Ta, która odróżnia go od wszystkich 

pozostałych cesarzy, gdyż to senat przybywa przedstawić mu wyniki 

plebiscytu, a jego przewodniczący, Francois de Neufchateau, „domaga 

się, by republikanie, których patriotyzm zawsze był najgorętszy i 

najbardziej nieufny, mieli prawo stać się najmocniejszą podporą tronu". 

Przemówienie jest długie. „Sire, wprowadził pan do portu nawę 

republiki - kończy Francois de Neufchateau - tak, Sire, republiki". 

Napoleon wstaje. 

Jutro odbędzie się koronacja. Każda chwila tej ceremonii została 

wynegocjowana z papieżem. Napoleon uklęknie i otrzyma papieskie 

namaszczenie. Ale to on sam nałoży sobie koronę i ukoronuje Józefinę. 

Papież wyraził zgodę. 

W ten sposób złączone zostaną wszystkie insygnia władzy, sa-

krament religijny i koronacja przeze mnie samego. A dziś, 1 grudnia, 

koronuje mnie głos ludu. 

-Wstępuję na tron, na który powołał mnie jednomyślny głos Senatu, 

ludu i armii, mając na sercu losy tego ludu, któremu ja pierwszy, 

jeszcze w żołnierskich obozowiskach, nadałem miano „wielkiego" - 

zaczyna Napoleon. Nigdy nie był równie pewny siebie. Wreszcie 

osiągnął cel, do którego dążył. - To temu ludowi 
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od najwcześniejszej młodości poświęcałem wszystkie moje myśli i 

wyznać muszę, że obecnie myśli moje i starania bez reszty zwrócone są 

ku jego szczęściu. 

Wszystkie wpatrzone w niego twarze zlewają się w jedną plamę o 

zamazanych rysach. 

- Moi potomkowie długo zachowają ten tron - dorzuca. - Na polach 

bitew będą pierwszymi żołnierzami swej armii, poświęcającymi życie 

w obronie kraju... 

Wypowiada jeszcze kilka zdań. 

„Moi potomkowie" - słowa te przeszły mu przez gardło z trudem. 

Czy będzie potrafił przekazać komuś to, co zdobył i zbudował? 

Nie może o tym przestać myśleć również po południu, kiedy w 

prywatnych apartamentach kardynał Fesch udziela jemu i Józefinie 

ślubu kościelnego. 

Po skończonej ceremonii słyszy, jak Józefina szepcze do Fescha, że 

pragnie zaświadczenia potwierdzającego otrzymany sakrament. 

Boi się więc. Zrozumiała, czemu w ceremonii nie uczestniczył 

żaden świadek. 

To okazanie przez nią słabości sprawia, że Napoleon czuje do niej 

przypływ czułości. 

Przeżyjmy te dni razem. Fortuna zadecyduje o przyszłych wy-

darzeniach. 

W nocy z 1 na 2 grudnia nie może zasnąć. Od szóstej wieczorem aż 

do północy następują salwy z dział oddawane godzina za godziną. 

Wśród huku wystrzałów słyszy orkiestry wojskowe przemierzające 

ulice Paryża. A gdy podchodzi do okna, widzi robotników, którzy przy 

świetle pochodni posypują piaskiem dziedziniec pałacowy i taras 

wzdłuż pałacu Tuileries. 

Pada śnieg i panuje lodowaty chłód. 

Rankiem 2 grudnia pozwala się ubrać Constantowi i Rustanowi. 

Strój jest z purpurowego i białego aksamitu, haftowanego złotem i 

skrzącego się klejnotami. Potem udaje się do apartamentów Józefiny. 

Ona wygląda dziś pięknie i młodo. Napoleon wie, że to rezul- 
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tat użycia pudru i różu, rozmaitych sztuczek, w których Józefina jest 

wyjątkowo biegła, tak czy owak w swej sukni i płaszczu z białej satyny 

wygląda na dwadzieścia pięć lat. 

Kierują się oboje do karocy, zaprzężonej w osiem rumaków z 

pióropuszami. Paziowie czekają, by wskoczyć za siedzenie woźnicy i 

na tył powozu. Ludwik i Józef zajmują miejsca na ławce naprzeciwko 

Napoleona i Józefiny. Orszak dwudziestu pięciu powozów rusza. 

Wydaje się, jakby przenikliwy chłód tego dnia zmroził tłumy 

paryżan cisnących się za potrójnym szpalerem żołnierzy. 

Napoleon stara się przyjrzeć twarzom widzów, z których większość 

obserwuje przejazd w milczeniu. Ale generałowie gwardii cwałują tuż 

obok drzwiczek karocy i nawet gdy ich konie przyspieszają, widzi 

jedynie szpalery żołnierzy. 

Kiedy wkracza do katedry, czuje przede wszystkim wiejący mu po 

plecach, obezwładniający chłód. Widzi po obu stronach nawy i wkoło 

tronu zaproszonych gości rozmieszczonych w rzędach na trybunach. 

Przypominają mu się małe figurki, które Isabey rozmieszczał na 

planie katedry. 

Oto uporządkowana, zhierarchizowana Francja, którą zbudowałem 

w ciągu niespełna czterech łat. Obecna jest tutaj cała, od prefektów 

przez członków Instytutu, członków Rady Stanu po delegację żołnierzy. 

To piramida, na której szczycie jestem ja. 

Idzie, trzymając berło i „rękę sprawiedliwości". Jego płaszcz niosą 

dwaj książęta, Józef i Ludwik, a płaszcz Józefiny - Eliza i Karolina. 

Gdy wspina się po stopniach, czuje ciągnący go do tyłu ciężar, chwieje 

się, lecz prostuje. I widzi, że także Józefina traci na moment 

równowagę, po czym ją odzyskuje. 

Podchodzi papież, obejmuje Napoleona. 

- Vivat Imperator in aeternum - mówi. 

Napoleon lekko przyklęka, potem, zgodnie z ustaleniami, koronuje 

siebie i Józefinę, podczas gdy papież przygląda się tej scenie. 

To ja jestem jedynym aktorem koronacji. 

Napoleon pochyla się ku starszemu bratu. 

-Józefie - mówi cicho - gdyby ojciec mógł nas widzieć. 

Należy teraz wysłuchać mszy. Napoleon znowu czuje chłód. 
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Później, gdy msza się kończy, papież się wycofuje, wielki jałmużnik 

przynosi od ołtarza księgę Ewangelii i trzyma ją otwartą przed 

Napoleonem. 

Przewodniczący parlamentu rozwijają przed nim tekst przysięgi. 

Napoleon ma odczytać zdania, które sam ułożył. Będą pod sklepieniami 

katedry brzmiały jak proklamacja rewolucji. 

Tego właśnie chciał. To jego korzenie. 

- Przysięgam - zaczyna silnym głosem - utrzymać integralność 

terytorialną Republiki, przestrzegać i strzec przestrzegania konkordatu 

oraz wolności wyznania, przestrzegać i strzec przestrzegania 

równości praw, wolności politycznych i obywatelskich oraz nie 

naruszalności sprzedanych dóbr narodowych. 

Bierze oddech. 

Mówi to z koroną na głowie, przed ołtarzem, trzymając rękę na 

otwartej Ewangelii. Rewolucja zostaje więc usankcjonowana, nabywcy 

dóbr feudalnych i kościelnych wzięci pod ochronę prawa. 

Ja to wywalczyłem. 

- Przysięgam - ciągnie - nie ustanawiać i nie ściągać żadne 

go podatku inaczej niż zgodnie z prawem, utrzymać instytucję Le 

gii Honorowej, rządzić, mając na celu wyłącznie interes, szczęście 

i wielkość ludu francuskiego. 

Podczas gdy herold obwieszcza: „Prześwietny i najdostojniejszy 

cesarz Napoleon, cesarz Francuzów, został intronizowany i na-

maszczony", podnoszą się owacje i wypełniają katedrę Notre-Dame. 

Nie będzie można nigdy zniszczyć Francji, jaką tutaj uświęciłem. 

Wychodzi na plac przed katedrą. Niebo jest szare, pada śnieg i już 

zaczyna się ściemniać, dzień 2 grudnia 1804 roku jest bardzo krótki. 

Jest dopiero godzina trzecia. 

Ulice są iluminowane. Tłum jest rozentuzjazmowany. 

Napoleon uśmiecha się i ujmuje dłoń Józefiny. 

Postanawia zjeść z nią kolację sam na sam. Chce, aby została w 

koronie. Żartuje, śmieje się. Podchodzi do dam dworu. 
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-To mnie, moje panie, zawdzięczacie, że jesteście takie czarujące - 

rzuca. 

Jego wzrok prześlizguje się po twarzach młodych kobiet. 

Tego wieczoru jest z Józefiną. 

Jest jej to winien. Nie zapomniał, co dla niego zrobiła, choć nadal 

ma w pamięci także rany, jakie mu zadała. 

Jutro... 

Kto wie, co będzie jutro? 

Myśli tylko o tym, że będzie potrzebował potomka. 

3 i 4 grudnia słyszy salwy armatnie, widzi balony unoszące się nad 

placem Concorde. Wieczorem czarne niebo rozświetlają sztuczne 

ognie. To święto dla ludu, on pracuje. Hiszpania ma wypowiedzieć 

wojnę Anglii, z którą sprzymierzona jest Szwecja. 

Trzeba wśród tych uroczystości myśleć o wojnie, która, jak czuje, 

wisi w powietrzu. Mianuje admirała Villeneuve'a komendantem 

morskich sił w Tulonie. Czy będzie on w stanie dorównać Latouche-

Treville'owi, który umarł tak nie w porę? 

Gdy 5 grudnia udaje się w ulewnym deszczu na Pole Marsowe na 

uroczystość rozdania Orłów, wie, że wojsko, które maszeruje przed nim 

w błocie, śniegu, deszczu i zimnie, wkrótce może pomaszeruje do boju. 

Gdzie? W Anglii czy na ziemiach Europy kontynentalnej? Przyszłość 

pokaże. Niezależnie jednak od miejsca bitwy ci ludzie niebawem będą 

musieli stawić czoło niebezpieczeństwom. 

Wstępuje do Szkoły Wojskowej, której kiedyś był uczniem. Były to 

czasy jego wroga Phelippeaux, późniejszego obrońcy Akki. Człowieka 

wartościowego, który wybrał jednak obóz przeciwny. 

Oficerowie, którym wręcza sztandary z orłami o rozpostartych 

skrzydłach, muszą być nie tylko bohaterscy, ale i wierni. 

Muszą być przywiązani do jego osoby. 

Przyjmuje ich w swoim gabinecie w Tuileries. Szambelan Thiard 

stentorowym głosem anonsuje i po kolei wprowadza generałów, 

admirałów, pułkowników, którzy mają indywidualnie składać ce-

sarzowi przysięgę. 

Chciał, aby byli z nim osobiście związani. 
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Patrzy długo na każdego z tych ludzi, których akty brawury, zalety i 

słabostki zna na wylot. Po odczytaniu tekstu przysięgi mówi do 

każdego z nich kilka słów. 

Rządzić to sprawiać wrażenie, że cesarz mówi i działa z myślą o 

każdym z osobna i od każdego z osobna oczekuje jakichś szczególnych 

czynów. 

Do generała Lauristona mówi: 

- Niech pan zawsze pamięta o trzech rzeczach: koncentracji sił, 

szybkości działania i mocnym postanowieniu, aby zginąć z Honorém. - 

Wychodzi zza stołu. - To są trzy wielkie zasady sztuki wojennej, które 

zawsze mi zapewniały przychylność Fortuny we wszystkich 

działaniach - kontynuuje. Wygląda przez okno i rzuca szorstko: - 

Śmierć to nic. Ale żyć, będąc pokonanym, bez honoru, to umierać 

każdego dnia na nowo. 

Grudzień jest śnieżny, panują siarczyste mrozy. Lecz Napoleon, 

zazwyczaj tak wrażliwy na chłód, prawie nie czuje lodowatego wiatru i 

podmuchów zawiei. O surowości zimy pozwalają mu zapomnieć 

przeglądy przybyłej z całego cesarstwa gwardii narodowej, defilujące 

oddziały wojskowe, reprezentanci różnych instytucji składający mu 

dowody wierności. 

W niedzielę 16 grudnia wychodzi na balkon ratusza podczas 

uroczystości, jakie na jego cześć wydaje rada miejska Paryża. 

To on rozpocząć ma gigantyczny pokaz ogni sztucznych. Race 

przecinają niebo, ukazuje się obraz: sylwetka Napoleona na tle Wielkiej 

Przełęczy Świętego Bernarda ziejącej płomieniami jak wulkan. 

Ja tego dokonałem. 

Przypominają mu się wyzwania, jakie już podejmował - być może 

niewielkie w porównaniu z tymi, jakie czekają go w przyszłości. 

Wówczas jednak będzie silniejszy, ponieważ stoi przy nim naród, 

którego jest cesarzem. 

Kilka godzin później wchodzi do Opery, gdzie zebrali się 

marszałkowie, którzy z własnych funduszy zorganizowali na jego cześć 

uroczystość. Już nie musi się obawiać ich rebelii.  Skoro 
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zostali marszałkami, to zgadzają się, aby on był cesarzem. Jego 

„system", ten, o którym mówił Roedererowi, zadziałał. Ale co zrobiliby 

ci ludzie, gdyby pewnego dnia został pokonany, obalony? Czy to 

odpowiednia pora, by o tym myśleć? Otwiera bal, idąc z Józefiną 

pośród owacji, w blasku setki złoconych kandelabrów. Jeśli zwyciężył 

wczoraj, to czemu nie miałby zatriumfować jutro? Tańczy, obrzucany 

pełnymi podziwu spojrzeniami par stłoczonych na parkiecie sali 

balowej. Czuje się jeszcze taki młody. Wkracza dopiero w trzydziesty 

piąty rok życia. 



CZĘŚĆ ÓSMA 

JA SIĘ NIE BOJĘ 
STAREJ EUROPY 

STYCZEŃ 1805 - SIERPIEŃ 1805 



Rozdział 32 

 Napoleon rzuca spojrzenie na wspartą o jego ramię Marie-Antoinette 

Duchâtel. Jest mroźne, słoneczne styczniowe popołudnie 1805 roku. 

Już przeszło godzinę spacerują razem po alejkach parku w Malmaison. 

Pani Duchâtel ma policzki zaróżowione od zimna. Czasami wstrząsają 

nią dreszcze, ale nie proponuje mu, aby wrócić. W salonie pełno jest 

gości Józefiny. Z pewnością popatrują na park, zniżają głos i 

spuszczają oczy, nie przestając paplać i zachowując się tak, jakby nie 

dostrzegali Napoleona w towarzystwie młodej kobiety, którą znają 

dobrze i której związek z cesarzem nie jest tajemnicą. 

Józefina zapewne wzdycha, utyskuje. Czyż nie dostała wszystkiego, 

czego pragnęła? Ma ślub kościelny, koronę, splendory. A więc musi 

zaakceptować panią Duchâtel. 

Napoleon ściska ramię Marie. Czy jej nie zimno? 

W domu, mówi Napoleon, jest jeszcze zimniej niż w parku, ale chce 

w Malmaison spędzić parę dni, aby oddalić się trochę od Paryża, 

polować, spacerować razem z nią. A także rozmawiać. 

Czy ona wie, że on niczego nie zapomina? Potrafi przywołać w 

wyobraźni to, co zdarzyło się dwadzieścia albo dziesięć lat temu? Sam 

się czasem temu dziwi. 

W roku 1795, zaledwie dziesięć lat temu, był wychudzonym 

generałem brygady, kilka miesięcy wcześniej aresztowanym za 

robespierryzm. Czy nazwisko Robespierre wywołuje dreszcz prze-

rażenia u Marie-Antoinette Duchâtel? Jest zbyt młoda, aby pamiętać 

Terror. 
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Dziesięć lat temu, ciągnie, zakochany był, czy ona może w to 

uwierzyć, w młodej mieszkance Marsylii, która dziś jest panią 

marszałkowa Bernadotte. 

Kim będę za dziesięć lat? 

Prowadzi Marie-Antoinette Duchâtel poza zarośla, w alejki, gdzie 

trochę przygrzewa słońce. Jego blask aż oślepia. 
Często spotyka, kontynuuje Napoleon, osoby, które znał w dawnych 

czasach. Niedawno ze wszystkimi honorami przyjął starego człowieka, 

marszałka de Ségura, który w roku 1784, dwadzieścia jeden lat temu, 

podpisał jego patent kadeta i który teraz o mało nie zemdlał ze 

wzruszenia, gdy on, cesarz odprowadził go aż do schodów. Napoleon 

spotkał się także ponownie ze swą gospodynią z Valence, z niektórymi 

spośród swoich profesorów z Brienne, zobaczył się też oczywiście z 

Laplace'em, swym egzaminatorem ze Szkoły Wojskowej. 

Niczego nie zapomniałem. Ci, którzy brali udział w oblężeniu Tulonu, 

zostali nagrodzeni. Przyjaciele czy rywale, czas zatarł nieporozumienia, 

pozostało wspomnienie tamtych lat. Marmont jest marszałkiem. A 

generał Du Teil, który dowodził w Auxonne, mianowany został 

komendantem twierdzy w Metzu. 

-Nigdy nie zapominam tych, którzy mi pomogli. - Półgłosem 

dodaje: - I kochali. 

Ona niczego nie żąda. 

Ale on nie jest naiwny. Poznaje po jej głosie, gdy opowiada o 

małych salonowych intrygach, że popiera Murata i jego żonę, której jest 

przyjaciółką. Zrobi Murata księciem, wielkim admirałem. Czy jest 

zadowolona? Ona ogranicza się do uśmiechu. Napoleon jednak mianuje 

jednocześnie Eugeniusza de Beauharnais arcykanclerzem i także jemu 

nada tytuł księcia Francji. Należy utrzymywać równowagę między 

klanami, opierać władzę na interesach jednych i drugich. Napoleon nie 

ma złudzeń. Nawet co do Marie-Antoinette Duchâtel. Musi dawać to, 

czego inni od niego oczekują. I musi to robić, aby byli mu wierni. 

Słuchając szczebiotu Marie-Antoinette, układa w myślach listy 

odznaczonych. Sześciu wysokich urzędników otrzyma wśród prze-

pychu sali tronowej wielką wstęgę Legii Honorowej. Czterdziestu 

ośmiu zaś - pamięta wszystkie nazwiska - otrzyma Wielkie Orły. 
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-Wie pani - mówi, kierując się w stronę budynków pałacowych - za 

pomocą wyróżnień można zrobić z ludźmi wszystko. 

Przed wejściem do salonu szeptem ustala z panią Duchâtel, że 

spotkają się u niej, w małym domku w alei Veuves, na Polach 

Elizejskich. Wynajął go dla niej, aby mogli się spotykać bez obawy 

nowej wizyty Józefiny i kolejnego nieznośnego skandalu. 

Twarz Józefiny jest zapadnięta, z wściekłości i rozżalenia trzęsie jej 

się broda, z której osypuje się pokrywający ją grubo puder. 

Napoleon uśmiecha się do niej, odprowadza na bok. Czemu nie 

może zrozumieć, że on nie jest stworzony do miłości? Miłość jest 

odpowiednia dla inaczej ukształtowanych charakterów. Przecież ona 

wie, że jego bez reszty pochłania polityka. 

Józefina nie rozchmurza się jednak. Czy nie spędził kilku godzin w 

parku z panią Duchâtel na oczach wszystkich? To ją dotknęło. 

Jest cesarzową, odpowiada zniecierpliwiony Napoleon. A on nie 

podda się inkwizycji z jej strony, ona poniża go, szpiegując jego kroki i 

dostarczając w ten sposób broni jego wrogom. Nie zgodzi się już na to. 

Józefina nie ma jednak powodów do niepokoju. 

- W żadnym wypadku nie chcę dopuścić, aby na moim dworze 

rządziły kobiety - ciągnie. - To wyrządziło szkodę Henrykowi IV i 

Ludwikowi XIV; a moje zadanie jest dużo poważniejsze niż tych 

monarchów. Także Francuzi stali się dość poważni, aby wybaczyć 

swemu władcy oficjalne kochanki i afiszowanie się miłostkami. 

Józefina rozpogadza się nieco. Nie będzie się już skarżyć, przyrzeka. 

Nadejdzie wkrótce dzień, mówi jej wesołym głosem Napoleon, że on 

sam ją poprosi o „pomoc w zerwaniu związku, który go już nie 

zadowala". Pragnie uspokoić Józefinę. Zresztą czy to nie prawda, że nie 

potrafi już kochać? 

Wraca do Tuileries, potem jedzie do Saint-Cloud. Czasami za-

pomina, gdzie się znajduje, do tego stopnia powtarza ciągle te same 

gesty, oddaje się tym samym zajęciom, widzi te same twarze. 

-Jestem zwierzęciem z przyzwyczajeniami - mówi do Ménevala, po czym 

zabiera się do czytania raportów Desmaretsa, kierującego Wysoką Policją, 

tajnymi służbami śledzącymi obcokrajowców. 
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Donosy szpiegów Fouchégo pasjonują go jednak w nie mniejszym 

stopniu, także te ze ślepych gabinetów, gdzie otwiera się 

korespondencję. Jak można rządzić, nie znając opinii, nie wiedząc, 

jakie spiski się zawiązują? 

Jego wrogowie bynajmniej nie złożyli broni. 

Czyta anagram kursujący po Paryżu: 

Napoleon Empereur des Francais 

ou 

Ce fol Empire ne durem pas son an* 

Odcyfrowuje epigramy, które szpicle zdobywają w kawiarniach, 

gdzie się je po cichu powtarza: 

Choć gorliwy prefekt nie żałował trudu, 

Daremnie kazał czyścić, posypywać piaskiem, 

W tych wszystkich bowiem miejscach, gdzie był dwór cesarski, 

Nic w ogóle nie widać prócz błota i brudu. 

Napoleon mnie kartki, rzuca je na ziemię, podnosi z powrotem. 

Odszukuje tekst afisza, jaki rozwieszano na placu Carrousel, zaledwie o 

parę kroków od Tuileries: 

Komedianci cesarscy dają dzisiaj 

PREMIERĘ 

przedstawienia 

CESARZ WBREW WOLI OGÓŁU 

wraz ze sztuką 

Zgoda wymuszona. 

Spektakl odbędzie się na rzecz nędznej rodziny. 

Szpicle donoszą, że szydzą także z papieża Piusa VII, Pijuska, jak 

nazywają go sprzedawcy lemoniady ku wielkiej uciesze gawiedzi. 

* „Napoleon cesarz Francuzów czyli to szalone cesarstwo nie potrwa 
nawet roku". 
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Co robi Fouché? Co robi prefekt policji? Plotki, sarkazmy, pam-

flety są gangreną, która toczy kraj. Czy można pozwalać na szyderstwa 

z papieża, i to w chwili, gdy przebywa on jeszcze w Paryżu. 

Chcę, dyktuje Napoleon, aby prefekt policji nadzorował w czasie 

karnawału w lutym wszelkie maskarady i aby nie pozwalano biegać po 

ulicach w szatach duchownych. Oraz aby utworzono biuro policji 

mającej nadzorować gazety, teatry, drukarnie i księgarnie. I żeby 

bezwzględnie zakazano rozpowszechniania artykułów z gazet 

angielskich. 

Od początku roku 1805 ma przeczucie, że okres świąt dobiega 

końca. 

Odsuwa nogą zaścielające podłogę gabinetu raporty policji. Te ataki 

spowodowały u niego przebudzenie, choć nigdy nie był zanadto 

pogrążony w marzeniach. Podczas kilku dni grudnia 1804 roku jednak 

udawało mu się odsuwać od siebie troski, które teraz osaczają go ze 

wszystkich stron. 

-Już nie żyjemy w przyjemnych i frywolnych czasach - mówi. - 

Potrzeba teraz powagi i solenności. 

Wyjeżdża na krótko do Boulogne, dokonuje przeglądu wojsk, 

wchodzi na pokład kilku kanonierek. Jest środek zimy, chłodne wiatry, 

burze. Słucha admirała Bruixa. Pamięta o ich zatargu, ale tym razem 

Napoleon się nie upiera. Inwazja na Anglię zostanie odłożona do 

wiosny. I może trzeba będzie spróbować uniknąć wojny. 

Dyktuje list do Jerzego III, króla Anglii: 

„Nie poczytuję sobie za dyshonor zrobienie pierwszego kroku". 

Przygląda się Berthierowi, stojącemu obok stołu, na którym pisze 

Meneval. 

Zdziwienie ministra wojny jest przyjemne. Czy on sobie wyobraża, że 

wierzę, iż król Anglii przyjmie moje propozycje? Trzeba jednak je 

wysunąć. Jeśli jest jakaś szansa, choćby niewielka, należy spróbować. A 

jeśli nie ma, to opinia publiczna będzie wiedziała, że ja pragnę pokoju. 

„Chyba dostatecznie dowiodłem światu - ciągnie dalej - że nie 

obawiam się ryzyka wojny. Świat jest dość duży, by mogły na nim żyć 

nasze dwa narody". 
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Świat może tak, lecz Europa? 

Rozkłada mapy, klęka, wpina szpilki o różnokolorowych łebkach w 

wielkie obszary oceanów. 

Tutaj, w Tulonie, eskadra Villeneuve'a. Tam, w Kadyksie, eskadra 

naszego hiszpańskiego sojusznika admirała Graviny. A w Breście flota 

Ganteaume'a. W Rochefort jeszcze jedna eskadra, admirała 

Missiessy'ego. 

Prostuje się. Zażywa tabaki, spaceruje z jedną ręką założoną na 

plecy, pod połami surduta. 

-Wystarczyłoby... - mówi, po czym zaczyna dyktować. Chwilami 

przestaje i stoi z nieobecnym spojrzeniem, jakby widział płynące przed 

nim eskadry. 

Floty Villeneuve'a, Graviny i Missiessy'ego, mówi, skierują się na 

Antyle, aby odciągnąć w tamtym kierunku eskadrę angielską, a później 

zawrócą pod pełnymi żaglami do Europy. Wtedy Ganteaume wyjdzie z 

Brestu i zablokuje kanał La Manche, gdzie zostanie tylko kilka 

jednostek brytyjskich, gdyż pozostałe ścigać będą francuskie eskadry w 

okolicach Antyli. 

„Niech pan wytrzyma tylko dwa dni, Ganteaume. Niech pan nie 

zapomina, jak wielkie sprawy trzyma pan w ręku. Jeśli nie zabraknie 

panu odwagi, sukces jest niechybny". 

Wielka Armia z Boulogne przeprawi się do Anglii na barkach i 

kanonierkach. 

Villeneuve opuści Tulon 30 marca; Ganteaume wyjdzie z Brestu 1 

czerwca. 

A ja przepłynę La Manche przed piętnastym czerwca. 

- Oto plan morski - mówi. 

Gdybym sam mógł dowodzić eskadrami, gdyby to chodziło o ka-

walerię i grenadierów... 

- Nasi admirałowie muszą być odważniejsi - mówi w obecnoś 

ci generała Lauristona, który wszedł do gabinetu - żeby nie wzięli 

fregat za okręty wojenne, a statków handlowych za wrogie eskad 

ry. - Zaciska zęby. - Trzeba skończyć z wahaniami - dodaje - 

a eskadra, kiedy już wypłynie, powinna się kierować prosto do 

celu, a nie zawijać po drodze do portów czy zawracać. 

Tylko że to nie on jest dowódcą floty. 
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Oceany z ich sztormami i falami głębinowymi wymykają się 

wszelkiej logice. 

19 marca pod koniec dnia Meneval przynosi przesłaną telegrafem 

optycznym nową depeszę z Boulogne. Twarz sekretarza wyraża 

popłoch. Napoleon wyrywa mu depeszę. 

Admirał Bruix nie żyje. 

Napoleon wychodzi z gabinetu. Trzaska drzwiami. 

Choroba i śmierć, podobnie jak ocean, są nieprzewidywalne. 

Nie cierpi być w sytuacji przymusowej, nad którą nie panuje. 

Umiera już drugi admirał, jakby nad marynarką wojenną ciążyło 

jakieś fatum. Odsuwa od siebie tę myśl, powtarza, że wystarczy dwóch 

dni na przeprawienie się przez kanał La Manche, zaledwie dwóch dni. 

Siada, każe sobie podać posiłek na małym mahoniowym gery-donie, 

w salonie przylegającym do gabinetu, gdzie najczęściej jada samotnie 

obiady. Podają mu smażonego kurczaka w pomidorach, lecz skubie go 

bez apetytu. 

- Sam pan widzi, że dajecie mi za dużo do jedzenia - mówi do 

ochmistrza Dunana. - Nie lubię tego. To mi przeszkadza. 

Dotyka swego brzucha. Tyje. 

Dunan przynosi mu jak zwykle filiżankę kawy, którą Napoleon 

pospiesznie łyka i zaczyna się krztusić - jak mu się to często zdarza na 

skutek spiesznego pochłaniania potraw i napojów. Chodzi po pokoju, 

usiłując złapać oddech, potem każe się zawieźć do jednego z lasów w 

pobliżu Paryża, gdzie na wietrze i deszczu marcowego dnia 1805 roku 

jego ciało będzie mogło zakosztować wolności. 

W czwartek 14 marca galopuje konno w lesie Rambouillet. 

Chce zwiedzić zamek, gdzie umarł Franciszek I. Przechodzi 

dziesiątki sal, niemal nie umeblowanych, gdyż nie spodziewano się 

jego odwiedzin. Sam otwiera okna, wdycha wonie lasu. Spędzi tutaj 

noc jak oficer podczas kampanii. 

Rozpoczyna się wokół niego krzątanina, gdy tymczasem on grzeje 

się przed ogromnym kominkiem, na którym płoną dwie wielkie szczapy 

drewna. 
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Uwielbia tę samotność nocy wśród krzątaniny kwatermistrzów i 

adiutantów. Może się zastanowić. Zażywa tabaki, robi parę kroków. 

Za trzy dni ma przyjąć włoskich deputowanych. Wie od swoich 

informatorów i od wiceprezydenta Republiki Włoskiej Melziego, że 

przedstawiciele Lombardii chcą mu zaproponować godność króla 

Włoch. 

Nowy tytuł, kolejny szczebel. 

Nie chciał go dla siebie. Już w styczniu spotkał się z Józefem i 

proponował mu koronę Włoch. Wtedy Józef zgodził się, choć z 

pewnymi zastrzeżeniami. 

Znowu myślał o mojej śmierci, chciał zachować prawo do 

dziedziczenia tronu Francji. 

Jak mocarstwa Europy mają nie być zaniepokojone, skoro król 

Włoch jest także cesarzem Francuzów? 

Ostatecznie Józef zmienił jednak zdanie. Nie zostanie królem 

Włoch. 

Napoleona ogarnia rozgoryczenie. 

Przyjął Ludwika i Hortensję, aby ponownie im zaproponować, że 

zaadoptuje ich syna i uczyni go władcą Włoch. 

Bolesne wspomnienie sceny zazdrości, jaką urządził Ludwik. 

To ja, według Ludwika, miałem być rzekomo ojcem dziecka. 

Musiałem go przepędzić. 

Z kolei Lucjan nie chciał się rozwieść, wolał spódnicę od korony! 

Oto, jacy są moi bracia! 

Więc to ja zostanę królem Włoch. Fortuna tak chce. Czego nie 

zrobię sam, tego nikt za mnie nie zrobi. Marzyła mi się dynastia. 

Chciałem widzieć wokół siebie moich braci jako władców. Mogę tylko 

dać księstwo Piombino mojej siostrze Elizie. Co do potomków. .. 

Gwałtownym ruchem popycha obcasem buta jedno z polan 

wewnątrz kominka, sypią się tysiące iskier. 

17 marca zgodnie z przewidywaniami deputowani włoscy ogłaszają 

go królem Włoch, a 24 marca udaje się do Rady Stanu. Niewzruszony 

słucha dytyrambów wygłaszanych przez senatorów z okazji włożenia 

nowej korony. 
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Ilu z nich uważa tak samo jak Fouché, który odważył się to głośno 

powiedzieć, że nowa korona włoska sprowokuje wojnę na kontynencie 

europejskim? 

Jakby królom potrzebny był taki pretekst, by próbować mnie zdusić i 

zetrzeć rewolucję z mapy! 

- Może mi się nie powieść na morzu, ale nie na ziemi - od 

powiada Fouchému Napoleon. 

Otoczony jest ministrami i pełnymi szacunku członkami Rady 

Stanu, a jednak w ich oczach wyczytuje, jest tego pewien, że czekają na 

jego klęskę i upadek. 

Czasami zastanawia się, czy nie pragną jego upadku, choćby nawet 

miało to godzić w ich interesy. 

Nie znoszą moich sukcesów. 

-Te głowy do noszenia peruki nic nie rozumieją - mówi -a królowie 

nie mają ani energii, ani charakteru. 

Patrzy po kolei na ministrów i doradców. Wszyscy z wyjątkiem 

Fouchégo pospuszczali głowy. 

- Nie boję się starej Europy - oświadcza Napoleon. 



Rozdział 33 

Napoleon słyszy nieokreślony pomruk zagłuszany przez dudnienie kół 

po wyżłobionej koleinami drodze. 

Stopniowo jednak głosy narastają, stają się wyraźne i zrozumiałe. 

„Niech żyje cesarz!" Berlina zwalnia. Napoleon wychyla się z okna. 

Jadący przed nim powóz kwatermistrzowski wolno toruje sobie drogę 

przez tłum wieśniaków zgromadzonych po obu stronach. 

„Niech żyje cesarz!" 

Dzieci i kobiety biegną za powozem. Napoleon pozdrawia 

wszystkich ręką. Od wyjazdu z Fontainebleau, gdzie spędził noc 1 

kwietnia, po raz pierwszy spotyka się z tak wielkim entuzjazmem. 

Kilka godzin wcześniej, gdy przejeżdżał przez Troyes, tłum był 

przede wszystkim zaciekawiony i onieśmielony. Napoleon wyjaśnił 

miejscowym władzom, że jedzie do Mediolanu, by przyjąć żelazną 

koronę króla Włoch. I że po drodze ma zamiar odwiedzić główne 

miasta stworzonego przez siebie nowego królestwa. Zatrzyma się także 

na polach bitew pod Castiglione i Marengo. 

W nisko sklepionej sali, gdzie odbywało się przyjęcie, ktoś zaczął 

mówić: „Szkoła Wojskowa w Brienne, gdzie Sire..." 

Nie słuchał dalej. 

Od samego początku, od chwili gdy berlina ruszyła, opuszczając 

dziedziniec zamku w Fontainebleau, Napoleon miał pewność, że ta 

podróż do Włoch stanie się także czymś w rodzaju pielgrzymki do 

pierwszych lat sławy. A jeśli Józefina tak mocno nalegała, aby mu w tej 

podróży towarzyszyć, to także z powodu 
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wspomnień Włoch, pierwszych sukcesów, czasów namiętności, jaką 

czuł wówczas do niej młody generał. 

Czasów mojej zazdrości. 

Nie pomyślał, że droga będzie wiodła tak niedaleko Brienne i tych 

lat samotności, a często także goryczy. Dwadzieścia pięć lat wcześniej. 

Jest środa, 3 kwietnia 1805 roku, godzina czternasta. 

Oświadcza, że udaje się do Brienne i żeby Józefina wraz z więk-

szością konwoju kontynuowała drogę do Lyonu. W ten właśnie sposób 

późnym popołudniem berlina znalazła się wśród wieśniaków 

krzyczących: „Niech żyje cesarz!"       ' 

Musiano wysłać z Troyes kurierów, aby przygotowali postój. 

Patrzy na zamek w Brienne, gdzie kiedyś go zaproszono. Był 

wówczas milczącym chłopcem marzącym o swojej rodzinnej wyspie. Z 

wózków, z których wyprzężono woły, machają do niego chustkami 

gromady kobiet i dzieci. Grupy ludzi skupiają się przy ogniskach, gdyż 

jest zimno i niebo jest zachmurzone. Wydaje mu się, że rozpoznaje tu 

lasy, żywopłoty, każdy szczegół. Przypomina sobie czasy pierwszych 

marszów i manewrów, stają mu przed oczami twarze ludzi. Tych 

samych, którzy idą właśnie przez wielką salę zamkową. Mówią mu, że 

ze szkoły zostały już tylko same ruiny. Rewolucja, wzdychają, przeszła 

jak huragan. Budynki zostały splądrowane, sprzedane, porzucone, 

zdewastowane. 

Staje przy oknie. Pani de Brienne ma zaprowadzić go do pokoju, 

który podczas swoich tu pobytów zajmował kiedyś książę Orleanu. 

Wśród zapadającej ciemności Napoleon usiłuje wypatrzyć ruiny 

szkoły. Jutro wybierze się tam o świcie. 

Po chwili mówi: 

- Epoka rewolucji się skończyła, we Francji jest już tylko jedna siła. 

Jest jeszcze ciemno. 

Ale zimą, jako dziecko, wstawał już o tej porze w dormitorium 

szkoły. Było mu zimno, ciągle zimno. Ten chłód chyba nigdy go już 

potem nie opuścił. 
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Chodzi po ruinach szkoły w towarzystwie swego koniuszego Louisa 

de Canisy'ego, siostrzeńca pani de Brienne. 

Tutaj było chyba dormitorium. Tam, obok tego żywopłotu, zbu-

dował swoją pustelnię, gdzie czytał w samotności. 

Przypomina sobie, jak wystrzelono racę i wybuchły skrzynki petard 

czy amunicji. Pamięta, jak uciekający w panicznym strachu uczniowie 

zniszczyli jego pustelnię, budowaną całymi miesiącami. 

Nagle milknie, dosiada konia. I zanim jego świta zdążyła się 

zorientować, cwałuje już sam po drodze ku Bar-sur-Aube. 

Jedzie prowadzony kaprysami pamięci, od kępy drzew do 

samotnego domu, przeskakuje żywopłoty i strumienie. Dzień jest jasny, 

woń ziemi go upaja. A przeszłość, którą tu wszędzie napotyka, 

niepokoi go i zarazem wprawia w uniesienie. 

Wieśniacy prostują się na jego widok. Dostrzega ich przestrach i 

zdumienie na widok jeźdźca, który co koń wyskoczy przecina pola i 

zagłębia się w zagajniki. 

Jest wolny. Wolny! Nic i nikt nie może go ograniczyć. Sam wybiera 

swoją drogę. 

Słyszy odgłos wystrzału. To jego adiutanci szukają go, wzywają do 

powrotu. Cwałuje jeszcze jakiś czas, potem stopniowo ściąga konia i 

rusza kłusem w kierunku zamku Brienne, stąd Caulaincourt, Canisy i 

oficerowie świty spieszą mu już na spotkanie. 

Zeskakuje z konia. 

Nie rozkaże odbudować szkoły w Brienne. Przeszłość służyć może 

jedynie kreowaniu przyszłości. 

Wraca do Troyes, 5 kwietnia zaś odjeżdża w stronę Semur, Chalon, 

Macon, Bourg. 

Od lat już nie widział tych krajobrazów, które tyle razy przemierzał. 

Ludność wita go z entuzjazmem. Robotnicy z Le Creusot oddają na 

jego cześć salut z działa. 

W Chalon podchodzi do niego staruszka, którą Napoleon roz-

poznaje. Przyjmowała go u siebie, kiedy był podporucznikiem w pułku 

La Fere. 

Odczuwa przypływ wzruszenia. Jest taka stara, że ma wrażenie, 

jakby widział przed sobą cały miniony czas. 

Ile zostało mu jeszcze lat na dotarcie do kresu przeznaczenia, na 
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spełnienie tego, co jest jeszcze w nim i co dopiero zaczęło się 

zarysowywać? 

Mówi półgłosem do Caulaincourta, który stoi nieco z tyłu: 

- No przecież, Caulaincourt, ja też jestem człowiekiem. Ja także 

mam, cokolwiek by niektórzy mówili, wrażliwość i serce. 

Nie słucha tego, co mówią prezentujący się przed nim kolejno 

dostojnicy. 

-Ale jest to serce władcy - ciągnie. - Nie rozczulam się nad łzami 

jakiejś księżnej, ale wzruszają mnie krzywdy ludu. Pragnę ich szczęścia 

i Francuzi będą szczęśliwi. Jeśli pożyję dziesięć lat, wszędzie zagości 

dostatek. Sądzi pan, że ja nie lubię sprawiać innym przyjemności? 

Dobrze mi robi, gdy widzę zadowoloną twarz, ale mam obowiązek 

bronić się przed tą naturalną skłonnością, bo zaczęto by jej nadużywać. 

Potrząsa głową, jakby chciał odpędzić te myśli, zakończyć monolog. 

Nie może poświęcać wiele czasu na wewnętrzne rozterki. 

Wsiada do berliny, bierze wszystkie depesze, które od czasu, gdy 

wyjechał z Fontainebleau, dotyczą ruchów floty. Zgodnie z ustalonym 

planem Villeneuve 30 marca wypłynął z Tulonu, zmylił Nelsona, 

dopłynął do Martyniki, zahaczając po drodze o Kadyks, i dołączył w 

ten sposób do hiszpańskiej eskadry admirała Graviny. 

„Prawie wcale się już nie niepokoję" - pisze Napoleon do 

wiceadmirała Dekrèsa, ministra marynarki. 

Gdyby to on sam był jednym z tych admirałów, gdyby dowodził na 

morzu, nic nie mogłoby mu się oprzeć. Musi jednak poprzestać na tym, 

że do admirała Ganteaume'a, którego eskadra wciąż znajduje się w 

Breście, pisze: „Mam nadzieję, że odpłynie pan z punktu spotkania z 

przeszło pięćdziesięcioma okrętami. Ma pan w swych rękach losy 

świata". 

Czy Ganteaume zrozumie? Czy admirałowie staną na wysokości 

zadania? 

Błądzi spojrzeniem po brzegach Saony. Rozpoznaje okolice Lyonu, 

gdzie czeka Józefina. Stamtąd odjadą do Turynu, gdzie spotkają się z 

papieżem, który wyjechał z Paryża kilka dni przed cesarzem. Potem 

Mediolan i koronacja. 

Dyktuje instrukcje dla admirała Verhuella, który dowodzi flotą 
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Republiki Batawskiej, potem, jakby mówił sam do siebie, dorzuca: 

„Godzina chwały wybije już może niedługo; zależy to zresztą od kilku 

okoliczności i kilku wydarzeń". 

To Fortuna trzyma wodze przyszłości. 

Kontynuuje dyktowanie, Meneval notuje: „Wystarczy tylko na sześć 

godzin zapanować na morzu, aby Anglia przestała istnieć". 

Przestaje dyktować. Berlina przecina plac Bellecour. Przypomina 

mu się, jak trzy lata temu, w czerwcu 1802 roku, liończycy zwrócili się 

do niego o zgodę na nazwanie placu, na którym dokonał przeglądu 

wojsk powracających z Egiptu, jego imieniem. Zdaje mu się, że słyszy 

znów swój głos dyktujący wówczas Bourrienne'owi: „Żadnego placu 

Bonapartego, nie wolno używać imion żyjących ludzi". 

Ale potem został cesarzem. Założył dynastię. To jemu zgotowano 

owację na nabrzeżach Saony, przed pałacem arcybiskupim, do którego 

wchodzi. To jego pragną dotknąć ludzie, gdy udaje się na miejsce 

budowy nowego mostu, który ma zostać przerzucony przez rzekę. 

Wszyscy też oczekują, że to on rozpocznie pokaz sztucznych ogni z 

okazji rozpoczęcia budowy. 

Zgodził się też, aby dwa miasta, La Roche-sur-Yon i Pontivy w 

sercu zbuntowanej niegdyś Wandei, gdzie walczyli szuani, nazwać 

Napoleon-Wandee i Napoleonville. 

Po bankiecie wydanym przez władze miasta rozmawia ze sku-

pionymi wokół niego miejscowymi notablami. Słuchają go jak 

wyroczni. Dalej, za plecami tych poważnych mężczyzn dostrzega 

Józefinę w otoczeniu dam dworu, które biorą udział w podróży. 

Mówi szybko, urywanym głosem, ponieważ chciałby już podejść do 

tych młodych kobiet. Jest tam pani Gazzini, piękna genu-enka, którą 

zauważył w chwili wyjazdu w Fontainebleau, i panna Guillebaud, która 

spuszcza oczy za każdym razem, gdy on się jej przygląda. 

- Państwu potrzeba stałych zasad - mówi. - Jeśli nie nauczymy ludzi 

od dziecka, że mają być republikanami albo monarchistami, katolikami 

albo niewierzącymi, to państwo nie ukształtuje narodu: 
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będzie oparte na podstawach niepewnych i nieokreślonych i stale 

narażone na niepokoje i zmiany. 

Teraz to ja uosabiam stałość zasad, to ja reprezentuję jedyną siłę 

narodu. 

Należy uciszyć owych „niedouków, którzy nie mają żadnych 

fundamentów dla swej moralności ani stałych zasad" - dodaje. 

To już nie czas na czytanie Rousseau czy udział w filozoficznym 

konkursie o nagrodę akademii w Lyonie. Tak robił kiedyś. 

- Wolę widzieć dzieci w wiosce w rękach mnicha, który nie zna 

katechizmu, ale ma zasady, niż w rękach jednego z tych półinte 

ligentów... - mówi. 

Rzuca wyzywające spojrzenie słuchaczom. Ale oni hałaśliwie go 

popierają. 

- Państwa nie prosperują dzięki ideologiom - dodaje. Idzie 

w stronę kółka kobiecego i na odchodnym, odwracając się, dorzu 

ca: - Główną podporą państwa jest siła armii. 

Ci kupcy płótna i jedwabiu, ci finansiści powinni wiedzieć, że jest 

wojna i że to miecz rozstrzyga o wszystkim. Zawraca jeszcze w ich 

stronę. 

- Trzeba mieć zaufanie - mówi. 

Od kilku dni bankierzy ociągają się bowiem z pożyczeniem 

potrzebnych pieniędzy. 

Czy im się zdaje, że wojny można wygrywać tylko z pomocą 

żołnierzy? Minister finansów Barbé-Marbois pozwolił się nabrać 

Ouvrardowi, temu fabrykantowi złota, który zadaje się z bankierami 

mającymi kontakty z londyńskim City. Jeśli zostawię im wolną rękę, to o 

moich finansach będzie decydowała spółka bankowa Baring-Pitt. 

Przez kilka minut rozprawia o pieniądzach. 

- Nie wyemituję nigdy żadnego papierowego pieniądza. 

Ma jeszcze w pamięci asygnaty, pieniądze, które topniały w rękach. 

Ludwik XVI, a na przeciwnym biegunie Robespierre, obaj zostali 

straceni z powodu kwestii finansowych. 

To bankierzy z ukrycia sterują mechanizmami gilotyny. 

- Chcę zgromadzić - mówi - i przekazać moim następcom re 

zerwy, które będą mogły im zastąpić środki nadzwyczajne, które ja 

potrafiłem sobie stwarzać. 
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Nie  czekając,   aż  notable  wyrażą  swe   poparcie,   kieruje  się w 

stronę cesarzowej, młodych kobiet i otaczających je oficerów. Ale kim 

będą moi następcy, jeśli umrę bezpotomnie? 

Napoleon jest wreszcie wśród kobiet. Przy pani Gazzini i pannie 

Guillebaud znajdują się także damy dworu Karoliny. 

Można by sądzić, że moja siostra wybrała te kobiety dla mnie. 

Czego się spodziewa? Że dla którejś z nich rozejdę się z Józefiną? 

Czy też robi to tylko po to, aby zranić i upokorzyć cesarzową, zemścić 

się za to, że nie zajmuje pierwszego miejsca - tak samo postępują Eliza i 

Paulina. 

Zaiste wojna jest stanem naturalnym. 

Nieco na uboczu od nich trzyma się młoda kobieta, a właściwie 

zachowująca się nieśmiało dziewczyna. Musi to być z pewnością 

mieszkanka Lyonu, ponieważ nie ma w niej nic z paryskiej imper-

tynencji właściwej w nie mniejszym stopniu paniom z dworu niż 

kobietom lekkich obyczajów z Palais-Royal! 

Napoleon podchodzi do niej. Zaczepia ją obcesowo. Ona w od-

powiedzi bąka coś zakłopotana. Francois-Émilie Marie Leroy? Po-

dobają mu się jej imiona, mówi. Nie spotkał nigdy kobiety noszącej te 

imiona. Zabiera ją ze sobą. 

Nie jest zwolennikiem długiego oblężenia, lecz ataku - tak na 

wojnie, jak i w miłości, zresztą czy to nie to samo? 

Józefina się pogodziła. Wie, że nie chcę już widzieć jej miny 

wykrzywionej zazdrością. Jest cesarzową, jej to nie wystarczy? Wkroczy 

u mego boku do katedry w Mediolanie. Otrzyma swoją cząstkę chwały, 

nawet jeśli tylko otrzymuję koronę Włoch. 

Napoleon sam wkłada sobie na głowę żelazną koronę króla Włoch. 

Plac przed katedrą wypełniony jest wiwatującym, rozentuz-

jazmowanym tłumem. 

- Bóg mi ją daje - mówi, dotykając korony. - Biada temu, kto po nią 

bezprawnie sięgnie. - Po czym, już ciszej, dodaje: - Mam nadzieję, że 

to zdanie okaże się prorocze. 

Kilka dni później decyduje o aneksji Genui i Ligurii. Z Republiki 

Lukki tworzy księstwo, które powierza siostrze, księżnej Elizie, 

panującej już w Piombino. 
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Wszystko staje się proste, jeśli się ma siłę i determinację. 

A kto mógłby mnie powstrzymać? 

Papież? W Turynie Pius VII okazał się łaskawy w zamian za kilka 

koncesji, które w królestwie Włoch ustanawiają taki sam ustrój religijny 

jak w konkordacie z Francją. 

Czy Anglii wystarczy środków, aby toczyć ze mną wojnę na tym 

terenie? 

„Szalony jest naród, który nie ma wcale fortyfikacji ani żadnej armii 

lądowej" - zwierza się Caulaincourtowi. Jeśli będą mieli do dyspozycji 

niezbędne sześć godzin, to Anglia zobaczy, jak ląduje „w jej sercu 

armia stu tysięcy elitarnych i zahartowanych w bojach żołnierzy". 

Co mogą przedsięwziąć przeciwko mnie? Sprzymierzyć się z Rosją? 

Król Anglii i car zawarli traktat mający na celu cofnięcie Francji do 

granic z 1789 roku i zainstalowanie w Paryżu rządu, który będzie im 

odpowiadał i który unieważni zmiany wprowadzone przez rewolucję. 

Tylko czy ktoś będzie mógł tego dokonać? 

- Są ludzie, którym się wydaje, że zamiast krwi mam wodę i że 

nie umiem pokazać pazurów! Dalibóg, niech pan do nich napi 

sze - mówi do Talleyranda - żeby w to nie wierzyli! 

Niech ze mną zadrą, jeśli się ośmielą! 

Jest pewny siebie. 

Odwiedza pola pierwszych bitew, które przyniosły mu sławę, 

Marengo i Castiglione. Wśród owacji wkracza do Mantui i Werony, 

miast, które kiedyś zdobył i gdzie teraz jest królem. Odwiedza Bolonię, 

Modenę, Piacenzę, Genuę. 

Na placu bitwy pod Marengo przeprowadza manewry trzydzie-

stotysięcznej armii, a na Foro Bonaparte defiluje przed nim garnizon 

mediolański. 

Lubi te pejzaże, miasta, mosty, które przekraczał na czele swoich 

armii. Lubi tę włoską wiosnę. Galopuje przez długie godziny i zdarza 

mu się jednego dnia pięć razy konie zmieniać. 

Czasami powracają bolesne wspomnienia. 

Wspiął się na szczyt fortyfikacji Werony. Patrzy na miasto, które z 

tej wysokości wygląda jak morze czerwonych dachówek. 

- Mojemu biednemu bratu Ludwikowi - mówi - tutaj, w tym 
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mieście, podczas naszych pierwszych kampanii przydarzył się fatalny 

wypadek. Kobieta, której prawie nie znał, splugawiła jego domostwo. 

Od tamtej pory cierpi on na pobudzenia nerwowe zmieniające się z 

pogodą, z których nie zdołał się nigdy wyleczyć. 

Oto powracają cienie. 

Ludwik, chory, wrogi, odmawiający zgody na oddanie Napoleonowi 

w adopcję swego starszego syna. 

Lucjan? 

Napoleon, nerwowo chodząc po pokoju i gestykulując, zwierza się 

Caulaincourtowi. 

- Lucjan przedkłada kobietę bez czci - mówi twardym głosem - 

która dała mu dziecko, zanim się jeszcze z nią ożenił, nad honor 

swego imienia i swej rodziny. 

Takie myśli prześladują go pod koniec ciepłego czerwca 1805 roku, 

który spędza w Genui. Patrzy na łoże, w którym wedle zapewnień 

genueńczyków spać miał Karol V Habsburg. 

Jest człowiekiem, którego stawia się obok największych, a zarazem 

tym, któremu bracia odmawiają pomocy. Jest cesarzem bez syna. 

Kontynuuje gorzkim głosem swe wynurzenia. 

- Można tylko ubolewać - mówi - nad wielkim zbłąkaniem 

Lucjana. - Człowiek, którego natura wyposażyła we wrodzone ta 

lenty, lecz którego bezprzykładny egoizm pozbawił pięknego losu 

i sprowadził daleko z drogi obowiązku i honoru. - Zbliża się do 

okna, które wychodzi na port w Genui. 

Na morzu manewrują trzy fregaty i dwa brygi pod pełnymi żaglami. 

Przygląda się im długo. 

Przed kilkoma godzinami musiał zmodyfikować swój plan desantu 

na Anglię. Villeneuve nie zdołał spotkać się na Antylach z eskadrą 

Missiessy'ego. Wszystkie przewidziane posunięcia uległy opóźnieniu. 

Inwazja na Anglię odbędzie się więc nie w czerwcu, lecz między 8 a 18 

sierpnia. 

Opiera się na parapecie, śledzi wzrokiem statki. Dowodzi nimi 

Hieronim. Hieronim, który poszedł za głosem rozsądku i zgodził się 

zostawić swoją amerykańską żonę. 

Może to jedyny z moich braci, który jest mi posłuszny? 
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A może znajdę oparcie poza moją rodziną? Lecz jeśli nie mam syna, 

to na kogo mogę liczyć? 

Może na Eugeniusza Beauharnais, którego niedawno mianował 

wicekrólem Włoch. 

Mówi do Roederera: „Jeśli rozlega się strzał armatni, to Eugeniusz 

idzie zobaczyć, co się stało. Jeśli mam do przebycia rów, to on mi 

podaje rękę". 

Ma zaufanie do tego młodzieńca, który mając zaledwie dwadzieścia 

trzy lata, jest odważny i godny szacunku. Chciałby mu pomóc w 

trudnym zadaniu rządzenia ludźmi. 

„Nasi włoscy poddani są z natury bardziej skryci niż obywatele 

francuscy - pisze do Eugeniusza. - Niech Pan nie ma całkowitego 

zaufania do nikogo. Proszę mówić jak najmniej, nie jest Pan 

dostatecznie wykształcony i pańska edukacja nie była dostatecznie 

staranna, aby mógł się Pan wdawać w swobodne dyskusje. Niech Pan 

nauczy się słuchać. Choć jest Pan wicekrólem, ma Pan zaledwie 

dwadzieścia trzy lata. Niech Pan okazuje szacunek dla narodu, którym 

Pan rządzi; należy go okazywać tym bardziej, im mniej Pan znajdzie do 

tego powodów. Z czasem zauważy Pan, jak niewielka jest różnica 

między jednym ludem a drugim". 

Lud? Obserwuje go i słucha podczas podróży powrotnej do Francji, 

w pierwszych dniach lipca 1805 roku. 

W okolicach Lyonu, jadąc na skróty, Napoleon każe zatrzymać 

berlinę na bocznej drodze. Tłum ludzi z pól idzie w stronę drogi, 

niewątpliwie aby go zobaczyć i pozdrowić. 

Wysiada z powozu i rusza w stronę niewielkiego wzgórza Tarare. 

Nie pozwala nikomu sobie towarzyszyć. Pragnie być sam, wmieszać się 

w tłum, spotkać z ludem. 

Nikt go nie rozpoznaje. Wchodzi powoli pod górę, nagabuje jakąś 

staruszkę. Co tu robi? 

- Podobno ma tędy przejeżdżać cesarz - mówi stara kobieta. 

Gawędzi z nią, śledząc najmniejsze drgnienia jej twarzy. 

Oto przedstawicielka ludu, który zazwyczaj widuje jedynie z daleka, 

z pałacu. 

- Mieliście jednego tyrana, Burbona - mówi - a teraz macie dru 

giego, Napoleona. Cóż, u diabła, zyskaliście na tym wszystkim? 
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Pochyla się nad staruszką. Widzi zmieszanie na jej pomarszczonej 

twarzy. 

- Niech pan wybaczy - mówi kobiecina - ale jest jedna wielka 

różnica. - Kiwa głową i uśmiecha się złośliwie. - Tego wybraliśmy 

sami, a tamtego mieliśmy przez przypadek. - Podnosi głos. -Jeden 

był królem szlachty, drugi jest władcą ludu, jest nasz! 

Napoleon żywym krokiem schodzi ze zbocza. Pogwizduje i zażywa 

tabaki. 

- Podoba mi się ten wielki zdrowy rozsądek ulicy - mówi do 

Menevala, wsiadając do berliny. 



Rozdział 34 

Napoleon wiele razy w ciągu dnia wybucha złością. Może to przez te 

ciężkie upały panujące pod koniec lipca 1805 roku? A może męczy go 

wyczekiwanie na wieści o losie wojsk? Wzywa do siebie Murata, który 

przybywa wystrojony w mundur z pióropuszem wielkiego księcia i 

admirała, ze wstęgami Wielkiego Orła Legii Honorowej oraz dowódcy 

jej dwunastej kohorty, i nie pytany zaczyna mówić o kolekcji obrazów, 

jaką zgromadził w swoim Pałacu Elizejskim! 

Akurat odpowiedni czas i miejsce na rozmowy o obrazach! Gdzie są 

wojska? Czy odbywają ćwiczenia? Czy zaopatrzenie zostało 

zapewnione? Murat duka coś w odpowiedzi. 

Napoleon zirytowany przechadza się wzdłuż stawów parku 

Fontainebleau. 

Pogoda jest burzowa, lecz deszczu wciąż nie ma, a upał narasta pod 

niskim niebem przecinanym długimi błyskawicami. 

Czuję, jakby elektryczność piorunów prześlizgiwała się po mojej 

skórze. 

Napoleon wzdryga się. Zawraca do zamku. 

Czy są jakieś wiadomości? Gdzie są admirałowie? Co się dzieje z 

Ganteaume'em? Co robi Villeneuve? Czy wiadomo, gdzie przebywa 

Nelson? 

Pisze do Ganteaume'a: „Rozgrywają się bądź rozegrają niebawem 

wielkie wydarzenia; niech Pan wykorzysta siły, którymi Pan dowodzi.   

Należy być ostrożnym, ale trzeba także mieć odwagę". 

Do Villeneuve'a pisze zaś: „Dla wielkiej sprawy, jaką jest umożli- 
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wienie desantu na Anglię - mocarstwo od sześciu stuleci gnębiące 

Francję - wszyscy moglibyśmy bez żalu oddać życie. To przekonanie 

ożywiać musi wszystkich moich żołnierzy". 

Pochylony nad stołem do pracy sprawdza stan obu flot: siedem-

dziesiąt cztery okręty po stronie Francuzów i Hiszpanów oraz tylko 

pięćdziesiąt cztery po stronie Anglików! 

Na co więc czekają admirałowie! 

Czuje się związany, unieruchomiony. Lepkie powietrze klei się do 

skóry. Odjeżdżają kurierzy, którzy mają za zadanie dotrzeć bez 

postojów do Brestu, Vigo, Kadyksu, choćby mieli zajeździć konie. 

Jak można decydować, nie wiedząc, gdzie są ani co robią wojska? 

A przecież tymczasem, jak potwierdza Talleyrand, Anglia nakłania 

Austrię do zaangażowania się w konflikt, Rosja już wcześniej 

sprzymierzyła się z Anglikami. Jeśli więc Wiedeń się odważy, wów-

czas... 

Przyjmuje Cambacérèsa i ministra finansów Barbé-Marbois'go. 

Napoleon stoi przed otwartym oknem. Nie ma nawet najlżejszego 

powiewu wiatru. Jeśli na oceanie jest taka sama pogoda, to okręty 

nigdy nie dotrą do Boulogne. 

Zwraca się do Cambacérèsa. Arcykanclerz okazuje zaniepokojenie, 

Barbé-Marbois jest jeszcze bardziej zatroskany. Finansiści są bardzo 

niechętni, wyjaśnia. Trzymają nas za gardło. Obawiają się tak 

ryzykownego przedsięwzięcia jak inwazja na Anglię. 

Napoleon zaczyna spacerować z rękami założonymi na plecy. 

- Niech pan uspokoi kręgi finansowe - mówi głuchym głosem. 

Co może zrobić wbrew nim? Co może zrobić bez ich udziału? - 

Niech pan da im do zrozumienia - kontynuuje - że żadne akcje nie 

będą podejmowane, jeśli nie będzie pewności sukcesu. 

Co ci panowie sobie wyobrażają - że wojnę toczy się od przypadku 

do przypadku? Nic nie jest bardziej przemyślane niż moje kampanie. 

- Mam za dużo do stracenia - ciągnie - aby ryzykować coś, co 

mogłoby narazić na zbytnie niebezpieczeństwo szczęście i pomyśl 

ność mojego ludu. Niewątpliwie jeśli ja sam wyląduję wraz z moją 

armią, to każdy powinien czuć, że było to konieczne, ale... - 

Podnosi rękę. - Ale ja i moja armia zrobimy to, jedynie mając 

szanse powodzenia. Co do Austrii, to jeśli ona się nie rozbroi, 
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pójdę z dwustoma tysiącami żołnierzy złożyć jej wizytę, którą po-

pamięta na długo. - Zwraca się jednak do Cambacérèsa: 

-Niech pan powie, że nie wierzy pan w wojnę... Trzeba być 

szalonym, żeby wypowiadać mi wojnę. - Uśmiecha się: - Nie ma w 

Europie wspanialszej armii niż ta, którą ja mam obecnie. 

Wyjeżdża z Fontainebleau do Saint-Cloud. 

Chciałby się uspokoić, ale upał jest tak samo przytłaczający jak w 

Fontainebleau. Źle śpi. Popędza Rustana i Constanta, co chwila wzywa 

Menevala. Musi pisać, żeby jego słowa działały na ludzi jak uderzenia 

ostrogą. „Niech Pan wpłynie na kanał La Manche - dyktuje list do 

Villeneuve'a - a Anglia będzie nasza. Niech się pan pojawi na 

dwadzieścia cztery godziny, a będzie po wszystkim". 

Kiedy przychodzi zmierzch, upał rozluźnia nieco swój uścisk. 

Napoleon nie może usiedzieć w pałacu, noc jest zbyt długa. Niemal co 

wieczór udaje się do Opery albo do teatru. Czasem każe aktorom 

przyjechać do Saint-Cloud. Ale czy w takiej chwili może się śmiać, 

oglądając Uczone białogłowy? 

Kłębią się w nim pytania. Uda się przebyć tę cieśninę i zatknąć 

trójkolorową flagę na londyńskim Tower czy nie? 

Podchodzi do aktorów. Lubi to środowisko teatralne, zalotne 

kobiety, często piękne, niemal zawsze doświadczone i tak łatwe do 

zdobycia. 

Aktorom udaje się go rozerwać. Jeden z nich, Talma, mówi z ta-

lentem narratora, który potrafi przekształcić banalną historyjkę łóżkową 

między damą a pewnym dygnitarzem w wielką scenę komiczną bądź 

tragiczną. 

Na kilka chwil wszystko się zaciera i pozostaje jedynie Talma. 

Napoleon przygląda się aktorowi, słucha go, rozmawia z nim. 

- Zanadto forsuje pan ramię - mówi mu jednego z lipcowych 

wieczorów po przedstawieniu Śmierci Pompejusza. Wodzowie im-

periów są oszczędniejsi w ruchach; wiedzą, że każdy gest jest 

rozkazem, że jedno spojrzenie znaczy wyrok śmierci, dlatego 

oszczędzają gestów i spojrzeń. Niech pan nie każe Cezarowi mówić tak 

samo jak Brutusowi, kiedy jeden z nich mówi, że brzydzi się królami, 

to można mu wierzyć; ale nie drugiemu. Niech pan zaznacza różnicę. 
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Podchodzi pani de Rémusat. Czy to nie dziwne, że Napoleon tak 

wiele rozmawia z Talmą? To przecież tylko aktor, mówi, a cesarz zdaje 

się mieć dla niego więcej względów niż dla jakiegoś ambasadora albo 

nawet generała. 

Napoleon się śmieje. 

- Trzeba pani wiedzieć, że talent, jakiegokolwiek byłby rodzaju, jest 

prawdziwą potęgą. Dlatego, jak pani może zauważyła, nigdy nie 

przyjmuję Talmy, nie zdjąwszy kapelusza. - I dorzuca półgłosem: - 

Bywają także kobiety wielkiego talentu. 

Pani de Rémusat się oddala. Czyżby stała się wierna?! Ale jest pani 

Duchâtel, pani Gazzini i owa Émilie Leroy, która na jego życzenie 

przyjechała z Lyonu i którą wydał za mąż za niejakiego pana Pellaprę, 

człowieka majętnego i wyrozumiałego, któremu powierzone zostanie 

stanowisko poborcy finansowego w Caen, dzięki czemu wyzbędzie się 

skrupułów, jeśli w ogóle je ma. 

W ten sposób noce lipcowe stają się jeszcze krótsze. A gdy nad-

chodzi świt, raporty szpiegów leżą już na widocznym miejscu na stole. 

To od ich lektury Napoleon zawsze zaczyna dzień. 

W niektórych kawiarniach, donoszą informatorzy, wyraża się 

zdziwienie, że nie było żadnych obchodów 14 lipca, zapowiadane są 

natomiast uroczystości i bale na 15 sierpnia, na dzień św. Napoleona. 

Kpią sobie z niego. Niepokoją się plotkami o wojnie, o nowej koalicji, 

która ma podobno zrujnować Francję. Niektórzy zapewniają, że wrócą 

czasy asygnat. Ludzie ukrywają złoto. 

Napoleon ciska raportami o ziemię. 

Czy to on chce wojny? 

Pewien szpieg zapewnia, że generał Moreau nie tylko nie dotarł do 

Stanów Zjednoczonych, do czego się zobowiązał, ale przebywa w 

Hiszpanii i wszędzie rozgłasza, że wstąpi na służbę cara, stanie na czele 

armii rojalistów i skończy z Bonapartem i rewolucją! 

Czyż nie byłoby lepiej, gdyby sędziowie skazali Moreau na śmierć? 

Kto go ułaskawił? Ja. Kogo zdradził? Mnie oraz Francję, swoją 

ojczyznę. Czy należało to pozostawiać bez odpowiedzi? 

W piątek 2 sierpnia o trzeciej w nocy odjeżdża w swej wielkiej 

berlinie do Boulogne, aby dołączyć do armii. 
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Na postojach wyskakuje z berliny, zanim jeszcze zdążą rozłożyć 

schodki, i z rękami na plecach, z nieprzeniknioną twarzą, obojętny na 

owacje niewielkiego tłumu, jaki za każdym razem gromadzi się w 

pobliżu, przechadza się chwilę przed zabudowaniami poczty albo po 

dziedzińcu. Już po kilku minutach okazuje oznaki zniecierpliwienia, a 

adiutant biegnie mu oznajmić, że konie już zaprzężone. 

W berlinie dyktuje rozkazy dla urzędu dróg i mostów, aby wszystkie 

trakty biegnące z Paryża na południe i wschód, do Turynu i Kolonii, 

zostały pilnie doprowadzone do porządku. Jeśli będzie musiał 

zrezygnować z inwazji na Anglię, to trzeba będzie pójść w stronę 

Niemiec, aby rozbić Austriaków, a może także wojska rosyjskie, jeśli 

zdążą one dotrzeć na pole bitwy. 

Musi liczyć się również z tą ewentualnością. Tak mocno go to 

irytuje, że wpada w gniew, każe przejechać bez zatrzymywania ostatnie 

etapy, choćby trzeba było zajeździć konie. Chce jak najszybciej znaleźć 

się w zamku Pont-de-Briques. 

Po drodze w niektórych wioskach widzi luki triumfalne ze słowami: 

„Droga do Anglii", i to jeszcze bardziej rozpala jego złość. Nie mija mu 

ona aż do chwili, kiedy o czwartej rano w sobotę 3 sierpnia przybywają 

na dziedziniec zamku Pont-de-Briques. 

Gorąca kąpiel jest gotowa. W drzwiach stoi Rustan. Ale Napoleon 

najpierw chce wydać rozkazy: jutro w niedzielę o dziesiątej przegląd 

wszystkich wojsk. 

Tak właśnie się uspokaja, to jego sposób na oczekiwanie: co-

dziennie przegląd wojsk. 

W niedzielę 4 sierpnia jest w siodle od dziesiątej do dziewiętnastej, 

galopuje przed frontem różnych dywizji od przylądka Alprech do 

przylądka Gris-Nez. Aż do 13 sierpnia nie ma ani jednego dnia, w 

którym by nie dokonywał inspekcji ludzi i okrętów. 

Wsiada na szalupy, podpływa aż do linii zakotwiczenia okrętów. 

Przegląda mapy: główne lądowanie dwudziestu czterech tysięcy ludzi 

odbędzie się w Deal, trzydzieści kilometrów od Dover. To tylko o dwa 

albo trzy dni marszu od Londynu. 

W swoim baraku w wieży Odrę wydaje wielką kolację dla oficerów.  

Sam mówi  niewiele,  pozwalając  generałom rozprawiać 
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o przeprawie, kampanii angielskiej, pięknie Londynu, „angielskich 

dziwkach" oraz o strachu i ucieczce emigrantów. 

Wskutek inwazji zniszczony zostanie bankier kolejnych koalicji 

antyfrancuskich. Gdy dopadną angielskiego lisa w jego jamie, to 

nareszcie zapanuje pokój. 

Napoleon nic nie mówi, ale po skończonym bankiecie wypytuje 

Menevala, a potem Monge'a oraz Daru, który jest generalnym 

intendentem armii i od 1803 roku organizuje obóz w Boulogne. 

- Gdzie jest Villeneuve? - pyta wiele razy wściekłym głosem. 

Wychodzi z baraku. Wiatr wieje mocno, niebo jednak jest bez-

chmurne. Słychać hałas przyboju. Morze jest blisko, kilkadziesiąt 

metrów niżej. Wystarczyłoby paru godzin, aby się przez nie prze-

prawić. 

Czasami, tak jak tego wieczoru, przez krótką chwilę ogarnia go 

chęć, aby wydać rozkaz wsiadania na okręty i wyjścia w morze, nie 

czekając na przybycie eskadr, licząc jedynie na uśmiech Fortuny. 

Odpędza jednak te myśli. Wojna to nie przypadkowa rozgrywka. Nie 

może narażać armii, która, jeśli zwróci ją w drugim kierunku, może, 

jest tego pewien, roznieść Austrię i Rosję. Zostanie wówczas panem 

całej Europy. A wtedy Anglia będzie mogła zdychać w swojej jamie. 

Długo stoi na skraju falezy. Wróciwszy do baraku, mówi do Daru: -Na  

wojnie,  jak w polityce,  stracona  okazja już  nigdy  nie powraca. 

Jest świt 13 sierpnia 1805 roku. 

Napoleon jest w swoim zamku Pont-de-Briques, pochylony nad 

mapami Niemiec. 

Słyszy galop konia, potem głosy grenadierów gwardii, następnie 

adiutanta. Przyszła poczta od admirała Villeneuve'a. 

Wyrywa oficerowi depeszę. 

Villeneuve, zamiast płynąć pod pełnymi żaglami w stronę La 

Manche, gdzie na niego czekam, schronił się w El Ferrol. 

Rzuca depeszę na ziemię. 

- Proszę zawołać Daru! - krzyczy. 

Czekając, zażywa tabaki i dyktuje krótki list do Talleyranda. „Moja 

decyzja zapadła: chcę zaatakować Austrię i być w Wiedniu 
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przed następnym listopadem, aby stawić czoło Rosjanom, jeśli się 

pojawią. Albo raczej żądam..." 

Przez długą chwilę milczy. Być może jeszcze nie wszystko jest 

przesądzone. Być może Austria nie zaangażuje się w wojnę. Być może 

admirał Villeneuve pokona strach i przybędzie tutaj przed końcem lata. 

„Albo raczej żądam - kontynuuje - i to słowo jest tutaj na miejscu, 

żeby w Tyrolu znajdował się tylko jeden pułk austriacki. Chcę, żeby 

pozwolono mi spokojnie prowadzić wojnę z Anglią". 

Potem dyktuje listy do Ministerstwa Marynarki, dla Villeneuve'a. 

Należy, jeśli to jeszcze możliwe, zmusić go do działania. 

W końcu opada za stołem pokrytym mapami. Przebiega je 

wzrokiem, wstaje, zażywa tabaki i gestem pokazuje Daru, że będzie 

dyktował. 

Jego głos jest spokojny, kroki odmierzone, słowa precyzyjnie 

przemyślane. Podaje miejsca, dni, stany liczbowe. Zdaje się śledzić 

wzrokiem marsz wojsk do Niemiec. Mają rozdzielić się na siedem 

korpusów pod rozkazami Marmonta, Bernadotte'a, Soulta, Lannes'a, 

Neya i Augereau. Würzburg, Frankfurt, Mannheim, Spira, Karlsruhe i 

Strasburg są punktami docelowymi marszu siedmiu korpusów. Ustala 

etapy, liczbę kilometrów do przejścia - z prędkością 3,9 kilometra na 

godzinę - miejsca tworzenia magazynów zaopatrzenia w żywność i 

amunicję. 

Mówi tak przez wiele godzin, jakby wśród niepewności i ocze-

kiwania ostatnich miesięcy przez cały czas powstawał precyzyjny plan, 

który dopiero teraz, 13 sierpnia, ujrzał światło dzienne. 

Odwróci więc kierunek ataku armii, która forsownymi marszami 

dotrze do serca Niemiec. 

Skończył. 

Zdaje się, jakby dopiero teraz zauważył Daru, który wciąż jeszcze 

pisze, otoczony dziesiątkami kartek z notatkami. 

Czy wszystko już jest przesądzone? 

Kości nie zostały jeszcze rzucone. Wszystko jest gotowe do jednej 

lub drugiej rozgrywki. 

Jeśli admirał Villeneuve pojawi się na kanale la Manche: „Jest 

jeszcze czas, będę panem Anglii - pisze do Talleyranda. - Jeśli 
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natomiast moi admirałowie będą się wahać, wykonywać kiepskie 

manewry i nie wypełnią swego zadania, to nie zostaje mi nic innego, 

niż czekać na zimę, aby przeprawić się z moją flotyllą. Operacja jest 

jednak ryzykowna. W tym stanie rzeczy robię to, co najpilniejsze. Z 

dwustu tysiącami żołnierzy dotrę do Niemiec, a z dwudziestoma 

pięcioma tysiącami wejdę do królestwa Neapolu. Pomaszeruję na 

Wiedeń i nie złożę broni, póki nie dostanę Neapolu i Wenecji i 

dostatecznie nie powiększę państwa elektora bawarskiego, bym już nie 

musiał się obawiać Austrii. Austria będzie w ten sposób spacyfikowana 

przez zimę. Nie wrócę do Paryża, dopóki nie dotknę steru. Moim 

zamiarem jest zyskać dwa tygodnie. Chcę się znaleźć w sercu Niemiec 

z dwustoma tysiącami żołnierzy, zanim się tego domyśla". 

Czeka. Codziennie pada deszcz, ale wiatr jest słaby, morze 

spokojne. W nocy z 20 na 21 sierpnia stoi na falezie. Przywołuje swych 

adiutantów: niech bębny i trąbki dadzą sygnał, by wszystkie wojska 

przybywały do portu i wsiadały na okręty. 

Po kilku minutach słyszy dobiegające z portu pierwsze krzyki 

pomieszane z dźwiękiem bębnów i trąbek, i wkrótce odgłos ma-

szerującego wojska. 

Aż do świtu stoi na falezie. Mógłby popróbować akcji bez osła-

niającej floty. 

Na wojnie odwaga to najpiękniejsza kalkulacja geniuszu. 

Tylko czy tutaj chodzi o odwagę, czy o najgorszą z wad dowódcy: 

brak trzeźwej oceny, przez który przegrywa się bitwy? 

Ze spuszczoną głową powraca do baraku i wydaje rozkaz, aby 

wojska wyładowały się ze statków. 

Teraz decyzja zapadła już ostatecznie. Rozkaz zaokrętowania był 

mu potrzebny jakby po to, aby jedną z hipotez doprowadzić aż do 

końca i wypróbować siebie. 

Czyta pocztę od Villeneuve'a, którą 22 sierpnia przekazuje mu 

minister marynarki Dekrès. Zgniata list w dłoni. Villeneuve schronił się 

w porcie i tkwi tam nadal. Napoleon nie czuje zaskoczenia, ale mimo to 

ogarnia go złość. Wykrzykuje głośno to, co dusił w sobie przez długi 

czas: 
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-Villeneuve nie ma dość siły charakteru, aby dowodzić nawet 

fregatą! To człowiek niezdecydowany i bez odwagi cywilnej! -Potrząsa 

głową, ręce ma zaciśnięte na plecach, ciało pochylone do przodu, jakby 

zamierzał się na kogoś rzucić. - Napadnięto dwa hiszpańskie okręty, 

zachorowało kilku ludzi, jednostka nieprzyjacielska przypłynęła go 

obserwować, wiatr, plotka o Nelsonie i to wystarczy, aby Viłleneuve 

zmienił plany! To biedny człowiek, który widzi podwójnie i który ma 

więcej wyobraźni niż charakteru. -Zażywa tabaki, spluwa z pogardą. -

To człowiek, który nie ma żadnych nawyków wojennych i nie umie 

prowadzić wojny! 

Wszystko stało się jasne. Koniec z gangreną oczekiwania. 

Daru przepisał na czysto rozkazy dla każdego z dowódców armii. 

Zostały już wysłane. 

„Odwróciłem moje baterie - pisze Napoleon do Talleyranda. -Nie 

spodziewają się, że wykonam taki błyskawiczny piruet za pomocą 

moich dwustu tysięcy ludzi. Mój ruch już się zaczął. Chodzi o to, aby 

zyskać dwadzieścia dni i przeszkodzić Austriakom w przejściu rzeki 

Inn, podczas gdy ja będę się kierował na Ren". 

Bada mapy niemal wesoły. Nigdy jeszcze nie walczył w Niemczech. 

Pokaże, że Napoleon jest lepszy niż generał Bonaparte. Dowództwo 

armii Włoch powierzył Massénie. 

Marzy o Lodi, Arcole, Marengo. Jaki młody był wtedy i jeszcze 

niedoświadczony! Teraz wie. Widział tyle pól bitewnych, dowodził 

tyloma żołnierzami. 

Dyktuje rozkaz dzienny. 

„Dzielni żołnierze z obozu w Boulogne! Nie pójdziecie wcale na 

Anglię. Złoto Anglików skusiło cesarza Austrii, który wypowiedział 

Francji wojnę. Jego armia przekroczyła linię, której miała się trzymać, i 

najechała Bawarię. Żołnierze, czekają na was nowe laury po drugiej 

stronie Renu! Pójdźmy pokonać wroga, którego już zwyciężaliśmy!" 

Idzie skrajem falezy Odrę. Jest jasny dzień. W porcie kołyszą się 

barki zacumowane burta przy burcie. Za Boulogne wznosi się w głąb 

lądu chmura kurzu. 

Wojska są już w drodze. 
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Rozdział 35 

Wolałby już być na czele wojsk w Niemczech, ale chce wszystkich 

zmylić. Zmusza się więc do powrotu do stałych zwyczajów w 

Malmaison i Saint-Cloud. Gawędzi w salonie Józefiny. Uśmiecha się 

do jednej z młodych kobiet, która wieczorem, gdy Constant szepnie jej 

słówko, przyjdzie do niego. 

Wcale jednak nie ma głowy do przyjemności. Wojska kontynuują 

marsz. Wyobraża sobie żołnierzy na poboczach dróg. Każdego dnia o 

świcie ruszają do następnego etapu liczącego trzydzieści do czterdziestu 

kilometrów. Co godzina przystają na pięć minut, a w połowie drogi 

mają dłuższy postój. Bębny otwierają i zamykają kolumny. Chciałby 

być wśród nich, ponieważ wie, że sama jego obecność dodaje ludziom 

energii, kiedy słaniają się ze zmęczenia, a czasem padają. Przekonał się 

o tym na pustyniach Egiptu i Palestyny. A żołnierze muszą posuwać się 

forsownym marszem, żeby zaskoczyć wroga. 

Szybkość to moja broń. 

Siedzi przed kominkiem, w którym płonie ogień, ponieważ w lasach 

Saint-Cloud znowu jest wilgotno i chłodno. Carlotta Gazzini grucha i 

szczebioce. Nie słucha jej, lecz ten głos go uspokaja. Uruchamia w 

swojej głowie mechanizm, który skonstruował, posyłając szczegółowe 

rozkazy do marszałków. Daru wprowadził w życie plan podyktowany 

13 sierpnia. Żołnierze Neya, Lannes'a i Marmonta spadną na prawe 

skrzydło generała Macka, który wkro- 
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czył do Bawarii na czele sześćdziesięciu tysięcy austriackich żołnierzy. 

Kawalerzyści Murata mają wywołać wrażenie, że atak nastąpi od 

przodu, gdy tymczasem Austriacy zostaną odcięci od swoich tyłów i 

rozbici na skrzydłach. 

Wszystko jednak zależy od stóp i nóg piechurów, tak jak kiedyś we 

Włoszech i w Egipcie. Ale teraz wyzwanie jest jeszcze większe niż pod 

Marengo czy Abukirem, ponieważ gdyby Napoleon został pokonany 

teraz, rozmiary klęski byłyby niewyobrażalne. Obalone zostałoby 

bowiem wszystko, co zbudował. Tego właśnie pragnie Londyn, także 

Wiedeń i Petersburg. Nawet zachowujące na razie ostrożność Prusy 

niezwłocznie przyłączyłyby się do obozu zwycięzców. 

Królowie i cesarze są przeciwko mnie. 

A ludzie pieniądza mi nie dowierzają. Raporty policji każdego ranka 

donoszą, że ludzie tłoczą się u drzwi banków, aby zamienić banknoty i 

weksle na złoto. Skarbiec jest pusty. 

Wygrać wojnę to znaczy go napełnić. 

Przez dwadzieścia dni, czas potrzebny korpusom, by siedmioma 

potokami rozlały się po Niemczech, należy utrzymywać plany wojenne 

w tajemnicy, trzeba więc mieszkać w Malmaison bądź w Saint-Cloud, 

udawać się na posiedzenia Rady Stanu, jakby nigdy nic przyjmować 

Roederera. 

-Jest we mnie - mówi Napoleon - dwóch różnych ludzi: jeden 

kieruje się rozumem, drugi sercem. Niech pan nie myśli, że nie mam 

serca równie wrażliwego jak inni. Jestem nawet dość dobrym 

człowiekiem. Jednak od najmłodszych lat starałem się zagłuszyć w 

sobie tę strunę, która teraz już niemal wcale we mnie nie dźwięczy. 

Czy Roederer w to wierzy? 

A raczej, czy rozumie, że muszę sprawiać wrażenie surowego, 

twardego i niewrażliwego? I że tylko to pozwala mi czasem zachować 

się inaczej? 

A jednak! 

Chwyta depeszę, która właśnie nadeszła od ministra marynarki. 

Villeneuve, ten niezdara, zamknął się w Kadyksie. Czy nie zasługuje on 

na przykładną karę? 
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Złość Napoleona wybucha tak mocno, jakby całe to napięcie, w 

jakim żyje od wielu tygodni, podsuwało mu teraz słowa, które rażą jak 

grom. 

- Villeneuve przebrał miarę! - wykrzykuje. - Na to nie ma słów. 

Villeneuve to nędznik, który powinien zostać przepędzony. Bez sprytu, 

bez odwagi, bez poczucia wspólnej sprawy, wszystko by poświęcił, 

żeby tylko ocalić własną skórę! 

Zamyka się w gabinecie, by studiować mapy Niemiec. Zaznacza 

najdalej wysunięte pozycje maszerujących wojsk. Od przybycia 

kurierów wojska musiały już przejść następne dziesiątki kilometrów. 

Rozgrywka toczy się tam i trzeba jej poświęcić wszystkie siły, nawet 

jeśli trudno zapomnieć o nieporadności Villeneuve'a i straconych 

okazjach, które sprawiły, że Anglia wciąż jest niezwyciężona. 

W chwili znużenia, przez zaledwie kilka minut, rozmyśla o nie-

przewidywalnych przeszkodach, które pojawiają się i nie pozwalają mu 

zrealizować wielkich planów, o których marzył. Droga do Azji - 

zamknięta pod Akką przez angielskiego dowódcę. Podbój Anglii - 

niemożliwy. 

Musi więc zwyciężyć w Niemczech. Nie ma wyboru. Jutro każe 

Senatowi zadekretować pobór sześćdziesięciu tysięcy rekrutów i 

wyruszy, aby dołączyć do Wielkiej Armii. 

Tak właśnie będzie nazywać dywizje, które tam maszerują, bo czyż 

istniała kiedykolwiek większa armia? Osiemdziesiąt sześć tysięcy 

żołnierzy, z których niemal trzydzieści tysięcy to cudzoziemcy, Włosi, 

Belgowie, Holendrzy, Szwajcarzy, Syryjczycy, Irlandczycy i inni, 

najemnicy i sprzymierzeńcy. 

To armia mojego cesarstwa. 

Chciał, aby Józefina towarzyszyła mu aż do Strasburga. Patrzy na 

żonę siedzącą naprzeciwko w berlinie, za oknami tymczasem przesuwa 

się krajobraz smagany uporczywym jesiennym deszczem końca 

września 1805 roku. 

Jest wilgotno i chłodno. Józefina owinęła się wielkim szalem. Ale 

gdy zbliżają się do jakiegoś miasta, prostuje się, pudruje, poprawia 

włosy i czy to w La Ferte-sous-Jouarre, czy w Bar-le-Duc, 
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czy w Nancy uśmiecha się do miejscowych władz, przybywających 

złożyć wyrazy szacunku. 

Miał rację, zabierając ją z sobą. Jej obecność uspokaja. 

Wszyscy pomyślą, że ta wojna nie będzie ani okrutna, ani długa, 

skoro Józefina towarzyszy mu w podróży. Ludzie potrzebują nadziei i 

złudzeń. 

W czwartek 26 września o godzinie siedemnastej berlina staje przed 

bramą Saverne w Strasburgu. 

Napoleon podaje rękę Józefinie i otoczeni gwardią honorową 

podchodzą do mera, który ofiarowuje im klucze do miasta. Tłum ciśnie 

się, krzyczy, podąża za orszakiem, który poprzez ulice udekorowane 

sztandarami i girlandami kwiatów jedzie do pałacu Rohan. 

Napoleon przemierza komnaty pałacu, zostawiając Józefinę z tyłu. 

Słyszy, jak rozmawia ona z merem, z wdziękiem chwali go za 

wspaniałe przyjęcie w tym urządzonym z przepychem pałacu. 

Zostawi ją tutaj. Niech się zajmie mieszkańcami Strasburga. Niech 

im schlebia i niech oni ją goszczą! On ma na głowie Austriaków, 

prowadzenie wojny i zwycięstwo. 

Nie śpi. Słyszy, jak pada deszcz. Myśli o wojskach nocujących na 

polach i czekających świtu, aby ruszyć dalej i przekroczyć Ren. 

Zwołał generałów na moście w Kehl na godzinę szóstą w piątek 27 

września, ale już o czwartej jest na nogach. Rustan przygotował mu 

ciepłą kąpiel. 

O piątej, kiedy jest jeszcze ciemno, wraz z oddziałem dwudziestu 

dwóch strzelców konnych gwardii cesarskiej, z trębaczem oraz 

oficerem, który dowodzi tym oddziałem, Napoleon dojeżdża konno do 

mostu. 

Nareszcie znalazł się wśród swoich żołnierzy! Pada ulewny deszcz. 

Tutaj, na moście, bębny nie mogą nadawać rytmu pochodowi, żołnierze 

jednak przechodzą i czasem krzyczą: „Niech żyje cesarz!" Pojawia się 

gwardia w swych wysokich bermycach z niedźwiedziego futra. Łamią 

rytm kroków, aby przejść przez most. Woda ścieka po ich wąsach i 

podkręconych bokobrodach - to obowiązkowe oznaki przynależności 

do tej elitarnej jednostki, która otrzymuje wyższy żołd. 
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Napoleon trzyma się prosto na koniu. Nie czuje deszczu, który 

ścieka po przesiąkniętym i zdeformowanym kapeluszu, spływa po 

ciężkim od wody surducie. 

W taki właśnie sposób dowodzi się ludźmi, którzy mają iść na 

śmierć - będąc z nimi. Stoi na moście przez wiele godzin. 

Muszą go widzieć, każdy żołnierz musi wiedzieć, że był tam cesarz. 

I że osobiście poprowadzi kampanię. 

Później znajduje się z powrotem wśród zwierciadeł, dywanów i 

obrazów pałacu Rohan. W jednym z salonów, gdzie płoną dziesiątki 

świec, spostrzega Talleyranda, którego obecności w Strasburgu sobie 

życzył, Józefinę w długiej sukni z tafty; są tam też książęta elektorzy 

Badenii i Wirtembergii, sojusznicy, którzy wraz z Bawarią utworzyć 

mają między Austrią a Francją zaporę z państw satelickich. 

Idzie w stronę tych ludzi w dworskich strojach i w zwierciadłach 

widzi swoje odbicie: jest zabłocony, z surduta kapie mu woda. Czuje 

dumę. Jest cesarzem-żołnierzem. Należy do innego gatunku ludzi. 

Może sypiać w tym pałacu o ścianach ozdobionych gobelinami, mogą 

tytułować go „Wasza Wysokość" albo „Sire", nigdy jednak nie będzie, 

zdaje sobie z tego sprawę, podobny do tych książąt. Dominuje nad 

nimi, ale nigdy nie stanie się jednym z nich. 

Jego przeznaczenie jest wyjątkowe: jest założycielem cesarstwa, 

musi być blisko oddziałów, których przeglądu dokonuje codziennie po 

obu stronach Renu, w Kehl, w arsenale albo w cytadeli. Nie może się 

już doczekać, kiedy dołączy do armii w Niemczech. 

„Żołnierze - obwieszcza 30 września - wojna trzeciej koalicji się 

rozpoczęła. Musieliście przybyć szybkim marszem na obronę naszych 

granic. Nie zawrzemy już więcej pokoju bez gwarancji. Nasza 

wspaniałomyślność nie spowoduje już błędu w polityce. Żołnierze, 

wasz cesarz jest wśród was". 

Wchodzi do pokoju Józefiny. 

- Wyjeżdżam tej nocy - mówi. - Biada Austriakom, jeśli pozwolą mi 

na kilka marszów. 



Rozdział 36 

        1 października 1805 roku Napoleon przekracza Ren. Pada deszcz. 

Cesarz marznie, przyciska do siebie poły surduta. Most trzęsie się i 

dudni pod podkowami koni strzelców gwardii eskortujących berlinę. 

Napoleon ma dreszcze i oddycha z trudem, jakby miał ciężar na piersi. 

Robi wysiłek, aby się rozluźnić i uniknąć takiego bolesnego ataku, jaki 

zdarzył mu się wczoraj wieczorem, na kilka godzin przed wyjazdem. 

Zasłabł w swoim pokoju w pałacu Rohan w obecności Talleyranda i 

pana de Rémusat. Przez parę minut zdawało mu się, jakby ściany waliły 

się na niego, a ziemia usuwała spod nóg, otwierając otchłań, w którą 

zaczyna spadać. Widział wszystko jak przez mgłę. 

Gdy odzyskał przytomność, Talleyrand i Rémusat nacierali go wodą 

kolońską. Był do połowy rozebrany. Odepchnął ich, żądając, by 

zachowali bezwzględne milczenie na temat tego incydentu, który 

niewątpliwie był tylko napadem zmęczenia. Lecz mimo gorących 

kąpieli, w których pławił się przez całą noc, nie mógł odegnać uczucia 

chłodu. I gdyby nie wysiłek woli, zacząłby teraz szczękać zębami. 

Musi zapanować nad swoim ciałem, tak jak kiełzna się narowistego 

rumaka, który wierzga i staje dęba. Wierzchowiec musi iść tak, jak on 

nim pokieruje. 

Przybywa do Ludwigsburga i instaluje się w pałacu elektora 

Wirtembergii. Skrobie kilka słów do Józefiny, aby ją uspokoić, gdyż 

wie, że Talleyrand z pewnością ją poinformował o nocnym niedo- 
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maganiu. Napoleon chce tym dowodem zaufania powiększyć jeszcze 

władzę nad nią. 

„Jestem w Ludwigsburgu - pisze - czuję się dobrze. Tobie także 

życzę dobrego zdrowia. Przesyłam szczere serdeczności. Jest tutaj 

bardzo piękny dwór, bardzo piękna panna młoda i w ogóle ludzie są 

bardzo mili, nawet nasza elektorka, która wydaje się dobra, choć jest 

córką króla Anglii". 

Już widzi, jak Józefina pokazuje wszystkim list, a jej damy do 

towarzystwa powtarzają z niego całe zwroty. 

To także jest wojna: nie pozwolić na szerzenie się plotek. 

A zresztą czuję się lepiej, czuję się już dobrze. 

4 października pogoda jest nareszcie piękna. Napoleon przemierza 

w berlinie okoliczne drogi zatłoczone maszerującymi żołnierzami, 

którzy gdy tylko rozpoznają eskortę strzelców gwardii, wznoszą 

okrzyki na jego cześć. 

W Stuttgarcie udaje się wieczorem do sali teatru dworskiego, gdzie 

elektor Wirtembergii sadowi go na honorowym miejscu i gdy podnosi 

się kurtyna, zapowiada, że dzieło Don Giovanni Mozarta z pewnością 

go oczaruje. 

Napoleon wysłuchuje opery. Potem, wracając do Ludwigsburga, 

dyktuje w berlinie przy świetle lampy olejnej list do nowego ministra 

spraw wewnętrznych, Champagny'ego: „Jestem tu na dworze 

wirtemberskim i prowadząc wojnę, słyszałem bardzo dobrą muzykę. 

Śpiew niemiecki jednak wydał mi się nazbyt barokowy. Czy rezerwa 

maszeruje? Na jakim etapie znajduje się pobór 1806 roku?" 

Wojna pochłania ludzi i wygrać można jedynie wtedy, gdy zapycha 

się jej paszczę ciągle nowymi pułkami. 

Na prawym brzegu Dunaju, w Wertingen, doszło do pierwszych 

starć. Napoleon dowiaduje się o zwycięskiej szarży kawalerii Murata i 

że wcześniej cała dywizja o mało nie została rozbita przez trzydzieści 

tysięcy Austriaków na skutek sporu między Muratem a Neyem. 

Oto moi marszałkowie, odważni, ale często ograniczeni! Zazdrośni o 

siebie nawzajem. 
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Udaje się na pole bitwy. Znowu zaczął padać deszcz. Żołnierze stoją 

w lodowatej ulewie. Lecz on jest z nimi, każe wystąpić z szeregu 

żołnierzom, którzy zdaniem pułkowników wyróżnili się w walce. 

Oto dragon z czwartego pułku: uratował swego kapitana, mimo że 

ten kilka dni wcześniej zdegradował go ze stopnia podoficera. 

Napoleon pociąga dragona za ucho i przypina mu do piersi Orła Legii 

Honorowej. 

Deszcz nie ustaje. Napoleon cwałuje wraz ze swą eskortą. Powozy 

świty nie zdążyły jeszcze nadjechać. Wjeżdżają do wioski Ober-

Falheim. Domy zostały tu splądrowane i złupione, ściany rozprute 

przez żołnierzy szukających złota ukrytego przez wieśniaków. 

Na noc Napoleon zatrzymuje się na plebanii. Jeden adiutant 

przygotowuje mu omlet, inny łóżko do spania. 

Wyciąga nogi przed kominkiem. Usiłuje wysuszyć swe ubranie. 

Dobrze się tu czuje. Wiadomości z teatru działań wojennych są dobre. 

Dunaj został przekroczony w Donauworth. Davout i Soult weszli do 

Augsburga. Bernadotte i Marmont są w Monachium. Austriacy 

generała Macka wycofali się na Elchingen i Ulm, chcą tam czekać na 

Rosjan. Trzeba więc ich rozbić, i to szybko. 

Napoleon żartuje z kilkoma oficerami znajdującymi się w pobliżu 

niego na plebanii. 

- Nie ma tu nawet mego ulubionego chambertina - mówi -tutaj, w 

Europie, gdy nie brakowało mi go nigdy nawet wśród piasków Egiptu. 

Przynoszą mu szklankę piwa. Czy to możliwe, żeby tutaj, w tak 

żyznej krainie, było ono aż tak kiepskie? 

Następną noc spędza w Burgau, niedaleko Augsburga. 

Zwycięstwo jest w zasięgu ręki. Jak zawsze czuje jego bliskość. 

Razem ze strażami przednimi dociera wzdłuż Dunaju do przejścia w 

Elchingen. 

Jest świt 14 października. Saperzy budują pod ostrzałem most. 

Napoleon wchodzi na niego z pierwszymi żołnierzami. Tyle razy 
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wystawiony był na ogień nieprzyjaciela, tyle już razy, że wydaje mu 

się, iż kule się go nie imają. 

W końcu grenadierzy opanowują górujące nad rzeką opactwo 

Elchingen. Napoleon urządza tu swą kwaterę. Zwożeni są tutaj ranni, 

których liczy się na setki. Lecz Austriacy zostali rozgromieni i 

odepchnięci. Generał Mack, atakowany przez Neya i Bessièresa, 

zamknął się w Ulm. Został schwytany w pułapkę. 

Napoleon wyrusza znowu w teren. Nieprzyjacielskie działa 

ostrzeliwują eskortę, konie uskakują, lecz cesarz pozostaje nie-

wzruszony, galopuje na przedzie w kierunku wzgórz Michelsberg i 

rozmieszcza tam działa, które zaczynają ostrzeliwać Ulm. 

Aby Mack skapitulował, nie wolno rozluźniać uścisku. 

Później wieczorem, w opactwie Elchingen, pisze liścik do Józefiny. 

„Nieprzyjaciel został pobity, stracił głowę i zanosi się na naj-

szczęśliwszą, najkrótszą i najświetniejszą kampanię ze wszystkich, 

jakie prowadziłem. Czuję się dobrze, ale pogoda jest okropna. Pada tak 

mocno, że dwa razy dziennie zmieniam ubrania. Kocham Cię i całuję. 

Napoleon". 

Wyjeżdża z opactwa. Wciąż pada lodowaty deszcz, tak gęsty, że 

fortyfikacje miasta Ulm, gdzie znajduje się generał Mack, znikły za 

szarą zasłoną wody. 

Koń Napoleona z trudem posuwa się po drodze na szczyt wzgórza, 

gdzie rozmieszczone są działa. Napoleon zsiada, pokazuje jedno z dział 

i rozkazuje otworzyć ogień. Trzeba wykurzyć Macka, nękać go 

nieustannie i zmusić do poddania, zanim przyjdą mu z odsieczą wojska 

rosyjskie. 

Potem, wróciwszy do opactwa Elchingen, Napoleon dygocze mimo 

ognia rozpalonego w wysokich kominkach. Oficerowie donoszą o 

zmęczeniu wojska. Mówią, że deszcz i głód rozkładają Wielką Armię. 

Ludziom potrzebny jest dach nad głową, chleb, wino. Ich mundury są w 

strzępach. 

Napoleon słucha, jakby nie rozumiejąc. Dowodzić to znaczy także 

nie okazywać zaniepokojenia i na obawy podwładnych reagować 

spokojem. 

Mack podda się za kilka godzin, oświadcza cesarz. Wejdziemy 
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do Wiednia, Austria zostanie pokonana. Wystarczy kilka dni, aby 

rozbić Rosjan. I w ten sposób skończymy z trzecią koalicją. 

Wzywa generała Ségura, który pojedzie jako parlamentariusz do 

Macka. Trzeba nastraszyć austriackiego generała, nakłonić go do ka-

pitulacji. A zarazem niszczyć go, ostrzeliwując z francuskich dział. 

Wreszcie 20 października, zanim jeszcze doszło do bezpośredniej 

walki, wojska austriackie składają broń. 

Napoleon patrzy, jak defiluje przed nim trzydzieści tysięcy 

żołnierzy, którzy rzucają mu do stóp oręż i sztandary, jak w antycznej 

scenie triumfu. 

Deszcz wprawdzie ustał, ale Napoleon jest przemoczony i ubłocony. 

Czuje ciężar kapelusza i szarego surduta, przesiąkniętych wodą. Stoi z 

przodu na małym pagórku dominującym nad sceną. Jest zwycięskim 

cesarzem. Wokół niego zebrały się jego wojska i od czasu do czasu 

Napoleon odwraca się w ich stronę. 

Zwycięstwo, jak zawsze, przemieniło wyczerpanie i zwątpienie w 

swego rodzaju radosną dumę. Dodaje ono sił każdemu żołnierzowi. 

Napoleon ma zamiar odznaczyć wielu spośród nich. 

Przejeżdża przed nim sześćdziesiąt zdobycznych dział, defiluje 

także dwudziestu austriackich generałów wziętych do niewoli. 

„Żołnierze - rzuca Napoleon - ten sukces zawdzięczacie bez-

granicznemu zaufaniu do waszego cesarza, waszej cierpliwości w 

znoszeniu trudów i niedostatków wszelkiego rodzaju, wreszcie waszej 

nieustraszoności". 

Zamienia parę słów z austriackimi generałami, którzy zatrzymują się 

i skupiają wokół niego. Niektórzy noszą blizny z dawnych kampanii 

przeciw Turkom. 

Są wartościowi i doświadczeni, lecz ja ich pokonałem. Kto zdoła mi 

się oprzeć? 

Wieczorem w opactwie Elchingen, gdy znowu deszcz bębni o 

szyby, Napoleon kończy dyktować proklamację do Wielkiej Armii: 

„Nie poprzestaniemy na tym, niecierpliwie pragniecie rozpocząć 

drugą kampanię. Także i armii rosyjskiej, którą angielskie złoto 

sprowadziło z końca świata aż tutaj, damy pokosztować tego samego 

losu". 
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Gdy tylko przerywa dyktowanie, słyszy jęki rannych umieszczonych 

w opactwie. Bitwa pod Elchingen nie kosztowała wielu ludzi. Ale 

jutro? 

„Całą moją troską - dyktuje - jest odnieść zwycięstwo, przelewając 

jak najmniej krwi: moi żołnierze są moimi dziećmi". 

Ten tekst ma być czytany, wydrukowany, rozplakatowany - roz-

kazuje. A także opublikowany w „Biuletynie Wielkiej Armii", który ma 

pomóc żołnierzom poznać zamiary cesarza i jego czyny. 

Napoleon siada przy kominku, bierze papier. Będzie pisał przy 

blasku płomieni na kartce ułożonej na kolanach. 

„Zmęczyłem się, moja dobra Józefino, jak nigdy. Przez cały tydzień, 

dzień w dzień, przemoczone ubrania i zimne stopy, nieco mi to 

dokuczyło. Wykonałem swój plan, rozbiłem armię austriacką samymi 

marszami. Jestem zadowolony z mojej armii. Do dalszych walk nie 

mogę wykorzystać tylko tysiąca pięciuset ludzi, ale dwie trzecie z nich 

jest tylko lekko rannych. 

Arcyksiążę Karol przybywa osłaniać Wiedeń. Sądzę, że o tej porze 

Masséna powinien już być w Weronie. Żegnaj, moja Józefino, tysiąc 

pozdrowień dla wszystkich. Napoleon". 



Rozdział 37 

        Pada śnieg. Napoleon wsiada do swej berliny. Eskorta konnych 

strzelców gwardii już czeka przed opactwem Elchingen. 

Jest wczesne popołudnie. Chmury wiszą nisko. Na drodze, która 

omija Ulm i zagłębia się między wzgórza w kierunku Monachium i 

dalej w stronę Wiednia, widać z daleka czarną nitkę maszerującej 

Wielkiej Armii. Czasem dają się słyszeć odgłosy strzałów. To jacyś 

oficerowie kazali otworzyć ogień do rabusiów albo może żołnierze 

zabijają świnie czy woły. Ludzie są głodni i przemarznięci. 

Napoleon rozkazuje jechać drogą do Monachium. Berlina toczy się 

ciężko, jej koła zapadają się w śnieg. Napoleon wychyla się i rozkazuje 

adiutantowi jechać szybciej. Po raz kolejny wszystko zależy od 

szybkości. 

Trzeba zaskoczyć Kutuzowa, rosyjskiego generała, który uchodzi za 

dobrego stratega, oraz Austriaków, którzy połączyli z nim swe siły. A 

przy tym nie wolno się zapuścić nazbyt daleko. 

Napoleon widzi na poboczach żołnierzy piechoty liniowej. Po-

suwają się ze spuszczonymi głowami, bo śnieg zacina ostro. Upojenie 

zwycięstwem wywietrzało, pozostało tylko zmęczenie. Maszerują tak 

od Boulogne i nawet jeśli niewiele walczyli, to i tak są wyczerpani. 

Trzeba z tym skończyć. Narzucić nieprzyjacielowi bitwę w wa-

runkach i w momencie, jaki wybiorę. Jak szachista, który planuje na 

kilka ruchów naprzód i wciąga przeciwnika w obmyśloną przez siebie 

pułapkę. 
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W toczącej się do Monachium berlinie Napoleon przygląda się 

mapie rozłożonej na ławce i usiłuje, mimo słabego światła lampy 

olejnej i wybojów na drodze, wyobrazić sobie tę pułapkę. 

Jeszcze na to za wcześnie. Rozgrywka przeciwko Rosjanom jeszcze 

się nie rozpoczęła. Najpierw trzeba zdobyć Wiedeń. 

Ale muszę już spoglądać dalej, poza najbliższe plany. 

Chce tak samo dobrze poznać przyszłe pole bitwy jak teatr działań 

we Włoszech. 

Zaczyna dyktować list do Cambacérèsa: „Maszeruję teraz na armię 

rosyjską, która jest na pozycjach za rzekę Inn. Przed upływem dwóch 

tygodni będę miał na głowie sto tysięcy Rosjan i sześćdziesiąt tysięcy 

Austriaków przybyłych z Włoch albo z innych oddziałów, które 

znajdowały się w rezerwie. Pokonam ich, ale prawdopodobnie będzie 

mnie to kosztowało jakieś straty". 

Błoto zachlapało szyby berliny. Mimo to rozróżnia pochylone 

sylwetki żołnierzy. Ilu z nich padnie? Zamyka oczy. 

W opłacanych przez Anglików gazetach nazywają mnie potworem 

pożerającym ludzi. 

Zupełnie tak jakby to on pragnął śmierci żołnierzy i się nią karmił! 

Jednak nie robi sobie złudzeń! Mruczy do siebie i zdezorientowany 

Meneval nie wie, czy ma to notować: „Kto nie umie patrzeć suchym 

okiem na pole bitwy, ten pozwoli, by wielu żołnierzy zginęło 

niepotrzebnie". 

W Monachium, w obszernych salach pałacu książęcego, który 

zajmuje całą północną stronę Residenzplatz, podejmuje go bawarski 

dwór. 

Jak zawsze, gdy znajdzie się w towarzystwie tych obcych książąt, 

czuje jakąś lękliwą ciekawość, niemal przestrach. Przyjmuje za-

proszenie na polowanie. Później udaje się do teatru, gdzie z jego 

polecenia odbędzie się uroczysty koncert na cześć dworu. 

Podczas koncertu siedzi obok niego przybyły niedawno do 

Monachium Talleyrand i szeptem tłumaczy, że nie należy rozbijać 

Austrii, lecz raczej zawrzeć z nią przymierze przeciwko prawdziwym 

wrogom: Anglii, Rosji i Prusom. 

Talleyrand przywiózł także najświeższe wiadomości z Francji. W 

kręgach finansowych panuje wciąż duży niepokój. Bank i Re- 
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camier i Hervas ogłosiły upadłość. Wszyscy obawiają się długiej wojny 

i jej niepewnego wyniku. 

- Także złoto przypada zwycięzcom - mówi Napoleon. - Trzeba 

więc zakończyć wojnę zwycięstwem. 

Talleyrand zgadza się z tym, potem opowiada, że Józefina bardzo 

martwi się brakiem listów od Napoleona i że cały Strasburg, w którym 

czeka ona na dalsze rozkazy cesarza, jest nią oczarowany. 

„Przekazano mi szczegóły świadczące o twojej wielkiej tkliwości 

dla mnie - pisze do niej tego samego wieczoru Napoleon. -Należy mieć 

więcej siły i ufności. Uprzedzałem zresztą, że przez sześć dni nie będę 

pisał. Moje zdrowie jest dość dobre. Idę naprzeciw armii rosyjskiej. 

Powinnaś być wesoła, bawić się i mieć nadzieję, że spotkamy się przed 

końcem miesiąca. Wydałem wczoraj koncert dla dam tego dworu. 

Kapelmistrz jest człowiekiem zasłużonym. Polowałem w bażanciarni 

elektora: widzisz, że nie jestem taki znowu bardzo zmęczony. 

Przyjechał Talleyrand". 

Nazajutrz Napoleon zostawia pałace za sobą. Trzeba znów ruszyć w 

drogę, zapomnieć o ciepłych kąpielach i koncertach. 

Jadąc w berlinie albo wierzchem, pośród żołnierzy, w zacinającym 

śniegu, myśli sobie czasem, że lubi takie koczownicze życie, surowe i 

pełne niebezpieczeństw. Nocuje na plebaniach, gdzie znaleźć można 

jedynie najprostsze wygody. W Lembach spędza noc w klasztorze. Cela 

jest lodowata, panuje w niej ziąb jeszcze większy niż na drodze wśród 

śnieżnej zawieruchy. 

„Jestem ciągle w marszu - pisze do Józefiny. - Jest chłodno, ziemia 

pokryta na stopę śniegiem. Warunki są więc nieco surowe. Na szczęście 

nie brakuje drewna; jesteśmy tutaj ciągle w lasach. Czuję się dosyć 

dobrze. Sprawy idą w sposób zadowalający; moi wrogowie powinni 

mieć więcej trosk ode mnie. Pragnę otrzymać wieści od Ciebie i 

dowiedzieć się, że się nie martwisz. Żegnaj, przyjaciółko, idę spać". 

Ale jak tu zasnąć? Bierze znowu do ręki raport, przekazany mu 

przez generała Savary'ego. Czyta go ponownie, przypomina mu się ten 

dziwny człowiek, o którym opowiadał mu już Savary: Schul- 
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meister, obywatel Badenii, syn pastora, sprzedawca artykułów że-

laznych, sklepikarz i handlarz tytoniem, a zarazem zręczny szpieg, 

który od dawna jest na służbie Austriaków. Jeszcze kilka dni temu był 

on w Ulm w otoczeniu generała Macka. Potem zmienił front, ofiarował 

swe usługi Muratowi i Savary'emu, dostarczył informacji na temat 

pochodu wojsk rosyjskich. Kutuzow ma podobno zamiar wyciągnąć 

Francuzów daleko na wschód. Schulmeister, udając oficera, przedostał 

się do sztabu austriacko-rosyjskiego. Savary dołączył do swego raportu 

notatki Schulmeistra, który podpisuje się jako Karol Fryderyk. 

Szpiedzy są nieodzowni. 

Napoleon po raz trzeci odcyfrowuje to drobne pismo. Szczegóły 

podawane przez Schulmeistra potwierdzają jego przypuszczenia. 

Trzeba powstrzymać wycofywanie przeciwnika na wschód. Nie 

wystarczy więc walczyć z nieprzyjacielem i wkroczyć do Salzburga czy 

Innsbrucku, jak Bernadotte i Ney, czy nawet jak Lannes i Murat 

opanować mosty na Dunaju - co pozwoli okrążyć Wiedeń i zająć to 

trzecie miasto Europy. 

Trzeba nie tylko pokonać, ale przede wszystkim zniszczyć wroga, tak 

jak zrobiłem to pod Ulm. 

W Linzu Napoleon zamieszkał w Landhausie. Z wielkiej komnaty 

widzi rozległy plac i wysoką kolumnę Trójcy Świętej wzniesioną w 

roku 1723 na pamiątkę oswobodzenia miasta od zarazy i Turków. 

Stojąc przy oknie, Napoleon przypomina sobie swój dawny projekt 

wyjazdu do Konstantynopola. 

Myśli o przeznaczeniu, które zaprowadziło go aż tu, do Linzu, tak 

blisko Wiednia - stolicy, do której niedługo wkroczy, jest tego pewien, 

a którą Turcy na próżno oblegali. 

Myśli o wszystkich miastach, które zdobył, o pięćdziesięciu sto-

czonych bitwach. Dokąd zaprowadzi go przeznaczenie? 

„Prowadzę obecnie działania przeciwko armii rosyjskiej - dyktuje 

list do swego brata Józefa - i w tych okolicznościach niezbyt byłem 

zadowolony z Bernadotte'a". 

Niech Józef wie, że jego szwagier Bernadotte nie jest takim 

świetnym marszałkiem, jak mu się wydaje. 
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„Przez niego straciłem cały jeden dzień, a od jednego dnia zależą 

losy świata". 

Często mam wrażenie, że tylko ja jeden to rozumiem i czuję. Inni, 

nawet najlepsi, nie spieszą się, wciąż im się zdaje, że trzymają 

przyszłość w swoim ręku. Może tylko ja jeden mógłbym wierzyć w coś 

takiego. A jednak nie wierzę. Wszystko jest niepewne. Przyszłość jest jak 

wojna. 

„Wszystko może się zmienić w jednej chwili; jeden batalion może 

rozstrzygnąć losy bitwy". 

Odmawia przyjęcia księcia Giulaya, wysłannika cesarza Austrii, 

który przybył prosić o dwa tygodnie zawieszenia broni. 

Co się tym Austriakom wydaje? Że dam się nabrać na taki podstęp? 

Dwa tygodnie! Czas niezbędny, aby wojska Kutuzowa zdążyły się 

rozmieścić na pozycjach i aby przybyły posiłki. Czemu miałbym dawać 

im czas, skoro na wojnie każda strata czasu jest nie do odrobienia i 

operacje się nie udają z powodu opóźnienia? 

Hrabia Thiard, szambelan, informuje, że Giulay był zawiedziony. 

Pozwolił też sobie na pewne wynurzenia, ciągnie Thiard. Szambelan 

waha się, czy kontynuować. Napoleon go zachęca. Thiard wyjaśnia, że 

Giulay dziwi się, czemu cesarz się nie rozwiedzie, skoro nie ma dzieci. 

Czemu nie pomyśli o poślubieniu córki cesarza, arcyksiężniczki 

austriackiej Marii Ludwiki? Ten związek, według zapewnień Giulaya, 

mógłby dojść do skutku. 

Napoleon podszedł do kominka. Wyciąga dłonie w stronę ognia. 

Byłoby to przymierze dwóch dynastii, jakiego pragnie Talleyrand, tak 

jak było to w zwyczaju w czasach monarchii. Ludwik XVI poślubił 

Marię Antoninę. Czy ja doszedłem do tego punktu mego przeznaczenia? 

Czy należy podjąć historię w punkcie, w którym została zatrzymana? 

Odwraca się do Thiarda. 

- To niemożliwe - mówi. Chodzi wielkimi krokami po komnacie, 

często przystaje przed oknem. Śnieg znowu zaczął padać grubymi 

płatami. - Arcyksiężniczki zawsze były dla Francji - kontynuuje 

Napoleon. - Austriackie imiona zawsze działały odpychająco  i  Maria  

Antonina  nie  przyczyniła  się  do  zmniejszenia  tej 
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niechęci. - Znowu staje przed kominkiem. - Jej wspomnienie jest wciąż 

zbyt świeże - mówi. 

Późnym popołudniem 13 listopada 1805 roku Napoleon dociera do 

zamku Schönbrunn, długo w samotności spaceruje po alejkach ogrodu 

utrzymanego w stylu francuskim. 

Wiedeń jest tuż-tuż, mniej niż o pół godziny drogi. Wojska 

Bernadotte'a oraz generała Clarke'a weszły już do miasta, nie napo-

tykając oporu, stolica cesarstwa została bowiem ogłoszona miastem 

otwartym. 

Napoleon przystaje przed niektórymi z trzydziestu dwóch mar-

murowych posągów. Klomby przysypane są śniegiem. W wielkim 

stawie zamarzła woda. Posągi Neptuna, konie morskie i trytony pokryte 

są warstwą lodu. 

Idzie wielką aleją pod górę, kierując się w stronę obelisku, ogląda 

rzymskie ruiny. Czterej strzelcy z eskorty, których zadaniem jest 

ochraniać go, gdy wysiądzie z berliny, idą za nim, trzymając się o kilka 

kroków z tyłu. 

W końcu dociera na szczyt czegoś w rodzaju wzgórza, na które 

wchodzi się przez portyk. Rozciąga się stąd rozległy widok i w oddali, 

w ciemnej mgle, widać Wiedeń. 

Dawno temu, gdy dowodził armią Włoch, marzył, aby tu dotrzeć. I 

oto nieoczekiwanymi drogami życie doprowadziło go tutaj, do 

Schönbrunn - Wersalu Habsburgów. A człowiek z otoczenia cesarza 

Austrii zaproponował mu, jak Burbonowi, poślubienie arcyksiężniczki. 

Kto mógł sobie to wyobrazić? 

A właściwie dlaczego to małżeństwo miałoby być niemożliwe? 

Czyż jego całe życie nie jest ciągiem niewiarygodnych wypadków, 

które przecież zdarzyły się naprawdę? 

Czy nie jest cesarzem? 

Instaluje się w jednej z wielkich komnat zamku i przez okno 

obserwuje, jak zakwaterowuje się gwardia cesarska. Wydaje rozkaz 

grenadierom, aby przygotowali paradne stroje, a później, po za-

padnięciu mroku, jedzie do Wiednia jedynie w otoczeniu swej eskorty. 
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W mieście panuje spokój, ale żołnierze, których widzi, wyglądają 

raczej na pokonanych niż na zwycięzców. Chodzą w zaim-

prowizowanych mundurach, noszą przytroczone do pasa butelki, 

bochenki chleba i kurczęta. Wielka Armia znużona jest setkami 

przebytych kilometrów. Będzie musiał przed bitwą wziąć ją w karby. 

Po powrocie do Schönbrunn wzywa generała Bessièresa i rozkazuje, 

aby za parę dni, gdy wojsko będzie gotowe, zorganizować w Wiedniu 

defiladę gwardii cesarskiej. Trzeba zrobić wrażenie na wiedeńczykach 

potęgą i dyscypliną armii, zatrzeć w ich pamięci obraz żołnierzy w 

łachmanach. 

W swoim pokoju długo pozostaje zamyślony, nie zwracając uwagi 

na krzątaninę Rustana, po czym pisze kilka słów do Józefiny: 

„Jestem od dwóch dni w Wiedniu; jeździłem po mieście nocą. Jutro 

przyjmuję notabli i miejscowe zgromadzenia. Niemal wszystkie moje 

wojska są już po drugiej stronie Dunaju w pościgu za Rosjanami. 

Żegnaj, moja Józefino; kiedy to tylko będzie możliwe, sprowadzę Cię 

tutaj. Tysiąc pozdrowień dla Ciebie". 

Podpisuje się, przyciskając pióro tak mocno, że linia podkreślająca 

słowo „Napoleon" staje się długą, czarną, nieregularną plamą. 

Studiuje mapy okolicy Brna i terenów na północ od Wiednia. Ta 

plątanina równin, stawów i wąskich dolinek pozwala stoczyć na 

ograniczonej przestrzeni decydującą bitwę. Trzeba działać szybko. W 

drodze są już wojska pruskie. Król pruski Fryderyk Wilhelm III i 

królowa Luiza przyjęli okazale cara Aleksandra I. Szpiedzy donoszą, że 

na początku miesiąca, dokładnie 3 listopada, obaj władcy udali się nocą 

do Poczdamu, gdzie zeszli do grobowca Fryderyka II i tam nad jego 

trumną przy świetle pochodni przysięgli sobie wieczną przyjaźń. 

Śmieszne. Cóż warte są przysięgi władców? Fryderyk II i Rosjanie 

prowadzili przeciwko sobie wojnę siedmioletnią! Jak długo przetrwa 

przyjaźń tych królów, jeśli armia rosyjska poniesie klęskę? 

Muszę zwyciężyć. 

16 listopada Napoleon opuszcza Schönbrunn. Przed wejściem do 

berliny pisze nowy list do Józefiny. 

Niech cesarzowa wyjedzie ze Strasburga i przekroczy Ren. 
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„Zabierz pieniądze na prezenty dla dam i oficerów, którzy będą Ci 

oddawali usługi. Bądź uprzejma, lecz przyjmuj naturalnie wszelkie 

hołdy: wszystko to Ci się należy, a Ty nie jesteś zobowiązana do 

niczego więcej, niż nakazuje uprzejmość. Rad będę Cię zobaczyć, 

kiedy tylko moje sprawy pozwolą mi na to. Wyruszam do moich straży 

przednich. Pogoda jest okropna, pada dużo śniegu; wszystko inne idzie 

dobrze. Żegnaj, dobra przyjaciółko". 

Rankiem 17 listopada jest w Znojmie. Przechadza się w śniegu, 

patrzy na krajobraz rozciągający się poniżej usytuowanej na wznie-

sieniu małej wioski. 

Przybiega zadyszany hrabia Thiard i usiłuje coś powiedzieć. Wzięci 

do niewoli oficerowie austriaccy poinformowali, że pod Trafalgarem, 

niedaleko Kadyksu Anglicy zatopili całą flotę admirała Villeneuve'a. 

Bitwa rozegrała się 21 października. Francuska marynarka straciła 

trzynaście z osiemnastu okrętów, a jej sprzymierzeńcy Hiszpanie, 

dziewięć spośród piętnastu. Anglicy nie stracili ani jednego statku. Nie 

ma już floty francuskiej. Admirał Villeneuve dostał się do niewoli. 

Nelson został zabity podczas bitwy na pokładzie swego statku Victory. 

Napoleon nie zadaje żadnych pytań. Właśnie 21 października, 

nazajutrz po zwycięstwie pod Ulm, wystosował proklamację do 

żołnierzy. Jakby los chciał jednego i tego samego dnia podkreślić, że 

udziela mu potęgi na lądzie, lecz odmawia panowania na morzach. 

Tak jak przeczuwał, Anglii nie da się pokonać inaczej niż przez 

działania lądowe. 

Muszę więc wygrać tutaj. 

Nie chce się zatrzymywać nad tą porażką, która dochodzi do jego 

wiadomości w chwili, gdy przygotowuje się do bitwy. Tamta bitwa jest 

już odległa o tyle dni, pochłonęło ją całe morze czasu, jaki upłynął od 

21 października. 

Zapomnijmy o tym. Tak trzeba. 

Dociera do Pohorelic, śpi na plebanii. Nazajutrz przemierza w 

berlinie, a później na koniu, okoliczne drogi. Zsiada z konia i 

obserwuje potyczkę kawalerii niedaleko wioski Lišeň. Zna już to 
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uczucie, połączenie napięcia i spokoju, które go teraz ogarnia. Patrzy 

na wzgórza, równinę, płaskowyże i doliny. Wyobraża sobie 

przemieszczające się po nich wojska. Wieczorem w Brnie wspina się 

na górującą nad całą okolicą cytadelę Spielberg. Obłoki suną nisko nad 

wzgórzami. Horyzont na południowym zachodzie obrębiony jest 

jaśniejszym pasmem. 

Słychać wybuchy i strzały armatnie. Rosjanie przestali się wyco-

fywać. Trzeba zmusić Kutuzowa do przyjęcia bitwy. Trzeba go tu 

wciągnąć, w kierunku wzgórza Prace. 

Napoleon rozpościera swe mapy. 20 listopada rankiem dyktuje 

krótki rozkaz. „Rozkazuje się marszałkowi Davoutowi udać się do 

Austerlitz". 

Końcem paznokcia zakreśla linię pod nazwą tego miasteczka 

położonego poniżej wzgórza Prace, na jego południowym krańcu. 

Nazajutrz, w czwartek 21 listopada, Napoleon wstaje przed świtem. 

Jest wypoczęty i spokojny. Wsiada na swego białego konia i galopuje, 

zostawiając z tyłu eskortę i adiutantów. Jedzie wzdłuż doliny Złotego 

Potoku, przecina wioski Kobylnice, Bosenice, wspina się na pagórki. 

Często zsiada z konia. 

Chce, żeby właśnie tutaj, na tych płaskowyżach, w tych dolinkach 

usianych jeziorkami odbyła się bitwa. 

Idzie pieszo, jego mameluk Rustan trzyma konia za uzdę. 

Napoleon odwraca się w kierunku swoich adiutantów i oficerów 

ordynansów. 

- Młodzi ludzie - mówi - zbadajcie dokładnie ten teren, tutaj 

będziemy się bić. 



Rozdział 38 

   Tego ranka, w środę 27 listopada 1805 roku, Napoleon oczekuje 

świtu na szczycie cytadeli Spielberg. Strzelcy gwardii zostali u stóp 

fortyfikacji. Napoleon chce być sam z tym pejzażem, wyłaniającym się 

powoli z nocy i mgły. Od paru dni pogoda się odmieniła. Jest chłodniej, 

ale śnieżne zamiecie i deszcze ustały. Ziemia jest zamarznięta. Dobrze 

się będzie nadawać do szarż kawaleryjskich, gdy kopyta dudnią po 

twardej suchej grudzie. Bezchmurne niebo zasnute jest mgłą, która z 

wolna rozprasza się na wschodzie, odsłaniając słońce jak promienną 

hostię. 

Napoleon zna każdy metr kwadratowy tego terenu, rozległego 

trójkąta, gdzie rozegrać ma się bitwa, na którą czeka i którą obmyślił 

jak wielkie manewry na poligonie. 

Przypominają mu się partie szachów, które rozgrywał w kawiarni 

Regence w Palais-Royal w czasach, kiedy obnosił wszędzie swoją 

biedę i nie zaspokojone ambicje generała bez przydziału. Zawsze wtedy 

wygrywał, czując, jak pali go intensywna radość, gdy pionkiem 

wykonywał ruch z pozoru bez znaczenia, który jednak rozstrzygnąć 

miał o losach partii. 

Przygląda się krajobrazowi. 

Brno stanowi wierzchołek trójkąta prostokątnego, którego dwa boki 

to obsadzone drzewami drogi, przecinające się pod kątem prostym 

właśnie u stóp cytadeli Spielberg. 

Jedna z dróg biegnie na wschód, w stronę Ołomuńca. Śledzi ją 

wzrokiem aż do miejsca, gdzie znika ona we mgle. W Ołomuńcu 

zamieszkali obaj cesarze: austriacki i rosyjski, Franciszek II i Alek- 
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sander I, ci gracze bez polotu, którzy wpadną w zastawioną pułapkę. 

Od kilku dni jednostki kawalerii mają rozkaz uciekać za każdym razem, 

gdy pojawia się nieprzyjaciel. Żołnierze Soulta, którzy jeszcze zajmują 

Austerlitz, powinni być już dzisiaj gotowi do wycofania, aby Austriacy 

i Rosjanie poszli za nimi do przodu. 

Drugi bok trójkąta stanowi droga prowadząca do Wiednia. Napoleon 

odwraca się i patrzy w kierunku stolicy. Trzeci bok trójkąta, jego 

podstawę, tworzy wzgórze Prace. 

Wielkie partie szachów są zawsze proste. Trzeba sobie wyobrazić, 

czego chce przeciwnik. I trzeba dopomóc mu uwierzyć, że to, czego 

chce i o czym marzy, możliwe jest do osiągnięcia. Że widzi i rozumuje 

prawidłowo. Wtedy właśnie traci rozsądek. 

Dwaj cesarze chcą odciąć mu drogę do Wiednia. Trzeba ich 

przekonać, że nic nie może się sprzeciwić ich woli. Napoleon wycofa 

wojska z Austerlitz. Dywizje przeciwnika pójdą do przodu i rozciągną 

się u stóp wzgórza Prace. Zaatakują prawe skrzydło Napoleona, które 

przedtem się cofało, a teraz stawi opór. W tym czasie centrum i lewe 

skrzydło Napoleona pójdą do przodu, zajmą wzgórze Prace i spadną na 

odkrytą flankę przeciwnika. 

Napoleon z niewielką eskortą jedzie drogą na Ołomuniec. Blask 

słońca jest tak oślepiający, że chwilami zmusza do zatrzymywania się. 

Tu, na tym wzniesieniu zwieńczonym kaplicą, znajdzie się zwornik 

całej konstrukcji. Napoleon wspina się na wzgórze. Stąd ruszy atak 

lewym skrzydłem: spadnie ono na podstawę trójkąta i w ten sposób 

zamknie, jak zatrzaskujące się drzwi, wojska rosyjskie zaabsorbowane 

jedynie marszem do przodu i odsłaniające flankę, jak ktoś, kto wkłada 

rękę w uchylone drzwi, nie przewidując, że mogą się one zatrzasnąć. 

Wydaje rozkaz, aby ufortyfikowano to wzgórze, i słyszy, jak 

strzelcy gwardii mówią, że przypomina im ono mały pagórek, który 

zajmowali podczas bitwy pod Piramidami. Na jego szczycie znajdował 

się grobowiec islamskiego świętego. 

Napoleon wskakuje na konia, jedzie dalej drogą na Ołomuniec. Z 

mgły wyłania się powoli niski dom. To poczta w Posoricach. Stąd 

odchodzi na południe węższa droga w kierunku miasteczka Austerlitz, 

Sławkowa. 
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Wszystko jest gotowe do bitwy. 

Zawraca do Brna. 

Po powrocie spostrzega konie trzymane przez austriackich oficerów. 

Czekają na niego dwaj wysłannicy cesarza Franciszka II, Stadion i 

Giulay. Napoleon wysłuchuje ich ze spuszczoną głową. Należy 

odgrywać człowieka zatroskanego, niezdecydowanego, niepewnego 

swoich wojsk, myślącego o układach i gotowego w gruncie rzeczy do 

przyjęcia ultimatum, człowieka, który tylko przez dumę udaje 

nieustępliwego. 

Później przybywa z kolei Haugwitz, wysłannik króla Prus Fry-

deryka Wilhelma III. Ten już bez obsłonek żąda kapitulacji. Tak jest 

pewny siebie! 

Napoleon cierpliwie go wysłuchuje, po czym prosi, aby udał się do 

Wiednia, do pana de Talleyrand, ministra spraw zagranicznych, z 

którym może zacząć negocjacje. Haugwitz przystaje na to z radością. 

Napoleon czyta w jego oczach przekonanie, że wystarczy odczekać 

parę dni, a Wielka Armia pójdzie całkiem w rozsypkę, stanie się 

pokonaną cywilbandą. Wówczas można będzie temu Bonapartemu 

podyktować warunki, jakie się zechce. 

Napoleon poleca adiutantowi, aby odwiózł pana Haugwitza do 

Wiednia i żeby po drodze przejechali przez pole bitwy pod Holla-

brunn, gdzie starły się kawaleria francuska i rosyjska: „Dobrze, żeby 

się ten Prusak na własne oczy przekonał, w jaki sposób prowadzimy 

wojnę" - mruczy. 

Pozostaje przekonać Rosjan o mojej słabości, o tym, że się boję. 

Posyła generała Savary'ego do Aleksandra I, aby car podał swe 

warunki i przysłał pełnomocnika. 

Jest wieczór 28 listopada. Napoleon galopuje wśród nocy i mgły. 

Jego eskorta z trudem za nim nadąża. Wraca na pocztę w Posoricach. Z 

tyłu słyszy Lannes'a i Soulta, którzy obrzucają się przekleństwami i 

wygrażają sobie nawzajem. Odwraca się do nich. Wystarcza jedno jego 

spojrzenie, aby ucichli. Nic nie chce wiedzieć o ich sprzeczce. Kim są, 

żeby tak się kłócić o głupstwa? Spór ma sens tylko wówczas, gdy 

człowiek angażuje się w niego bez reszty, inaczej jest śmiechu wart. 
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Przejeżdża na koniu dolinki i wzgórza, jedzie wzdłuż brzegu sta-

wów. Teraz zagra pionkiem, od którego wszystko będzie zależało. 

Wzywa adiutanta: niech wydadzą dywizjom czwartego korpusu, 

które zajmują Austerlitz, rozkaz opuszczenia miasteczka i wycofywania 

się drogą na Wiedeń. 

W ten sposób otworzy się wejście do pułapki. 

Wsiada do swej berliny. Zjada udko kurczaka i wypija kieliszek 

chambertina rozcieńczonego wodą. Potem owinięty w swój surdut 

zasypia. 

O świcie jest już na koniu. Jedzie w stronę wysuniętych po-

sterunków, przejeżdża aż za ich linię i powraca na swój biwak, który 

został założony nieco z tyłu wzgórza w stronę wioski Sla-panice. 

Niecierpliwi się. Czy Rosjanie zagrali tak, jak to przewidywał: zeszli ze 

wzgórza Prace i zajęli pozycje porzucone przez Francuzów? Ściskając 

dłonie na plecach, spieszy ku Savary'emu, który wraca z obozu 

rosyjskiego i anonsuje, że dywizje Kutuzowa są już w drodze, że 

wkroczyły do Austerlitz. 

Partia zaczęła się zgodnie z przewidywaniami. Może teraz wyjść 

naprzeciw księciu Dołgorukowowi, którego zgodził się przysłać 

Aleksander I. 

Napoleon cwałuje. Jest tak pewny siebie, że zaczyna mu się 

wydawać, iż rozwój wypadków nie może go zaskoczyć. Stara się 

bronić przed ogarniającym go zadufaniem. Tylko siebie można być 

zawsze pewnym, wszystko inne może zawieść. 

Naraz przypomina mu się Trafalgar. Nadchodząca bitwa zatrze 

moralną klęskę. Zsiada z konia, wspina się na małą pochyłość, stąpając 

po wilgotnych zielskach. Przed nim z pogardliwą miną stoi książę 

Dołgorukow. 

Arogancki chłystek, któremu się zdaje, że trzyma mnie w garści. 

Książę żąda oddania Włoch, Holandii, Belgii - praktycznie 

kapitulacji. 

Wysłuchać go z zatroskaniem i niemal z pokorą, aby był przekonany, 

że boję się bitwy, że moje wojska cofają się, uciekając przed 

zagrożeniem. Ten książę mówi do mnie jak do jakiegoś bojara, którego 

postanowiono wysłać na Sybir. Niech sobie peroruje! Niech doniesie 

obu cesarzom, że Napoleon trząsł się przed nim ze strachu. 
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Napoleon wraca na swój biwak. Saperzy gwardii ze starych drzwi i 

okiennic zbudowali stół i ławki, takie jakie się widuje na wiejskich 

uroczystościach. Cesarz siada. Z radosną beztroską rozmawia z 

oficerami, później wsiada do swego powozu i zasypia. 

30 listopada, gdy przejechał konno wszystkie drogi i upewnił się, że 

Rosjanie i Austriacy nadal idą do przodu, o szesnastej trzydzieści 

wycofuje się do swej berliny. 

Aby można było wygrać tę bitwę, każdy żołnierz musi wiedzieć, jak 

wysoka jest stawka. 

Jestem cesarzem Francuzów, a nie jednym z tych władców, którzy 

popychają swych poddanych jak drewniane figurki. 

Rozpoczyna dyktować rozkaz dzienny dla Wielkiej Armii: 

„Żołnierze, staje przed wami armia rosyjska, pragnąca pomścić 

armię austriacką. Zajmujemy znakomite pozycje; gdy oni będą szli, aby 

okrążyć nas od prawej strony, odsłonią swoją flankę". 

Przestaje dyktować. Chce, aby każdy żołnierz rozumiał manewr, w 

którym uczestniczy. Wtedy Wielka Armia będzie niezwyciężona. 

„Żołnierze - podejmuje - sam będę kierował wszystkimi bata-

lionami, będę się trzymał z dala od ostrzału, jeśli z charakterystyczną 

dla was brawurą wniesiecie popłoch i zamęt w szeregi nieprzyjaciela; 

gdyby jednak w jakimś momencie zwycięstwo było niepewne, to 

zobaczycie, jak wasz cesarz staje w pierwszym szeregu, gdyż tego dnia 

zwycięstwo nie może się wahać, zwłaszcza że chodzi o honor piechoty 

francuskiej, który tak wiele znaczy dla honoru narodu". 

Otwiera drzwiczki berliny. Zapada noc. Zimowe dni są krótkie. 

Będzie niewiele godzin na bitwę. Każda minuta od świtu do zmierzchu 

będzie się liczyła. 

„Niech pod pretekstem zbierania rannych - ciągnie, wciskając się w 

kąt berliny - nikt nie opuszcza szeregów i niech każdego głęboko 

przenika myśl, że trzeba zwyciężyć tych najemników Anglii, 

żywiących tak wielką nienawiść do naszego narodu. 

To zwycięstwo zakończy kampanię, a pokój, który po nim zawrę, 

godny będzie mojego ludu, was i mnie". 

Zeskakuje na ziemię, zasiada za stołem ze swymi adiutantami. 

Wspomina kampanię egipską. Jest spokojny. Pogoda tymczasem 
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się zmieniła, obfity śnieg i grad sypią w długich, wściekłych nawał-

nicach. 

Ale pogoda jest zła dla wszystkich. 

Śpi w swej berlinie zaledwie kilka godzin, po czym wśród panu-

jących jeszcze nocnych ciemności 1 grudnia 1805 roku jedzie bez 

eskorty na wizytację kilku pułków. 

Deszcz ustał, ale niebo wciąż jest zachmurzone; jasne pasemka na 

wschodzie być może zapowiadają na jutro piękną pogodę. 

Gdy przejeżdża przed 28. pułkiem liniowym, żołnierze krzyczą: 

„Przyrzekamy ci, że jutro tylko wzrokiem będziesz brać udział w 

walce". 

Przebiega go dreszcz. Ci żołnierze zrozumieli rozkaz dzienny. 

„W armii francuskiej - mówi do swoich adiutantów - najsroższą 

karą jest wstyd". 

Stojąc przed brygadą generała Ferny'ego, zwraca się do żołnierzy, 

pyta, czy sprawdzili swoje naboje. Niektórzy wołają, że mają bagnety, 

inni rzucają: „Sire, nie będziesz musiał się narażać". 

Wieczorem, kiedy galopuje wzdłuż brzegu stawów, eskortowany 

przez swoich dwudziestu strzelców gwardii, niespodziewanie natykają 

się na patrol kozaków. Rosjanie dobywają szabli i z wyciem nacierają 

wściekle na eskortę. Adiutanci osłaniają go, odprowadzają na bok i 

Napoleon samotnie oddala się poprzez pola, podczas gdy eskorta stawia 

czoło kozakom. 

Zsiada z konia, idzie pieszo. Jutro będzie dzień bitwy. Przemierza 

obozowiska w drodze do swego biwaku i naraz jakiś żołnierz zapala 

pochodnię, aby sprawdzić, kto idzie. Rozpoznaje Napoleona, krzyczy: 

„Niech żyje cesarz!" Z innych obozowisk także podnoszą się okrzyki. 

Żołnierze wyciągają wiechcie słomy i zapalają je. „Dziś rocznica 

koronacji!" - wołają żołnierze. 

Zapomniał o niej. To zaledwie rok temu wchodził do Notre-Dame. 

Oddala się, dociera do swego biwaku i gdy się odwraca, widzi, że 

całe pole bitwy usiane jest świetlistymi punktami, każdy żołnierz 

trzyma pochodnię ze słomy, wznoszą się okrzyki: „Niech żyje cesarz!" 

Savary powraca z rekonesansu. Jest zdyszany, zlany potem. 
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Wojska austriackie i rosyjskie wciąż idą do przodu. Posuwają się, nie 

myśląc nawet o zabezpieczeniu swej flanki. Jutro rano Davout i prawe 

skrzydło przywitają ich ogniem na wprost. 

W tym momencie Bernadotte, gwardia i Soult, całe centrum armii 

Napoleona, zaatakują opróżnione wzgórze Prace i po zdobyciu jego 

szczytu spadną na wysforowane do przodu wojska nieprzyjacielskie. A 

na lewym skrzydle Lannes i Murat okrążą siły rosyjskie. 

Napoleon, słuchając Savary'ego, jeszcze raz w myślach rozgrywa 

całą partię. Zwycięstwo nie może mu się wymknąć. 

Długo przygląda się iluminacji, jasnym punktom w mroźnej 

ciemności. 

-To najpiękniejszy wieczór mego życia - mówi - żal mi, gdy 

pomyślę, że stracę wielu tych dzielnych ludzi. - Spuszcza głowę. -To są 

naprawdę moje dzieci - mruczy. 

Constant przynosi mu filiżankę herbaty, którą Napoleon powoli 

wypija, każąc obsłużyć także Savary'ego, Berthiera, Rustana. 

Uwielbia to braterstwo w przeddzień bitwy, gdy każdy wie, że dzień 

jutrzejszy może być ostatnim dniem jego życia. 

Przed niespełna godziną mogli go zabić kozacy. 

Jutro, nawet jeśli będzie się trzymał z dala od pierwszej linii, może 

trafić go zbłąkana kula. Jest cesarzem, ale sam się także naraża na 

ryzyko śmierci, które niesie wojna. 

Wsiada do berliny i zasypia. 

Kiedy wstaje rankiem 2 grudnia 1805 roku, widzi mgłę. Nie będzie 

więc padać. Niebawem jest już na koniu i wraz z eskortą przejeżdża 

przed frontem oddziałów, które jeszcze nie wyruszyły do boju. 

O ósmej wschodzi słońce i rozprasza mgłę. Wielki czerwony krąg 

wolno się podnosi, podczas gdy żołnierze Soulta, Davouta i 

Bernadotte'a zaczynają atakować wzgórze Prace. 

Jedzie na prawe skrzydło, zajmuje pozycję na czele rezerw, śledzi 

przez lunetę ruchy wojsk. Widzi wielkich kawalerzystów rosyjskiej 

gwardii cesarskiej w biało-zielonych mundurach. Ich oddziały   zostają   

rozbite  w  puch.   Widzi  tysiące   ciał  zabitych. 
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Rosjanie wielokrotnie kontratakują. Napoleon każe iść do ataku 

kawalerii gwardii. Po kilku minutach ranny generał Rapp powraca do 

cesarza, prowadząc jeńca, pułkownika rosyjskiej gwardii księcia 

Repnina. 

Wzgórze Prace zostało zdobyte. Austriacy i Rosjanie mogą się już 

tylko poddać albo zginąć. Szach i mat w kilku posunięciach. 

Napoleon patrzy na wojska rosyjskie, które zapędziły się na 

południe od prawego skrzydła, na zamarznięte stawy. Woda nie jest 

głęboka. Niewielu utonie, ale rosyjska artyleria jest stracona, a 

żołnierze poddają się bądź giną z wychłodzenia. 

Noc zapada tak szybko! Pada deszcz i grad. Napoleon jeździ konno 

po polu bitwy. 

Musi to sam zobaczyć: martwych, rannych, którzy dogorywają, 

ciemne stosy leżących jedne na drugich koni, z brzuchami rozdartymi 

kulami. 

Każe swej świcie zamilknąć, żeby słychać było jęki rannych. Trzeba 

ich ratować. 

Wraca na biwak, lecz nie może zasnąć. 

O szóstej rano, wśród głębokich ciemności znów jest na koniu. 

Cwałuje po drodze wiodącej w stronę Ołomuńca, dobiegają go jęki 

rannych. Tutaj Lannes i Murat rozgromili wojska rosyjskiego generała 

Bagrationa. 

Skręca w odgałęzienie wiodące do Austerlitz. Wszędzie trupy, 

rosyjskie działa. 

W Austerlitz zajmuje zamek księcia Kaunitza. 

Zwycięstwo było zgodne z jego przewidywaniami, ale nie odczuwa 

żadnego uniesienia. Wypadki potoczyły się tak, jak sobie wyobrażał. 

Jest przemarznięty. W wielkiej reprezentacyjnej sali, odwrócony tyłem 

do kominka, w którym płonie ogień, pisze do Józefiny. 

„Pobiłem armie rosyjską i austriacką, dowodzone przez dwóch 

cesarzy. Jestem nieco zmęczony, biwakowałem przez tydzień na 

otwartej przestrzeni, a noce są dość chłodne. Dzisiejszą noc spędzam w 

zamku księcia Kaunitza, gdzie będę spał przez dwie albo trzy godziny. 

Armia rosyjska jest nie tylko pokonana, ale także zniszczona. Całuję 

Cię". 
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Pomału ciepło przenika do jego ciała. Zmęczenie ustępuje, ale pieką 

go oczy, podobnie jak wielu żołnierzy. Są podrażnione wiatrem, 

zimnem, konną jazdą. 

Wstaje, zanurza twarz w ciepłej wodzie, potem, z wciąż piekącymi 

oczami, zaczyna dyktować. Słowa powinny uwieńczyć to zwycięstwo. 

Chodzi po wielkiej sali. Myśli o żołnierzach, którzy gdy ich mijał, 

krzyczeli, że będzie mógł się zadowolić oglądaniem bitwy z daleka. 

Myśli o pochodniach w nocy 1 grudnia, o okrzykach „Niech żyje 

cesarz!" 

Zaczyna dyktować. 

„Żołnierze, jestem z was zadowolony. Potwierdziliście w dniu bitwy 

pod Austerlitz wszystko, czego się spodziewałem po waszej 

nieustraszoności. Okryliście swe orły nieśmiertelną chwalą. Kto zdołał 

uciec przed waszą szpadą, tonął w jeziorach. Czterdzieści sztandarów, 

chorągwie rosyjskiej gwardii cesarskiej, sto dwadzieścia dział, 

dwudziestu generałów, przeszło trzydzieści tysięcy jeńców, oto plon 

tego sławnego po wsze czasy dnia. Żołnierze, mój lud powita was z 

radością, wystarczy, że powiecie: «Walczyłem pod Austerlitz», a 

usłyszycie: «Oto bohater»". 

Rankiem 4 grudnia Napoleon wraz ze swym sztabem i eskortą 

opuszcza zamek w Austerlitz. 

We młynie w Paleny, w połowie drogi między przednimi po-

sterunkami austriackimi i francuskimi, zsiada z konia i podchodzi do 

wielkiego ogniska, rozpalonego przez grenadierów. Ma przyjąć cesarza 

Franciszka II, potomka Habsburgów, który został pokonany i przybywa 

prosić o zawieszenie broni. 

Właściwie powinien odczuwać zdziwienie, lecz wydarzenie to 

wydaje mu się równie naturalne jak zwycięstwo pod Austerlitz. 

Na miejsce przybywa powóz cesarza Austrii w eskorcie oficerów, 

Napoleon podchodzi, uściskiem wita się z Franciszkiem II i 

odprowadza go na kilka kroków w bok od oficerów, których spojrzenia 

czuje na sobie. 

Pokazuje na ognisko i młyn. 

- Oto pałace, w których Wasza Wysokość każe mi mieszkać od 

trzech miesięcy - mówi, uśmiechając się. 
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- Wcale dobrze panu służą - odpowiada Franciszek II. - Nie ma pan 

prawa się uskarżać. 

Napoleon próbuje go przekonywać. Austria powinna oddzielić swój 

los od Rosji. Kiedy spaceruje z Franciszkiem II, przychodzą mu na 

myśl słowa Talleyranda, który chciałby przymierza z Austrią, a także 

to, co mówił austriacki wysłannik Giulay o możliwości małżeństwa z 

arcyksiężniczką Marią Ludwiką. Ponieważ zwyciężył, teraz wszystko 

jest możliwe. Udało mu się wyważyć drzwi. 

Odprowadza Franciszka II do powozu, ściska go ponownie i nazywa 

„swoim bratem". 

Czyż on, Napoleon, nie jest założycielem dynastii, która pokonała 

właśnie dwóch cesarzy? 

Aleksander także podpisze zawieszenie broni, a król Prus będzie 

sobie gratulował, że nie zdążył wejść do walki. 

Wszystko jest takie proste, kiedy ma się siłę i kiedy się zwycięża. 

Wraca konno do Austerlitz. Napotykani po drodze żołnierze 

wiwatują na jego cześć. Jeńcy układają na wózkach trupy, zbierane 

przy drogach i na rozmokłych polach. 

Jego obowiązkiem jest zaadoptować sieroty po żołnierzach i ofi-

cerach poległych pod Austerlitz, zabezpieczyć ich przyszłość. Zamyka 

wciąż podrażnione oczy. 

W zamku księcia Kaunitza pisze własnoręcznie do Józefiny: 

„Zawarłem zawieszenie broni: nim minie tydzień, zawarty zostanie 

pokój. Rosjanie wracają do siebie. Bitwa pod Austerlitz jest 

najpiękniejsza ze wszystkich, jakie stoczyłem: czterdzieści pięć 

sztandarów, ponad sto pięćdziesiąt dział, chorągwie rosyjskiej gwardii, 

dwudziestu generałów, trzydzieści tysięcy jeńców, ponad dwadzieścia 

tysięcy zabitych: przerażające widowisko! Car Aleksander jest w 

rozpaczy i odjeżdża do Rosji. Spotkałem się w moim obozie z cesarzem 

Austrii: gawędziliśmy przez dwie godziny, uzgodniliśmy, że pokój 

zostanie szybko zawarty. Mam trzy tysiące rannych i siedem do ośmiu 

tysięcy poległych. 

Cierpię trochę na oczy; to pospolita przypadłość, nic poważnego. 

Żegnaj, moja przyjaciółko, pragnę Cię znowu zobaczyć. Tego wieczoru 

będę nocować w Wiedniu. Napoleon". 
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Jest 7 grudnia 1805 roku. 

26 grudnia Napoleon podpisuje z Austrią traktat pokojowy w 

Preszburgu. 

A 30 grudnia 1805 roku zbiera się rozentuzjazmowany Trybunat. W 

Paryżu pada śnieg. Mimo to na posiedzeniu zgromadzenia nie brak ani 

jednego trybuna. Wszyscy jednogłośnie proponują, aby odtąd nazywać 

cesarza, który wyraził już na to zgodę, Napoleonem Wielkim. 


